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N o t a t n i k  r e f e r e n t a
17. V-. —  W  Budapeszcie rozpoczęły się obrady ko n fe re n c ji 

p a r t i i socjalistycznych E uropy środkowo-wschodniej.
19. V . — Japoński rząd Y osh ida poda ł się do dym is ji,
20. V . —  Rząd grecki p rz y ją ł am erykański p lan am nestii dla

opozycji g reckie j .
21. V . —  2.000 m anifestantów  zaatakowało p re fek tu rę  w  Lyon ie ,

dem olu jąc b iu ra .
22. V . —  Prezydent T rum an  podpisa ł ustawę o pom ocy dla

G rec ji i  T u rc ji.
23. V . —  Rada M in is tró w  p rzy ję ła  tekst ustawy o walce z dro ­

żyzną,
24. V . —  P re m ie r francusk i R am ad ie r podp isa ł dekre t o „m o ­

b il iz a c ji“  p racow n ików  e le k tro w n i i  gazowni, grożą­
cych stra jk iem .

26. V . —  W  Margate rozpoczął się doroczny kongres angie l­
sk ie j P a r t i i Pracy.

27. V . — 1 P rezyd ium  Rady ¡Najwyższej ZSRR zniosło karę
śm ierc i w  Z w iązku  Radzieckim .

29. V . —  P rem ie r rządu węgierskiego Nagy, przebyw ający na
u rlo p ie  w  Szw a jcarii, poda ł się do d ym is ji i  o d m ó w ił 
pow ro tu  do k ra ju .

30. V . —  De Gasperi u tw o rzy ł rząd w ło sk i, z pom in ięc iem

p a r t i i  lew icowych.

1. V I  —• W  W arszawie rozpoczęły się obrady I I  W alnego Z ja ­
zdu K o m ite tu  S łow iańskiego w  Polsce.

2. V I .  —  Stany Z jednoczone zaw iesiły k re d y ty  d la  W ęg ie r
w  zw iązku z ucieczką prem iera  Nagy.

—  Sejm Ustawodawczy p rz y ją ł ustawę o zwalczaniu spe­
k u la c ji,  oraz ra ty fiko w a ł um ow y o przystąp ien iu  P o l­
sk i do m iędzynarodawego porozum ien ia  w  sprawie 
ścigania i  karan ia  przestępców w ojennych, oraz ko n ­
wencję ku ltu ra ln ą  polsko-francuską.

—  W  Pradze rozpoczął obrady Kongres Światowej Fe­
de rac ji Zw iązków  Zawodowych.

3. V I .  —  W  Pradze rozpoczęła się druga powojenna m iędzyna­
rodow a kon ferencja  dz ienn ikarzy.

—  Przedstaw icie le In d i i  p rz y ję l i ang ie lski p lan , p rzew i­
du jący podz ia ł In d i i  na dwa dom in ia .

—  W  W ie d n iu  została podpisana um owa handlow a m ię ­

dzy Po lską a A ustrią .

4. V I .  —  Do W arszawy p rzyb y ł now y ambasador W ie lk ie j B ry ­
ta n ii s ir D ona ld  Saint C la ir  G ainer.

—  M iędzynarodow y Kongres D z ienn ika rzy , obradujący 
w  Pradze, p rz y ją ł dz ienn ika rzy  radz ieck ich  do M ię ­
dzynarodowej Federacji.

5. V I .  —  B. p re m ie r w ęgiersk i, Nagy, i  b. przewodniczący pa r­
lam entu, Varga, zosta li pozbaw ien i obywatelstwa wę­

gierskiego.
6. V I .  —  W e F ra n c ji w ybuch ł s tra jk  ko le ja rzy .

—  W  W ie lk ie j B ry ta n ii zm arł b . prezydent W ładysław
Raczkiew icz. ,

7. V I ,  —  W  Z urychu  rozpoczęły się ob rady M iędzynarodow ej
K o n fe re n c ji P a r t i i Socjalistycznych.

8. V I .  —  M iędzynarodow a K onfe rencja  P a r t ii Socjalistycznych
od rzuc iła  kandydaturę  n ie m ieck ie j p a r t i i socjal-de- 
m okratyczne j na członka K o n fe re n c ji.

9. V I .  —  W e F ra n c ji w ybuch ł powszechny s tra jk  ko le jo w y .
—  W  Londyn ie  został podpisany b ry ty jsko -p o lsk i u k ład  

hand low y .
10. V I .  —  Prezydent T rum an  p rzyb y ł z w izytą  ku rtuazy jną  do

Kanady.
11. V I .  —  Am basador G rom yko przedstaw ił K o m is ji A tom ow e j

O N Z  now y p lan  m iędzynarodow ej k o n tro li energ ii 
a tom owej.

12. V I .  —  Rada Generalna Św iatowej F ederac ji Zw iązków  Za-

15. V.1947-30.VI.1947
wodowych, obradująca w  Pradze, w yraziła  zgodę na 
p rzy jęc ie  n iem ieck ich  zw iązków zawodowych do Świa­
tow e j Federacji.

—  W  Paryżu został zakończony generalny s tra jk  ko ­
le ja rzy. »

iS . V I .  —  M in is te r M arsha ll zaproponował zniszczonym k ra jom  
E uropy pomoc gospodarczą.

—  W  Paryżu w ybuch ł s tra jk  u rzędn ików  m ie jsk ich .
14. V I .  —  A m erykańskie  Z w ią zk i Zawodowe zorganizow ały ak­

cję protestacyjną przeciw ko ustawie T a ft-H artley , 
ograniczającej dotychczasowe ustawodawstwo pracy.

—  W  W arszawie został o tw arty  In s ty tu t Francuski.
—  Rząd P o ls k i wystosował notę protestacyjną do rządu 

b ry ty jsk iego  w  sprawie udz ia łu  o fic ja ln ych  przedsta­
w ic ie li W ie lk ie j B ry ta n ii w  pogrzebie W ładysława 
Raczkiewicza.

15. V I .  —  W  Szczecinie rozpoczęły się obrady W ojew ódzkiego
K o m ite tu  PPS, połączone z odsłonięciem  pom n ika  
Stanisława D ubois. W  obradach u d z ia ł w z ią ł przewo­
dniczący Rady Naczelnej PPS tow. Szwalbe i  sekr. 
gen. tow . Cyrankiew icz.

—  W  pałacu w ilanow sk im  rozpoczęły się obrady P lenum  
K o m ite tu  lOgólnosłowiańskiego.

16. V I .  —  W  portach  U SA w ybuch ł s tra jk  m arynarzy.
17. V I . —  M in . B ev in  p rz y b y ł do Paryża w  celu om ów ienia

z m in is trem  B id a u lt szczegółów p lanu  M arshalla , do­
tyczącego pom ocy Europie.

—  Tymczasowy prezydent R e p u b lik i W ło sk ie j, E nrico  
de N ico la  poda ł się do dym is ji.

18. V I .  —  Rządy F ra n c ji i  W ie lk ie j B ry ta n ii postanow iły  za­
p ros ić  m in is tra  M ołotow a na wspólną konferencję , 
celem om ów ienia p lanu  M arshalla .

19. V I .  —  Parlam ent B ry ty js k i ra ty fiko w a ł uk ład  finansow y p o l­
sko-angielski.

—  P re m ie r C yrankiew icz przedstaw ił Se jm ow i dotych­
czasowe osiągnięcia i  zamierzenia Rządu.

—  N a zaproszenie Rządu Polskiego do W arszawy p rzy­
b y ła  delegacja ekspertów M iędzynarodowego Banku 
O dbudow y w  Waszyngtonie.

20. V I .  —  Prezydent T rum an  założył veto p rzec iw  ustawie an-
ty robo tn icze j Tafta-Hartleya.

21. V I ,  —  Praw icow y rząd de Gaspariego m in im a lną  większo­
ścią głosów uzyskał Votum zaufania w  zgromadzeniu 
konsty tucy jnym .

—  W  W arszaw ie rozpoczął się Z jazd  delegatów R T P D . 
23. V I .  —  Rząd R adziecki w y ra z ił zgodę na przedyskutowanie

p lanu  M arshalla .
—  Senat od rzuc ił veto prezydenta T rum ana w  sprawie 

ustawy antyrobotn icze j.
—  15 tys. rob o tn ikó w  francuskich  demonstrowało przed 

parlam entem  przeciw ko  po lityce  finansow ej rządu Ra- 

m adiera.
25. V I .  —  K om is ja  Bałkańska O NZ opub likow a ła  swoje spra­

wozdania, k tó re  stw ierdzają, że w o jna  domowa 
w G re c ji jes t podsycana p o lity k ą  rządu greckiego.

27. V I .  —  W  Paryżu rozpoczęły się obrady m in is tró w  spraw
zagranicznych F ra n c ji, Zw iązku  Radzieckiego i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii nad propozycją M arsha lla  pom ocy Eu­

rop ie .
—  Do P o lsk i p rzyby ła  delegacja K lu b u  Parlam entarne­

go Czechosłowackiej p a r t i i socja ldem okratycznej.
28. V I .  —  W  W arszawie została podpisana umowa ku ltu ra ln a

m iędzy B u łga rią  a Polską.
29. V I .  —  P ierw szy W a lny  Z jazd  Delegatów . Zw, P racow n ików

Prasy P odziem nej obradow ał w  Warszawie.
—  W e F ra n c ji został w yk ry ty  spisek an tyrepub likański-
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U C H W A Ł A  RADY N A C Z E L N E J  
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

z d n i a  30  c z e r w c a  1947 r o k u

i

W ybory do Sejmu Ustawodawczego zakończone zostały w ie lk im  zwycięstwem klasy robotniczej 
i całego obozu demokratycznego. Obóz demokratyczny dzięki swej pracy nad odbudową k ra ju  i  dokona­
nym reformom, dzięki słusznej polityce zagranicznej, opartej o sojusz z ZSRR, dzięki poważnym zasłu­
gom w zagospodarowaniu Ziem Zachodnich, oraz dzięki stanowczemu i  zdecydowanemu przeciwsta­
wieniu się zakusom skupionej wokół PSL reakcji, zdobył zaufanie szerokich mas i  uzyskał p rzy tła ­
czającą większość głosów w wyborach. PSL —  partia  zjednoczonej reakcji —  poniosła ciężką klęskę, 
w  rezultacie czego Rząd spoczywa w rękach wyłącznie p a rtii demokratycznych.

W ten sposób ugruntowane zostało zwycięstwo ustro ju  dem okracji ludowej w Polsce i  stworzone 
podstawy dla stab ilizac ji stosunków politycznych i gospodarczych.

I I

Rada Naczelna stwierdza, że w  obliczu stojących przed P artią  zadań organizacyjnych niezbędne jest 
przypomnienie i podkreślenie dwóch fundamentalnych zasad, D EC Y D U JĄ C Y C H  O R O LI RUCHU SO­
C JA LIS TY C ZN E G O  W  POLSCE LU D O W E J.

Zasady te wywodzą się z naukowej, marksistowskiej analizy okresu historycznego, k tó ry  przeży­
wamy, z analizy treści drogi rozwojowej, zwanej „polską rewolucją“ , z oceny doświadczeń przeszłości, 
z przezwyciężania błędów i  pogłębiania pozytywnego dorobku pepesowskiej tradyc ji. Zasady te są 
następujące:

Jedno lity  fron t p a rtii robotniczych i współpraca całego obozu lew icy są niezbędne nie ty lko  w walce 
przeciw faszyzmowi i wojnie, ale również w rea lizacji ludowych reform  społecznych, gospodar- 
czych i politycznych na drodze ku socjalizmowi, w obronie tych reform, w ich pogłębianiu i rozszerza- 
l in t  iezależnie od takich lub innych trudności i różnic w stosunkach między PPS i PPR jedno lity  fron t 
y c i p a rty j nie może być uważany za jedną z m ożliwych kom binacji politycznych, wśród których także 

o óz wrogów klasowych odgrywałby rolę jakiegoś partnera. Droga PPS wiedzie ty lko  na lewo. W róg 
,€S ^  0 na Prawo- Partner do współpracy znajduje się ty lko  po lewej stronie barykady.



Specyficzną cechą „po lsk ie j rew o luc ji", po lskie j drogi do socjalizmu jest je j ewolucyjność w  opar­
ciu o rewolucyjne przem iany i zdobycze. Nie leży na te j drodze i  nie jest potrzebny okres dykta­
tu ry  pro letariatu , choć nie ma też i nie może być zachowanych form  mieszczańskiego liberalizm u. 
Ruch socjalistyczny po lski wysuwa potrzebę i  w ierzy w możliwość szybkiego pogłębiania i  rozszerzania 
procesów, któreby ugruntowały —  w oparciu o dokonane i dokonywujące się dalej reform y społeczne —< 
właściwy sens i  pełne znaczenie prawom człowieka. PPS wysuwa potrzebę i  w ierzy w  możliwość syntezy, 
rewolucyjnej i  konsekwentnej drogi do socjalizmu z pogłębieniem osiągnięć poprzednich okresów w a lk  
o prawa i wolności obywatelskie. Jeśli treść syntezy ma być postępowa, to jedyną skuteczną, prawdziw ie 
socjalistyczną formą te j syntezy może być ty lko  ścisła i braterska współpraca z PPR.

Rada Naczelna przypomina z całym naciskiem, że każdy członek P artii, a tym  bardziej każdy dzia­
łacz P artii, musi uczciwie, szczerze i do głębi przemyśleć wszystkie praktyczne konsekwencje takiego 
stanowiska PPS. Rada Naczelna wzywa CKW , oraz wszystkie pa rty jne  organy wykonawcze niższych 
szczebli do starannego sprawdzenia, w jak im  stopniu stanowisko ideologiczne i  działalność praktyczna 
członków P a rtii są zgodne z określonym i wyżej zasadami, decydującymi o obliczu i  ro li PPS w Polsce 
Ludowej. Rada Naczelna wzywa C K W  do jak najszybszego rozpracowania i zastosowania metod sku­
tecznej w a lk i z ideologiczną i organizacyjną ofensywą grup i  ośrodków, dyrygowanych bezpośrednio czy 
pośrednio przez W RN-owskich renegatów socjalizmu. Równocześnie Rada Naczelna wzywa do wytężonej 
czujności na odcinku w a lk i z wszelkiego rodzaju kołtuństwem  ideologicznym, dywersją organizacyjną, 
karierowiczostwem, strojącym  się —  zależnie od kon iunktu ry —  raz w szowinistyczny pseudopatrio- 
tyzm, a raz w zakłamaną pseudolewicowość.

Ze szczególnym naciskiem Rada Naczelna zwraca uwagę na niebezpieczeństwa, płynące z fak tu  w y­
zyskiwania prawdziwych i  urojonych różnic wewnątrz obozu demokratycznego przez reakcję, zgrupowa­
ną wokół stanowiska PSL i  jego sojuszników. W alka  z tym  niebezpieczeństwem musi się skoncentrować 
właśnie i  głównie wokół sprawy pogłębienia świadomości ideologicznej ruchu robotniczego w  Polsce.

I I I

Rada Naczelna zwraca uwagę C K W  na konieczność systematycznego podnoszenia ideologicznego 
i moralnego poziomu członków P artii, a w  szczególności działaczy P artii.

W alka, k tórą  PPS wypowiedziała panoszącej się demoralizacji, wymaga od aparatu partyjnego, od 
wszystkich członków P a rtii wzmożonej kontro li, czujności i samokrytycyzmu, w  stosunku do samych sie­
bie __wymaga nieubłaganej likw id a c ji wszelkiego karicrow iczostwa i koniunktura lizm u —  wymaga na­
pięcia praktycznej ofiarności d la celów, k tórym  pa rtia  służy —  wymaga żelaznej dyscypliny bezwzględ­
nej karności organizacyjnej. Rada Naczelna stw ierdza istotne brąki w  tym  zakresie. A kc je  zlecone 
przez C K W  wypełniane są niedostatecznie. W ie lu  działaczy nie wykazuje niezbędnego stopnia oddania, 
ofiarności i karności. Kon iunktu ra lizm  sięga nawet czasem niestety do wysokich szczebli odpow iedzial­
ności pa rty jne j. S ty l życia i  obyczajowość niejednego członka i działacza P a rtii odbiega nader często od 
wzorów i  wymagań walczącego ruchu socjalistycznego.

Rada Naczelna stoi na stanowisku, że choć wszystkie te zjaw iska są w PPS znacznie rzadsze, aniżeli 
w  p rzekro ju  całego społeczeństwa —  to jednak muszą one być zlikw idowane przede wszystkim  w ¿yciu 
party jnym . Rada Naczelna przyw iązuje w ielką wagę do działalności organów kon tro li pa rty jne j i w y­
raża przekonanie, że aparat kon tro li pa rty jne j powinien się opierać na wypróbowanych ludziach klasy, 
robotniczej, bezpośrednio z zakładów pracy.

Równocześnie Rada Naczelna stwierdza, że wyrobienie członków i działaczy pa rty jnych  nie jest 
ciągle dostateczne, To właśnie um ożliw ia penetrację ideologiczną i organizacyjną pewnych form  reakcy j­
nej dywersji. To um ożliw ia ło pewnym nieodpowiedzialnym czynnikom granie ko łtuńskim i nastrojam i. 
Działacz p a rty jn y  musi bezustannie podnosić swe wyrobienie ideologiczne, a równocześnie swe przygoto­
wanie fachowe do wykonywanej pracy.

Rada Naczelna wzywa C K W  do podniesienia sprawności, fachowości, ofiarności aparatu partyjnego, 
do uruchomienia szerokiej działalności ideologiezno-szkoleniowej na wszystkich szczeblach party jnych, 
do rozszerzenia i pogłębienia działalności wydawniczej w zakresie lite ra tu ry  socjalistycznej, do rozsze­
rzenia i pogłębienia prac teoretycznych. Rada Naczelna zaleca C K W  zorganizowanie Centralnego 
Ośrodka W yszkolenia Socjalistycznego.
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Rada Naczelna wzywa C K W  do usprawnienia działalności prasowo-propagandowej. Rada Naczel­
na przypomina, że każdy członek P a rtii w inien kupować „Robotnika*’, a każdy aktyw ista „Przegląd 
Socjalistyczny'*, "

IV

Rada Naczelna w idzi w  obecnej sytuacji wewnętrznej i  m iędzynarodowej następujące ważne zada­
nia, stojące przed P artią :

a) Wzmożony w ysiłek w zakresie rea lizacji P lanu Odbudowy Gospodarczej;
. b) Wzmożony wysiłek w zakresie wszelkich form  p o lity k i zmierzającej już dziś do spraw iedliw - 

- szego rozdzia łu dochodu społecznego (organizacja handlu, po lityka  podatkowa, ’walka ze spe­
ku lacją  i demoralizacją, uproduktywnienie kap ita łów  prywatnych, reglamentacja spożycia a rty ­
ku łów  pierwszej potrzeby, poparcie i  rozbudowa spółdzielczości itd .);

c) Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji p rodukc ji przemysłowej, oszczędności, likw idac ji 
przerostów i deficytów;

d) W  miarę zwiększania się produkc ji lub im portu  dóbr konsumcyjnych sta ły  wzrost niskich płac 
i uposażeń;

e) Wzmożony w ysiłek w zakresie organizacji produkoji, skupu, zbytu i  przetwórstwa a rtyku łów  
ro lnych ;

f) Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji kon tro li społecznej nad całością życia gospodar­
czego w k ra ju ;

g) Wzmożony wysiłek w zakresie pogłębienia ro li i  w p ływ u  na życie społeczno-gospodarcze Zw iąz­
ków Zawodowych, rad zakładowych, ruchu spółdzielczego oraz innych form  samorządu mas 
pracujących;

h) Wzmożony w ysiłek w zakresie udostępnienia k u ltu ry  i  ośw iaty masom pracującym;

i) Wzmożony wysiłek w  zakresie pogłębiania praworządności, stab ilizacji politycznej, praw  i w o l­
ności obywatelskich;

j) Wzmożona czujność na odcinku w a lk i z reakcją na gruncie obowiązującego ustawodawstwa 
Polski Ludowej;

k) Wzmożona aktywność w  zakresie kontynuowania w ysiłków  pokojowych na terenie m iędzynaro­
dowym, w  oparciu o tradycy jną  po litykę p rzy jaźn i ze Związkiem Radzieckim, sojuszu z innym i 
państwami słowiańskim i, gotowości do szczerej współpracy ze wszystkim i państwami demokra­
tycznym i —  na gruncie respektowania nienaruszalnych granic Polski na Odrze, Nysie Łużyckie j 
i  B a łtyku  oraz specyficznych interesów gospodarczych Polski;

1) Wzmożona czujność na odcinku międzynarodowej w a lk i świata pracy przeciwko wszelkim fo r­
mom ofensywy kapita łu , przeciwko wszelkim pozostałościom faszyzmu, przeciwko wszelkim p la ­
nom im perializm u;

m) Wzmożony wysiłek w zakresie mocnego podbudowywania jak najlepszej i najściślejszej współ­
pracy równorzędnych p a rtii robotniczych — podstawy w ładzy ludowej w  Polsce;

n) Konsolidacja fron tu  lew icy socjalistycznej i tą drogą jednolitego fron tu  robotniczego w skali 
m iędzynarodowej.

V

Rada Naczelna wzywa C K W  do zwołania w roku 1947 zwyczajnego Kongresu P a rtii, Rada Na­
czelna upoważnia C K W  do ustalenia dokładnego term inu i porządku obrad Kongresu.
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A lfred K r y g ie r

PPS wobec rządowego projektu budżetu
(W y jat ki z przem ów ienia sejm owego)

Do debaty budżetowej przyw iązujem y największą 
wagę z tego powodu, że budżet ten jest generalnym 
osądem naszego życia gospodarczego, generalnym 
osądem prac, dokonań i zamierzań Rządu. Jest za­
gadnieniem jawności gospodarki, zagadnieniem p ra ­
worządności i zagadnieniem nadzoru.

Fakt, że Ludw ik X V I lub ci, co wówczas rządzili, 
postanowili ujawnić budżet, by ł moim zdaniem fak­
tem o wadze historycznej, z tego powodu, iż po raz 
pierwszy stwierdzono, że obywatel k ra ju  ma prawo 
i obowiązek dowiedzieć się, co i jak się dzieje z pie­
niędzmi publicznym i i jak się nim i gospodarzy. Jaw ­
ność gospodarki publicznej jest objawem niesłycha­
nie ważnym, albowiem um ożliw ia analizę, kry tykę , 
podsumowanie, perspektywę na przyszłość tego 
wszystkiego, co się dziać powinno w państwie w dzie­
dzinie gospodarczo-społecznej i politycznej.

M ój kolega klubowy, prezes Hochfeld, omówił za­
gadnienia polityczne na tle  tego budżetu. Moim  za­
daniem będzie omówienie ogólno-gospodarcze i skar­
bowe p o lity k i Rządu i dlatego też to zagadnienie 
jawności gospodarki ma pierwszorzędne znaczenie. 
Następnym moim zadaniem jest omówienie zagadnie­
nia kon tro li Rządu, albowiem wówczas istnieje do­
piero możność oceny tego, co Rząd zrob ił, co zrobić 
zamierza i czego od niego domaga się gospodarka.

I wreszcie zagadnienie praworządności. Stosunek 
obywatela do państwa nie jest stosunkiem umow­
nym, nie jest kontraktem  społecznym; jest on jedno­
stronną normą prawną, która dochodzi do skutku 
w sposób przewidziany. Obywatel musi się podpo­
rządkować temu, co nakazuje ustawa, która jest po­
wzięta zgodnie z prawem podstawowym. M im o tej 
jednostronności stosunku obywatela do państwa 
i państwa do obywatela, is tn ie je zagadnienie kon tro li 
przez obywatela. Naszym zdaniem, jeżeli żądamy od 
obywatela praworządności, to takie żądanie stawia­
my i państwu, by państwo stosowało się do ustaw, 
by wykonanie ustaw przez państwo było zgodne 
z prawem. I dlatego, to jest trzeci powód, dla któ re ­
go tak w ie lką wagę przypisujem y budżetowi.

Realność budżetu
Budżet przew iduje w ydatk i w wysokości 170 m i­

liardów  złotych. W  roku zeszłym wynosiły one 80 
m ilia rdów ; wzrost wydatków  wynosi zatem 90%, 
I  teraz narzuca się pytanie, czy budżet jest realny?

Kolega Pszczółkowski, bodajże onegdaj, ob liczy ł 
w sposób bardzo w n ik liw y  realność budżetu, Referent' 
generalny budżetu powiedział, iż budżet jest zdro­
wy, albowiem 23% naszego dochodu społecznego w y ­
dajemy na cele budżetowe, a przy tym  tw ie rdz ił, że 
maksimum dochodu społecznego, k tó ry  może być 
przewidziany na w ydatk i budżetowe, wynosi 25%. 
Otóż musimy powiedzieć, że w  roku bieżącym do­
chód społeczny wzrósł u nas o 50%, a budżet pod­
niósł się o 90%. To jest granica naszej wytrzymałości

w sensie gospodarczym i skarbowym i poza tę gra­
nicę iść nie możemy. .

Na tle  obliczeń generalnego referenta nasuwa się 
pytanie, jak mogliśmy uzyskać równowagę budżetu?

Jest faktem —  i przedmiotem naszej dumy —  że 
obecnie nie mamy in flac ji, choć szalała ona w latach 
1918 —  1924. In flac ja  była wówczas zagadnieniem 
w a lk i klas, ustosunkowania sił. Burżuazja i w ielkie 
ziemiaństwo, zadłużone po uszy przed rokiem 1914, 
p o tra fiły  przy pomocy in fla c ji spłacić swoje długi. 
W iadomo, w ja k i sposób nastąpiło wtedy odnowienie 
naszej gospodarki, naszego życia przemysłowego. 
Oto Rząd gwarantował w  walutach zagranicznych 
kredyty  na zakup maszyn, a przemysł sp łacił je 
w markach. To była walka klasowa przeciwko cz ło ­
w iekowi pracy, któremu zdewaluowano owoce jego 
pracy do minimum. Dopiero, kiedy nastąpiło w yrów ­
nanie cen, gdy nie opłacało się sprzedawać w m ar­
kach, gdy do lar stał się walutą, zrodziła się idea 
naprawy Skarbu.

Dziś tego nie ma. Dziś prowadzimy gospodarkę 
ludową, która jest w ykładnik iem  nowego układu s ił 
w budżecie.

Weźmy przyk ład  F rancji. P re lim inarz budżetowy 
na rok 1947 we F ranc ji zamykał się deficytem 110 
m ilia rdów  franków. B iorę p rzykład F rancji, k tóra  
jest zniszczona znacznie mniej niż Polska; bezspor­
nie jest ona kra jem  znacznie bogatszym, choć nie 
tak, jak przed rokiem 1939, nie mówiąc już o roku 
1914. Cóż się okazało? Okazało się, że uchwalenie 
budżetu z deficytem 110 m ilia rdów  jest niemożliwe—  
i nie ma budżetu. B y ły  dwa prow izoria na dwa 
kw arta ły  pierwszego półrocza, przew iduje się trzecie 
prow izorium  na trzeci kw arta ł. Można było stosun­
kowo ła tw o zmienić rozpiętość budżetu, odkładając 
w ydatk i na trzeci i czwarty kw arta ł, fra n c ja  prze-* 
w idu je  w ie lkie reform y społeczne': nacjonalizację, 
upaństwowienie przemysłu, transportu, banków. A le  
mimo całego uznania, jakie mamy dla tych reform, 
nie oznacza to jeszcze zmiany s truk tu ry  społecznej 
w kra ju . Jest to raczej przesunięcie w  dziedzinie do­
chodu społecznego, a nie zmiana s truk tu ry  społecz­
nej. I mimo to pozostaje fak t bezsporny, że my ma­
my budżet zrównoważony, jako wstęp do dalszych 
aktów gospodarczych; i że udało się nam doprowa­
dzić do tego już w tym  roku.

Jeżeli mówimy o te j równowadze form alnej budże­
tu, to ani na chwilę mój obóz polityczny nie chce za­
pominać, że stało się to kosztem niesłychanych ofiar, 
że mianowicie równowaga budżetu nastąpiła kosztem 
płac przede wszystkim  pracowników państwowych. 
Sprzeciw iliśm y się wprawdzie podwyższaniu płac, 
proponowanemu na K om is ji Skarbowo-Budżetowej, 
ale z drugiej strony musimy podkreślić, że mimo to, 
iż wydajem y na to sumę ogromną, bo 30 m ilia rd , zł, 
to jednak stało się tak, że równowaga nastąpiła dzię­
k i tym  głodowym płacom. B y ły  także inne przyczy­
ny, rzecz jasna. Nie chcę ich cytować, bo to byłoby
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zbyt długo, ale fak t pozostaje bezsporny. Jeżeli p rzy ­
pomnimy sobie, że podniesienie płac o 10% dałoby 
wydatek 3 m ilia rdów  zł, zrozumiemy trudność pod­
niesienia płac w te j chw ili, w okresie przednówka, 
co byłoby zdyskontowane w te j czy innej form ie przez 
spekulację. Dlatego przeciwstaw iliśm y się z ciężkim 
sercem, bez frazesów, bez mówienia na ulicę, te j pod­
wyżce płac nawet skromnej, jaka była  proponowana. 
D latego naszym zdaniem potrzebna jest równowaga 
nie ty lko  formalna, to znaczy, żeby strona wydatków 
zrównoważyła się ze stroną dochodów, ale i równo­
waga faktyczna, to znaczy, żeby ten budżet by ł rze­
czywistym  odzwierciedleniem życia gospodarczego.

Jest to związane z zagadnieniem produkcji. Bez pod­
niesienia p rodukc ji nie ma mowy, żeby można było 
tego dokonać. Po jednej stronie —  życie gospodar­
cze, po drugiej stronie —  Skarb Państwa, Nie ma 
zdrowego Skarbu Państwa, a jednocześnie chorego 
człowieka. Nie ma zdrowego człowieka, a jednocze­
śnie chorego budżetu. M ów iliśm y o dekapita lizacji 
naszego przemysłu, ale nie zapominajmy także o d ru ­
gim zagadnieniu, o dekapita lizacji człowieka, bo 
w tedy o jak ie jko lw iek  faktycznej równowadze bud­
żetu nie może być mowy.

0  p lan  finansow y
całości sektora państwowego

Czym ma być budżet? Uchwała K R N  z września 
1946 w  tezie 25-tej głosi: plan finansowy winien 
objąć wszelkie rozchody i przychody w dziale go­
spodarki publicznej, dysponowane centralnie przecz 
państwo z włączeniem zarówno centralnych insty tuc ji 
państwowych, jak też innych instytuc ji.

Oto jest jedyna i słuszna teza. P lan finansowy po­
winien być soczewką, czynnikiem zbierającym cało­
kszta łt wydatków, rozdzielanych na odpowiednie 
sektory. W yrazem gospodarki sektora państwowego 
jest właśnie budżet.

Niestety, nie jest to jeszcze ani wyraz, ani obraz 
pełny. Oto mamy w części X I pozycję 38 m iliardów  
w p ła ty  na rzecz Skarbu Państwa przez koncern 
przedsiębiorstw państwowych. Oczywiście głosowa­
liśm y za tym. S tw ierdziliśm y, że ten spis według po­
dzia łu  na przedsiębiorstwa daje 38 m iliardów  zł
1 z całym spokojem podnosiliśmy rękę za tym, że te 
38. m ilia rdów  wpłynie. Robiliśmy to w zaufaniu do 
M in is tra  Przemysłu i do całego Rządu. Nie w ystar­
czy jednak w budżecie wypisanie danych pozycji. 
Wszak dowodem, jak w ie lką rolę w naszym życiu 
gospodarczym odgrywa koncern przedsiębiorstw pań­
stwowych, jest fakt, że chodzi tu o dwa tysiące sto 
kilkadziesiąt przedsiębiorstw, zatrudniających m ilion 
robotników. Te dwie liczby wystarczą, by wykazać, 
jaką rolę w życiu gospodarczym tak i koncern odgry­
wa. Konieczne są tu bilanse zbiorcze, a bilans zbior­
czy musi inaczej wyglądać, niż bilans spółki akcyjnej- 
M usim y stworzyć inne zasady ustalania jednolitych 
czynników bilansu. W tedy będziemy mogli o tym  mó­
wić. To jest jedno z naszych zasadniczych żądań, nie 
sądzę, że ty lko  naszych, ale całej wysokiej Izby, że­
by te j o lbrzym iej pracy, k tó ra  wywrze decydujący 
w p ływ  na nasze całe życie gospodarcze, dokonać. 
W tedy dopiero będziemy mogli mówić realnie, czym

w naszym życiu państwowym jest ten koncern pań­
stwowy.

Sektor p ryw a tny

Jeśli chodzi o sektor prywatny, to nauczyliśmy 
się po te j stronie Izby mówić sloganami: uczciwy 
handel, uczciwe' rzemiosło, spekulant, paskarz. Otóż 
omawianie pewnych poważnych zagadnień życia go­
spodarczego nie może być rozdawaniem cenzur 
w szkole. Nie chcemy, żeby kontynuowano tego ro­
dzaju metody omawiania państwowych zagadnień.

Czym jest ten sektor pryw atny w całokształcie na­
szego życia, jak i odsetek zajmuje? Obejmuje on 
116 —  118 tysięcy warsztatów rolnych. Jaka jest ich 
rola, w jakie j mierze korzysta ją z przydziałów? 
W  jakie j mierze zakupują na rynku wolnym? Prze­
cież nie jest rzeczą obojętną, że nagle pewne gałęzie 
p rodukcji prywatnej rzucają się na skromne, deficy­
towe zapasy surowca w danej dziedzinie.

M y nie możemy pozostawić tych spraw wolnej 
grze sił. Nie możemy dopuścić do tego, by sprawy 
te załatw iono pod kątem widzenia sloganów i  w fo r­
mie rozdawania cenzurek. M y chcemy wiedzieć, co 
to jest ten sektor prywatny. R o li stróża nocnego tu  
państwo odgrywać nie może. I  dlatego domagać się 
musimy i uważamy to za pierwszorzędny problem dla 
wszystkich —  i d la socjalistów, i  d la przedstawicieli 
in ic ja tyw y  prywatnej, i  d la rzemieślników —  aby by ł 
ustalony i  stw ierdzony i w  form ie obiektywnej poda­
ny udzia ł w  dochodzie społecznym sektora p ryw at­
nego, a z drugiej strony obciążenie sektora p ryw at­
nego w  budżecie państwowym.

Oczywiście tak się już stało, że w te j dziedzinie 
dość ważne funkcje musi spełniać m ilic ja  obywatel­
ska czy prokurator, A le  n ik t nie chce rządzić ty lko  
przy pomocy sankcji karnych. Musi być prowadzona 
po lityka  w te j dziedzinie długofalowa. Musimy p la ­
nowo określić form y i granice zysku prywatno-kapi- 
talistycznego i ustalić, w jak im  stopniu i w  jak ie j 
form ie państwo ma w  tym  zysku partycypować.

R oln ic tw o

Zagadnienie ro ln ictw a w Polsce, Dokonaliśmy dzie­
ła  reform y ro lne j w sposób rewolucyjny. Pomiary 
ziemi nieraz odbywały się p rzy pomocy laski, sznura, 
i oczywiście, że ta parcelka była źle odmierzona. T y l­
ko fakt, żeśmy tego dokonali, żeśmy to z rob ili w  nie­
wiele miesięcy —  to jest nasza historyczna zasługa.

Chodzi teraz o to, aby planowa gospodarka nie 
zatrzym ała się na rogatkach miasta. Prezes Rady 
M in is trów  zapowiedział spółdzielnie dla wsi. Znako­
micie. Ty lko  co dalej i co więcej? Czy dalej ma być 
tak, że chłop będzie siał żyto gdzie chce i  karto fle  
gdzie chce, że na Podkarpaciu nie będzie pszenicy, 
a na Kujawach owsa?

M y nie chcemy, aby państwo składało się z lenn. 
Oto wprawdzie zn iknął ze wsi Żyd-handlarz, ale 
powstał handlarz nowy. Jak i to ma w p ływ  na pań- 
sfw °i na jego działalność gospodarczą, co, ile, w  ja ­
k ie j mierze korzysta państwo z dochodów handlarza 
świń, czy dzierżawców sadów owocowych? W  jakie j 
mierze mają oni p łacić podatki? Tu nie chodzi 
o sankcje karne, ale o to, że życie na wsi musi być 
zorganizowane. Jest przesadą i  grubą przesadą le­
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genda o fortepianach na wsi, albo o tym, że każda 
dziewczyna w iejska nosi jedwabne pończochy, nie 
mniej jednak spożycie na wsi jest nadmierne. Podat­
kiem gruntowym  nie za ła tw im y te j sprawy. M y nie 
chcemy urządzać gospodarczych ekspedycji karnych. 
Chcemy z p rzy jac ió łm i zasiąść przy stole, niech oni 
powiedzą, co o tym  myślą.

W  rzeczywistości trw a  jeszcze ten strach człowieka 
wiejskiego przed miastem, wyrażany czasem przez 
ludzi o najwyższej in te ligencji, bo przez profesorów 
uniwersytetu. Tymczasem nie ma żadnych obaw. Je­
żeli na w ie lu  odcinkach doprowadziliśmy do względ­
nej stabilizacji, a w każdym razie z całym  spokojem, 
bez prorokowania można powiedzieć, że utarliśm y 
szeroką i tw ardą drogę do tego, co uczynić chce­
my —  to w te j dziedzinie zrobiliśm y jeszcze bardzo 
mało.

Reforma adm in is trac ji
Jakież dalsze wysuwamy sugestie w dziedzinie 

życia gospodarczego? Oto stw ierdziliśm y, że nasz 
budżet zawiera 30 m ilia rdów  z ł w ydatków  osobo­
wych. Rząd dokonał rzeczy słusznej i celowej: w po­
równaniu z r. 1946 zm niejszył liczbę etatów o 40.000 
z tym, że liczba etatów sędziowskich i nauczyciel­
skich nie została zmniejszona.

Związek Parlam entarny Polskich Socjalistów sioi 
n a ‘ stanowisku, że to jest wstęp słuszny. Nie chodzi
0 to, aby jeszcze 40,000 etatów zmniejszyć. Tak się 
składa —  i p raktyka  jest zawsze ta sama —  że jed­
nym i drzw iam i ludzi się zwalnia z maszyny pań­
stwowej, a drugim i wchodzą. To nie rozwiązuje za­
gadnienia. Chodzi o co innego: o reformę adm ini­
s trac ji. Nie wiem, czy nadeszła już na to pora, nie 
wiem czy już należy to rozpocząć, nie mniej jednak 
sądzę, że to zagadnienie w każdym razie trzeba za­
ktualizować, to znaczy, że o tym  zagadnieniu myśleć 
musimy przy każdej sposobności, a przede wszystkim 
przygotować je. Trzeba przyznać, że domagamy się 
wiele od Rządu. Dopiero mamy 2 lata odzyskanej 
niepodległości, a w ciągu 20 la t by ło  utworzonych 
w tym  celu k ilka  kom isji, 2, 3 czy 4 i ani jedna nic 
nie zrobiła. Jedna zaczęła pod przewodnictwem W ła ­
dysława Grabskiego, druga za czasów gabinetu koa­
licyjnego A leksandra Skrzyńskiego. Również później 
by ły  takie komisje, tworzone już w  czasach sana­
cyjnych.

Samorząd
Pozostaje jeszcze bardzo ważny odcinek budżetu 

samorządowego. Prezes Rady M in is trów  stw ierdził, 
że w r. 1948 przy jdz ie  na to pora. M in is te r A d m in i­
s trac ji Publicznej na K om is ji Skarbowo-Budżetowej 
zapowiedział reformę ustawodawstwa samorządowe­
go, zapowiedział samorządową ordynację wyborczą
1 bodaj jeszcze jakieś ustawy. Jeżeli to  wszystko uda 
się uporządkować już w r. 1948, wówczas można po­
wiedzieć, że dobra robota została wykonana na od­
cinku samorządu.

Co nam to da? Przewidywana ustawa o podatku 
samorządowym gruntowym  da to, że samorząd te ry ­
to ria lny  gminny będzie m ia ł z czego czerpać. Dziś 
fundusz zapomogowy jest niemal beznadziejny, bo

jeże li ubogie miasto zażądało 20 m ilionów z ł pomocy, 
a dostało dwa, to oczywiście nie zaspokoiło swoich 
potrzeb; a te potrzeby są przecież olbrzymie. W y ­
tw orzy ła  się też hierarchia miast. W arszawa stanęła 
oczywiście na pierwszym miejscu, Poznań i inne mniej 
zniszczone na dalszym; ale są też miasta nie 
zniszczone, jak  np. Łódź, gdzie wiceprezydent miasta, 
mój p rzy jac ie l A jnenk ie l woła: „N a  m iłość boską, to 
miasto żyć musi1'. Oczywiście te miasta muszą żyć. 
Na to pomoże ty lk o  refoma finansów, samorządowych.

Sprawa funduszów

Dziś kolega Kurp iew ski m ów ił o stworzeniu fun ­
duszu oświatowego. Oczywiście inżynier drogowy 
będzie w o ła ł o stworzenie fuduszu drogowego, a dy­
rek to r teatra lny o stworzenie fuuduszu teatralnego. 
Rezultat będzie taki, że Skarb Państwa stanie się 
federacją fuduszów, a M in is te r Skarbu —  ich k ie­
rownikiem, k tó ry  niewiele będzie m ia ł do powiedze­
nia- Nie jest to nawet w gospodarce kapita listycznej 
dopuszczalne i możliwe, a cóż dopiero w  gospodarce 
planowej, aby tworzyć zbiór fuduszów i w ten spo­
sób prowadzić gospodarkę państwa. Nie ma żad­
nych powodów po temu, aby tworzyć fundusz te a tra l­
ny czy drogowy —  i dlatego przeciwstawiamy się 
tym  rzeczom. To ma ty lko  swoje lokalne znaczenie, 
jeżeli w  gminie X  wystawiono szkołę za 50 m ilionów  
przy pomocy takiego fuduszu. Owszem w  m ałym  
miasteczku, gdzie budowa szkoły jest w ie lką atrakcją, 
można przez województwo czy gminę uchwalać takie 
fudusze, ale w  w ie lk ich  miastach i masowo stosować 
tego nie możemy.

Dlatego z całym  spokojem i rozwagą przeciwsta­
w iamy się wnioskowi o tworzenie jakichś funduszów, 
nawet jeżeli on wychodzi z zaprzyjaźnionej strony —  
ze S tronnictwa Ludowego.

Czym ma b(\jć budżet

Czymże ma być budżet? Budżet powinien być od­
biciem życia gospodarczego w Polsce nie ty lko  
w  sensie formalnym, ale w  sensie odbicia struktu ry , 
celów gospodarczych i społecznych.

Budżet powinien więc składać się z następujących 
części: 1) adm inistracja państwowa; 2) budżet dzia­
łalności sektora gospodarczego państwowego i tych 
132 tysięcy przedsiębiorstw, stanowiących koncern 
państwowy oraz tych trzydziestu paru tysięcy przed­
siębiorstw, podlegających innym  resortom m in is te ria l­
nym; 3) sektor pryw atny, m ie jski i w ie jsk i; 4) sektor 
spółdzielczy i  samorządowy. Dopiero jeżeli po tra fim y 
stworzyć tak wyodrębnione części budżetu, będzie­
my mogli mówić, że budżet ten jest w iernym  odbiciem 
naszego życia gospodarczego.

Nie spodziewamy się, że budżet na r. 1948, k tó ry  
Rząd przedłożyć ma nam za k ilka  miesięcy, będzie 
już ściśle, idealnie przepracowany według tych wzo­
rów. Lepiej opóźnić tę robotę, lepie j doprowadzić 
do tego, że to będzie zrobione w rok czy dwa później, 
niż raz popełniwszy tak i czy inny b łąd —  a bez tego 
nie może się przecież obejść —  przedłużać go. Lepiej 
to zrobić później, ale —  o ile  możności —  bezbłędnie.

Czymże chcemy wobec tego, aby b y ł ten nasz bud­
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żet? Sądzę, że najlepszą odpowiedzią mego obozu po­
litycznego na to pytanie będą słowa wielkiego pa rla ­
m entarzysty i  znakomitego naszego nauczyciela, H er­
mana Diamanda, k tó ry  raz przemawiając w dyskusji 
budżetowej, pow iedzia ł tak: niech budżet będzie za­
przeczeniem chaosu i  im prow izacji, niech będzie w y­
nikiem  ciągłości m yśli i pracy gospodarczej, niech

będzie zwierciadłem życia polskiego takiego, jakie 
chcemy mieć.

Sądzę, że nie ma lepszego zakończenia, niż te pro­
ste słowa tego wielkiego człowieka, że nie ma słusz­
niejszej oceny p o lity k i skarbowo-budżetowej państwa 
ze strony Polskiej P a rtii Socjalistycznej, jak  p rzy­
pomnienie tych słów naszego wielkiego nauczyciela^

Stanisław L e s z e z  y c k i

Z a g a d n i e n i e
w y ż s z e g o  s z k o l n i c t w a  i n a u k i

(W yjątki z przem ów ienia sejm owego)

Przemawiam im ieniem  Zw iązku Parlamentarnego 
Polskich Socjalistów celem przedstaw ienia stanowi­
ska Polskiej P a rtii Socjalistycznej w  sprawie nowej 
organizacji szko ln ictw a wyższego, k tó rą  Rząd za­
m ierza w  niedług im  czasie przeprowadzić.

W iem y, że Rząd przykłada  w ie lką  wagę do spra­
w y  nauki i szkolenia, tak  fachowców, jak i  naukow­
ców na wyższym poziomie. D latego szczególną opie­
ką  i pomocą finansową otacza te w łaśnie dziedziny 
życia w  Polsce. Rząd pragnie, aby nauka rozw ija ła  się 
swobodnie i  aby osiągnęła jak najwyższy poziom; 
pragnie, aby wyższe wykszta łcenie by ło  dostępne 
<Ua jak najw iększej liczby obywateli.

M ając ten najbardzie j pozytyw ny stosunek do tych 
zagadnień, Rząd pragnie usprawnić zarówno orga­
nizację prac naukowych, jak i działalność szkolnic­
tw a  wyższego, W  tym  celu w  roku ubiegłym  powo­
łano do życia Radę Szkół Wyższych, k tó re j zada­
niem  m iało być opracowanie nowej ustawy o szko- 
łach wyższych i o organizacji nauki. Rada Szkół 
Lwyższych nie ograniczyła się w  swoich pracach ty l­
ko do grona tych 9 członków, k tó rych  traktow ano 
jako fachowców - organizatorów, ale pow oła ła  cały 
szereg sekcji fachowych, zapraszając do nich dzie­
s ią tk i uczonych polskich, oraz nawiązała kon tak t ze 
.wszystkim i uczelniam i na terenie Polski.

Prace trw a ły  praw ie rok. Poszczególne problem y 
zosta ły wyczerpująco i  starannie przedyskutowane. 
Obecnie prace znajdują się w  fazie końcowej i n ie­
długo p ro jek t nowej ustawy o szkołach wyższych 
1 o organizacji nauki zostanie przedłożony W ysokie- 
mu Sejmowi. Będzie to zasadnicza podstawa przy­
szłego rozwoju ku ltu ry  i  nauki w  Polsce.

Cele i  za łożen ia  re form y

Chciałbym  na chw ilę zatrzym ać się nad celami 
i  założeniam i te j reform y. O co chodzi?

Po pierwsze chcemy usunąć z dawnego ustroju 
szkó ł wyższych wszystkie  obciążenia cechowe, się­
gające średniowiecza, a w ięc tego okresu, w  k tó rym  
najstarsze un iw ersy te ty  powstawały, tw orząc ża­
rn nięte korporacje. Chcemy, ażeby system szkole­

nia kadr fachowców b y ł dostosowany do aktualnych 
potrzeb państwa po wprowadzeniu obecnego ustro­
ju społeczno-gospodarczego. Chcemy, aby system ten 
b y ł usprawniony i  bardziej zdem okratyzowany.

Chcemy dalej, ażeby funkcje nauki b y ły  dostoso­
wane do potrzeb planowej gospodarki, jaką obecnie 
prowadzim y. Chcemy, ażeby nauka grała większą 
ro lę  w  życiu publicznym  Polski i aby poza studiam i 
ściśle teoretycznym i by ła  również nauką prak tycz­
ną, dostosowaną do aktualnych potrzeb państwa 
i społeczeństwa.

W reszcie chcemy, ażeby działalność szkół w yż­
szych by ła  usprawniona, p rzy równoczesnym pod­
niesieniu jej poziomu i  aby nauka była  w  sposób 
w łaśc iw y subwencjonowana przez państwo.

Zwracam  uwagę, że wprowadzenie te j nowej usta­
w y  stało się rzeczą p ilną również i  z tego powodu, 
że w  okresie powojennym powstało w ie le  nowych 
szkół wyższych, k tó re  muszą być od podstaw zorga­
nizowane. Poco narzucać tym  nowym  szkołom prze­
starzałe fo rm y organizacyjne, a nie oprzeć ich na 
nowych zasadach dostosowanych do potrzeb w spół­
czesnych? •

Sądzę, że przez rzeczowe podejście do tego za­
gadnienia i  po gruntownym  przestudiowaniu szere­
gu bolączek obecnie panujących na terenie szkoln i­
ctw a wyższego, po tra fim y usunąć anachronizmy 
i niedomagania zarówno organizacyjne, jak i nauko­
we, personalne i inne, aby doprowadzić szkoły do 
w łaściwego poziomu. Sądzę, że tą drogą p o tra fi­
my również zmienić atmosferę po lityczną w  szko­
łach wyższych, k tó ra  budzi cały szereg zastrzeżeń 
i  obaw, a by ła  również i z te j trybuny k ilka k ro tn ie  
omawiana.

M usim y dążyć do tego, ażeby szkoln ictw o wyższe 
nadążało w  procesie przebudowy społecznej pań­
stwa, aby nie by ło  elementem opóźniającym naszą 
pracę, a przeciw nie ażeby ją wspierało, wytyczając 
w łaściw ą drogę w  rea lizacji i gruntowaniu naszych' 
zdobyczy społeczno - gospodarczych. I  tą  drogą —  
bez naruszenia poziomu szkół wyższych, bez obni­
żenia poziomu nauki —  zdołamy ty lk o  osiągnąć to, 
czego potrzebuje i  wymaga współczesne państwo.
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O rganizacja pracy naukowej
Nowa ustawa obejmie zarówno organizację samej 

nauki, jak  i  organizację nauczania na najwyższym 
szczeblu.

Organizacja pracy naukowej w  Polsce pow inna 
być oparta na następujących zasadach: i)  badania 
naukowe są wolne; 2) tw órcza praca naukowa po­
zostaje pod szczególną opieką w ładz państwowych; 
3) praca naukowa skoncentrowana jest w  nauko­
w ych zakładach i instytucjach, k tó re  mogą być tw o ­
rzone w  obrębie poszczególnych szkół wyższych, al­
bo jako zakłady m iędzyszkolne, lub też jako spe­
cjalne ins ty tu ty  samodzielne, istniejące poza szko­
łam i wyższym i. Szczególnie cenną inowacją jest tu 
p ro jek t tw orzenia zakładów  m iędzyszkolnych, s il­
nych, wyposażonych dobrze pod względem tech­
nicznym, zamiast dotychczasowych słabych zakła­
dów jednej szkoły.

Celem skoordynowania pracy naukowej w  imię 
oszczędności i maksymalnego w ykorzystan ia  fachow­
ców, konieczne jest tworzenie ośrodka planującego, 
koordynującego pracę naukową w  Polsce. Plan ge­
neralny, zatw ierdzony i sfinansowany, w in ien po­
wstać z jednej strony przez zestawienie planów 
i potrzeb poszczególnych dyscyplin naukowych, 
opracowanych przez wym ienione ins ty tu ty  i tow a­
rzystw a naukowe, z drugiej zaś —  przez zestawienie 
aktualnych potrzeb państwowych. Ośrodek ten dla 
rea lizacji p lanu winien być równocześnie dysponen­
tem funduszów na cele naukowe.

Przewiduje się, że co pewien czas, np. co rok  lub 
dwa, odbywać się będą w ie lk ie  kongresy nauki po l­
skiej, poświęcone omówieniu wszyskich aktualnych 
zagadnień. P ierwszy tak i kongres Rada Szkół W yż­
szych ma zam iar zwołać już w  tym  roku  na jesieni.

O rganizacja szkól wyższych
Problem drugi —  organizacja szkół wyższych —  

jest bardziej skom plikowany. Szkoły wyższe muszą 
szkolić fachowców na najwyższym poziomie, nau­
kow ców  - teo re tyków , oraz tw orzyć dorobek nau­
kow y, Z tych względów, obok szkół wyższych szko­
lących fachowców, muszą istnieć wyższe szkoły aka­
dem ickie o szerszych zadaniach. Obok szkół pań­
stwowych mogą istnieć szkoły niepaństwowe.

A n i rozmieszczenie szkół, ani ich typy, ani ich o r­
ganizacja nie przedstaw iają się obecnie zadawalają­
co. Szkoły są rozmieszczone dość przypadkowo, ja­
ko w yn ik  am bicji lokalnych, jakie  m ia ły  miejsce 
w  pierwszym  roku  po wojnie. Obok ponad 20 szkół 
akadem ickich jest ty lk o  oko ło  10 szkół wyższych, co 
nie jest proporcją  w łaściwą, gdyż np. na 7 po litech­
n ik  wypada zaledwie 3 szkoły inżynieryjne (w tym  
jedna w  Szczecinie w  fazie organizacji).

Stan ten nie jest dostosowany do aktua lnych po­
trzeb państwa, bo przy w ie lk im  niedoborze fachow­
ców za mało kszta łc im y np, techników-fachowców , 
a za dużo stosunkowo naukow ców -teore tyków . Ra­
czej pow inno być odwrotn ie . D latego prowadzim y 
na po litechn ikach podwójne kursy: 3-letn ie dla in ­
żyn ierów  i  4-letnie, pełne, akadem ickie dla magi­
strów  nauk technicznych.

Chcemy, aby organizacja szkół wyższych by ła  po­

dobna do organizacji szkół akadem ickich, aby praca 
ich by ła  usprawniona, abyśmy jak najszybciej mogli 
uzupełn ić lu k i w  kadrach fachowców, wyw ołane 
wojną.

Również reorganizacji wymaga szkoln ictw o aka­
demickie. Chcemy, aby szkoły specjalizowały się 
w  pewnych dziedzinach nauki, aby is tn ia ły  na n1ch 
silne ośrodki naukowe, przez skupienie w  poszcze­
gólnych uczelniach większej ilości katedr, naukow ­
ców, sił pomocniczych z danej dyscypliny. C hcie li­
byśmy, ażeby w ydzia ły, działy, czy nawet studia 
specjalne na wyższych uczelniach b y ły  rozplano­
wane zgodnie z potrzebam i państwa, względnie je­
go regionów. Taka specjalizacja szkół i nadanie im  
jakiegoś wyraźnego charakteru n iew ątp liw ie  pozw oli 
na bardziej w łaściwe wyposażenie poszczególnych 
szkół i na utrzym anie ich wysokiego poziomu, a jest 
to  niesłychanie dla nas ważne ze względu na w ie l­
k ie  b rak i m ateria łowe i stosunkowo nieliczne kadry. 
Szkoły akadem ickie będą mogły nadawać ty tu ł ma­
gistra i doktora, w przeciw ieństw ie do zw yk łych  
szkół wyższych, k tó re  będą nadąwały stopnie niższe 
(inżyniera).

Chcielibyśmy podnieść poziom dokto ra tów . I d la­
tego opracowuje się teraz nowe przepisy o dokto ra ­
tach, k tó re  zapewnią utrzym anie ich na należycie 
wysokim  poziomie.

W prowadzam y pewną nowość, a m ianow icie ty tu ­
ły  honorowe, k tó re  najczęściej otrzym ują profesoro­
w ie starsi, odchodzący na emeryturę. N iech ten za­
służony uczony, mimo to, że rob i miejsce dla m łod­
szego kolegi, do końca swoich sił będzie mógł czyn­
nie służyć nauce i nauczaniu.

Przewiduje się pewne zmiany w  organizacji w ładz 
szkół akadem ickich. I tak, jeżeli chodzi o rekto ra , to 
będzie go zatw ierdza ł Prezydent Rzeczypospolitej 
(a nie, jak dotąd, M in is te r Oświaty) spośród trzech 
kandydatów , k tó rzy  zostaną w ybran i przez poszcze­
gólne szkoły akadem ickie. W  podobny sposób w y ­
bierze się p ro rekto ra . Senat zostanie rozszerzony 
o udział w  nim docentów i delegatów asystentów, 
bo chcemy, aby wszyscy pracujący w  danej szkole 
w z ię li na swoje b a rk i współodpowiedzialność za p ra ­
ce i losy danej uczelni.

Jako pewną nowość wprowadza się zebrania ogól­
ne w śzystkich pracow n ików  danej uczelni celem 
rozpatryw ania  sprawozdań i p lanów pracy rocznej 
w  danej szkole.

Chcielibyśm y wzmocnić pracę naukową na w yż­
szych uczelniach. W  tym  celu w  obrębie poszczegól­
nych Rad W ydzia łow ych powołane zostaną specjal­
ne komisje naukowe.

Dla. usprawnienia gospodarki w  szkołach oraz d.a 
odciążenia rek to ra  od spraw adm inistracyjnych 
wprowadza się stanowisko dyrek to ra  adm in istracyj­
nego. To nam da gwarancję, że opracowywanie bud­
żetów  i p lanów  inwestycyjnych będzie bardziej ra ­
cjonalne; zapewni nam to także racjonalną, facho­
wą gospodarkę m ajątkiem  uczelni.

Zasadnicza zmiana dotyczy uzupełnienia kadr p ro ­
fesorskich. Zamiast —  jak  dotychczas —  odnawiania 
grona profesorskiego przez Rady W ydzia łowe, prze­
w idujem y, że funkcję tę przejm ie Rada G łówna przy 
M in is trze  O św iaty. Poza tym  tryb  pow oływ an ia  p ro ­
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fesorów będzie podobny, jak dotychczas, ale to 
przesunięcie da nam większe możliwości bardziej 
obiektywnego w ykorzystan ia  i rozmieszczenia sto­
sunkowo n ie licznych kadr naukowców.

W arunk i dla uzyskania najwyższego stopnia na­
ukowego tzn. docenta będą również podwyższone. 
H ab ilitac ja  będzie przeprowadzona w  sposób bar­
dziej fachowy, jak  dotychczas, a zarazem usprawnio­
ny i jawny. Obok hab ilitac ji na poszczególnych w y ­
działach chcemy wprowadzić habilitację centralną, 
k tó rą  będzie przeprowadzać Rada Szkół wyższych.

Zostaną utrzymane stanowiska docentów etato­
wych, gdyż ty lko  tą drogą można z uczelnią zw ią­
zać młodsze s iły  fachowe.

Specjalnego opracowania i rew iz ji wymagają p ro ­
gramy i schematy studiów w  poszczególnych dyscy­
p linach i uczelniach. , , ,

Egzaminy wstępne będą uprawniać wszystkich ao 
rozpoczęcia norm alnych studiów szkół wyższych, 
a kursy wstępne pozwolą na przygotowanie do stu­
d iów  na un iw ersytec:e czy politechnice tym  wszyst­
k im , k tó rzy  dotąd odbyć tych studiów nie mogli, są ­
dzę, że po tra fim y uregulować jedną z bolączek o ec 
nych, a m ianow icie dysproporcję pomiędzy z y 
licznym  napływem  kandydatów  a możliwościam i icn 
przeszkolenia w  danej dziedzinie przez daną szto  ę. 
Zagadnienie to w inno być unormowane przez uregu­
lowanie zapotrzebowania fachowców w  danej dzie­
dzinie. . . < -

Również uporządkowania wymaga życ ie_ aRaac 
m ickie, organizacje ideowo-wychowawcze i samo­
pomocowe. Unorm owania wymaga także finanso - 
nie nauk i— aby przy zachowaniu pełnej osżczędn

ci nie pozostawiać jej bez dostatecznych środków  
do pracy. Dalej trzeba unikać 'przypadkowego roz­
dzielania funduszów w  sposób nieproporcjonalny 
w  stosunku do potrzeb poszczególnych dziedzin. 
W szyscy o tym  dobrze wiemy, że b ra k i pod tym  
względem są bardzo duże, że potrzeby szkolnictwa 
wyższego i nauki, zniszczonych wojną, są ogromne, 
a środki, jakie mamy do dyspozycji, są ograniczone.

Rada Szkól W yższych
Ponieważ chcemy, aby obok dobrej ustawy i norm  

regulujących organizację zarówno szkół wyższych 
jak  i nauki, również i wykonanie jej by ło  dobre - 
dlatego uważamy, że p rzy M in is te rs tw ie  O św iaty 
w inna istnieć Rada Szkół W yższych i Nauki, złożo­
na z fachowców i naukowców, k tó ra  z głosem sta­
nowczym, a nie ty ik o  doradczym, mogłaby pomagać 
M in is tro w i Oświaty w rea lizacji i w ype łn ian iu  prze­
pisów prawnych. Rada ta musi m ieć w swych rękach 
planowanie sieci szkół wyższych w  Polsce, pow o ły­
wanie czy zw ijanie istniejących; w inna też ustalać 
charakter, typ  i specjalizację uczelni, mieć pieczę 
nad poziomem skoln ictw a wyższego przez dobór 
w łaściwego ciała profesorskiego oraz przez ko n tro ­
lę nad funduszami w ydawanym i na cele szkoln ictwa
wyższego. ,

Bierzemy czynny udział w  tych pracach przygoto­
wawczych, w  trosce o naukę i kadry fachowców. 
Żywo interesujemy się tym i zagadnieniami i  ze swej 
strony dołożym y starań, aby ustawa ta by ła  opraco­
wana m ożliw ie jak najlepiej i  weszła w życie w  jan 
najkrótszym  czasie.

Sfanisiaw G ro s s

o r e w o l u c y j n y  p r a w o r z ą d n o ś ć
(W yjątk i z przem ówienia sejmowego)

Obecna, końcowa faza prac parlam entu nad 
pierwszym  norm alnym  całorocznym  budżetem pań­
stwowym  stanowi dob itny wyraz wejścia gospo 
d a rk i państwowej na to r  stabilizacji, stanowi dowo , 
że Polska, pomimo n iew ątp liw ych, spowodowanyc i 
szeregiem ob iektyw nych przyczyn, trudności gospo­
darczych, trudności te zwalczać będzie odtąd w ra­
mach ustawowej dyscypliny finansowej; że w  dzie­
dzinie budżetowej wyszliśmy z okresu szukania o- 
raźnych środków zaradczych, wkraczając na drogę 
pełnej praworządności finansowej. .

Jest to po w yborach z dnia 19 stycznia br. da sze 
istotne ogniwo w  łańcuchu aktów  stabilizacyjnych, 
do k tó rych  zaliczyć należy w  pierwszym  rzę z.e

mą na szmat przebytej drogi, m ia ł prawo do zanie-; 
chania czujności, by mógł zaufać autom atyzm owi 
dalszego rozw oju wydarzeń, by wreszcie, w brew  
swej zasadniczo czynnej postaw ie wobec rzeczyw i­
stości, mógł albo chciał czuć się zwolnionym od obo­
w iązku  dalszego jej kszta łtowania.

N ie jest frazesem tw ierdzenie, że reakcja w  Pol­
sce, pozbawiona przez dokonane reform y podstaw 
gospodarczych, zachowała się na rynku  społecznym 
jako siła  realna, o zasięgu potężnie przekraczającym 
liczbę wydziedziczonych obszarników, przem ysłow ­
ców czy bankierów . Jest to fa k t oczyw isty, mają­
cy swe korzenie w  szeregu przyczyn historycznych. 
Należą do nich: specyficzne pozostałości szlachet- 
czyzny na w ie lk ich  obszarach społecznego myślenia,do Których zaliczyć naiezy w  p ie rw s z y -  * -  Q na w ie ]k ich  obsz----------- ------------ „  ,

ustawę konstytucyjną o organizacji i zakresie p6łtoraw iekowa niewola ze wszystkim i je j konseK-
łama najwyższych organów Rzeczypospolitej, w encjami psychicznym i,
ustawę z dnia 22 lutego 1947 r. o amnestii

Nie w olno  nam zaniechać czujności
Postępująca w Polsce stabilizacja gospodarcza, po­

lityczna  i  społeczna bynajm niej nie oznacza, by oboz 
zwycięskie j dem okracji, patrząc z uzasadnioną du­

pOi L U l d W v v  cx lirnwuiu w««.  , - ,
wencjam i psychicznym i, manowce, po k tó rych  po l­
ska myśl po lityczna by ła  wodzona w  latach m iędzy­
wojennych i w okresie wojny, i wreszcie dokonana 
w  Polsce rewolucja, k tó ra  przed narodem postaw iła
nowe, trudne problem y. , ,

Te przyczyny sprawiają, że normalne zjaw isko 
b raku  synchronizacji dokonanych re form  i przem ian
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m ateria lnych z przem ianami w  myśleniu społecz- 
nym, nabiera w  Polsce szczególnego znaczenia, że 
zaległości starego myślenia stanowią i długo stano­
w ić  będą dziedzictwo po wygasłym  ustroju, że 
w  ramach nowego ustro ju dem okracji ludowej liczyć 
się należy z w rogiem  w ewnętrznym , często —  w ro ­
giem potencja lnym  i że w zw iązku z tym  dem okra­
cja ludowa jest w  obecnym okresie przejściowym  
ustro jem  walczącym, k tó ry  musi m ieć do dyspozy­
c ji odpow iedni zasób środków, służących do spotę­
gowania w łasnej s iły  oraz stanowiącym  narzędzie 
różnorak ie j w a lk i z siłam i wstecznictwa.

System p raw ny  —  

narzędzie d z ia ła n ia  ustro ju
Podstawowym  narzędziem działania każdego 

ustro ju  jest jego system prawny.
W ejście Polski na drogę uporządkowanego syste­

mu skarbowo-budżetowego w  okresie przeżywa­
nych i przew idyw anych poważnych trudności gos­
podarczych stanowi bardzo sugestywną dyrektyw ę 
konieczności wysunięcia na czoło bieżących zadań 
państw ow ych sprawy uporządkowania systemu p ra ­
wnego dem okracji ludowej.

A ktua lnośc i tego problem u nie umniejsza świado­
mość istn ienia przedstaw ionych poprzednio is to t­
nych trudności społecznych. W ręcz przeciwnie. 
K lub  mój jest głęboko przekonany, że właśnie istn ie­
jące trudności czynią problem  praworządności 
w  Polsce zagadnieniem palącym, ta k  w  interesie si­
ły  państwa, jak  również w  interesie dalszego roz­
szerzenia bazy społecznej obozu demokracji i obję­
cia nią wszystkiego, co żywe i  twórcze w  narodzie.

W  dziedzinie uporządkowania systemu Drawnego 
w ie le  już w  Polsce zostało dokonane. Istn ie je prze­
de wszystkim  tymczasowa konstytucyjna podstawa 
ustro ju  i zakresu działania najwyższych organów 
Rzeczypospolitej. Uregulowane zostały ustawowo 
i  konstytucyjn ie  podstawy naszego modelu gospodar­
czego. W ie lk iem u w ys iłko w i pracy M in is te rs tw a  
Spraw iedliw ości zawdzięczamy dokonaną w  re k o r­
dowym  czasie un ifikację  prawa cywilnego, k tó re j 
nie zdo ła ły  przeprowadzić rządy przedwrześniowe 
przez m iędzywojenne dwudziestolecie. Mamy już 
u jętych w  nowoczesne, demokratyczne norm y p ra ­
wne w ie le  podstawowych systemów prawa: osobo­
wego, rodzinnego, spadkowego, rzeczowego, h ipo­
tecznego itd . ^

A le  równocześnie, is tn ie ją  w  naszym systemacie 
praw nym  liczne p rzeży tk i m inionej epoki, k tó rych  
usuwanie w  drodze ustawodawczej następować mo­
że ty lk o  stopniowo.

R ew olucyjny lega lizm
. T e : Przeży tk i, k tó re  p ra k tyka  państwowa musi 

n ie jednokro tn ie  bieżąco kasować, wcześniej niż na­
stąpi odpowiedni zabieg ustawodawczy, sprawiają, 
ze au to ry te t nowego demokratycznego prawa po l­
skiego obniża się i że uzasadniona re latywność mo­
cy obowiązującej przedwojennych przepisów p raw ­
nych n ie jednokro tn ie  rozciągana byw a na nowe 
po lsk ie  praw o demokratyczne.

W  tych warunkach, pierwszym podstawowym po-

stulatem, ja k i’ K lub  mój k ie ru je  do Rządu w  dzie­
dzinie zagadnień prawnych, jest postu la t podjęcia 
zdecydowanej akcji o przywrócenie pe łn i autoryte tu 
prawa, a w szczególności tych norm prawnych,' k tó ­
re są dziełem ustawodawczej twórczości dem okra­
c ji ludowej, K ieru jąc ten postulat, Zw iązek Parla­
m entarny Polskich Socjalistów daleki jest od pow o­
dowania się libera lizm em  czy fetyszem legalizmu. 
Iro s k ą  naszą Objęty jest legalizm rew olucyjny, to 
jest au to ry te t zespołu norm  prawnych, służących 
zwycięskiem u ustro jow i dem okracji ludowej. Postu­
la t nasz dyktow any jest dążeniem do unikn ięc ia  
szkód, jak ie ' chaos praw ny powoduje w  dziedzinie 
gospodarczej i politycznej, oraz przeświadczeniem, 
że pe łn ia  au to ry te tu  prawa demokratycznego sta­
now i warunek potęgi demokracji, jest jednym z w a­
żnych środków  dalszego aktyw izow ania  sił społecz­
nych oraz oczekiwanym  przez świadomego obywa­
te la dowodem stab ilizacji życia państwowego.

Norm a p raw na • w kap ita lizm ie  i  w ustro ju  
dem okracji ludow ej

Analizu jąc zagadnienie praworządności w  Polsce, 
nie można pominąć pytania, czy i  w  jak im  stopniu 
ugruntowanie się ustro ju  dem okracji ludowej w p ły ­
wa na istotę systemu prawnego.

Charakterystyczna dla kap ita lizm u rozbieżność 
m iędzy sformułowaniem a istotną, praktyczną tre ­
ścią pojęć, stosowanych w  obrocie społecznym, od­
nosi się w  całej pe łn i do pojęć prawnych. Norma 
prawna w  ustroju kap ita lis tycznym , p rzy hojnym 
i w ie le  obiecującym całemu społeczeństwu ujęciu 
słownym, służy klasie w  ustro ju tym  panującej i sta­
now i instrum ent u trw a len ia  przewagi tej k lasy nad 
resztą społeczeństwa. Cud dwóch treści prawa 
w  tym  ustroju spełnia się dz ięk i gwarantowanej 
przez kap ita lizm  przewadze gospodarczej klasy 
w ie lk ich  posiadaczy; przewaga ta zapewnia n ie ­
zbędną ko rek tyw ę  szczodrobliwych, libe ra lnych  
uprawnień zgodnie z interesem tych, k tó rzy  p ro k la ­
mowaną w  praw ie  kap ita lis tycznym  zasadę rów no­
ści wobec prawa p o tra fili uczynić propagandowym 
sloganem, mającym ńa celu uśpienie czujności w y ­
zyskiwanych mas św iata pracy.

Dem okracja ludowa, likw idu jąc  k lasy w ie lko ka ­
pita lis tyczne, pow inna równocześnie p rzyw róc ić  je­
dnoznaczność norm y prawnej. Zamiast „szczodro­
b liw ych  obietnic, p ław o  demokratyczne pow inno 
form ułow ać swe zasady znacznie mniej efektownie, 
ale uczciw ie i rzetelnie. P rzykładem  takiego sfor­
m ułowania służyć może uchwalona przez Sejm 
Ustawodawczy w  dniu 22 lutego 1947 r. deklaracja 
w  przedm iocie rea lizacji p raw  i wolności obyw ate l­
skich. Sejm Ustawodawczy, proklam ując szerokie 
prawa i wolności obywatelskie, s tw ierdził, iż w yzy­
skiwaniu praw  i wolności do w a lk i z demokratycz­
nym ustrojem  Rzeczypospolitej Polskiej w inny za­
pobiegać ustawy. To, co kap ita lizm  uważałby za „n ie ­
dopuszczalny zgrzyt“ , demokracja ludowa otwarcie 
i rzetelnie ogłasza, dając wyraz faktow i, że normy 
prawne służą celom ustró ju, k tó ry  je wydaje, celom, 
k tó rych  ukryw ać nie potrzeba, gdyż są to  cele ca­
łego społeczeństwa.
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Przyk ład  omawianej deklaracji cReryzuje 
równocześnie, jak subtelnym  instrum enest p ra ­
w o w  dem okracji ludowej i o ile  bar złożona 
jest funkcja w ykonaw cy takiego prawż w yko ­
nawcy prawa w  ustro ju  kap ita lis tyczn  którego 
s truk tu ra  zapewnia samoczynne dzie norm y 
zgodnie z interesem klasy panującej.ykonanie 
prawa w  dem okracji ludowej niemal ze wym a­
ga przeprowadzenia analizy, zmierzają^» zesta­
w ien ia interesu społecznego z interesćdnostko- 
w ym  i oceny interesu jednostki jako liii in te re ­
sów zbiorowości. Takie  zadanie w yko  oyc mo­
że w łaściw ie ty lk o  pod kon tro lą  ophublicznej, 
przez społecznika, rozumiejącego isldem okra- 
tycznego porządku prawnego, czerf£° _wska- 
zów ki metodologiczne z w łaściwej V zjaw isk 
społecznych, k tó rych  końcowym  s iłow an iem  
jest norma prawna.

P rzyw iązujem y w ie lką  wagę do skoncentrowania 
pe łn i w ładzy wykonawczej w rękach silnego Kządu 
pod zdecydowanym i jedno litym  kierownictwem. 
Uważamy to  za konieczny warunek istotnej, a me no­
m inalnej ty lko , odpowiedzialności parlam entarnej 
Rządu za całokszta łt p o lityk i państwa.

Jesteśmy zdania, że pozostałe najwyższe organy 
Rzeczypospolitej w inny radą i w ysokim  swym auto­
ryte tem  wspierać Rząd w  jego działalności, un ika­
jąc angażowania się w  rozw iązywanie bieżących, 
konkre tnych  problem ów. Nakazuje to zarowno 
wzgląd na w y ją tkow y  auto ryte t, ja k i pozycja us ro ­
jowa organom tym  zapewnia, jak  i  okoliczność, ze 
z organami tym i związany jest a trybu t ich  nieodpo­
w iedzialności. Pogląd odmienny musiałby się przy 
czynić w ydatn ie  do skom plikowania i zaciemnienia 
kon tu rów  organizacyjnych naczelnych w ładz pań­
stwowych.

Problem stosowania prawa
Przedstawione W ysokie j Izbie rozumnie zmie­

rza do uzasadnienia poglądu Zw iązktr lam entar- 
nego Polskich Socjalistów, że zwłas: w  okresie 
przejściowym, kiedy współrzędnie ist muszą wy 
posażone w  pełnię au to ry te tu  p rze p i°w e£° Pra" 
wa demokratycznego i polegające konieczności 
w artościowaniu przedwojenne przef prawne —  
punkt ciężkości rewolucyjnego legau przesuwa 
się na problem  stosowania prav W  związku 
z tym  za podstawowe gwarancje worządności 
uważamy:

1. precyzję w  struktu rze  organówadzy i  ścisłe 
przestrzeganie ich kom petencyj;

2. jawność działania w ładz i zafdcnie Pe-ncl 
m ożliwości k o n tro li op in ii pub liczn i

3. odpowiedzialność organów, st^cych normy 
prawne.

To zasadnicze nasze stanowisko 'eśla postawę 
Polskiej P a rtii Socjalistycznej w i problemów, 
k tó re  składają się na ca łokszta łt p<ia praworząd­
ności w Polsce i stanowi miarę wćjaką p rzyk ła ­
damy do zagadnień ustro jowyc decydujących 
o przyśpieszeniu norm alizacji n?£° życia pu­
blicznego.

Stoimy twardo na gruncie przepY M ałe j Kon 
s tytuc ji, jako ustawy zasadniczej, awalonej przez 
Sejm Ustawodawczy w m yśl potrz* z uwzględnie­
niem warunków etapu, na któ rym  leźliśm y się.

Uważamy za nader ważne upmienia Sejmu, 
obejmujące kontro lę nad d z ia ła ln i Rządu oraz 
ustalanie zasadniczego kierunku pyk i państwa.

Sądzimy, że istnienie stałej, zddowanej w ięk­
szości, opartej nie na p rzypadki! koniunkturze, 
lecz na wspólnej koncepcji, zape\* Sejmowi pełnię 
możliwości sprawnego i odpowiaącego potrzebom 
państwa wykonania tych podstawych zadań.

Jawność działania Sejmu, pozającego pod sta­
łą  kontro lą  op in ii publicznej, nał2 pracom naszym 
szczególny w alor i  winna przyśpiyć proces do jrze­
wania świadomości społecznei ożym ie j większości 
narodu.

Rzeczy do uregulowania
Uważamy za konieczne jak  najszybsze uchwalenie 

zapowiedzianej przez M ałą  Konstytucję  ustawy 
o Najwyższej Izbie K on tro li. Najwyższa Izba K on ­
tro li ma w  M ałe j K onsty tuc ji zagwarantowaną kon­
kre tną  pozycję ustrojową. A czko lw ie  nie zos a a 
wym ieniona wśród najwyższych organow państwa, 
z is to ty swej stanow i sui generis organ najwyższy, 
zw iązany jedynie z Sejmem Ustawodawczym, dla 
którego w ykonyw a swe funkcje kon tro li.

Z zadowoleniem przy ją ł K lub  nasz ustęp exposé 
Prezesa Rady M in is trów , dotyczący przejęcia przez 
sądownictwo powszechne całego w ym iaru  spraw ie­
d liw ości oraz stopniowego przejm owania w ięzien­
n ic tw a przez M in is terstw o Spraw iedliwości. N ie je­
steśmy zdania, aby tej ważne, sprawie dobrą p rzy­
sługę ro b iły  demonstracyjne w n iosk i typu takiego, 
jak zgłoszony przez K lub  Poselski P. S. U  żądający 
zun ifikow an ia  w ym iaru  spraw iedliw ości w  term inie 
siedm iodniowym. Sądzimy natomiast, ze przepis 
art. 25 M ałej K onsty tuc ji problem  ten staw ia jako 
zagadnienie bieżące i ta k  rozum iemy oświadczenie 
Prezesa Rady M in is trów , dając w yraz przekonaniu, 
że przejęcie przez powszechny w ym ia r sprawie 
wości spraw osób cyw ilnych, podlegającyc °  
nie sądownictwu wojskowemu, oraz spraw pr 
n ików  Polskich K o le i Państwowych, - le ż y  ,edyme 
od możliwości praktycznych
dliwości, k tó re  —  jak w ierzym y —  dołoży starań, 
aby problem  ten sprawnie rozwiązać.

Zagadnienie kadr 
w sądownictw ie i  prokuraturze

Zdaniem Zw iązku Parlamentarnego Polskich Socja­
listów , w  toku przejmowania całości sądownictwa 
przez powszechny w ym iar sprawiedliwości, uwaga 
M inisterstwa Sprawiedliwości skoncentrowana byc 
w inna przede wszystkim  na zagadnieniu kadr w  są 
downictw ie i  prokuraturze. ,

Przedstawione poprzednio odpowiedzialne zadania 
ciążące na wykonawcach prawa demokratycznego, 
S y c z ą  w  pierwszym rzędzie członków sądownictwa
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i p rokura tury. W  Polsce przedwrześniowej ideałem 
by ł sędzia i p rokura to r „apo lityczny". B y ła  to jedna 
z konwencjonalnych fikcy j, charakterystycznych dla 
kapita lizm u, $dyż ta apoteozowana ,,apolitycznośćM 
oznaczała w istocie brak zainteresowania, a często 
wręcz wrogi stosunek do wszelkich opozycyjnych 
nurtów  politycznych, oraz całkow ite podporządkowa­
nie sędziego czy prokuratora stanowisku poliycznemu 
panującego reżymu. Otóż należy stwierdzić, że wa­
runkiem stab ilizacji na odcinku ścigania przestępstw 
i wym iaru sprawiedliwości jest dostateczna ilość sę­
dziów i prokuratorów  o pełni świadomości i rozezna­
n ia  społecznego, a więc — ludzi politycznych. Nie 
musi to zaraz oznaczać przynależności do określonej 
p a rtii politycznej. Za obywatela świadomego, czło­
wieka politycznego, uważamy każdego, kto stojąc w y­
raźnie na gruncie istniejącego ustro ju  dem okracji lu ­
dowej, staje do pracy w zakresie swych uzdolnień 
i możliwości.

Doceniając osiągnięcia oraz znaczenie Kom isji 
Specjalnej do w alk i z nadużyciami i szkodnictwem 
gospodarczym, Związek Parlam entarny Polskich So­
c ja lis tów  uważa instytucję  tę za przejściową, podle­
gającą łącznie z innym i instytucjam i specjalnym i 
skutkom art. 25 M a łe j K onstytucji. Potrzeba istnienia 
Kom is ji Specjalnej jest w pierwszym rzędzie podyk­
towana brakiem dostatecznej ilości uświadomionych 
politycznie sędziów i p rokuratorów  w powszechnym 
wymiarze sprawiedliwości. Nadmienić należy, że 
znaczna część n iew ielkie j ogólnej liczby upo litycz­
nionych sądowników zatrudniona jest w Kom is ji Spe­
cja lne j, co bardziej jeszcze kom pliku je  problem kadr 
w powszechnym wymiarze sprawiedliwości. Podnie­
sienie zawodowego i politycznego poziomu sędziów 
i prokuratorów  wiąże się z koniecznością wydatnego 
podwyższenia ich uposażeń. Za wzór właśnie w tym  
wzg ędzie służyć może Kom isja Specjalna, która 

trosce o należyty poziom swych funkcjonariuszy 
zapewnia im właściwe warunki egzystencji.

Uważamy, że prowadzone przez M inisterstwo 
spraw iedliwości szkoły prawnicze oraz znaczna część

obsady K i Specjalnej, po przekazaniu je j agend 
powszechr wym iarow i sprawiedliwości, w inny 
stać się Solnie cennymi źródłam i dopływu no­
wych s ił «¿¡ownictwa i prokuratury.

W ięz ień^ o

W  procetabilizacji prawnej ważnym etapem 
jest zapoczwana przez M inisterstwo Spraw ied li­
wości akcjtzejm owania całości więziennictwa. 
U lub mój ya przekonanie, że akcja ta przepro­
wadzona zge w  tempie jak  najszybszym, gdyż 
dopiero objprzez M inisterstwo Sprawiedliwości 
caiokształtuńennictwa um ożliw i realizację w łaści­
wej po lityk iitenc jam e j, mającej w specyficznych 
polskich waach powojennych szczególnie donio­
słe znaczeni

Sądów n ic  ¿¡administracyjne
Zawarta wosć Prezesa Rady M in is trów  zapo­

wiedz uruchciia instancji sądowej, powołanej do 
orzekania o ¡ności aktów adm inistracyjnych, do­
tyczy bardzo nego elementu w zespole środków, 
gwarantującyipraw idłową strukturę ustrojową 
i sprawne fuonowanie aparatu adm inistracyjne­
go. Związek amentamy Polskich Socjalistów 
przyw iązuje d tfy tuc ji te j w ielką wagę, wychodząc 
z założenia, ż&worządna adm inistracja publiczna 
zapewnia pañí siłę oraz stanowi istotną gwa­
rancję swobód, watelskich.

'  ★
Związek Pąyjntarny Polskich Socjalistów w y­

raża głębokid ponanie, że Rząd w  działalności 
swej będzie zipał do ugruntowania zasad rewolu- 
cy jne j praworzpści, k tóra  stanie się na jpew n ie j­
szym orężem wice z wrogami ustroju, a równo­
cześnie zjedna cięskiej dem okracji ludowej zau­
fanie i w iarę w h  ośrodkach społecznych, w k tó ­
rych nowy ustróidzi swych naturalnych sprzym ie­
rzeńców.

Jan S ta ń c z y k

W a l k a  o p a k o i i pop a wę bytu
(W yjq ik i z przem ów ienia na posiedzeniu Rc Naczelnej 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  Zaw odow ych Pradze)

Jestem dzisiaj wśród Was, jako przedstaw ic ie l Se­
kre ta rza  Generalnego O.N.Z, N iech mi w ięc w o lno ' 
będzie z tego ty tu łu  przedstaw ić W am z grubsza n ie­
k tó re  z główniejszych zadań i ce lów  O.N.Z., a szcze­
gólnie zadania i cele tak b lisko Was, jako przedsta- 
w .cieh zw iązków  zawodowych, interesującego jed­
nego z g łównych organów O.N.Z., m ianow icie Rady 
Gospodarczo-Społeczne, i departam entów  dla spraw 
ekonom icznych i społecznych. Jak się przekonacie, 
Rada Gospodarczo-Społeczna względnie odpow ied­
nie departam enty mają za zadanie wcie lać w  życie 
cele i ideały, k tó re  są także W aszymi i  stoją na na­

czelnym miejscu wacach i w ysiłkach Waszych, ja­
ko Światowej Fedcji Zw iązków  Zawodowych.

Społeczno-gospoccze cele O.N.Z.

Cele O.N.Z. w  dzfcinie zagadnień gospodarczych 
i społecznych okreśartyku ł 55 tzw . „K a r ty "  czyli 
S tatutu O.N.Z. BrziOn następująco:

„M a jąc na uwadzltworzenie w arunków  s tab ili­
zacji gospodarczej jjb robytu, które są koniecznym 
warunkiem  rozwoju ikojowych i  przyjaznych sto­
sunków m iędzy naiąjmi, opartych na zasadach ró-
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wnouprawnienia i  samookreślenia ludó.N,Z. bę­
dzie dążyć do:

a. podwyższenia poziomu życia, pe, za trud­
nienia oraz rozw oju gospodarczego i ęp^, spo­
łecznego, , , ,

b. rozw iązywania miedzynarodowycagadmen 
gospodarczych, społecznych i  zdrow oti a także 
do m iędzynarodowej w spółpracy na ku ltu ry  
i  wychowania.

c. ‘ zapewnienia powszechnego poszanda praw  
człow ieka i podstawowych swobód dlfeystkich 
bez różnicy rasy, p łc i, języka i wyznanie <

W ykonanie powyższych funkcyj zleca Radzie 
Gospodarczej, działającej z ram ienia Ogćo Zgro­
madzenia*'. ,i

Rada Gospodarczo-Społeczna powołałą-eg ko- 
misyj, k tó re  mają jej pomagać w  tej wie pracy. 
Zagadnieniami gospodarczymi zajmują si

Kom isja dla Spraw Ekonom icznych i Zmienia, 
Kom isja Transportowa,
Kom isja Fiskalna,
Komisja Statystyczna,
Europejska Kom isja Ekonomiczna,
Komisja Ekonomiczna dla Dalekiego Wdu. 
Zagadnieniami społecznymi zajmują się: 
Komisja dla Spraw Społecznych,
Komisja Praw  Człowieka,
Komisja dla Spraw Kobiecych,
Kom isja Demograficzna,
Komisja dla W a lk i z N arko tykam i.
Zadaniem Rady Gospodarczo-Społecznej rów ­

nież koordynacja pracy tzw. specjalnych ag^ oraz 
baczenie, by w  pracy ich nie by ło  zbędnejoisto- 
ści. Takich  agencyj jest szereg. Są to  organe na­
stępujące:

M iędzynarodowe B iuro  pracy,
Organizacja W ychowawcza, Naukowa i  ural- 

na Narodów Zjednoczonych,
Organizacja Żywnościowa i Rolnicza Orzacji 

Narodów Zjednoczonych,
M iędzynarodowy Fundusz M onetarny, 
M iędzynarodowy Bank dla Odbudowy i Voju 

Gospodarczego,
Światowa Organizacja Zdrow ia Publicznego 
M iędzynarodowa Organizacja dla Spraw kdź- 

czych,
M iędzynarodowa Organizacja Handlowa.

W spółpraca z organ izacjam i społeczny

kładania Radzie propozycyj odnośnie porządku 
dziennego jej sesyj, a przedstaw icie le W asi mają 
prawo bezpośredniego uzasadniania na posiedze­
niach Rady Gospodarczo-Społecznej słuszności p ro ­
pozycyj, wniesionych na porządek obrad. U m ożliw ia  
to  w ykorzystan ie  bogatego doświadczenia i silnych 
w p ływ ó w  międzynarodowego ruchu zw iązków  zawo­
dowych przez O.N.Z. W ystąpienia przedstaw icie li 
Światowej Federacji Zw iązków  Zawodowych, ttow . 
Jouhaux i Saillant, w  sprawach interesujących masy 
pracujące, udowodniły, że macie wśród siebie wspa­
n ia łych przywódców, k tó rzy  umieją me ty lk o  zain­
teresować, ale także przekonać p rzedstaw ic ie li rzą­
dów, reprezentowanych w  O.N.Z., o słuszności w a ­
szych żądań.

O pokój i  poprawę bytu
W  ten sposób zabezpieczona jest współpraca Świa­

towej Federacji Zw iązków  Zawodowych w  dysku­
sjach m iędzynarodowych, dotyczących rozwiązania 
zagadnień gospodarczych i społecznych. Pierwszą 
ro lę w  te j dyskusji grają oczywiście rządy. A le  samo 
już przyjęcie przez rządy zobowiązania do w spó łpra­
cy przy rozw iązywaniu m iędzynarodowych zagad­
nień gospodarczych i społecznych stanowi duży po­
stęp —  pow iedzia łbym  nawet, że przyjęcie przez 
rządy na siebie tego zobowiązania o tw iera  
drogę, prowadzącą do trwałego pokoju i po 
nia poziomu życiowego mas ludowych na c y

SWZadaniem O.N.Z. jest być przewodnikiem  ludzko­
ści na tej drodze. Jest to zresztą i W aszym zada­
niem, bó przecież O.N.Z. i Światowa Federacja 
Zw iązków  Zawodowych, posługując się odm iennymi 
metodami działania, dążą jednak do wspólnego ce­
lu. W y działacie akcją masową, a O.N.Z. K *  7 
cuje z rządami, k tó re  ją u tw o rzy ły . A le  O N A  
a w  szczególności Rada Gospodarczo-Społeczna, nie 
może spodziewać się sukcesu, jeśli n l® ^zys a P 
nego poparcia zorganizowanej klasy robotniczej, ta l 
godnie jDrzez Was reprezentowanej. Na Was tez w ięc 
O.N.Z. liczy  w  swych dążeniach. Na Was i na popar 
cie reprezentowanej przez Was klasy robotniczej 
czy O N Z. w  swych w ysiłkach  zorganizowania ta- 
k ilg o  ustro ju świata, w  k tó rym  nie będzie juz^ rrue^ 
sca na barbarzyństwa nowych wojen, na n l®®Pra , 
d liwość społeczną, nędzę, w yzysk i panowanie c 
w ieka  nad człow iekiem .

S tatut O.N.Z, przew iduje również współprację., 
dzy O.N.Z. a organizacjami społecznymi. I  w  teie-1 
dżinie zadaniem O.N.Z. jest opracowanie metocnJ 
sultacji i koordynacji. Ze wszystkich organizacyo- 
łecznych, dopuszczonych do oficja lnej wspólny 
z O.N.Z., Św iatowa Federacja Zw iązków  Zay,, 
wych jest organizacją najpotężniejszą me ty lkcd  
względem liczby członków  i rozm iarów  swej i- 
łalności, ale także i pod względem swego j.- 
czenia i w p ływ u  na kszta łtow anie stosury 
gospodarczych, społecznych i politycznych, 
równo w ew nątrz poszczególnych kra jów , c 
i na skalę międzynarodową. Na podstawie u c ł 
Rady Gospodarczo - Społecznej Światowa^ r»- 
racja Zw iązków  Zawodowych ma możność prii

Pesymizm c z y  optym izm
Skoro mowa o nowym, lepszym świecie, wolnym  

od barbarzyństwa wojny, to czyz mam zwracac uwa 
gę Waszą na jeden z najdonioślejszych aktów  w  nie- 
« “¡ h is to rii is tn ien ia  O.N.Z.. a m ianow icie n» 
przyjęcie przez ostatnią sesję zwyczajną Zgro­
madzenia Ogólnego rezolucji o ograniczeniu zbrojeń. 
Pesymiści oczywiście tw ierdzą, ze rządy m P
wadzą te j rezo lucji w  życie że “ stała on» Przyjęta 
bez szczerego zam iaru jej wykonania, ze ies\ 
n ik lem  ( r ,  po litycznej, obliczone, n<, zdobynm sobie 
popularności wśród mas ludzkich, p Ś W iem y
ju A le  nie przyłączajm y się do pesym s to w , W iem y 
dobrze, że masy pracujące całego świata, bez g
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du na narodowość, rasę czy wyznanie, pragną gorąco 
pokoju. Żaden rząd nie może w ięc na dłuższą metę 
pozwolić sobie na lekceważenie tego pragnienia. 
Masy ludowe całego św iata dobrze wiedzą, że ogra­
niczenie zbrojeń stanow iłoby poważny k ro k  na dro ­
dze do zabezpieczenia nie ty lk o  trw ałego pokoju, ale 
w p łynę łoby poważnie na poprawę poziomu życia na 
całym  świecie, przez ograniczenie o lbrzym ich w y ­
datków , jakie ponoszą narody na utrzym anie i uzbro­
jenie licznych arm ii. Zw iązki zawodowe mają tu ta j 
wspaniałe pole do działania. Bezwarunkowe i czyn­
ne poparcie programu ograniczen i- zbrojeń przez 
mesy ludowe całego świata, a zwłaszcza przez na j­
bardziej świadomą i aktyw ną w  walce o postęp k la ­
sę robotniczą, u ła tw i rolę tych czynników, które 
szczerze i uczciw ie zmierzają do wprowadzenia 
w  życie programu ograniczenia zbrojeń, paraliżując 
jednocześnie zabiegi faryzeuszy, dążących do spa­
ra liżow ania tego programu. U m ożliw i to O.N.Z. osią­
gnięcie w ie lk iego trium fu, k tó ry  będzie trium fem  ca­
łe j ludzkości.

Pokój po lityczn y  i pokój gospodarczy

Gdy m ów im y o ograniczeniu zbrojeń i trw a łym  
pokoju, to  w inniśm y zawsze pamiętać, że pokój po­
lityczny  i pokój gospodarczy są zjaw iskam i współza­
leżnymi. Jeśli nie chcemy przeżyć jeszcze jednej ka ­
tastro fy  tak ie j, jaką była  ostatnia wojna światowa, 
to musimy przekonać narody o konieczności skoor­
dynowania gospodarki św iatowej. Zdajemy sobie 
wszyscy sprawę z tego, że nie będzie nadziei na 
trw a ły  pokój, jeśli program y gospodarcze poszcze­
gólnych kra jów  nie będą uzgodnione ze sobą i sko­
ordynowane w  ogólno-św iatowy plan gospodarczy. 
Działalność gospodarcza całego świata, wszystkie je­
go zasoby surowców, s iły  robocze i zdolności tech­
niczne w inny być podporządkowane jednemu celo­
w i: podniesieniu poziomu życia całej ludzkości pod 
względem gospodarczym i ku ltu ra lnym .

Czyż jest możliwe budowanie pokoju między na­
rodami, k tó re  w  tym  samym czasie walczą o źródła 
surowców i o nowe ryn k i zbytu? Jakżesz możemy 
liczyć na trw a ły  pokój i współpracę m iędzynarodo­
wą na polu politycznym , skoro jedne narody op ły ­
wają w  żywność, surowce i najbardziej nowoczesną 
aparaturę produkcyjną, podczas gdy jednocześnie in ­
ne narody żyją w nędzy, c ierp ią  głód i podlegają w y ­
zyskow i gospodarczemu ze strony bardziej szczęśli­
wych, bo bogatych narodów? Czy jest możliwe 
utrzym anie pokoju w ew nątrz poszczególnych k ra ­
jów  w  w arunkach dalszego istn ienia w  ich łonie prze­
c iw ieństw  klasowych? Czyż jest możliwe utrzym a­
nie pokoju wówczas, gdy istnieje nadal zasadnicze, 
przeciw ieństwo, polegające na tym, że z jednej s tro ­
ny w i zim y postęp w iedzy i techn ik i, um ożliw ia jący 
produkcję  az nadto wystarczającą na zaspokojenie 
w szystk ich  potrzeb ludzkich i to  na skalę n iebywa-. 
łą  w  przeszłości, podczas gdy z drugiej strony m ilio -i 
ny ludzi są niedożywione, c ie rp ią  na b rak odzieży 
i  najbardzie j nawet p rym ityw nych  mieszkań? Czyż 
jest m ożliwe usunięcie tych przeciw ieństw  w yłącz­
nie p rzy pomocy planowania gospodarczego w e­
w nątrz  poszczególnych kra jów , bez stworzenia ogól-

negóizynarodowego planu gospodarczego, k tó ­
ry  p ia łby plany gospodarcze w szystkich kra jów  
ze śiv ta k i sposób, by w y s iłk i każdego narodu 
p rz y i ły  się do postępu dobrobytu całej ludz­
kość

Wi wszyscy, że po zakończonej niedawno w o j­
nie i państw postanow iło  wejść na drogę gospo- 
darknowej. Odnosi się to zwłaszcza do kra jów  
znisiych wojną, nie mogących sobie pozwolić na 
marinie s ił i zasbbów, któ re  nierozłącznie towa- 
rzysispodarce nie opierającej si<? na planowaniu. 
W  Ich zniszczonych wojną, każdy w ys iłek ludz­
ki, k  gram surowca i każdy w arsztat p rodukcy j­
ny ą być zużytkowane dła odbudowy kra ju  i w y - 
tw aa  najbardziej potrzebnych dóbr. A le  roz- 
waiczy gospodarka planowa, ograniczona ty lko  
do poszczególnych kra jów , a nawet poszczegól- 
nycgionów geograficznych, nie może wcześniej 
czyniej doprowadzić znowu do zawziętej w a lk i 
konncyjnej m iędzy kra jam i względnie regiona­
mi, arzając w  ten sposób na przyszłość zalążki 
walrężnej m iędzy n im i?  Stanowi to w ie lk ie  nie- 
bezzeństwo, k tó re  możemy usunąć przez zapo- 
cząmnie planowania gospodarczego i w spółpra­
cy odarczej na skalę ogólno-światową.

Wne zadania

zży ogromne pole dla pracy O.N.Z., a także 
i ^ej organizacji. A lbow iem  O.N.Z,, powstała 
w  iku  doświadczenia wynikającego z ka tas tro fy  
ostej wojny św iatowej, stanowi wiidomy owoc 
ma i w ys iłków  najlepszych mózgów i serc świa- 
ta.t ona powołana nie ty lk o  do u trw a len ia  poko­
ju,także do zapewnienia, poprzez planową współ- 
prm iędzynarodową, lepszego poziomu życiiowe- 
gosom ludow ym  całego świata.

aniem departam entów: ekonomicznego i socjal- 
neSekretariatu O.N.Z. jest w łaśnie stworzenie 
w k ó w  współpracy m iędzynarodowej w  tych dzie­
dzin W  ten sposób może się O.N.Z. przyczynić 
diunięcia lub przynajm niej zmniejszenia chaosu
1 :ysów gospodarczych, a przez to usunięcia gro- 
ż; wcześniej czy później, przy bezplanowej go- 
sjtrce, k lęsk i bezrobocia i nędzy m ilionow ych 
nco  przy obfitości surowców i rozwoju techn ik i 
p ikcy jne j by łoby gospodarczym nonsensem, a ze 
siwiska moralności społecznej —  zbrodnią. O.N.Z, 
i? zapewnić ludzkości trw a ły  pokój i  w ysoki po-
2 życia ty lk o  wówczas, jeśli idące w  tym  k ierun- 
lyys iłk i będą skoordynowane, jeśli w  dziele tym  
ó łpracow ać będą wszystkie narody z dobrą wo- 
Inajwyższym natężeniem swych w ys iłków .

a k i św ia t w alczym y
pierzę głęJjjoko, że O.N.Z. stanie się ośrodkiem 
iiłk ó w  ludów  w  ich walce o pokój i o poprawę 
u. Przy Waszej jak  najsolidarniejszej w spó łpracy 
dążeniu do rea lizacji zasad ujętych w  K arc ie  O r- 
lizacji Zjednoczonych Narodów, przeszkody, u tru - 
ające dzie jowy pochód ludzkości ku  lepszemu ju- 
, mogą zostać przełamane. Chcemy, by w  tym  
wym świecie, do któ rego rea lizacji dążymy, obo- 
ązywały nienaruszalne zasady: równe dla wszyst-
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lt ic li prawa i  obow iązki, albowiem prayra bez obo­
w iązków  —  to  anarchia, a obow iązki bez p raw  to 
niewola. Chcemy, by aparat w ytw órczy, surowce, 
praca mózgów i rąk  ludzkich  s łużyły ty lk o  jednem 
i  wyłącznemu przeznaczen iu—  a m ianow icie zapew­
nieniu masom lu d z k im  w  całym  świecię dobro y u.

O ta k i św iat walczyliśm y z energią, równającą się

ty lk o  g łębi naszego potępienia -dla starego świata, 
w  k tó rym  czynn ik i produkcji b y ły  w ykorzystyw ane 
dla bogacenia się jednych kosztem nędzy drugich.

'Jeśli pracować będziemy z w ia rą  i  rozsądkiem dla 
osiągnięcia tych celów, św iat wolności i sp raw ied li­
wości dla w szystkich narodów i ludz i przestanie być 
marzeniem; stanie się rzeczywistością.

Teofil G ło w a c k i

K a z i m i e r z  K e  Bies - K r a u z
C z ł o w i e k  i d z i e ł o

M yśl socjalistyczna w Polsce rozw ija ła  się w wa­
runkach zgoła odmiennych niż na zachodzie Europy. 
Zagadnienia, nurtujące m iędzynarodowy ruch socja­
listyczny, odb ija ły  się u nas refleksem w ornym, 
posiadającym d la  socjalizmu polskiego z ^  
go znaczenia. Kwestie possybihzmu, rew j 
bernsteinowskiego czy m illerandyzm u me mogły pa­
sjonować naszych działaczy w tym  stopniu, W jak i 
pasjonowały przywódców partu  zachodmmeurope, 
skich, nie mogły znajdować « e rs z e g o  oddzwięku
w polskiej klasie robotniczej w° \ cz\ sj J ^ ^ S i c z a  
ona pod podwójnym uciskiem- Ja o obcej
narażona była bowiem na wyzys zakuta
burżuazji, a poza tym, jako polski pro c « 
by ła  wraz z całym  narodem w  ka jdany niewoli tró j
zaborowej. . ,

N ie znaczy to, że polscy myśliciele socjahstyczni 
nie stara li się rozpowszechniać i pogłę 1 
poglądów szkoły marksowskiej, że n ie f fJ * ? 0™.i m -i, 
zagadnieniami m iędzynarodowym i W kład  p 
teoretyków socjalizmu do ogólnej skarbnicy >■ 
socjalistycznej b y ł mimo wszystko duży.

A le  w polskim  obozie robotniczym spoiy tak tycz 
ne i ideologiczne toczyły się głównie w okó ł kwes u 
niepodległości kra ju . Na zmiany ewolucyjne w Pan  ̂
stwach zaborczych, któreby w konsekwencji P Y 
n iosły poprawę położenia narodu polskiego, me 
na było  liczyć nawet w  zaborze austriackim, a  ̂̂  . 
dopiero w  zaborze pruskim, gdzie szalała . '
czy też w  zaborze rosyjskim , wówczas, gdy 1
carska była  najbardziej' ponurym więzieniem naro­
dów. Dlatego też polskie organizacje robotnicze oyiy 
z natury rzeczy rewolucyjne i  siłą  faktu  kwes ia  p. 
te rro ru  by ła  u nas ciągle aktualna i  żywo dyskuto­
wana, wówczas gdy socjaliści zachodnio-europejscy
m ie li możność zastanawiania się, czy może Przdd 
w icie l p a rtii socjalistycznej wejść do rządu koa li­
cyjnego,

N a jw yb itn ie js i teoretycy ruchu socjalistycznego 
w  Polsce sta li więc na stanowisku ortodoksyjnego 
marksizmu. M arksistam i by li i Stanisław Krusmsiu 
i  Ludw ik  K rzyw ick i, zarówno Róża Luxemburg jaK 
i  Kazimierz Kelles-Krauz. A le  marksizm me jest 
zbiorem dogmatów, to też spory na temat wyboru 
drogi wiodącej do socjalizmu b y ły  w  specyficżnyc 
warunkach, w  jakich znajdoWał się polski rucn r0 ”

botniczy, specjalnie zacięte. G łównym  tematem spo­
ru  była, jak już powiedziano wyżej, kwestia w a lk i
0 niepodległość.

Na stanowisku niepodległościowym stała od dnia 
swojego założenia Polska Partia  Socjalistyczna.^ Te­
go stanowiska bronili, to stanowisko propagowali p i­
sarze i  publicyści pa rty jn i. Największe zasługi na 
tym  polu po łożył Kazim ierz Kelles-Krauz.

I I
Kazim ierz Kelles-Krauz urodził się dnia 2 marca 

1872 r. w Szczebrzeszynie, ziemi lubelskiej. Ojciec 
jego, M ichał, by ł niezamożnym urzędnikiem akcyzy, 
aczkolw iek sama rodzina wywodziła się ze sz.achty 
kurlandzkie j i m iała prawo do ty tu łu  barona ).

M atka, M a ty lda  z Daniewskich, urodziła  czterech 
synów: Kazim ierza (najstarszy), Bohdana, Jana
1 Stanisława. Najm łodszy, Stanisław, z zawodu le ­
karz, by ł w latach m iędzywojennych działaczem PPS 
w  Radomiu, senatorem z województwa kieleckiego, 
a obecnie jest posłem Rzeczpospolitej Polskiej
w Danii, ,

Pierwszą swą młodość spędził Kammierz w Rado­
miu, gdzie uczęszczał do gimnazjum i  wraz z gronem 
kolegów szkolnych zaczął snuć pierwsze^ marzenia
0 lepszym świecie, p rze ją ł się ideą socjalistyczną
1 za łożył tzw. koło A rie lów . Wówczas także rozpo­
czął pierwszą praktyczną robotę organizacyjną wsrod 
robotników i  okolicznych chłopów.

P rzyjac ie l jego i  współtowarzysz, poeta w ta d y - 
sław Bukowiński, nazywa Kazim ierza „Zanem małej 
(radomskiej) fila reckie j d rużyny" i pisze o tych cza- 
sach ta k »

„Poznaliśm y się i  zb liży li, jako uczniowie gim­
nazjum  radomskiego. We trzech, ze zm arłym  już 
również Zygmuntem Rostowskim, m arzyliśm y, p isa li 
wiersze, zakładali pisemko szkolne, tw o rzy li zw iązki 
koleżeńskie. Nadzwyczajne wprost zdolności Krauza 
zw róciły  nań od początku uwagę otoczenia. U jm u ­
jąca dobroć i łagodność charakteru, koleżeńskość,

, śpiesząca zawsze z pomocą i zachętą słabszym, 
szczerość, prostota, wesołość jednały mu serca to" 
warzyszów, k tó rzy  się nim  poprostu chlub ili. Prze-

i ) B ra t stryjeczny Kazim ierza,' profesor A kadem ii G órniczej 
W K rakow ie , Jan Krauze, tw ie rdz i, że rodzina Krauzów przyby a 
do P o lsk i z B aw arii w X V I  w. i  otrzymała indygenat od ¿ygmun- 

ta A u glist a. * 1
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chodząc z klasy do klasy z odznaczeniami, w  innych 
warunkach byłby on zaszczytem i  dumą szkoły, 
w  k tó re j się kszta łc ił, ale gimnazjum radomskie opu­
ścić musiał na miesiąc przed ukończeniem kursu 
wziąwszy na siebie główną winę w  zbiorowym, drob­
nym  zresztą wykroczeniu koleżeńskim“ . 2 *)

W  tym  „drobnym , zbiorowym wykroczeniu“  obja­
w ił się cały charakter Kazim ierza, Koledzy jego, jak 
to  zwykle bywa, postarali się o tematy wypracowali 
maturalnych. A le  sprawa się w ydała i dyrekcja gim­
nazjum w drożyła  śledztwo. Krauz, choć nie m iał 
z tym  nic wspólnego, w zią ł na siebie całą winę, aby 
ocalić kolegów. Oczywiście został z gimnazjum w y ­
dalony. Po roku otrzym ał w  Kielcach świadectwo 
dojrzałości, złożywszy świetnie egzaminy jako ek­
stern. A le  nie pozwolono mu studiować w żadnym 
z uniwersytetów w Polsce ani w  Rosji, wobec czego 
w r. 1891 wyjechał na studia do Paryża.

S tudiował początkowo nauki przyrodnicze, po tyrn 
przerzucił się głównie do nauk społecznych. K szta ł­
c ił się w Sorbonie i w M iędzynarodowym Instytucie 
Nauk Socjologicznych. Kończy ze stopniem doktora 
Szkołę Nauk Politycznych. Staje się w  tym  czasie 
przekonanym socjalistą i marksistą. Samodzielne ba­
dania ekonomiczne i socjologiczne zw róciły  nań uwa­
gę świata naukowego i o tw orzy ły  mu po pewnym 
czasie dostęp do katedr uniwersyteckich.

W  styczniu 1893 r. Krauz zgłosił się do Związku 
Zagranicznego Socjalistów Polskich, oddając P o l­
skiej P a rtii Socjalistycznej swe stosunki organiza­
cyjne w Radomiu i powiecie radomskim. W  roku 1894 
zostaje kierownikiem  sekcji paryskiej Związku. Już 
wówczas propaguje postulat niepodległości Polski, 
strzegąc jednocześnie czystości klasowej socjalizmu 
polskiego. P isuje do „P rzedśw itu “  oraz do obcoję­
zycznych pism socjalistycznych i, mimo młodego w ie­
ku, wyrasta wkrótce na pierwszorzędną siłę pub licy­
styczną i popularyzatorsko-naukową.

W  r. 1893 żeni się, a pożycie jego z żoną dawało 
obraz niezwykle dobranego, szczęśliwego, mimo cią­
głych kłopotów  materialnych, małżeństwa.

W  r. 1896 Krauz, jako delegat na zjazd M iędzy­
narodówki w Londynie, stawia wniosek uznania p ra ­
wa Polski do niepodległości, p rzy ję ty  przez kongres 
z pewnymi, n iew ie lk im i zresztą, zmianami. W chodzi 
również do centralnego zarządu Zw iązku Zagranicz­
nego Socjalistów Polskich,* a gdy organizacja ta staje 
się częścią składową Polskiej P a rtii Socjalistycznej, 
K rauz wchodzi do Kom itetu Zagranicznego PPS, ja ­
ko jeden z najbardzie j aktywnych jego członków. 
W  r, 1900 jest delegatem na m iędzynarodowy kon­
gres socjalistyczny w  Pradze.

W  domu Kazimierza, w Paryżu, byw ali w tym  cza­
sie: Bolesław Limanowski, Ludw ik  K rzyw ick i, Gum- 
płowicz, B, A , Jędrzejewski, Leon W asilewski i inni.

K rauz pracuje również naukowo i prowadzi w y­
k łady  w Kolegium Nauk Społecznych w Paryżu, 
a następnie zostaje profesorem w  Uniwersytecie No­
wym w Brukseli. B y ł także czynnym członkiem M ię ­
dzynarodowego Ins ty tu tu  Nauk Socjologicznych, 
w którego zjazdach stale b ra ł udział.

Na tym  nie wyczerpuje się jego niesłychana p ra ­
cowitość. Bierze udzia ł w  działalności paryskiego

2) W spomnienie pośmiertne w książce K . Kellcs-Krauza pt.
„P o rtre ty  zm arłych socjologów“ . Warszawa, 190ó, str. 8.

„Towarzystwa Pracujących Polaków“ , „K o ł, l i t e ­
racko-Artystycznego“ , ale przede wszystkim • ci: - 
nia go działalność publicystyczna. W yrasta 
najpoważniejszego teoretyka socjalistycznego, / 
stojąc na gruncie marksizmu, omawia i pogłęb 
ważniejsze zagadnienia społeczne, a w w ielu j  
daje syntezę socjalistycznego poglądu na świa 
szury i a rtyku ły  podpisywał najczęściej psc 
mem M ichał Luśnia, pod którym  w  święcie i 
stycznym najbardzie j jest znany. Z innych pse - 
mów używał również następujących: E lehard I 
K. Radosławski, Ławski, M ichalak. A rty ku ły  ■ r  
d ruku ją : Revue Socialiste, Devenir Social, Neu 
Deutsche W arte, Sozialistische Monatshefte 
stnik Rewolucionnoj Rossii, a z polskich pism: 
świt, Glos, K ry tyka , Ateneum, Przegląd F ilo  
ny, Prawda, Przegląd Tygodniowy, Gazeta Rc 
cza, Naprzód, Nowy Robotnik. Prócz tego reda 
(sam zapełniał numery) francuski organ PPS „ 
tin  o ffic ie l du P a rti Socialiste Polonais“ , in f 
jący o polskim ruchu socjalistycznym. Zamie 
także a rtyku ły  w rocznikach Kalendarza Robot 
go, w  Poradniku dla samouków 4) itd .

A r ty k u ły  i broszury polityczne p isyw ał przev 
pod pseudonimem M icha ł Luśnia, rzeczy zaś 
raekie pod pseudonimem K. Radosławski.

Z wydawnictw  książkowych Kazim ierza K 
Krauza należy wymienić:

M. Luśnia —  Klasowość naszego programu. ï  
1894 r.

M . Luśnia —  Czy teraz nie ma pańszczyzny? 
dyn, 1897 (następne 5 wydań w latach 1903,
1907 i 1918).

Esse Elehard —  Socialistes polonais et russes 
ris 1899.

Esse Elehard —  Le P a rti Socialiste Polonais 
ris 1901.

Niepodległość Polski w  programie socjalistycz 
Paryż, 1900.

M. Luśnia —  Rozmowy towarzyszy o socjah 
i  patriotyzm ie, konstytuc ji i niepodległości. Loi 
1904. *

M. Luśnia —  Jak się narody rządzą? Kraków, 
(cztery wydania i przekład na język rosyjski).

D r K. Krauz —  Demokracja w nowoczei 
ustro ju  państwowym. Warszawa, 1906.

D r Kazim ierz Kelles-Krauz —  P ortre ty  zmai 
socjologów. Warszawa, 1906.

M. Luśnia —  Sud i socjalizm. Petersburg, 1906 
rosyjsku).

Kazim ierz K rauz (M ichał Luśnia) —  W ybór j. 
politycznych. W yd. „Życie“ . K raków  1907.

Kazim ierz Krauz —  M ateria lizm  ekonomiczny. 
dia i szkice ze wstępem Ludw ika Krzyw ickiego. 1 
ków, 1908.

Oprócz tego w odbitkach broszurowych wy 
następujące a rtyku ły  Krauza: Socjologiczne p i 
retrospekcji (Warszawa, 1898). Rozwój socjo 
1903 —  również po rosyjsku i po niemiecku). Les 
ses économiques des formes prim itives de la  fan 1

3) Im ię  „E leha rd “  jest tradycyjn ie  dawane jako trzecie w r 
n ie Kelles-Krauzów od szeregu pokoleń. Jest to im ię  Szwed 1 
wprowadzone przez jedną z prababek Kazim ierza, Szwedkę.

4) W  P oradn iku  dla samouków napisał obszerną rozprawi 
cjologiczno-estetyczną pt. „ K ilk a  głównych zasad rozw oju  szt>
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(Paris, 1900), Solidarność klasowa a walka o byt 
(również po bułgarsku i  żydowsku). Do ciekawszych 
a rtyku łów  należą poza tym  drukowany w  „K ry ty c e " 
pt, „N iepodległość P o lsk i a m aterialistyczne pojm o­
wanie dzie jów “  (zamieszczony w „W yborze pism po­
litycznych“ ) oraz a rty ku ł „W  kwestii żydowskiej .

Duże zasługi po łoży ł również Krauz na polu orga­
nizacyjnym. Doskonały mówca, o metalicznym gło­
sie, u jm ującej powierzchowności, um ysł żywy i ru ­
chliwy, człowiek o anielskiej cierpliwości, żelaznej 
w ytrw ałości i  konsekwencji, b y ł doskonałym orga­
nizatorem, czego da ł n iejednokrotnie dowody w k ra ­
ju  i zagranicą. M ia ł on specjalny dar zjednywania 
sobie ludzi i  wyzyskania każdej siły, która się 
w obręb jego w p ływ u dostała, dla pracy pa rty jne j.

Po 10 latach pobytu w  Paryżu zatęsknił za k ra ­
jem, za szerszą działalnością organizacyjną i  z tego 
powodu postanowił osiąść w  G a lic ji.

Przeniósł się tedy do W iednia, aby uzyskawszy 
doktorat na tam tejszym uniwersytecie, starać się
0 obywatelstwo austriackie. Zapisał się przeto na 
w ydz ia ł prawniczy i zdawał egzaminy. Obywatelstwo 
austriackie uzyskał —  ale już na łożu śmierci.

W  W iedniu zajm ował się żywo tamtejszą organi­
zacją polskich robotników oraz za łożył oddział P o l­
skiego Uniwersytetu Ludowego im. Adama M ick ie­
wicza. Został wybrany prezesem tego oddziału i m ie­
w a ł tam częste w yk łady. Pracował również w  stowa­
rzyszeniu „S iła " . W yg łos ił też szereg w ykładów  na 
Uniwersytecie Ludowym w  Krakowie. Organizuje 
także w 1904 r. zakopiański uniwersytet wakacyjny. 
Jest w nim sekretarzem zarządu i  wykładowcą.

Przez cały czas nie zaprzestaje pracy publicy­
stycznej i w 1903 r. ogłasza drukiem  po niemiecku 
„L is t o tw arty Zarządu PPS do Zarządu Socjalnej 
Dem okracji N iem ieckiej“ , stanowiący odpowiedź na 
ataki Róży Luxemburg, usiłu jącej zdyskredytować 
PPS w oczach socjalistów niemieckich1!,

jeszcze w r. 1904 bierze udzia ł z ramienia PPS 
w zagranicznej konferencji stronnictw  rew o lucyj­
nych i opozycyjnych państwa rosyjskiego. A le  zapa- . 
da wówczas poważnie na zdrowiu. Po dwukrotnym  
zapaleniu p łuc pow aliła  go gruźlica. Zw róc ił się 
w tym  czasie o pomoc m aterialną do warszawskiej 
Kasy im. Mianowskiego. Odmówiono mu na zasa­
dzie —  że wyjechał zagranicę bez paszportu rosy j­
skiego, (!). Tak odnosił się reakcyjny zarząd insty­
tu c ji naukowej do wybitnego postępowego uczonego.

Na parę tygodni przed śmiercią przewieziono go 
na letnie mieszkanie do miejscowości Pernitz pod 
Wiedniem, gdzie zm arł 24 czerwca 1905 roku. Pozo­
staw ił żonę i  k ilku le tn ią  córeczkę. Pochowano go 
w  środę 28 czerwca na cmentarzu centralnym  
w W iedniu,

K rakow ski „N aprzód“  zamieścił po śmierci życio­
rys Krauza i wspomnienie pośmiertne, w  któ rym  to­
warzysze, którzy go znali na jb liże j, da li taką oto 
charakterystykę tego niezwykłego człowieka:

„Znowu zgasł jeden z bojowników  socjalizmu 
w Polsce, druh nasz serdeczny, towarzysz w walce
1 pracy pa rty jne j ostatnich la t piętnastu. Przed­
wcześnie, w  rozkwicie w ieku męskiego zm arł tow. 
d r Kazim ierz Krauz, przeżywszy zaledwie la t 33. Po­
łowa blisko tego krótkiego żywota up łynęła mu 
w  walce za ideę socjalizmu. W  tak m łodym  wieku

zdo ła ł już zdobyć sobie poważne im ię w  świecie na­
ukowym  i  uznanie w  m iędzynarodowym gronie na j­
wybitn ie jszych teoretyków socjalizmu. B y ł to czło­
w iek o ogromnych zdolnościach, gruntownej wiedzy 
i  mrówczej pracowitości, um ysł jasny, charakter s il­
ny i  czysty. Szlachetną i  rozumną jego duszę cecho­
wała ogromna dobroć i  niezmącona pogoda umysłu, 
jaką odznaczają się wyłącznie ludzie w ie lk ie j w iary. 
A  K rauz by ł fanatycznie prze ję ty socjalizmem, so­
c ja lizm  w ype łn ia ł całe jego życie, myślenie i czucie. 
W  jego naturze nie było ani cienia ciasnego dogma- 
tyzm u i  sekciarstwa, przeciwnie b y ł to umysł k ry tycz­
ny i  aktualny, lecz tak harm onijny, że nadzwyczaj­
na pogoda duszy z te j harmonii w yp ływ ała . B y ł on 
jednym  z tych mężów, k tó rzy nad swym życiem w y­
p isa li jako hasło zdanie Dantego: „Segui i l  tuo cor­
so e łascia le genti" (Idź swoją drogą i  nie zważaj 
na ludzkie gadanie). Szedł konsekwentnie po obra­
nej drodze, niezłomny a rozważny, myślący a sta­
nowczy. I w  najcięższych chwilach życia nie opu­
szczała go pogoda. Z dobrym, pełnym słodyczy 
uśmiechem znosił i  nędzę i  cierpienia fizyczne, a je­
go duże, jasne oczy zdawały się mówić z za okula­
rów  słowa bohatera sofoklesowskiego: „C okolw iek 
się zdarzy, niech uderza we m n ie !“

K tóż z tych, co go znali, by łby powiedział, że tego 
silnie zbudowanego, rosłego, barczystego, pięknego 
mężczyznę tak rych ło  śmierć zw ali! A  jednak... Tę 
cudownie zharmonizowaną tak duchowo jak i  f i ­
zycznie naturę stoczyła szybko straszna choroba: 
gruźlica.

I  zginął w chw ili walk największych, kiedy jego 
dusza rw a ła  się do boju i  kiedy p rzyku ty  do łoża 
boleści m arzył jedynie o tym, by stanąć bezpośred­
nio w szeregu walczących w Królestw ie o wolność“ ,.,

I I I

Kazim ierz Krauz by ł marksistą i  zwalczał k ie ru ­
nek rew izjonistyczny Bernsteina i Davida w licznych 
artykułach, zamieszczanych w „Przedśw icie“ . Stał 
więc oczywiście na gruncie materialistycznego p o j­
mowania dziejów. A le  Krauz uzupełnia teorię mate­
ria lizm u historycznego, tworząc samodzielną teorię 
retrospekcji dziejowej. Tak zwane przez Krauza 
prawo retrospekcji przewrotowej, sformułowane po 
raz pierwszy w  pracy pt. „Socjologiczne prawo re­
trospekc ji" (Warszawa, 1898) brzm i: ideały, k tó rym i 
wszelki ruch reform acyjny usiłu je  zastąpić istniejące 
normy społeczne, podobne są zawsze do norm z mniej 
lub bardziej oddalonej przeszłości.

Za lążki tej teorii powstały w umyśle Krauza pod 
wpływem  lek tu ry  dzieł Marksa i Engelsa. M arks 
w  „Osiemnastym Brum aire ‘a“  pisze, że „tra d yc ja  po­
koleń, co pomarły, ciąży jak zmora nad mózgami ży­
wych i właśnie wtedy, gdy w ydaje im  się, iż przeina­
czają wszystko w swej działalności przewrotowej do­
ko ła  siebie, a nawet samych siebie, że stwarzają coś no­
wego, czego jeszcze nie było, w takich właśnie chw i­
lach przełomu ludzie w trwodze w yw ołu ją  na pomoc 
cienie przeszłości i  Zapożyczają od nich imion, haseł 
i ustro ju, ażeby w  tym  czcigodnym swoją staro- 
dawnością przebraniu i  z pomocą tego naśladować 
nego języka odegrać nową scenę w h is to rii św iata“ .

A le  Krauz w idzi nie ty lko  negatywne strony na­
wracania do przeszłości. Pisze on: „Ź ród łem  ideału
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proletariackiego jest komunizm pierwotny. Gdy ko­
munizm ten nieznacznie ustąp ił miejsca pierwszemu 
społeczeństwu klasowemu, w  duszach ludzkich zro­
dz ił się gorzki żal po nim  i jak łza ślimaka w m ie­
niącą się perłę zamienia, tak wkrótce żal ten i tę­
sknota zam ieniły się na wyidealizowany obraz u tra ­
conej przeszłości. Różne form y komunizmu p ie rw ot­
nego, które nigdy nie zn ik ły  całkowicie z życia spo­
łeczeństw i przechodziły w różnych czasach ten sam 
proces rozkładu, budziły  ciągle w ludziach i pod trzy­
m yw ały ów dziedziczny żal, odnaw iały idealny obraz, 
który, wchłaniając w siebie wciąż czynniki współ­
czesnego społeczeństwa, stał się wkrótce podstawą 
u top ii nowożytnych".

Pod wpływem  książki Engelsa „Pochodzenia ro ­
dziny, własności pryw atnej i państwa" Krauz za­
poznał się b liże j z dziełam i Morgana a zwłaszcza 
Bachofena. L ite ra tu ra  ta u tw ie rdz iła  go w  jego teorii 
re trospekcji dziejowej. W  swej rozprawce o Bacho- 
fenie Krauz cytu je przecież jego zdanie: „H is to ria  
często nam pokazuje, że dawne stany ludów powra­
cają znów na powierzchnię przy końcu ich rozwoju. 
Kołobieg życia łączy znowu koniec z początkiem . 
(M utterrecht, str. X X IV ). A  Engels kończy swą pra­
cę pt. „Pochodzenie rodziny, własności prywatnej 
i państwa', cytatem z „A nc ien t Society Morgana.

Cytat ten brzm i: Demokracje w zarządzie, b ra te r­
stwo w społeczeństwie, równość praw, wykształcenie 
powszechne stanowić będą następny (po cyw ilizac ji 
kapita listycznej. Przyp. T. G.) wyższy stopień roz­
w o ju  społecznego, dla którego pracuje wciąż do­
świadczenie, rozum i nauka. Bądzie on zm artwych­
wstaniem  —  ale w wyższej form ie  —- wolności, rów ­
ności i braterstwa dawnego rodu“ . (Podkreślenia E n­
gelsa).

Potwierdzenie swego prawa retrospekcji przewro­
towej znajduje Krauz w  powrocie do natury Rous­
seau^, w ricorso Vica, a żywotne, pozytywne jego 
działanie w idzi Krauz w  epoce Odrodzenia. Nawrot 
do starożytności grecko-rzymskiej związany byt ze 
wzrostem ekonomicznym i politycznym  mieszczań­
stwa. „B y ł to więc ideowy zw rot przeszłości rodzą­
cej się nowej potęgi dziejowej. Mieszczaństwo stam­
tąd wydostało dla siebie rynsztunek bojowy idei, 
i v/ tym  przyodziewku staroświeckim, a jednak zgoła 
nowym, będzie długo w ystępow ało ..."5). _

Krauz, widząc nadchodzący zmierzch kapita lizm u, 
głosi nadejście okresu Nowego Odrodzenia. W  tym  
nowym okresie nastąpi rozkw it klasy robotniczej.

Tak więc nie chodzi tu  o powtarzanie za Ben. 
Ak ibą : W szystko to już było. „N ie  mamy mówi 
Krauz —  do czynienia z w iernym  odtwarzaniem 
przeszłości, lecz jedynie z idealizacją opartą na prze­
konaniu czy też poczuciu, że zasady przeszłości, po­
wołane do życia zle ją się ze zdobyczami chw ili bie­
żącej, że dodadzą im nowej s iły  i wytw orzą tym  spo­
sobem prawdziwą syntezę, jakąś lepszą równowagę 
sprzecznych ze sobą potrzeb..."

„M am y (tu) realistyczne zastosowanie d ia lek tyk i 
dziejowej... forma bowiem społeczna, k tóra  z natury 
swej jest wsteczna i pozostaje w tyle, dzięki popro- 
stu większemu oddaleniu swemu, staje się postępo-

3) L u d w ik  K rz y w ic k i. Wstęp do „M a te ria lizm u  ekonomiczne­

go“  Krauza. Str. X I I .

wa, wyprzedza podstawy, działa rewolucyjnie, M ar* 
tw y opanowuje tu żywego —  po to ty lko , aby go pro* 
wadzić naprzód“ . (Podkreśl. T. G.).

IV

Kazim ierz Kelles-Krauz, jako członek PPS, stał 
w iernie na gruncie programu partyjnego w sprawie 
niepodległości Polski. Uzasadniał on tezy programo­
we PPS w szeregu artyku łów , w k ilku  broszuraem 
a głównie w  dwu pracach: „N iepodległość Polski 
w programie socjalistycznym " i „N iepodległość P o l­
ski a materialistyczne pojmowanie dz ie jów ". P ie rw ­
sza z tych prac wydana była w Paryżu w r, 1900, 
nakładem Związku Zagranicznego Socjalistów P o l­
skich; druga drukowana była w  „K ry tyce " w r.190o- 
Obie prace zamieszczone by ły  poza tym  w „W yb o ­
rze pism politycznych".

W  broszurze „N iepodległość Polski w programie 
socjalistycznym " Krauz reasumuje stanowisko PPS 
w sprawie tak żywo obchodzącej p ro le ta ria t polski, 
jako spadkobiercę dążeń narodowych. Iw ie rd z i on, 
że postulat niepodległości łączy „w  jedną całość o r­
ganizacje socjalistyczne polskie trzech zaborów )j 
i  polem izując ze stanowiskiem SDKP i L, k tó ra  
w  swej krótkowzroczności nie po tra fiła  przewidzieć, 
że kwestia wyzwolenia narodowego Polski jest ze 
wszech m iar aktualną, pisze: „K to  uznaje... zasady 
socjaldemokratyczne, ten nie może tw ierdzić, ani ze 
trzeba koniecznie na jp ie rw  zwyciężyć zupełnie, burzu- 
azję i obalić kapita lizm , aby móc uczyńić Polskę nie­
podległą, ani że nie ma potrzeby stawiania postula­
tu  je j niepodległości, ponieważ zaprowadzenie socja­
lizm u samo przez się w yzw oli wszystkie narodowości, 
ani że Polska niepodległa będzie jeszcze państwem 
burżuazyjnym, a do p ro le ta ria tu  nie należy starać 
się o zbudowanie państwa burżuazyjnego, ani w ogo­
lę —  zarzut najczęstszy i najbezmyślniejszy —  ze 
dążenie do niepodległości Polski sprowadza pro le­
ta ria t z drogi klasowej, zaciemnia jego świadomość 
i  czyni sługą klas innych".7)

K rauz stoi na stanowisku, że jeśli polska klasa 
robotnicza chcę zdoby władzę, musi walczyć o sprzy­
ja jący temu zadaniu uk ład  stosunków politycznych. 
Krauz poza tym  całkiem  słusznie tw ierdzi, że pro le- 
ta ria t jest spadkobiercą dążeń narodowych, a spa­
dek ten odziedziczył po mieszczaństwie, wówczas, 
gdy przeszło ono do obozu reakcji i kon trrew o luc ji. 
„Socja lna demokracja —  pisze stała się przewodni­
kiem na drodze ku przyszłości: pa trio tyzm  natura lną 
rzeczy koleją, jak  dawniej demokracji, tak dziś staje 
się synonimem socjalizmu, jednym z jego uczuciowych 
dźw igów“ .8)

W a lka  o wyzwolenie społeczne nie da się oddzie­
lić  w warunkach, gdy naród znajduje się ŵ  niewoli, 
od w a lk i o wyzwolenie narodowe. „W szędzie robot­
nik, uświadamiając sobie pod szponami kap ita łu  to, 
że jest człowiekiem, dziś cierpiącym, ale mającym 
pewne prawa, uświadamia sobie w tym  samym p ro ­
cesie duchowym, że jest człowiekiem pewnej okre­
ślonej narodowości i  że ma także pewne prawa na-

o) W ybór pism  po litycznych. Str. 111,
7) W ybór pism  po litycznych. Str. 119.
8) L. c. Str. 123.



rodowościowe, a tym  bardziej tak się dziać musi tam, 
gdzie na straży wyzyskującego kap ita łu  stoi obca, 
najezdnicza, bruta lna policja, sądownictwo i  rząd“ ,9)

Zgodnie więc z teoretykam i międzynarodowego 
socjalizmu, Marksem i  Engelsem, uważa Krauz za 
konieczne obalenie caratu i  odbudowę Polski.

Krauz przeciwstawia się ostro Róży Luxemburg, 
która  uważała walkę o niepodległość za zbędną, 
gdyż rewolucja socjalna, która nastąpi, wyzwoli p ro ­
le ta ria t w ogóle, pod każdym względem, a więc i  pod 
względem narodowościowym. Zwalcza on również 
tezy zawarte w wydanej w  r. 1897 dysertacji doktor­
skiej Róży Luxemburg pt. „Rozwój przemysłu 
w  Polsce“  i w  szeregu innych prac. Róża Luxemburg 
tw ierdziła , że poszczególne dzielnice Polski, w k tó ­
rych przemysł rozw inął się wszakże dopiero po 
upadku państwa polskiego, są ekonomicznie związane 
ściśle z kra jam i zaborczymi, są do nich „organicznie 
wcielone“ . Róża Luxemburg, urzeczona rozwojem 
Łodzi, k tóra  produkowała wówczas gros materiałów 
włókienniczych na wywóz do Rosji, głosiła swą sła­
wetną teorię „ryn kó w  wschodnich“ , według które j 
przemysł Kongresówki uzależniony jest od rynku 
zbytu do Rosji, że więc oderwanie się tych ziem od 
Rosji byłoby sprzeczne z prawami rozwoju ekono­
micznego, a więc... niemożliwe.

Uzasadniając postulat niepodległości Polski, Krauz 
b y ł w ierny zresztą uchwale londyńskiego kongresu 
międzynarodowego z r. 1896. Uchwała ta głosi;

„Kongres oświadcza, że stoi na stanowisku całko­
witego prawa do samookreślenia wszystkich narodów 
i  wyraża swe sympatie robotnikom każdego kra ju , 
cierpiącego w chw ili obecnej pod jarzmem absolu­
tyzm u m ilitarnego, narodowego lub innego; Kongres 
wzywa robotników wszystkich tych kra jów  do wstę­
powania w  szeregi uświadomionych klasowo robot­
n ików  całego świata, aby wraz z n im i walczyć
0 przezwyciężenie międzynarodowego kapita lizm u
1 o urzeczywistnienie celów międzynarodowej socjal­
dem okracji".

W yciągając wnioski ze swego stanowiska, Krauz 
pisze: „Dem okracja i  państwo narodowe są dla Tpro- 
p ro le ta ria tu  tak samo niezbędnymi rzeczami, jak by­
ły  dla burżuazji, z tą  ty lko  różnicą, że pro le ta ria t 
potrzebuje demokracji ca łkow ite j, doprowadzonej 
do  ostatnich konsekwencji, jak najczystszej, gdy 
burżuazja może w  pewnych warunkach poprzestać 
na niew ielkim  stopniu demokratyzacji, a nawet boi 
isię większej je j ilości, i że burżuazja potrzebuje 
państwa narodowego, walczącego z innym i państwa­
m i o przewagę m aterialną i  korzyści handlowe, p ro ­
le ta ria t zaś —  państwa narodowego, połączonego 
z innym i stosunkiem p rzy jaźn i i  wym iany m ateria l­
nej i  ideowej, trw a łym  pokojem, o ile  możności —  
systemem związków. P ro le taria t potrzebuje wolności 
i  jedności narodu dla siebie samego już  dlatego, że 
ona jedynie —  oczywiście, zawsze przy demokracji—  
um ożliw ia swobodny obieg m yśli m iędzy wszystkim i 
częściami i  warstwam i narodu, należyty, nietamo- 
w any rozwój ośwaty i ku ltu ry , które są koniecznymi 
warunkam i zwycięstw ekonomicznych i  politycznych 
klasy robotniczej, A le  prócz tego ta potrzeba p o li­
tyczna pro le ta ria tu  zupełnie tak samo w yp ływ a 
Z potrzeb ekonomicznych jego i jest warunkiem nie-

9) L . c. S ir. 137,

zbędnym ich zaspokojenia, jak  potrzeba państwa na­
rodowego była wynikiem  dążeń ekonomicznych m ie­
szczaństwa, ty lko  potrzeby i  dążenia ekonomiczne są 
w  obydwu wypadkach inne, przedstaw iają dwie róż­
ne kolejne fazy nowoczesnego rozwoju ekono­
micznego .

Zwycięski p ro le ta ria t usunie kapita listyczną anar­
chię gospodarczą i to „je s t najbezpośredniejszym in ­
teresem i  zarazem najwznioślejszym pełnomocnic­
twem dziejowym klasy robotniczej, A  osiągnąć ten 
w ie lk i cel może pro le ta ria t jedynie przez całkow itą 
demokrację, zastosowaną do zjednoczonego i  w o l­
nego państwa narodowego, pokojowo i  dobrowolnie__
czy li znowu demokratycznie —  połączonego z innym i 
państwami narodowym i“ .10)

Tak więc „p ro le ta ria t dąży i musi dążyć do nie­
podległości, ponieważ w  niej jedynie urzeczywistnić 
może całkowicie demokrację i  swobodny rozwój 

. m yśli i  oświaty; a ponieważ demokracja d la niego 
jest środkiem rozwiązania kwestii społecznej, wiec 
dąży on rzeczywiście do Polski socjalistycznej, opar­
te j na nowych podstawach gospodarczych". u )

Stanowisko Krauza w sprawie niepodległości Po l­
ski me było w międzynarodowym ruchu robotniczym 
odosobnione. W ypow iadali się w te j kwestii jak n a j­
bardziej pozytywnie K aro l Kautsky (w pracy N ie­
podległość Po lsk i") przywódca socjaldemokracji 
niemieckiej W ilhe lm  Liebknecht („uważamy dążenia 
Polakow do niepodległości za tak samo uprawnione 
jak podobne dążenia każdego innego narodu“ ) no’ 
przywódca socjaldemokracji austriackiej W ik to r 
A d le r, a nawet socjalista ukraiński M iko ła j Hankie- 
wicz. A le  najostrzej skrytykow ał stanowisko Róży 
Luxemburg przywódca najbardzie j wówczas o rto ­
doksyjnego skrzydła międzynarodowego ruchu socja­
listycznego —  W łodzim ierz Lenin. Na skutek właśnie 
tożnic na tle  zasady samookreślenia narodów nie 
mogło dojść do przyłączenia się SDKP i  L  jako sekcji 
do rosyjskie j socjaldemokracji, czego niektórzy p rzy ­
wódcy SDKP i L  bardzo sobie ż y c z y li,13)

Lenin, odpowiadając w broszurze „O  prawie naro­
dów do samookreślenia" na a rty ku ł Róży Luxem­
burg, zamieszczony w N r 6 „Przeglądu Socjaldemo­
kratycznego“ , w któ rym  zwalczała ona prawo naro­
dów saP °.°^reślenia pisze z w łaściwą mu swadą: 
„Najoczyw iście j Róża Luxemburg postanowiła dać 
w swoim artyku le  zbiór błędów logicznych, które na­
dawałyby się do ćwiczeń szkolnych w gimnazjum. 
A lbow iem  tyrada Róży Luxemburg jest od początku 
do końca nonsensem i kpinam i z historyczno-konkret- 
nego ujmowania kw estii“ . A  da le j: „Pow iadają nam: 
popierając prawo do oderwania się, popieracie bur- 
żuazyjny nacjonalizm narodów uciśnionych. M ów i 
to Róża Luxemburg... Odpowiadamy na to... O ile  
burżuazja narodu uciśnionego walczy z burżuazją 
uciskającą o ty le  mamy zawsze i  w  każdym wypad­
ku i najbardzie j  ̂ stanowczo jesteśmy za, albowiem 
jesteśmy najśm ielszym i i  najkonsekwentniejszymi 
wrogami ucisku. O ile  burżuazja narodu uciśnionego 
występuje w  im ię swego burąuazyjnego nacjonaliz-

lp) L . c. Str. 258. 
u ) L . c. Str. 264 —  265.

Przemówienie na zjeździe ham hurskim  w  r . 1897.
13) Adam  P róchn ik : „K u  Polsce socjalistycznej“ , Warszawa, 

1936. Str. 24.



mu, jesteśmy przeciw temu. W a lka  z p rzyw ile jam i 
i przemocą narodu uciskającego i żadnego pobłaża­
nia dążeniu do p rzyw ile jów  ze strony narodu uciśnio­
nego". 14) (Podkreślenia Lenina).

Pod tym  względem stanowisko Kelles-Krauza, re­
prezentu jącego ówcześnie stanowisko programowe 
PPS, by ło  przeciwstawne poglądowi Róży Luxem ­
burg, a identyczne ze stanowiskiem Lenina. Krauz by ł 
za niepodległością, za popieraniem ruchów narodo­
w o-w yzw oleńczych, a przeciwko burżuazyjnemu na­
cjonalizmowi, reprezentowanemu politycznie przez 
„narodową demokrację", d la k tó re j n:e m ia ł „żad­
nego pobłażania". ,

Lenin pisze w dalszym ciągu; „Je ś li me wysunie­
my i nie przeprowadzimy w  agitacji hasła prawa do 
oderwania się, będzie to na rękę nie ty lko  burżuazji, 
ale i  feudałom i absolutyzmowi narodu uciskającego. 
Argum ent ten Kautsky dawno już wysunął przeciw 
Róży Luxemburg, i argument ten jest nie do obale­
nia. Obawiając się „pomóc”  nacjonalistycznej burzu- 
az ji Polski, Róża Luxemburg swym negowaniem 
prawa  do oderwania się w programie marksistów 
Rosji pomaga faktycznie czarnosecińcom w ie lko ro - 
syjskim ". I5) (Podkreślenia Lenina).

Tak więc w  poglądach na kwestię narodowościową 
Krauz stoi obok najw ybitn ie jszych współczesnych mu 
teoretyków ruchu socjalistycznego. Na stanowisku 
samookreślenia narodów, a więc i na uznaniu postu­
la tu  w a łk i o niepodległość Polski i o utrzymanie n ie­
podległego bytu państwowego stanął później cały 
polski obóz robotniczy.

*
W  kró tk im  artyku le  nie można omówić, rzecz zro­

zumiała, całokształtu poglądów Krauza na szereg 
kwestii, które poruszał w  swych pracach, a które 
nurtow ały jego młodzieńczy, badawczy i twórczy 
umysł, zwłaszcza wobec dużej skali jego zaintereso­
wań. K rauz ży ł i dz ia ła ł w okresie, w którym  Polska 
Partia  Socjalistyczna była  jeszcze jednolita, gdy nie 
przeżerał je j jeszcze po lip  piłsudczyzny. K rauz dzia­
ła ł w kierunku, aby ja k  pisał, „Polska P artia  Socja­
listyczna była nawskroś marksistyczna nawskroś so- 
cja ł-dem okratyczna". Reprezentuje on najlepsze tra ­
dycje PPS w dziedzinie teo rii socjalistycznej, to 
też —  wobec wyczerpania całkowitego jego książek 
życzyć by sobie należało, aby dzieła jego uprzystęp­
nione zostały znowu polskiej klasie robotniczej.

Konstanty G r z y b o w s k i

S o c ja l i z m  o , , r z q d y  d y r e k t o r ó w 5’
L

Sądzić można, że w  dyskusji m iędzy tow . Hochfel- 
dem („P rob lem atyka  nowego okresu w  „Przeglądzie 
Socja listycznym " z marca br.) a tow. W erflem  („Is to ­
ta naszego państwa a problem  b iu rokra tyzm u 
w  „N ow ych Drogach" z maja br.) poprawnie j rozu­
mującym m arksistą jest tow . Hochfeld. W skazał ori 
na niebezpieczeństwo powstania u nas „g rupy admi­
n is tra to rów  i techn ików " jako „g rupy społecznej (nie 
„k lasy  społecznej" — i stąd jedno z nieporozum ień 
w  dyskusji), k tó ra  może się w yodrębn ić ze społe­
czeństwa i wypaczyć k ie runek rozw o jow y dem okra­
c ji ludowej. Tow. W erfe l, przyznając, iż istnieje n ie­
bezpieczeństwo „oderw an ia  się pewnych k ie ro w n i­
ków  poszczególnych ogniw naszego życia państwo­
wego czy gospodarczego od mas ludow ych , sądzi, 
że nie ma obawy, by m ogli oni stw orzyć „jakąś w ła ­
sną po litykę  gospodarczą, jakiś odrębny aparat pań­
stw ow y", stać się „jakąś nową klasą posiadającą". 
Podkreślanie zaś tego niebezpieczeństwa uważa za 
szkodliwe, gdyż „s taw ia  przed klasą robotn iczą fa ł­
szywą perspektywę, nie wskazuje jej w łaściwego 
w roga".

T k w i w tym  stanow isku W erfła  pewne nieporozu­
mienie, ale wydaje m i się, że u jawnia się też w  nim  
pewien kom pleks niższości. Kompleksem niższości 
wydaje mi się obawa, że jeśli wskaże się klasie ro ­
botn iczej istniejące niebezpieczeństwo („n iebezpie­

14) W . Lenin. Dzieła w ybrane w  dwóch tomach. Tom  I .  Część 
druga. W ydawnictwo Ins ty tu tu  Marksa — Engelsa —  Lenina przy 
K C  W K P  (b ). 1940. Str. 233.

15) L. c. Str. 233.

czeństwo — a w ięc m ożliw ą ewentualność, a nie już 
istniejącego wroga), to nie będzie m iała ona sił do 
w a lk i z w łaściw ym  wrogiem, to nie doceni h ie ra rch ii 
niebezpieczeństw. Taksie zaś stanowisko może spo­
wodować, że niebezpieczeństwo na czas nie zauwa­
żone i na czas nie usunięte stanie się trudniejsze do 
usunięcia; usunięcie jego będzie wymagało w ię k ­
szych w a lk  i w ys iłków , niż w tedy, gdy się mu zara­
dza na czas.

Na czym niebezpieczeństwo polega? W róćm y do 
starego m arksistowskiego schematu „podbudow y 
i „nadbudow y". M am y jako podstawę stan sił w y ­
tw órczych i uwarunkowane przez niego stosunki eko­
nomiczne. Ten stan pozw o lił na przejście do częścio­
wej socjalizacji, do stworzenia ustro ju  dem okracji lu ­
dowej. M am y opierający się na tej podstawie spo­
łeczno-po lityczny ustró j; to  w łaśnie zostało w  de­
m okracji ludowej, jako punkcie wyjścia dalszego roz­
woju, zrealizowane. A le  mamy dalej, jako dalszą nad­
budowę, psychikę człow ieka społecznego i  w końcu 
opierające się na n ie j i  odzw ierciadla jące jej w łaśc i­
wości —  różne ideologie.

W ydaje mi się. iż niebezpieczeństwo leży w  tym, 
że ani nowa ekonomika, now y ustró j społeczno-go­
spodarczy, ani jego społeczno-polityczna nadbudowa 
nie p rzeksz ta łc iły  jeszcze w  dostateczny sposób psy­
ch ik i cz łow ieka społecznego w  Polsce. Przechodząc 
do odcinka naszej b iu rokrac ji, wydaje się, że jej men­
talność zbytn io  odbija w  sobie jeszcze psychikę de­
m okrac ji mieszczańskiej. Pod względem po litycznym  
je j cechą zasadniczą by ło  przeciw staw ianie państwu 
obywatela, bądź w  tezie, że obyw ate l jest „podda­
nym ", (przejętej z absolutyzmu), bądź w  tezie, że



urzędnik i  obyw ate l —  to dwa wrogie obozy i że 
dlatego ,.kontro la“ demokratyczna jest identyczna 
z nieufnością do urzędnika i z nieufnością urzędnika 
wobec kontro lu jącego (teza dem okracji mieszczań- 
sko-liberalnej). Pod względem, społeczno-gospodar­
czym podstawą psychologiczną b iu rok rac ji b y ł po­
gląd, że każdej własności odpowiada jakaś osoba f i ­
zyczna, p ryw atny  w łaścic ie l i że —■ w  konsekwencji 
— rzecz nie należąca do prywatnego w łaścicie la jest 
niczyją, że gospodarując lekkom yśln ie  mieniem pu­
blicznym  „n ikom u“  nie szkodzę.

Ta mentalność jeszcze jest silna. Może bardziej 
podświadomie, niż świadomie. A le  jest me ty lko  
u urzędnika, przejętego z dawnego aparatu b iu ro ­
kratycznego; jest także u robotn ika, jest także u no­
wego, z mas ludowych wyszłego, urzędnika. Nie mo'- 
żna —  mówiąc o tym  urzędniku — zapominać o so­
cjologicznym zjaw isku upodobniania się do grupy, 
z k tó rą  się współżyje. Ludowy urzędnik współżyje 
zawodowo ze starą masą b iurokratyczną, o w iele od 
niego liczniejszą. N ie trzeba ukryw ać tego, że ta ma­
sa mu często imponuje fachowością, k tó rą  on dopie­
ro  pow o li nabywa, trybem  życia, umiejętnością, za­
ła tw ian ia  najtrudniejszych spraw przez ich mezałat- 
w ianie —  a w ięc łatw izną. Nie trzeba ukrywać, że 
pięć la t wojny mogły mu dać zupełnie opaczne poję­
cie o tym, czym jest w ładza i że trzeba go dopiero 
pow o li tego pojęcia uczyć. N iebezpieczeństwo tk w i 
w  psychologicznych cechach tej naszej b iu rokrac ji, 
współrządzącej w sposób dla obyw ate li najw idocz­
niejszy, bo na miejscu, a nie w  centrum,

II.
Dlatego lepiej zamiast zamykać oczy na to niebez­

pieczeństwo, myśleć o środkach zaradczych. N ad­
budowa ustro ju  społeczno-gospodarczego w tedy oka­
że się trw a ła , jeś li powstanie przekonanie, że odpo­
wiada ona stanowi s ił wytwórczych. Przekonanie to 
powstanie wtedy, jeś li będzie ona zaspokajała potrze­
by lepiej, niż dawna nadbudowa. Dlatego realizacja 
planu gospodarczego będzie— pośrednio, ale trwałe—  
na jtrw alszym  może sposobem usunięcia niebezpie­
czeństwa b iurokratyzacj i. Jeśli konsument, robotnik, 
urzędnik dojdzie do przekonania, że obecny ustrój 
społeczno-gospodarczy lepiej zaspokaja jego. potrze­
by, niż ustró j poprzedni, będzie powoli i trwale, 
oparta nie ty lko  na nadziei i przekonaniu, ale na 
przyzwyczajeniu, powstawała nadbudowa psychoło-

gicznej akceptacji obecnego ustroju, A  tam, gdzie ona 
istnieje, znikają potrzeby i  możności wyodrębnia­
nia się b iu rokrac ji ze społeczeństwa. Bez je j zaistnie­
nia —  możność przejściowego w ykrzyw iania podbu­
dowy przez nadbudowę zawsze istnieje.

Czy obecny stan rzeczy grozi niebezpieczeństwem 
powstania „nowej klasy posiadającej i w yzyskują­
ce j"?  Tow. Hcchfeld ostrożnie i słusznie m ów ił
0 „g rup ie “ , a nie o „k las ie “ . To chyba niezauważenie 
te j różnicy mogło skłonić tow. W erfla  do iden ty fi­
kac ji jego poglądów z poglądami Burnhama, głoszą­
cego, że stoimy wobec „rządów  dyrektorów “ , jako 
wyodrębnionej Masy społecznej. Grupa „d y re k to ­
rów “  —  jeśli użyjemy określenia Burnhama —  nie 
jest klasą. Klasa społeczna odróżnia się odrębnym
1 trw a łym  stosunkiem do środków produkc ji i jest 
względnie zamknięta. Tu tych cech nie ma; grupa 
„dyrek to rów “  jest płynna, jeś li odchodzi od p o lityk i 
gospodarczej społeczeństwa, jeś li us iłu je  u trw a lić  
swój stosunek do dysponowania środkami produk­
c ji —  może być usunięta. Przetwarzanie się je j 
w  klasę, jak zawsze powstawanie nowej klasy spo­
łecznej, trw ałoby całą epokę, dziesiątki lub setki lat. 
Dlatego przy istnieniu kon tro li społecznej to niebez­
pieczeństwo nie istnieje. A le  przy braku kon tro li 
społecznej może zaistnieć. I dlatego ostrzegawczy 
głos tow. Hochfelda jest głosem rzetelnie rozum ują­
cego marksisty,

III,
Podzielam pogląd— nie ty lk o  W erfla— że niewiele 

już jest wspólnego między poglądami Leona Bluma 
a marksizmem. W idzę w  idealistycznych dewiacjach 
Bluma szkodliwe i tragiczne pom yłk i anachronicz­
nego, utopijnego socjalisty, A le  dlaczego udowadniać 
to  p rzy pomocy argumentów niezgodnych z rzeczy­
wistością? Tow. W erfe l sugeruje, jakoby B łum  po­
dzie la ł poglądy Burnhama. M am  przed sobą {„R e­
vue Socialiste“  styczeń 1947) a rtyku ł Bluma o Burn- 
hamie. Stanowisko Bluma jest wyraźnie od poglądów 
Burnhama odległe. Teza Bluma, że „rządy  dyrekto ­
rów “  mogą być co na jw yżej wyrazem chaosu epoki 
przejściowej, że jednak rozwój zmierza ku socja­
lizm ow i —  jest zaprzeczeniem tezy Burnhama. Jest 
dość rzeczywistych podstaw do k ry ty k i poglądów 
Bluma —  i w tym  samym zeszycie „N ow ych Dróg“  
przeprowadza ją  Adam  Schaff —  by stwarzać dla 
niej podstawy nierzeczywiste.
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Jan T o p iń s k i

D l a c z e g o  s p ó ł d z i e l c z o ś ć ?
( A r ty k u ł  dyskusyjny)

I
Zamierzam odpowiedzieć w  tym  artyku le  na p y ­

tanie: czym powinna być spółdzielczość w naszej
rzeczywistości? , '

W ydaje  mi się, że jest jedna w łaściwa droga dla
szukania te j odpowiedzi:

a) ścisłe ustalenie charakteru tego modelu gospo­
darczego, k tó ry  realizujem y;

b) określenie, jakie elementy muszą być użyte, by 
charakter ten na jła tw ie j został uzyskany.

Planowanie bowiem nie oznacza ty lko  kierowania 
życiem gospodarczym według p rzy ję tych zasad. M u­
si ono oznaczać również planowe budowanie s truktu ­
ry  życia gospodarczego; takie j, by realizowanie p la ­
nu gospodarczego natra fia ło  na najmniejsze opory. 
Do itakiego montażu potrzebna jest orientacja, jakie  
elementy powinny być użyte i jaką rolą mają pelntc.

I I
Konstrukto r modelu motoru czy zegara wykonać 

musi dwie różne prace myślowe. Jedna to ustalę- 
nie koncepcji ruchu modelu; w jak i sposób przepły- 
wać będą impulsy, które zadecydują o tym, że w re­
zultacie m otor czy zegar ruszy i zacznie pracować. 
Druga praca myślowa jest pochodną pierwszej. R y­
sunek modelu; rysunek całości i części. Całość ma 
realizować ideę ruchu, ustaloną w koncepcji p ie rw ­
szej. Ta druga praca ujm uje przekrój modelu w spo­
czynku. Niepodobna w rysunku przedstawić ruchu 
i nie jest on tu potrzebny; żaden rysunek nie odda 
bowiem tej idei ruchu, k tóre j jest rezultatem ; odda 
go opis i obliczenia.

M y musimy przeprowadzić podobną pracę m yślo­
wą. Należy to sobie wyraźnie uświadomić, tym  w y­
raźniej, że dotąd zawsze rysowało się i rysuje nasz 
model gospodarczy w spoczynku. Oznaczenie granic 
nacjonalizacji z jednej strony, reform y ro lne j z d ru ­
giej strony, ogólne zasady organizacji upaństwowio­
nego przemysłu i metody powiązania gospodarki ro l­
nej z życiem gospodarczym —  to było chyba wszyst- 
koi co szkicowało się na temat koncepcji modelu go­
spodarki planowej. Nie trzeba dodawać, że są to 
wszystko fragmenty statyczne —  bez idei, bez kon­
cepcji ruchu.

I I I
N ie ulega wątpliwości, że w gospodarstwie plano­

wym musi istnieć centralny ośrodek dyspozycji, k ie ­
ru jący życiem gospodarczym według nakazu planu. 
Poza dyskusją jest fakt istnienia tego ośrodka i jego 
ro li. Dyskusję natomiast warto i należy przeprowa­
dzić na temat metod kierowania życiem przez ten 
ośrodek. Tu ostatecznie rozstrzyga się zagadnienie 
ruchu modelu.

Z grubsza biorąc is tn ie ją  dwie możliwości.
Pierwsza prosta, przemawiająca swą jasnością. 

To metoda kierowania życiem gospodarczym przez 
ośrodek dyspozycji przy pomocy poleceń, wydawa­

nych ogniwom hierarchicznie mu podporządkowanym. 
Dyspozycja zatem przebiega w  tym  modelu z m in i­
sterstwa do centralnego zarządu, stąd do zjednocze­
nia, dalej do przedsiębiorstwa, wreszcie do zakładu 
pracy. Ten schemat należałoby przyjąć bez dyskusji, 
gdyby istotnie można go było  zrealizować. Ujemne 
następstwa jego teoretyczności i nierealności zmu­
szają nas do szukania jakiegoś innego rozwiązania.

Teoretyczność te j koncepcji wynika stąd, że cen­
tra lny  ośrodek dyspozycji nie może przewidzieć tych 
wszystkich sytuacji, dla których konieczny będzie 
jego nakaz. W  konsekwencji ich nie wydaje, a każde 
z ogniw niższych, zdane na własne siły, staje się 
,,pod-ośrodkiem“  dyspozycji zarówno dla siebie, jak 
i  dla ogniw sobie podporządkowanych.

Sprawne działanie takiego „pod-ośrodka" nie jest 
możliwe. To, że istnieje ośrodek nadrzędny, to, że 
ośrodek ten wprawdzie nie zawsze wybiega w  porę 
z w łasnym nakazem, ale za to —  trosk liw y o swoją 
pozycję —  jak najchętniej wychodzi z k ry tyką  tych 
w gruncie rzeczy samodzielnych dyspozycji „pod- 
ośrodka" —  stwarza atmosferę uciekania od wyda­
wania decyzji; ostrożniej przecież jest nie ryzyko-» 
wać. Że decyzji nie ma, za to jest odpowiedzialny 
czynnik nadrzędny; jeśli się ją  podejmuje —  to 
trzeba już za to odpowiadać.

Takie są rezu lta ty tego prostego napozór schema­
tu: prostych, służbowych, można by powiedzieć 
„zm ilita ryzow anych" zależności. Życia gospodarcze­
go nie da się niestety zamknąć w regulaminach służ­
bowych, określających jasno zakres obowiązków 
i uprawnień każdego ogniwa. Rezultatem tego jest 
niejasność kompetencyjna i ucieczka od podejmowa­
nia decyzji. G ra ją  czynniki, które decydują o tym, co 
nazywamy ociężałością aparatu gospodarczego.

Na tym  nie wyczerpują się ujemne konsekwencje 
tego modelu. Drugą konsekwencją jest jego kosztow­
ność. Skoro każde ogniwo gospodarcze przybiera 
w tym  modelu potró jne funkcje: 1) szczebla w dra­
binie hierarchicznej, przewodzącego dyspozycje z gó­
ry  w dó ł; 2) ośrodka kon tro li; 3} ,,pod-ośrodka dy­
spozycji —  to jest zrozumiałe, dlaczego z p rzy ję ­
ciem tego modelu organicznie związany jest rozrost 
aparatu urzędniczego i biurowego. Koszt utrzym ania 
każdego dodatkowego aparatu w gospodarce plano­
wej ma trochę inny wydźwięk, niż poza nią. Osta­
tecznie każdy tak i wydatek na utrzymanie tego do­
datkowego aparatu jest dochodem łudzi w nim za­
trudnionych. Ten koszt zatem nie przepada, nie ucho­
dzi w  powietrze. A le  wszystkie takie w yda tk i pocią­
gają za sobą dwa następstwa, zresztą powiązane ze 
sobą. Po pierwsze, oddając „po drodze dochód spo­
łeczny na utrzymanie tych dodatkowych aparatów 
urzędniczych, które narosły, tracim y możliwość p la ­
nowego dysponowania dochodem społecznym. Dochód 
ten rozszedł się w kosztach „ogólnych". Po drugie, 
im  więcej wydajem y z w ytw oru pracy robotnika na 
koszty dodatkowej organizacji i kontro li, tym  dalsi 
jesteśmy od rea lizacji hasła socjalistycznego: w y­
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tw ó r pracy jego wytwórcom. W  innym języku: w y­
sokie koszty organizacji aparatu pociągają niskie 
płace robotnicze i pracownicze,

IV
P lan gospodarczy musi być lakoniczny w  swych 

sformułowaniach. Przepisy ustawy o planie gospo­
darczym, regulujące wielkość produkc ji przemysło­
wej, są jakże wymowne w skromności swych sformu­
łowań. A rt. 28 w  ustępie c mówi dosłownie: „U sta la  
się produkcję ważniejszych artyku łów  przemysło­
w ych“  —  po czym następuje wymienienie poszczegól­
nych przemysłów, a w nich rodzajów produkcji, w eź­
m y przemysł skórzany. Cały plan produkcyjny d.a 
tego przemysłu na rok 1947 zamknięty jest w ustawie 
o planie w  czterech pozycjach: skóry twarde 9,2 tys. 
ton, skóry m iękkie 1,8 m il. m2, obuwie skórzane me­
chaniczne 3,3 m il. par, pasy transm isyjne 0,45 tys. 
ton. Póki zatrzym ujem y się w  rozumowaniu przy ta ­
k im  sformułowaniu i nie wychodzimy poza nie, nie 
natra fiam y na trudności. Realizacja planu mogłaoy 
przebiegać w ramach modelu hierarchicznych zależ­
ności służbowych, o którym  mówiliśmy w rozdziale 
poprzednim. Rzecz w tym  jednak, że plan produkcji 
x  m il. par butów mwsi być rozdzielony na szczegóło­
we pozycje: wśród nich znajdą się takie, jak: buty, 
pó łbuty letnie, zimowe, dalej dziecinne, kobiece, mę­

skie, wreszcie różne w ielkości czy numery. Cały ten 
p lan musi być w łaściw ie ustawiony w czasie. Nie 
chodzi przecież o to, by cała ta produkcja pokazała 
się na rynku z końcem roku. Powinna ona wychodzić 
z fabryk znów według jakiegoś planu. W ykonanie 
tego planu uzależnione jest wreszcie od terminowości 
'dostaw garbarń, przemysłu włókienniczego itp . 
Fabryka butów jest przecież kółkiem, które może 
w łaściw ie funkcjonować ty lko  wtedy, gdy właściwie 
funkcjonu ją  inne kó łka: dostawcy surowca z jednej 
strony, z drugiej odbiorcy; tak zresztą jak sprawne 
funkcjonowanie te j fabryk i warunkuje należytą p ra ­
cę innych ośrodków.

Gdybyśmy ściśle przeanalizowali te trudności, k tó ­
re występują w modelu służbowych zależności, to oka­
załoby się, że prawie wszystkie one powstają na sku­
tek wadliwego działania tych powiązań między róż­
nym i kółkam i. Powiązania te bowiem nie mieszczą 
się w pionowych powiązaniach służbowych zależno­
ści; przebiegają poziomo i przenikają lin ie  różnora­
kich powiązań służbowych. Co najm niej k ilka  branżo­
wo różnych zjednoczeń zaopatrywać musi fabrykę 
obuwia. Znacznie większa ilość odbiorców, podpo­
rządkowanych różnym ośrodkom, musi odebrać w y ­
produkowane buty i zapłacić za nie.

Jakież jest zatem rozwiązanie? Chodzi o to, by 
zachowując wykonanie nakazu planu pod nadzorem 
centralnego ośrodka dyspozycji, uznać, że konieczna 
lakoniczność tych planów powinna być wypełniona  
szczegółową treścią przez impulsy wychodzące od do­
łu , a nie z góry.

W  naszym zatem przykładzie z fabryką butów, ten 
szczegółowy plan produkcji, polegający na ustaleniu 
ile  z tego x  m iliona par butów, o którym  mówi us a- 
wa o planie, ma przypaść na buty damskie, a ile  na 
męskie itd . —  powinien być ustalony przez grupy za­
interesowanych odbiorców, konsumentów, mających 
prawo nadzorowania, czy aparat produkcyjny w yko­

nywa plan w sposób odpowiadający ich zamówię- l i ­
niom. Przyznanie fabrykom  butów czy ich organi­
zacji tych samych praw  nadzoru nad przemysłem 
np, dodatków szewskich stworzyłoby najlepszą gwa­
rancję w łaściwej obsługi zainteresowanych fabryk 
butów przez przemysły pomocnicze.

W  ten sposób zachowalibyśmy model hierachicznych 
zależności służbowych ta m ,' gdzie on może działać: 
d la  wykonania ogólnikowych nakazów planu. Stwo­
rzylibyśm y jednak sieć poziomych powiązań czynni- m 
ków gospodarczo uzależnionych od siebie wzajemnie; 
to  powiązanie pozwoliłoby dojść do głosu potrzebom 
najbardzie j zainteresowanych. Potrzeba —  trzymana 
ryzam i planu gospodarczego —  byłaby ostateczną 
podnietą dla działalności gospodarczej.

Model taki, model przerzucający znaczną część 
zadań gospodarczych na aktywność zainteresowa­
nych jednostek, zwalnia centralny ośrodek gospo­
darczy od konieczności podejmowania decyzji w nie- 
przewidywanych sytuacjach i odciąża znakomicie od 
konieczności kontro li. Można być spokojnym, że 
kontro la  i nadzór każdej kom órki gospodarczej przez 
zainteresowanych odbiorców będą tu  lepsze i skutecz­
niejsze od k o n tro li kwalifikowanego aparatu urzęd­
niczego.

Ten model jest tańszy od modelu służbowych za­
leżności. To nie jest model w ie lkich aparatów urzęd­
niczych, wysokich kosztów i niskich płac.

V.

M odel hierarchicznych zależności służbowych bę­
dzie zawsze m ia ł tendencje do przekształcania się 
w model jednosektorowy. Jest rzeczą oczywistą, że 
dyspozycje centralnego ośrodka dyspozycji najpo- 
słuszniej przewodzić będą. ogniwa podporządkowane 
mu służbowo, W  każdym razie w  modelu takim  
utrudniona jest ro la spółdzielczości. Sens bowiem, 
istota spółdzielczości polega na tym, że jest ona sa­
morządem zainteresowanych, dla osiągnięcia na jlep ­
szej samo-obsługi. Tak samo— obsługa musi polegać 
na wybieganiu z in ic ja tyw ą  ku ośrodkom p rodukcy j­
nym w celu podsunięcia im  charakteru potrzeby 
zrzeszonych, zainteresowanych. Model pierwszy może 
przejąć aparat spółdzielczy, jako jeden z elementów 
rozprowadzania dyspozycji; nie przejm ie spółdzie l­
czości jako czynnika samorządu, wkraczającego od 
dołu w  sferę dyspozycji, pozostawioną mu przez 
ośrodek cenralny. Nie przejmie, bo nie ma w  nim 
miejsca na koncepcję pozostawienia takie j sfery i na 
koncepcję istnienia takiego czynnika.

A le  tak, jak model pierwszy nie bardzo może żyć 
ze spółdzielczością, tak model drugi nie może żyć bez 
spółdzielczości. A para t spółdzielczy może mieć wa­
dy, ale nawet z nim i będzie lepszy od jakiegokolwiek 
innego aparatu w swej ro li przewodzenia impulsów, 
wybiegających od zainteresowanych. Będzie lepszy 
również od sektora prywatnego, bo ten wykazywać 
będzie zawsze tendencje do reprezentowania nie po­
trzeb zainteresowanych, lecz zysków przewodzącego.
Ta istotna dla modelu drugiego funkcja  wypełnienia 
ogólnikowych nakazów planu skoordynowanymi po­
trzebami zainteresowanych, może być wykonana t y l ­
ko przez sjDółdzielczość tam, gdzie spółdzielczość , 
konsty tu tyw n ie  jest do tego powołana. Na innych od­
cinkach funkcja koordynacji powinna być realizowa­
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na przez czynniki nie-spółdzielcze na analogiczych 
zasadach.

Spółdzielczość może obsłużyć potrzeby jednostki 
jako konsumenta i może na tym  odcinku występować 
jako dominujący czynnik koordynacyjny.

W  przemyśle ciężkim, w przemyśle surowcowym 
i  narzędziowym nie ma lub prawie nie ma miejsca 
d la spółdzielczości. Koncepcja koordynacji może tu  
być mimo to realizowana przez uczestniczące czyn­
n ik i wszystkich sektorów.

Takie planowe ograniczenie zadań spółdzielczości 
do obsługi potrzeb człowieka jako konsumenta w sze­
rokim  tego słowa znaczeniu jest warte podkreślenia. 
Może to uspokoić zarówno tych, k tórym  „program  
uspółdzielczenia" spędza sen z powiek, jak i tych, 
k tórym  śnią się wciąż jeszcze rzeczpospolite spół­
dzielcze.

V I.
Funkcje spółdzielczości, jako organizatora drob­

nych wytwórców, są oczywiście ważne w  tych k ra ­
jach, w  których spółdzielczość pracy po tra fiła  się 
zaklimatyzować w  formach nie budzących zastrzeżeń. 
Nie można tego powiedzieć o Polsce.

W  naszych warunkach spółdzielczość musi odegrać 
specjalną rolę, jako organizator wytwórców rolnych.

Odcinek ro lny  pozostaje wciąż jeszcze na uboczu 
w  naszych dyskusjach programowych. W ydaje  się, że 
już dziś można ustalić jedną tezę: wieś musi być po­
wiązana z gospodarką planową. Powiązanie to może 
się odbyć ty lko  przez spółdzielczość.

Myślę, że można dodać jeszcze jedno: spółdzie l­
czość spełni tę funkcję  na wsi, jeśli będzie tym, czym 
jest w  istocie t j .  samorządem wytwórców. Nie spełni, 
jeśli, realizując abstrakcyjne schematy, stanie się 
uniwersalnym aparatem, podsuwanym z boku,

V II .
Spór o spółdzielczość nie jest sporem rozpoczętym 

z powodu piękna barw sztandaru spółdzielczego, ani 
takich czy innych w pływ ów  politycznych w jego apa­
racie. Jest to  spór o metodę uruchamiania modelu 
gospodarczego w  gospodarce planowej, o wybór ta ­
k ie j metody, k tóra  przez swoją ekonomiczność nie 
ciążyłaby na stopie życiowej mas. Chodzi więc o to, 
by nie rujnować konstrukc ji naszego modelu gospo­
darczego, zarysowanej w tak konstytutywnych ak­
tach, jak M anifest Polskiego Kom ite tu W yzwolenia 
Narodowego.

G rzeg o rz  T im o f ie ie w

Niespłacony dług doktora Piotra
I.

Jak wiadomo, Bakunin, Herzen i inn i przywódcy 
rosyjskiej in te ligencji rewolucyjnej zw racali szcze­
gólną uwagę na w ypadki w  Polsce, akcentując ko ­
nieczność jej wyzwolen ia się poprzez lud. W  zw iąz­
ku z tym  nabiera wagi pytanie, ile  też polskiego 
bodźca jest w bakuninowskich hasłach „w ędrów ki 
w lud “ , próbach poruszenia dołów  za pośrednic­
twem agitacji poprzebieranych za chłopów emisa­
riuszy? Bo przecież ruch ten mimo wszystkie różn i­
ce m iał swoich poprzedników  na terenie polskim  
w osobach w ysłann ików  Tow arzystw a D em okra­
tycznego, z k tó rych  Edw. Dem bowski i  T. M iłko w - 
ski urastają do reprezentatywnego znaczenia. Było  
to w  latach 1846 i 1851, podczas gdy Bakunin rzu­
c ił swoje hasło w  r, 1869 w wydanym  na em igracji 
orędziu pt. „K ilk a  słów do m łodych braci w Rosji .

M a się rozumieć, inspiracja padała na teren zgo­
ła  odmienny i jeśli spowodowała ruchawkę mimo 
wszystkie doświadczenia polskie —  dzia ło się to 
właśnie naskutek owych różnic.

Po pierwsze, hasło „w ę d ró w k i w  lu d “  tra fiło  na 
zmierzch rosyjskiego pozytyw izm u. Postawa k ry ­
tycznej in te ligencji i mieszczaństwa nigdy nie była 
w  Rosji zbyt silna, tym  bardziej teraz, gdy „p isarew - 
szczyzna" * 2) bankrutu je  z kretesem i nadzieje k ie ­
ru ją się w  stronę gromady chłopskiej. Faktycznie 
b y ł to pow ró t in te ligencji, szamocącej się w  ja ło ­
wych próbach zdobycia sobie własnej mocy, zawie­
szonej w  próżni m iędzy absolutyzmem a ciemnymi

*) W spom n iany w łaśn ie  p rze jaw  p o zy tyw izm u  w  R osji, tak  
nazwany od tw ó rc y  jego, P isarew a (1840 —  1868).

masami —  do podstawy dziejowej Rosji, chłopstwa. 
W n ik liw ie  zanalizował to  zjaw isko Brzozowski, mó­
w iąc '), że ludzie tego okresu przekonali się, iż  
przeszłości nie daje się usunąć przez jeden de­
k re t 3), że k ry tyczna  siła myśli, zdobycze nauki, ro ­
zum nie są w  stanie same przez się uczynić tabula 
rasa z tego wszystkiego, co kszta łtow a ło  i powsta­
w ało  w ciągu długich w ieków  rozwoju dziejowego, 
że w sku tek tego zadanie, jakie inte ligencja rosyj­
ska u jrzała przed sobą, jest o w ie le trudniejsze, niż 
się to zdawało m łodzieńczo śm iałym  i  pełnym ufno­
ści bojownikom  myślącego realizmu, co w ięcej 
coraz realniej, coraz d o tk liw ie j ^odczuć się dawał 
„k ry tyczn ie  myślącym jednostkom “  b rak  gruntu pod 
nogami, b rak tego archimedesowskiego punktu 
oparcia, z którego można św iat dźwignąć i pchnąć 
na nowe tory. Tędy pow ró t do chłopstwa jako 
istotnego podłoża Rosji m ia ł dać ó w  poszukiwany 
punkt oparcia.

W  tych okolicznościach hasło „w ę d ró w k i w lud 
zyskiw a ło  na specjalnym znaczeniu; wskazywało 
cel, a w ięc rację istnienia licznym, wysadzonym na­
glę z siodła, jednostkom. Nie by ła  to już ty lk o  cza­
sowa forma akcji spiskowej, jak pod znakami Towa­
rzystwa Dem okratycznego w  Polsce, ale pow ró t 
synów m arnotrawnych, ożyw ionych skruchą oraz 
szczerym pragnieniem zlania się z wsią i pracy 
(w danym w ypadku rewolucyjnej) na rzecz ludu. 
Nowe wskazania podjęto z w ia rą  i entuzjazmem, nie 
zdając sobie sprawy, że będzie to jeszcze jeden etap

2) K u ltu ra  i życie . W yd . Inst, L ite r ,  S tr. 66.
3) B rzo zo w sk i ma tu  na m yś li d e k re t uw łaszczen iow y 1861 r.
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tragedii rosyjskiej in te ligencji: nie dostosowania 
haseł zbyt abstrakcyjnych i idealistycznych do cha­
rak te ru  życia chłopskiego. Zapewne, Bakunin nie 
mógł nie w iedzieć o dramatycznej śm ierci Dembow- 
jkiego, lecz w  w ypadku rosyjskim  liczy ł na rzeko­
mo przyrodzoną rewolucyjność chłopstwa w  Rosji. 
W  istocie jednak, jeśli może tu  być mowa o rewo- 
lucyjności, to chyba w  zw iązku z mentalnością Ba­
kunina i specyficznym i w łaściwościam i in te ligencji 
rosyjskiej, k tó ra  w łasny abstrakcjonizm   ̂myślowy 
i maksymalizm w  działaniu rzutow ała w  bierne ma­
sy. By się w yraz ić  jaśniej: Bakunin lic zy ł na w o­
luntaryzm  rew olucyjny mas, pobudził zaś dyspozy­
cje psychiczne in te ligentów . N iemniej w iara, że 
chłop w  Rosji jest rewolucjonistą z ducha, którego 
w ystarczy zaagitować, by wybuchła rewolucja 
przyśw iecała Bakuninow i i jego zwolennikom. I  tu 
jest w łaśnie ów drugi czynnik, tłumaczący zain icjo­
wanie ruchawki, mimo wiadomego fiaska na gruncie 
polskim .

Z wiosną 1874 r. następuje przygotowana przez 
ideę Bakunina penetracja w  lud: w ędrów ka in te li­
gencji po wsiach i chatach w  poszukiwaniu nowego 
S tieńki Razina czy Pugaczowa. „M łodz ież —-  mówi 
Kucharzewski l) —  dążyła kole jam i żelaznymi 
z ośrodków na prow incję. U każdego młodzieńca 
można było  znaleźć w kieszeni lub za cholewą fa ł­
szywy paszport na im ię jakiegoś chłopa czy m ie­
szczanina, a w  w ęzełku odzież chłopską i trochę re­
w olucyjnych broszur i książek". Jedni up raw ia li 
propagandę lotną, inn i „zam ieszkiw ali w  domu k re ­
wnych czy przy jac ió ł lub zajm owali stanowiska na­
uczycieli, felczerów, by ła  to propaganda osiadła . 
'Jakiż b y ł bezpośredni rezu lta t?  Przede wszystkim  
ruch ca ły z miejsca się zasypał; aresztowano 7/0 
agitatorów , w  tej liczb ie  158 kob ie t. Tak samo 
podjęta w  trz y  la ta  później następna próba rew o l y 
zakończyła się fiaskiem. A le  nie ty le  b y ły  d o tk li­
we represje policyjne, co w ie lk ie , jakże bolesne, 
rozczarowanie. Legendarnego M urom ca nie dało 
się obudzić z w iekow e j drzemki.

Ile  by ło  w  tym  niespodzianki? N ic albo prawie 
nic. N ieomal m istyczna w iara  w  sukces rew o lucy j­
nej propagandy nie opiera ła się na rzeczowyc 
przesłankach. Ja kko lw ie k  bow iem  bpnt chłopów 
ma w  dziejach dawnej Rosji swoją ka rtę  (Stieńka 
Razin, Pugaczow, ruchawka na południu), to Prz®" 
cięż oczekiwać podobnego powstania w  zgoła od­
m iennych w arunkach by ło  utopią. Bakunin liczy 
na niezadowolenie chłopstwa z rac ji uwłaszczeń 
1861 r. Istotn ie, sprzeciwów nie b ra k ło  i w  p ie rw ­
sze lata po reform ach p rzyb ie ra ły  one nawet formę 
sporadycznych wybuchów. Lecz „podpalacz E uro ­
py", od la t 60-tych przebywając za granicą, nie do­
strzegł, że w raz z kapita lizm em  w kracza na wieś 
rosyjską dyferencjacja społeczna. I  ona to wysuwa 
na czoło ruchu wiejskiego zamożniejszych ch ło­
pów, k tó rzy  nie pragną już żadnego buntarstwa, 
lecz łączą się z burżuazją —  w  walce o konsty­
tucję.

Tym  bardziej do tk liw e  by ło  rozczarowanie. 
Uczestnicy ruchu, jak W ie ra  F igner czy Lew  Dejcz, 
świadczą, że masy chłopskiej nie poruszono zupeł­
nie. Pesymizm posunie się ta k  daleko, że Plecha-

4) O d b ia łego  ca ra tu  do czerw onego. T . V. S tr. 65 i  66.

now, wpadając w  ostateczność, raz na zawsz.e prze­
kreś li w artość rewolucyjną chłopstwa, tw ierdząc, 
że m użyctwo w  Rosji jest najtrwalszą opoką abso­
lutyzm u. „Poznanie ludu " —  wyznaje tw órca „W y ­
zwolenia P racy" —  rozczarowało, rozw ia ło  w ie le  
ilu zy j" . Nastąpiła ruina inteligenckiego idealizmu, 
bankructw o siły rewolucyjnej, rozprężenie ducha 
i ca łkow ita  n iew iara. A kc ja  terrorystyczna „W o li 
Ludu" jest już ty lk o  rozpaczliwym  szamotaniem się, 
heroiczną w a lką  o dochowanie w ierności swemu 
„ ja " , poczętemu z ducha wiecznego rew olucjo­
nizmu.

Odzew serca współczującego tej walce znajduje­
my w łaśnie w  „M og ile ". Żeromski w ystaw ił tu  na 
w id o k  publiczny „m oralne zw łok i narodowolca .
W  uwagach dotyczących dra W iłk ina , jak  również 
bezpośrednio w  rozmowach Zycha z by łym  ludow ­
cem, odsłania się otchłań klęski, k tó rą  poniosła in ­
teligencja rosyjska.

Lecz czemuż ona w łaśnie —  klęska obcego naro­
du —  nurtu je  pisarza, budząc litość dla losu dra 
W iłk in a ?  N iew ątp liw ie  nie jest to ty lk o  ułam kowe 
i przelotne zainteresowanie. Tragedia byłego ludow ­
ca" tra fia ła  w  splot najboleśniejszych spraw, o tw ie ­
rając stare niezagojone blizny, krw aw iąc boleścią 
i  rozpaczą. U  pisarza ta k  w y ją tkow o czujnego, jak 
Żeromski, zajęcie się dolą i niedolą rosyjskiego re ­
wolucjonizm u nie budzi zdziw ienia. Dopiero przej­
mujący wyraz, jak i trosce swej nadał Żeromski, 
wykazuje, że autor „M o g iły "  przeżył tragedię dra 
W iłk in a , klęskę „w ę d ró w k i w  lu d ’ , jako najgłębiej 
swoją własną. Legendarnego l i i i  Muromca nie da­
ło  się obudzić z w iekowego snu. F ak t ten musiał 
mieć dla Żeromskiego w ie lo raką  wym owę: budził 
odległe echa, przyw odził na pamięć emisariuszy T o ­
warzystwa Demokratycznego i rzeź galicyjską, sta­
w ia ł przed oczami daremne próby wskrzeszenia 
Polski poprzez lud; raz jeszcze demaskował chło- 
pomaństwo, obnażał jego nicość i u tw ie rdza ł w  go­
rzk im  przeświadczeniu, że masy chłopskiej me da 
się dźwignąć z bezwładu i ciemnoty  ̂zapomocą do­
raźnych aktów  szlacheckiego idealizmu.  ̂J a kko l­
w iek  w ie lka  jest mea culpa w arstw  oświeconych 
i przodujących, bezpłodny będzie każdy poryw . 
Znowu stawał pisarz w obliczu k lęsk: z ciężarem 
współczucia i bez w ia ry . . . .  4

T ak  w łaśnie bezpośrednio, najgoręcej i nie w da­
jąc się w  rozumową analizę, chłonie autor „JY-Ogi- 
ły "  b liską  mu tragedię. R ozw artą źrenicą obser­
wuje rozpacz dra Whłkina, ze zrozumieniem oddaje 
stan psychiczny byłego uczestnika ruchu rew o lu ­
cyjnego —  me ty lk o  po bankructw ie  Samej akcji, ale 
i po klęsce ideałów . Jest to n ieuniknione staczanie 
się w  dół. Żeromski pokazuje u tra tę  te j wartości, 
jaka choćby na dnie ostateczności, ale trw a  jeszcze, 
zostaje —  u tra tę  przez dra W iłk in a  własnego czło­
w ieczeństwa.

Bo tragedia byłego ludowca jest ta k  w ie lka , że 
pozostaje już ty lk o  rozpaczać beznadziejnie. Czegóż 
szukać w  k rw aw iących  ranach? „Idź... nic me rozu­
miesz... Idź... czego patrzysz?" —  w o ła  W iłk in  do 
zdumionego Zycha w  chw ili najbardzie j pijanej eg­
zaltacji. D opiero zestawiając pokpiw ania w iłk in a  
pod adresem m arzycie lstwa Zycha z wyznaniem,
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że w  m łodym  w ieku  szedł „z  innym i głuptasam i do 
w ie lkiego parobka, k tó ry  śpi ze szklanicą w ódki 
w  garści“  i w o ła ł „w staw a j, I l ia  M urom iec, b ierz 
maczugę" —  tra fiam y w  sedno rzeczy. Porażka 
W iłk in a  to bankructw o jego pokolenia, k rach  chło- 
pomańskiego idealizm u w  zetkn ięc iu  z surową rze­
czyw istością; jeszcze jedna przegrana marzyciela.

Jest pewnym  prawdopodobieństwem , że gorycz 
te j k lęsk i przesączyła się paru k rop lam i do samot­
niczej i bolesnej duszy Żeromskiego. Że zaś tęsknot 
narodow ych i nadziei podźw ignięcia społeczeństwa 
z bezw ładu pisarz w yrzec się nie może, w ięc myśl 
jego b łądzi w  w iecznym  poszukiwaniu dróg wyjścia. 
Do ludu —  omal z ty tu łu  swej k rw i i h is to rii szla­
checkiej —  zniechęca się; straszy go turoń duszy 
ch łopskie j. Tragedia dra W iłk in a  dała w łaśnie Że­
rom skiem u jeszcze jedną okazję do wypow iedzenia 
swojej najboleśniejszej roz te rk i. A le  też niechęć 
wobec chłopstwa przerzuci z czasem sympatie Że­
rom skiego na stronę socjalizmu i  syndykatów  robo t­
niczych. Natom iast n iedorozwój przem ysłu w  Rosji, 
nie wysuwając jeszcze nowego czynnika dziejowego 
jako  punktu  zaczepienia, skazuje rosyjską myśl re ­
w o lucy jną  na trw ające czas dłuższy ja łowe i  na j­
bardzie j dziwaczne poszukiwania.

III.
W łaśnie w  tym  Bakunin najjaskraw ie j może re ­

p rezentow a ł w  la tach 70 ub. w ieku  ruch rew o lucy j­
ny  w  Rosji. A le  nie b y ł jedyny. W ie lką  a coraz ro ­
snącą, zwłaszcza po bankructw ie  „w ę d ró w k i 
w  lud ", popularnością cieszył się P io tr Ław row , 
wydający na em igracji pismo „N aprzód". Ław row  
im aginow ał sobie rewolucję, jako stopniowe oddzia­
ływ an ie  jednostek „k ry tyczn ie  m yślących" na lud; 
bun tow i „podpalacza E u ropy" przec iw staw ia ł ko ­
nieczność oświecania i  urabiania moralnego ludzi; 
k ła d ! nacisk na udzia ł świadomości w  ruchu rew o­
lucyjnym , na konieczność „naukow ego“  przygoto­
wania się do zadań przew rotu . Bez wątp ien ia , by ł 
to k ie runek dość zachodni, w yobraża ł sobie typ  
działacza rewolucyjnego niespotykanego i n iem ożli­
wego w  warunkach carskiej Rosji. Zresztą nic 
dziwnego: Ław row  rozczy tyw a ł się w  lite ra tu rze  
europejskie j i zwłaszcza z pozytyw izm u w ie le  za­
pożyczył.

Toteż pon iek tó ry  w p ły w  ław ryzm u na terenie 
zachodnim, a m ianow icie w  K ró les tw ie  (o czym mó­
w i Perl, powołując się na p rzyk ład  P łaskow ickie j) 3), 
s tanow ił ty lk o  „z w ro t pożyczk i". Doskonale zestra- 
ja ł się z tendencjami miejscowego pozytyw izm u 
i  suma ta tym  bardziej by ła  żyw otna i do celu tra ­
fia ła , że o buntarstw ie  ani dało się marzyć. Polska 
przeżyła  ten ruch o w ie le wcześniej, nota bene 
z d o tk liw ym i stratam i i w yrosła  już z pow ijaków  
naiwnego rewolucjonizm u.

Z ła w ryzm e m 6) łączy Żeromskiego najsiln ie j mo-

5) D z ie je  ruchu  socj, w  zaborze rosy jsk . S tr, 48.
°) Idee  Ł a w ro w a  p rz e n ik a ły  do P o lsk i me ty lk o  z rosy jską  

l i te ra tu rą  rew o lucy jną , p rzyw ożoną  i rozp rzestrzen ianą  przez 
s tu d en tó w  P o la kó w , w raca jących  z R os ji —  o czym  już m ó- 
,w iliś m y . Ł a w ro w  d o c ie ra ł do P o lsk i rów n ież  za p o ś redn ic tw em  
P o lsk ie j p rasy re w o lucy jne j, w . k tó re j w sp ó łp ra co w a ł. Szereg 
a r ty k u łó w  o g ło s ił w  „W a lc e  k la s ". Na lam ach tego organu

m ent m oralny, W  wydanych w  r. 1870 „L is tach  h i­
s torycznych" Ław row  ocenia postęp, jako siłę w y ­
rosłą na pocie i krzywdzie ludu. I  tak w liście pt'. 
„K oszt postępu" mówi, że gdyby porachować oświe­
coną mniejszość naszych czasów i  gdyby obracho- 
wać, ile  straconych egzystencyj ludzkich  i jaka 
wartość pracy wypada na każde indyw iduum, to 
przerazilibyśm y się na myśl o tym, jak i ka p ita ł 
k rw i i pracy wydany został na ukszta łtowanie n ie­
licznych jednostek. Poczucie odpowiedzialności 
moralnej każe wyciągnąć bezkomprom isowy w n io ­
sek: in te ligencja kszta łc i się, wzrasta kosztem n ie­
zliczonych o fia r ludu, a w ięc jest d łużnikiem . A b y  
ten dług uiścić, trzeba pracować dla ludu, oświe­
cając go i podnosząc. To właśnie uświadomienie 
in te ligencji jej w iny, wskazanie nieodzownie w yn i­
kających stąd obow iązków moralnych, gdy B aku­
n in  reprezentuje woluntaryzm  rew o luc ji —  wyróżnia 
Ław row a i tłum aczy jego silne oddziaływanie na 
umysły. W praw dzie na konieczność ekspiacji k ła ­
d li już nacisk H e rze n 7) i Pisarew, ale Ław row  ode­
zw ał się, gdy pewnego rodzaju psychoza skruchy 
dosięgła szczytu, a na w idow nię w ys tąp ił typ  spe­
cyficzny, scharakteryzowany przez M icha jłow skie ­
go jako „skruszony szlachcic". U trw a la  go i popula­
ryzuje szeroko lite ra tu ra , dając całą galerię in te li- 
gentów -c ierp ię tn ików .

Ich osobliwe rysy psychiczne —  rozterkę, ab- 
strakcjonizm  m yśli oraz chorob liw ą żądzę c ierp ie­
nia i poku ty  —  rozumie się dopiero w  św ietle  szcze­
gólnych w arunków  • dziejowych Rosji. Gdzie in ­
dziej trzeba by ło  potężnych zryw ów , by przebudo­
wać życie; tu  h istoria  nie m iała bodźca rew olucji 
socjalnej, a co za tym  idzie —  dop ływ u nowych sił. 
Co więce’j: tu  żadna klasa nie posiadała dojrzałego 
kszta łtu . N ie m ieliśmy feodalizmu i tym  gorzej dla 
nas —  utyskuje Puszkin. A le  w  fałdach purpury 
k ry ł carat nie ty lk o  nicość własną, lecz i niedo- 
k rw is te  mieszczaństwo. Na zachodzie rewolucja 
francuska wcześniej czy później u torow ała  drogę 
nowym  form om  politycznym , dając tym  oparcie sta­
now i trzeciemu i in te ligencji. W  Rosji w arstw a in ­
te ligencka zawisła w niebyw ałe j próżni, szamocąc 
się m iędzy przeżytym , lecz utrzym ującym  się przy 
w ładzy absolutyzmem, a pełną utajonych sił, lecz 
nie zbudzoną jeszcze do życia, ciemną stum ilionową 
masą mużyctwa. Rozdarci psychicznie, odczuwają­
cy głód pozytywnego czynu, ludzie ci m iota ją się 
w  poszukiwaniu archimedesowskiego punktu  opar­
cia. Nie znajdują go bez s tra t i wyrzeczeń, albow iem  
rzeczyw iście ze swoim i niedopasowanymi do wa­
runków  Rosji, b ranym i z zachodu, ideałam i nie ma­
ją swojego podłoża historycznego, ani nie w yn ika ją  
d ia lektyczn ie  z dotychczasowego rozwoju. Co czy­
n ić? Pytanie to rozbrzm iew ało nieraz w  szeregach 
rosyjskie j in te ligencji. W ykszta łceniem  dorów nu­
jąc zachodowi, a w ięc wyposażona w  zabójczy —

d ru k o w a ł w  r. 1884 p racę  p t.: „R e w o lu c ja  społeczna i zada­
n ia  m ora ln o śc i". W  ś rodow isku  „cze rw o n e j W a rsza w y", w  k tó ­
rym  się Ż erom sk i ob raca ł, p raca  ta  n ie  m ogła  b yć  n iezna­
na, A le  i inne  d z ie ła  Ł a w ro w a , ja k  o tym  św iadczą re lac je  
u cze s tn ikó w  ruchu, b y ły  przez P o la kó w  czytane.

7) W  p iśm ie  „W spó łczesność" Herzen w y d ru k o w a ł a r ty k u ł 
p t.: „ J a k  odm ie rzyć  słusznie d ług  k las  u p rzyw ile jo w a n ych  
w obec lu d ą ".
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jak na w a runk i omawiane —  aparat kry tyczny, ma­
jąc dalej nałogi „pryncyp ia lnego" dociekania e li­
ta in te lektua lna carskiej Rosji posiadała bolesną 
świadomość swego losu. To nadawało odnośnym 
wyznaniom, pragnieniom i  fikc jom  specjalne piętno.

A ż okazało się, że z tego można zrobić zasadę 
1 zyskać w  niej całą rację istnienia. O derwani od 
dziejowego podłoża, udręczeni przerostam i w łasnej 
osobowości, nieodzownym i w  podkreślonych w a ­
runkach —  in te ligenci - c ie rp ię tn icy  uciekają się do 
ktości nad ludem i w ynika jących stąd życiowych 
konsekwencyj, tu odnajdując uzasadnienie swego 
istnienia, swój historyczny sens, Będzie to brzm ia­
ło paradoksalnie, ale im  bardziej c ierp ie li, tym  bar- 
0ziej czuli się przyw róceni życiu, W edług trafnej 
charakterystyk i Brzozowskiego"), ludzi tych „ ra to ­
wało i u trzym yw ało  przekonanie, że są d łużn ikam i 
ludu, że życie ich do niego należy, że w skutek tego 
kruszą żyć, w ierzyć w brew  wierze, spodziewać się 
wbrew  nadziei". Tym  sposobem z sumy stra t i w y ­
rzeczeń, w brew  instynktom  życia kszta łtow ała  się 
racja losu. D latego wzgląd na cierpienie obce, k lę ­
skę społeczną i indyw idua lną uzyska tu znaczenie 
kolosalne, ale posiadał będzie charakter jedynie 
luncji w łasnej duszy. In te ligen t-c ie rp ię tn ik  nosi 
kole ziemi w  każdym nerw ie ciała, współczuje naj- 
rozpaczniej, by uw ierzyć we własną konieczność, 
w samego siebie.

IV .
N iew ątp liw ie  uczucie w iny, wszczepione głęboko 

W psychikę Żeromskiego, m iało sobie ty lk o  w łaści­
wą, samoistną rację. Tu dług szlachty wobec lu ju  
dawał już lichw ia rsk i procent niewoli. W iem y, że 
autor „M o g iły "  odczuwał to boleśnie i  pojm ował 
konieczność odkupienia. Jeśli nadto dochodziły do 
tego w łaściwości, tkw iące głęboko w strukturze 
Psychicznej autora „Ludz i bezdomnych", jak to 
Prof. Baley wykazał, to tym  bardziej ulegać mógł 
Żeromski odnośnej, a tak sugestywnej, literaturze
rosyjskiej.

Jakoż rozm iłowanie się w  cierp ien iu  i ów szcze­
g ó ln y  jęk beznadziei otoczenie p isa rza ') tłum aczy- 
tc oddziaływaniem rosyjskości. Tu zawracał Że­
romski w  poszukiwaniu sankcji dla swoich cierp ię t- 
niCzych, ja kko lw iek  bezspornie immanentnych —  
Podkreślamy to raz jeszcze —  właściwości. Zw róci- 

-juz oa to uwagę k ry ty k a 10), że ludzie obchodzą 
ohaterów Żeromskiego ty lk o  „juko  funkcja ich 

Własnej duszy, ich własnego sentym entalizm u". Róż- 
ni Judymowie i  S iłaczki w cierpieniu zdają się mieć 
^Woją rację, a zjaw isko to rozumie się pełn ie j dopie- 
o w  św ietle omówionych wyżej objawów lite ra tu ry  
osyjskiej. Zapewne i Żeromski uświadam iał sobie 

drogą własne zjaw iska psychiczne, niejako poży- 
 ̂ . ie odnośną lite ra tu rą  i ze wspóltreści tej los

"Woich bohaterów kszta łtow a ł. W  dziełach jego, 
in t v kreŚli P °r tre t targanego przez Eryn ię  sumienia 

o igenta, odczuwa się obcą karmę, 
ohatera swego Żeromski, podobnie jak  pisarze 

—l’' f|Scy , tw orzy z p ie rw ias tków  krańcowych.

2 Multura 1 życie' Wyd- Inst- Liter- str- 67-
i 0. ' ch a ł S o ko ln ick i, C zte rnaście  la t. 1936.

W; ' h a ckv is . M y ś li cudzoziem ca o Żerom skim . P rzeźlad  
'WsPółczesny, N r 173.

W  lite ra tu rze  rosyjskiej, począwszy od Gogola i  aż 
do Gorkiego, „stateczność i  um iarkow anie" repre­
zentują jednostki spodlone, pogodzone z losem. Na­
tom iast wszyscy bohaterow ie pozytyw ni, szlachetni 
bojow nicy nowego życia, są niezdyscyplinowani we­
wnętrznie, k rańcow i i  gw ałtow ni, pozbawieni pogo­
dy i  w ieczyście niespokojni, żyjący eksplozjam i bun­
tu, W ypow iadając w a lkę  całemu św iatu o szczęścić 
człow ieka, o pełnię własnego „ ja "  —  przeżywają 
rozdwojenia, k tó re  ta k  dobrze oddał na naszym te ­
renie Żerom ski w  symbolu „rozdarte j sosny".

To rozdwojenie, w a lkę  o własne „ ja "  z całym  
światem, rozumie się skutecznie dopiero w  św ietle 
specyficznych w arunków  Rosji, gdzie w s trę t do ab­
solutyzmu w y ro d z ił się w  pogardę krańcowego in ­
dyw idualizm u do wszystkiego, co ustabilizowane. 
Negacja —  m ów i Dostojewski —  jest potrzebą du­
szy rosyjskiej. Omawiane zjaw isko zanalizował 
swojego czasu W ładys ław  Jabłonowski. Gdy indy­
w idualizm  zachodni, wysuwając nade wszystko je­
dnostkę, osiąga jej rozwój przez wszechstronny roz­
wój życia w  ogóle —  indyw idua lizm  rosyjsk i narzu­
ca swoje „ ja "  całemu społeczeństwu, co oczywi­
ście nie może obejść się bez w a lk . Zachód w ie rzy  
w  ciągłość usiłowań jednostki, ówczesny zaś in d y ­
w idualizm  rosyjski nie ma zaufania do życia spo­
łecznego i postępu. D latego ciągle samotnie zrywa 
się do lo tu , walczy, spada na ziemię i szybuje od 
nowa. Zdecydowały o tym  wówczas w ie k i despo­
tycznego absolutyzmu i bierność niezbudzonych do 
życia społecznego mas.

Żeromski, kreśląc p o rtre t swego bohatera, staje 
b liżej tradyc ji rosyjskiej. W yraża to najlepiej 
wspomniany już symbol „rozdarte j sosny". U dręka 
moralna autora „Ludz i bezdomnych", w yn ika jący 
stąd protest, rzucany całemu światu, a w  ostatecz­
nej konsekwencji „bezdomność" —  dadzą się zesta­
w ić  jedynie z najtypowszym i zjaw iskam i lite ra tu ry  
rosyjskiej.

Zajm ijmy się teraz szerzej motywem ekspiacji 
moralnej. Opowiadanie Żeromskiego p. t. „D o k tó r 
P io tr"  zdaje się powtarzać treść lis tu  Ławrowa pt. 
„K oszt postępu". S tary Cedzyna rozumie, że i on 
i inn i b y li cennym zbożem „rosnącym  na pocie t łu ­
mu jak na nawozie". A le  dług ten zdaniem D om i­
n ika  został spłacony, „C zy nie tw orzy liśm y postę­
pu, nie p iastow ali cyw ilizac ji, nie rozw ija li p raw i­
d łowo naszej m yśli? " — zapytuje stary szlachcic. 
Inaczej rzecz się ma z dr-em Piotrem , przedstaw i­
cielem młodego pokolenia, k tó re  chce się poczuwać 
jedynie do czynów i zasług w łasnych, te zaś pow ­
stały kosztem ludu. „T o  nie ojciec dawał mi na 
edukację —  m ów i dr P io tr —  i  nie ojcu mam zw ró ­
cić ten dług gorzki i straszny". M łody  Cedzyna, do­
w iedziawszy się, że kszta łcony b y ł kosztem uszczu­
plania zarobków  robotniczych, dochodzi do w n io ­
sku, że dług ten musi być spłacony. W yrusza 
w  świat, gdyż —  jak m ów i do ojca —  „c iąży na 
mnie dług, k tó ry  muszę zapłacić bez z w ło k i" .

Tu w  istocie tk w i genezis losu bohaterów  Żerom­
skiego. Z k o liz ji syna z ojcem, jednostki ze społe­
czeństwem, w  straszliw ym  odczuciu w łasnej w iny  
począł się czyn, jako niecierp iąca zw łok i koniecz­
ność odkupienia. D o k tó r P io tr jest protagonistą 
w szystkich dalszych postaci, prow adzi pochód od­
kup ic ie li, z k tó rych  Judym, jako po traktow any naj­
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szerzej, urośnie do znaczenia reprezentatywnego. 
Na razie mamy podjęcie w ą tku  (z czasem rozszerzo­
nego i przeplecionego motywem miłosnym), stulony 
jeszcze pąk gorzkiego kw ia tu . A le  stąd poczną się 
tragiczne dzieje „Ludz i bezdomnych".

V.

U tw ó r omawiany tłum aczy też osobliwości tego 
tragizmu. M łody Cedzyna podejmuje czyn odkupi- 
cie lski, pomyślany w  założeniu nie ty le  ja k o , środek 
pocłiw ign ięcia  b liźnich, ile jako sposobność zbaw ie­
nia, zmazania w in. Dzia łanie tedy zmierza nie na 
zewnątrz, do konkre tnych  sytuacyj i ludzi, ale zda­
je się być w  głąb duszy obrócone. Bohaterów Że­
romskiego, gdy działają, zżera myśl, ile  też skutecz­
ny jest ich czyn i wobec tego, czy w inę zmazuje. Na 
ogół nie mają mocnej w iary, albowiem nie k ieru ją  
się wyłącznie względem na dobro błiźnich, ca łko ­
w itym  oddaniem się sprawie dla samej sprawy. L u ­
dzie Żeromskiego usiłu ją przylgnąć do obcej doli, 
aby tu za cenę wyrzeczeń znaleźć odkupienie, 
a tym  samym rację swego istnienia. Lecz w  dyscy­
p lin ie  narzuconego sobie postępowania nie po tra fią  
w ytrw ać. Uciekają od siebie, jak od koszmaru, w y ­
tchnienie zdobywając w  niekonsekwencjach swego 
etycznego rygoryzmu. Tym  bardziej w ięc czują w ła ­
sną winę, w racają postokroć skruszeni, rozpaczają 
i boleją nad sobą.

„D o k tó r P io tr"  po raz pierwszy i w  charakterze 
manifestacji form ułuje program e tyk i społecznej Że­
romskiego. Tu padło oświadczenie. Spłacanie długu 
przez młodego CecL-ynę będzie m iało miejsce na­
stępnie —  w  tej czy innej sublimowanej postaci —  
w całej twórczości pisarza. W  „S iłaczce" dr Oba- 
recki i Stasia, jako przedstawiciele in te ligencji „za ­
d łużone j", odczuwającej w yrzu ty  sumienia, podej­
mują odkupicie łską pracę dla ludu. Stasia bierze się 
do nauczania, układa „F izykę  dla lu d u "; d r Obarecki 
leczy. Te same nakazy k ie ru ją  doktorem Poziemskim 
w „P rom ieniu", ta sama wreszcie idea przyświeca 
bohaterowi „Ludz i bezdomnych". Nowoupieczony in ­
te ligent czuje się w inny przed nędzarzami; dług jego 
życia nie został spłacony przez owocną pracę dla lu ­
du. Dlatego też Judym woła: „N ie  mogę mieć ani 
ojca, ani matki, ani żony, ani jednej rzeczy, k tórą  
bym przycisnął do serca z m iłością, dopóki z oblicza 
ziemi nie znikną te podłe zmory. Muszę wyrzec się 
szczęścia. Muszę być sam jeden... Żeby obok mnie 
n ik t nie był, n ik t mnie nie trz y m a ł!"

K rzyk  ten przeszywa twórczość Żeromskiego i drży

na każdej jego stronicy. A  chociaż w yryw a się z gł( 
bi serca, nie zawsze po tra fi się ustrzec od uderzeni 
w ton ekspiacji i cierpiętniczych wyrzeczeń. u ) Bo 
baterowie Żeromskiego „zbaw ia ją  się" poprzez udri i 
kę cierpienia i poniżanie samych siebie. Nasuwa s)> * 
tu analogia: Judym  —  Myszkin, bohater Dostojevf 
skiego.

Zaledwie jednak publicysta-społecznik naszkicuj 
postać inteligenta, k tó ry  zgodnie z założeniami dłtt 
•ma odkupić, artysta  burzy idealistyczne iluzje. W  1« 
bezlitosnej w iw isekcji, okrutnym  obnażaniu każck 
cząstki duszy, zdradzającej kompletną nicość, 1 
romski da się zestawić jedynie z Glebam Uspienski«1 1 
burzycielem inteligenckich rojeń w Rosji, którf 
pierwszy da ł w swoich rzeczach psycho-socjaU ' 
analizę typu inteligenta-cierpiętnika. Uspienski poka ‘ 
zał, jak tak i marzyciel, ukształtowany w próżni m if 1 
dzyspołecznej —  stojąc na gruncie realnej rzeczf ‘ 
wistości, ponosi całkow ite fiasko, miast dobrodziejst* * 
pracy dla ludu, doznając rozczarowań i  zaniku wol) 
Absirakcjon izm  idei stacza walkę z coraz głośnie! 
szym zaprzeczycielem —  instyktem  obserwacji.

W  konsekwencji marzenia w ypa la ją  się, zostaj* 
popiół daremności. ______ ;_______ j

“ ) T rzeba jeszcze w z iąć pod uwagę, że p ie rw sze  utwór! . 
Żerom skiego, m alujące postać „ in te lig e n ta  p ro m e te is ty ", poV 
s ta w a ły  pod na jb liższą  sugestią „cze rw o n e j W arszaw y“ . JeŚ1 
d r P io tr , S iłaczka , d r Judym , Joasia itd . —  to  obraz dz ia ła  . 
czy i  dz ia łaczek  ów czesnych z ich  psycho logią, przeżycia!«1 
stosunkiem  do ogó łu  —  s tw ie rdza  J. G rab iec. Na um ysład 
zaś te j generac ji rosy jska  l ite ra tu ra  re w o lu cy jn a  zaważyć 
siln ie . R ozchw ytyw ano  „N a p rzó d “ , w ydaw any w  osobnych t°‘ 
mach w  L o n dyn ie  przez P io tra  Ł a w ro w a  i  transportow a«! 
w  pokaźnych  ilo śc iach  przez z ie loną  gran icę do R os ji v  
w spom ina K . D łu s k i (N iepod leg łość, r. 1929), „P oczą łem  
n iezm iern ie  żyw o —  zaświadcza Z. H e ryng  (N iepod leg łość, ’ 
1930) —  ineresow ać rosy jską  lite ra tu rą  socja lis tycznego i ra' 
dyka lnego  obozu, a w ię c  C zernyszew skim , D ob ro lubow ym , P1', 
sarewym , M ich a jło w sk im , a przede w szys tk im  Ł a w ro w y 1* 
i Szczedrynem ... Ł a w ro w  rozw aża ł genezę us tro ju  sp o łe czn i 
go i ro z w ija ł f ilo zo ficzn e  pog lądy na socja lizm  w  swych 
s to rycznych  lis ta ch " i „ H is to r i i  m yś li lu d z k ie j“ , a zw iasz<A 
w  n ie lega lnym  m ies ięczn iku  „N a p rz ó d ", w ydaw ąnym  za gra 
n icą  i p rzyw ożo n ym  do R osji. G dy  w ięc  ta k  s ilne  b y ło  o&' 
d z ia ływ a n ie  l ite ra tu ry  rosy jsk ie j na rew o lucy jne  ś rod o w isk  
po lsk ie , p o rtre to w a n ie  przez Żerom skiego in te lig e n ta  z nal° 
ta m i rosy jskości można pon ie kąd  uważać za rzecz n ie ja ^  
dokum en ta ryczną , p róbę  p rze ds taw ien ia  w ła śc iw o śc i p s y c h ik  
nych  „cze rw o n e j W a rszaw y"
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Ą
IZ Koniec X IX  stulecia w Polsce b y l okresem coraz intensywniej 
\C budzącej się świadomości mas pracujących, wśród których idea 
'?H polskiego socjalizm u znalazła podatny g run t i  poczęła głęboko za- 
iii Puszczać swe korzenie.
>11 czerwone sztandary P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej, głoszą-
tl‘ cei  hasło niepodległości i  socjalizmu, garnął się masowo wyzyski- 
¡H Wuny i uciemiężony lu d  pracy. W solidarności i  we wspólnym  
i i  wysiłku, zmierzającym do zrzucenia jarzma n iew o li po lityczne j 
: f  1 społecznej, musy robotnicze u jrza ły  wreszcie swą siłę i  moc, 
tv k tó re j dotychczas sobie nie uświadamiały. Nad pogłębieniem te j 
jli W iadomości nieustannie pracowała PPS poprzez swą działalność 
j j  Propagandową i  oświatową, poprzez prasę podziemną, która  była 

| ^z^roko kolportowana wśród robotn ików . 

l j ‘ „R obo tn ik “  stał się z punktu  pismem pro le taria tu, gdyż pozo- 
stał w ierny obietnicom , ja k ie  redakcja dała w I-szym numeize  

^  -  czerwca 1894 roku, a m ianow icie, że zadaniem „R obo tn ika  ...
Jl"' „jest obrona interesów klasy robotniczej. Umieszczać w  n im  hę- 
^  dziemy w  ja k  najdostępniejszej d la szerokiego ogółu fo rm ie  wszy- 
■f slko, co ty lko  może interesować i  pouczyć robo tn ików , a ma bez-
U  Pośredni związek ze sprawą robotniczą“ ......... , i w  ogóle stać zawsze
u>* będziemy na straży interesów klasy robotn iczej i  z tego punktu  
lit widzenia oświetlać wszystkie objawy społeczne“ ...

$  Na łamach „R obotn ika“  p ro le ta ria t jio ls k i znajdował i  pocie- 
t°' chę i  naukę, k tó ra  otw ierała przed n im  wrota do jasnego dnia ju ­
rt lże jszego, pozbawionego n iew o li i  wyzysku, pozbawionego ucie- 

y  Stężonych i  c iem iężycieli.
Idee te zapadły głęboko w  umyśle i  sercu m łodego robotn ika  

i warszawskiej fa b ry k i „La b o r“ , Stefana Okrzei. 

ra Stefan O krzeja pochodził z ubogie j ko le ja rsk ie j rodziny. I  rzy- 
pi szedł na świat w  dn iu  3 kw ie tn ia  1886 roku  w  Warszawie. Nędza 

1 niedostatek w  domu zm usiły O krzeję szybko do pracy zarobko- 
i#  u ej i  wyrw ały ze szkoły m ie jsk ie j, w  k tó re j ukończył dw ie klasy.

' t  chłopiec rw a ł się do ks iążk i i  chciwy b y ł wiedzy. To zamiło- 
-,i> Wanię do nauki oraz zetknięcie się z kó łkam i socjalistycznym i na 
r»' tere,tie fa b ryk i „Labo r“  zaprowadziło go w  latach 1903— 1904 na 
,d' kom plety samokształceniowe, które  PPS zorganizowała w  w ie lu  
l;i> ^ ‘kładach pracy.
1 o' °k rz e ja  po c iężk ie j pracy fizyczne j w  fabryce przesiadywał do

Późna W noc nad książką: gruntował daw n ie j nabyte wiadomości,
- ; d o b y w a ł nowe, a szczególnie ch łoną ł to wszystko, co dotyczyło  

l  s°c ja lizm u, co dawało fundam ent pod budowę nowej, szczęśliwej

Społeczności socjalistycznej.

Na kompletach samokształceniowych PPS by ł jednym  z pierw- 
I  « y c /i uczniów i  ze „wszystkich słuchaczy —  ja k  pisał jeden zw y- ,  

kładowców, Jan Iirzes ław ski —  w yróżn ia ł się na jbardzie j Stefan 
Okrzeja, k tó ry  b y ł obeznany z zasadami m arksizm u i  w dysku- 

: sjach wymagał od wykładowców, aby stosowali te zasady w  dzie- 
Rzinie nauk przyrodniczych i  społecznych“ —

O krzeja rozum iał, że wiedza to potężny oręż w  rękach proleta- 
l  ’ ’'» tu w  tw arde j walce z rządem zaborczym i  wyzyskiem kapita- 

9 ^ ty c z n y m  o wolność narodu polskiego i  o sprawiedliwość spo-
łcczną.

Pak rozum iejąc wiedzę chcia ł O krzeja  jeszcze długo się uczyć, 
by dopiero po gruntownym  przygotowaniu się do życia przejść od 

£ ! (o rd  do p rak tyk i, d.o czynu, do wcielania id e i PPS w  życie co- 
|  dzienne.

Tęcz szybkim i k rokam i zb liża ł się ro k  1905, rok  burzy rewolu- 
c3 jne j, k tó ra  obję ła swym zasięgiem całe im perium  carów. Ucic-

Okrzeja
miężone masy. robotnicze chw yciły za broń i  poczęły zrywać ka j­
dany n iew oli.

Wybuch w o jny rosyjsko-japońskiej w  dn iu  819 lutego 1904 roku , 
udany zamach na znienawidzonego m in istra  reakc ji Plehwego, k lę ­
ski sierpniowe a rm ii rosy jsk ie j pod P ort A rtu rem  i  Laojanem  
przyśpieszyły godzinę czynu.

Zdawało się, że nadszedł wreszcie odpow iedn i, a tak długo ocze­
kiwany, moment, by przypuścić generalny atak do tw ierdzy rzą­
dów carskich .

Polskie masy robotnicze, skupione w  szeregach PPS, poczęły 
domagać się podjęcia irn lk i,  tym  bardzie j, że rząd carski ogłosił 
pobór, a potem m obilizację  Polaków na wojnę japońską.

Pierwszą próbą protestu przeciwko tym  zarządzeniom była ma­
nifestacja urządzona przez PPS w pierwszych dniach listopada  
1904 roku  na u l. Leszno w  Warszawie. W m anifestacji te j, która  
zakończyła się krwawo d la  polskich robo tn ików , w zią ł udz ia ł Ste­
fan Okrzeja, jako  chorąży PPS. M im o , że podczas starcia z po­
lic ją  i  kozakam i został ranny, lecz um iłowanego sztandaru z rąk 
nie wypuścił.

Po te j m anifestacji —  pod naporem żądań do łów  party jnych  
zapadła decyzja Centralnego K om ite tu  Robotniczego, by nie de­
monstrować w ięcej bez b ron i.

I  w  następnej słynnej m anifestacji g rzybow skie j w  d n iu  13 lis to ­
pada 1904 roku  wzięła ju ż  udzia ł uzbro jona bojów ka PPS, która  
stała się zalążkiem O rganizacji B o jow ej. W bojówce jednym  z naj- 
czynniejszych b y ł znów Stefan Okrzeja. Demonstracja na Placu 
G rzybowskim  skierowana była przeciwko ogłoszonej m ob iliza c ji 
i  m iała jednocześnie zadokumentować s iłę  klasy robotn icze j 

i  zwartość je j  szeregów.
...„T y lko  demonstracja protestu  —  głosiła, odezwa Centralnego 

K om ite tu  Robotniczego PPS z listopada 1904 r. —  zmyć może 
piętno hańby, jak ie  wycisnęła na naszych czołach m obilizac ja , ty l­
ko demonstracja protestu wywrzeć może w p ływ  na barbarzyński 
rząd ; dow ie się on, że my jego żo łn ierzam i być n ie  chcemy, że 
m y nie obrońcam i tronu  i  caratu jesteśmy, lecz wrogam i. Poważ­
na demonstracja protestu powstrzymać może zdoła naszych cie­
miężców od dalszych aktów m o b iliz a c ji!

Do tak ie j dem onstracji nawołu jem y was, Towarzysze i  Obywa­
tele. A  zwracamy się do Warszawy, bo na n ie j przede wszystkim  
obowiązek zaprotestowania ciąży. Warszawa jest najpoważniejszym  
ogniskiem naszego rewolucyjnego pro le taria tu.

Carat gnębi w ie le  ludów  na rów ni z nami. N iechże Polska  —• 
stuletnia buntownica  — przem ówi za wszystkie ...

W niedzielę, dn ia 13 listopada, Plac Grzybowski za ro ił się od 
ludu  warszawskiego, n ie sposób było przecisnąć się do kościoła  
wypełnionego po brzegi.

Władze, uprzedzone o dem onstracji, skup iły  większe oddzia ły  
żandarm erii i  p o lic ji na u licach : Próżnej, Tw arde j i  Bagnie.

U zbro jen i demonstranci b y li w  św iątyni. Na dany znak m ie li 
kośció ł opuścić i  podążyć z rozw in ię tym i, czerwonym i sztandara­
m i na czele pochodu, k tó ry  m ia ł przejść u l. Bagno do śródmieścia.

Stefan O krzeja, chorąży PPS, nie m ógł na skutek panującego 
tło ku  wyjść z kościoła jednocześnie z członkam i b o jów k i. Na 
placu zapanowała chw ilowa konsternacja, gdyż brak by ło  sztanda­
ru , w okó ł którego należało się zgromadzić.

W ostatnim  momencie, bocznym wyjściem  wydostał się O krzeja  
i  w kró tce załopotał dum nie  nad g łow am i zgromadzonych tłum ów  
czerwony sztandar, na k tó rym  w id n ia ł napis: „ PPS precz 
z wojną i  caratem , niech żyje w o lny , p o lsk i lu d “ . Z  pieśnią re-

H a r t k i  -z. H is t o r i i  s o c ja l iz m u
Stefan



w olucyjną na ustach ruszył pochód w  k ie runku  u l. Bagno.
Wtem padły strzały. S trze la li bojowcy do p o lic ji zgromadzonej 

u w y lo tu  u l. P różne j, s trze la li też szpicle carscy do tłum ów  opusz­
czających kościół.

Nastąpiło zamieszanie, ty lko  części demonstrantów udało się po­
dążyć za czołem pochodu, k tó ry  do ta rł do A l. Jerozolim skich, 
reszta zamknięta została przez żandarmerię na Placu.

Wywiązała się form alna bitwa, w  k tó re j po obu stronach pud li 
zabici i  rann i. Demonstranci ideg li przewadze liczebnej atakują­
cych oddziałów, aresztowano kilkadzies ią t osób.

M anifestacja na Grzybowie wywarła silne wrażenie w  całym  kra­
ju , była ona wyraźnym zwiastunem w o li w a lk i pro le taria tu.

Pod wpływem styczniowych wypadków rew olucyjnych w Piot.ro- 
grodzie do ły  party jne coraz g łośn ie j domagały się wprowadzenia  
środków rew olucyjnych do ta k tyk i Partii.. Na znak solidarności 
z walczącym pro letaria tem  rosyjskim  PPS proklam owała na dzień  
27 stycznia 1905 roku  s tra jk  powszechny w  K ró lestw ie . Jednym  
z nujczynnicjszych organizatorów stra jku  b y ł Stefan Okrzeja.

S tra jk , k tó ry  poncał ża sobą tysiące robo tn ików  i  in te ligentów , 
rozprzestrzenił się niesłychanie szybko i  ob ją ł wszystkie zakłady 
pracy. W ładze rosyjskie, zaskoczone rozm iaram i s tra jku , by ły  prze­
rażone i n ie pod ję ły  początkowo żadnych środków represyjnych, 
lecz po k ró tko trw a łe j bezczynności p rzystąp iły z całą bezwzględ­
nością do jego tłum ien ia .

B y  m ieć ja k  najszerszą podstawę do masakrowania ludności 
Warszawy, na rozkaz oberpolicm ajstra N olkena zwoln iono z w ię ­
zień nawet krym ina lis tów , dając im  polecenie demolowania skle­
pów i  grabieży. P u łkow n ik  N o lken  obarczył o fic ja ln ie  odpowie­
dzialnością za występne czyny mętów warszawskich k ie row n ików  
a kc ji stra jkow ej. Z  jego rozkazu kozàctwo poczęło hulać po u l i ­
cach miasta, aresztując ludzi, strzelając do przechodniów. W ięzie­
nia zape łn iły  się po brzegi. O b fic ie  pola ła się krew  lu d u  warszaw­
skiego. Wśród towarzyszy party jnych  kieru jących stra jk iem  na­
rastała głucha nienawiść i  żądza odwetu za n iew inn ie  przelaną 
krew .

Postanowiono terrorem  odpowiedzieć na te rro r. W marcu 1905 
roku  na zjeździe P a rtii zapadła uchwała stworzenia Organizacji 
Bojow e j. W skład p ierwszej bo jów k i, liczącej 14 najodważniejszych  
towarzyszy, wszedł Okrzeja. Polecono m u wycofanie się z dotych­
czasowej pracy ag itacy jnej i  poświęcenie się wyłącznie robocie  
terrorystycznej.

N astąpił nowy okres w  dziejach P I'S  i  w  życiu O krzei, okres 
w a lk i zb ro jne j na śm ierć i życie. Na pierwszym m iejscu lis ty  p ro ­
skrypcy jne j O rganizacji B o jow e j w idn ia ło  nazwisko p ik . Nolkena, 
jako  głównego sprawcy rzezi na u licach Warszawy.

K ilk a k ro ć  powtarzane p róby zamachu spa liły  na panewce, gdyż 
N olken, znając dobrze uczucie nienawiści ja k im  darzyła go ludność 
Warszawy, otoczył się n a jle p ie j dobraną ochroną po licy jną  i  rzad­
ko pokazywał się na ulicach miasta, sprawując rządy g łównie  
z ratusza.

Członkow ie bo jów ki, k tó rzy  stale ś ledz ili Nolkena, zauważyli, 
że po każdym większym zamachu z jaw ia ł się on osobiście na m ie j­
scu zamachu i  przeprowadzał śledztwo. W ykorzystując ten moment 
postanowiono wywabić N olkena podstępem z ratusza.

Stefan O krzeja o trzym ał rozkaz rzucenia bomby w d n iu  26 m ar­
cu do koszar kozaków orenburskich na Pradze, lub  do 12 k o m i­
sariatu p o lic ji p rzy u l. W ileńskie j, którego funkcjonariusze sły­
n ę li z sadyzmu i  znęcania się nad uw ięzionym i robo tn ikam i. 
W ten sposób chciano zmusić N olkena do opuszczenia ratusza 
i  rzucić na niego bombę na Nowym  Zjeździe, k tó rędy m usiał prze­
jeżdżać na miejsce zamachu, na' Pragę.

P luń okazał się dobry. N o lken  w padł w zastawione sidła. Jeden 
z członków  b o jó w k i rzu c ił bombę na Nowym  Z jeździe do po­
wozu, k tó rym  jecha ł N o lken, lecz oberpolicm ajster został ty lk o  
ciężko ranny.

Natomiast tragicznie zakończyła się akcja, k tó rą  wraz z inn i 
bojowcam i przeprowadził Okrzeja. W koszarach nie zastał on ■ 
nierzy, pośpieszył więc na ul. W ileńską do 12 kom isariatu. Bzu 
bombę do p o ko ju  zajmowanego przez dyżurujących po lic jan t> 
lecz od łam kam i je j  zostali zranieni n ie ty lk o  po lic janc i, lecz i » 
sprawca zamachu, Stefan Okrzeja. W ycofując się strac ił O krt1 
orientację i, zamiast skierować się do bramy wyjściowej, wpadł 
podwórze, gdzie natkną ł się na rewirowego Czepielewicza, kto1 
widząc słaniającego się. Okrzeję, zaczął strzelać. Okrzeja, odl 
wiadając na ogień, z ran ił ciężko Czepielewicza, lecz zaalarmou 
strzelaniną po lic janc i zablokow ali bramę wyjściową i  po jrH1 
Okrzeję, s iln ie  broczącego krw ią.

O krzeja, trosk liw ie  leczony, w ró c ił do zdrow ia po to, by s t0  
w d n iu  23 czerwca 1905 roku  przed sądem wojennym.

N ie  uda ł się towarzyszom z bo jów k i p lan odb ic ia  O krze i V 
czas przewożenia go do sądu. P artia  postanowiła więc żarnami 
slować swoją cześć i  uznanie d la  bohaterstwa O krzei i  jego ri 
złom nej postawy podczas badań w  C ytadeli i  proklam owała > 
dzień 23 czerwca, na dzień sądu nad O krzeją, s tra jk  powszech1 
w Warszawie. S tra jk  ten b y ł jednocześnie głośnym protestem pr‘ 
ciw ko ty ra n ii i  przemocy.

O krzeja na rozpraw ie zachowywał się z najwyższą godność1 
Przemówienie, k tó re  w yg łos ił na sali rozpraw, cechuje głębok 
odczucie krzywdy, jaka  działu się masom pracującym oraz zrof 
m ienie i w iara głęboka w ideę socjalistyczną.

„Przyznaję się do przypisywanych m i —  m ó w ił O krzeja pod tn  
rozprawy  —  w  akcie oskarżenia czynów, ale nie w  tym  oświeć 
niu , ja k i im  akt oskarżenia niesłusznie nadaje“ —

...„O d dziecka ruz iło  m nie zestawienie nędzy jednych i  rozkoS' 
drug ich ludzi, a że nędzy te j było zawsze więcej, że ta nędza bl\ 
m i zawsze bliższą, przemyśliwułem bezustannie, juką  drogą m°‘ 
naby wpłynąć na uszczęśliwienie cierpiących mas, jaką  drogą dof 
do tego, by szczęście nie by ło  zawsze po stronie s ilnych i  bogaty^ 

„M yś l ta m nie nie opuszczała. Z  nią żyłem w szkole, z n ią P1 
cowałem. w  fabryce. Dużo przemyślałem, przeczytałem, przeżyłd1 
Idea ły P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej na jbardzie j odpow iadały  1,11 
im  ideałom, więc wstąpiłem  do n ie j. Chciałem  jeszcze długo f i ' 
cować nad sobą, zanim przejdę do czynu. Stałe i  ciągłe przeĄ  
dowania przez władze P a rtii naszej n ie pozwalały na to w  ogól1 
a w ypadki styczniowe w y trąc iły  m nie raptownie z nakreśwf 
drogi..."

—„T o , co się stało, ja k  w  ogóle wszystko, co się teraz dzhl 
uważam za konieczność dziejową. W walce te j w ie le  o fia r zgiń11 
ale ludzkość w yjdz ie  z n ie j zwycięsko, a ludziom  słońce zaśtd1, 
ci... W ierzę, że socjulizm  da ludz iom  szczęście. Ostatnim  pragn,‘ 
niem m oim  jest, ażeby ludzie b y li dobrzy i  szczęśliwi!...“

Zapadł w yrok skazujący młodocianego obrońcę praw ludu  p ri,t 
na śm ierć przez powieszenie.

Gdy adwokat, Stanisław Palek, zaproponował O krzei z w ró c i1’ 
się do cara o ułaskawienie, O krzeja kategorycznie się temu Pr' 
ciw staw ił, m ów iąc:

„P o lsk i robo tn ik  prośby do cara o ułaskawienie nie p o M  
Swoją śm iercią ja  w ięcej korzyści przyniosę sprawie, n iż  da ls ir, 
m oim  życiem bym m ógł przynieść. Pójdę na śm ierć z przcśu>t(t 
creniem, żem spe łn ił, co m i obowiązek nakazywał, z okrzyk ie 
na cześć ludu  robotniczego i  socja lnej rew o luc ji na ustach.“

W d n iu  21 lii>ca 1905 roku  wykonano w yrok rui stokach C l 
dęli. O krzeja nie pozw o lił zawiązać sobie oczu i  n ie da ł ubrać s> 
w śm iertelną koszulę, ja k  tego wymagało prawo. Sam założył s,j 
bie stryczek na szyję, wznosząc o k rzyk : „N iech  żyje wolno* 
Niech żyje soc ja lizm ! N iech żyje rew o luc ja !“

Tak zginął jeden z najlepszych synów P o lsk ie j P a r tii Socfi 
stycznej.

Mieczysław Zawadka-



W s p o m n i e n i e  o A
Nasze mule m ieszkanie przy u lic y  Cytadelnej 7 we Lw ow ie nie  

przypom inało niczym domu rodzinnego. B y ło  raczej podobne ( o 
przejazdowej kwatery na stacji jak ichś węzłowych dróg, z k tó ­

rych nadchodziły sygnały i  ludzie.
R óżni to  b y li ludzie  i  z różnych stron do nas zjeżdżali, Lecz 

nawet z chaosu i zg ie łku  św iatowej w o jny z la t 1914-18,. m im o  
rozsypki po dalekich frontach, zdo ła li wynieść całą i  nienarus~o 
ną wspólność, k tó ra  ich  z sobą wiązała tak ściśle, ja k  ongi w s. 
regacli partyjnych. Um undurowała ich wojna w  odm ieni e, 
austriackie i  polskie m undury, lecz te i  tamte frencze czy pasy 
z bagnetem, cały szych odznak wojskowych, w  jaskrawy sposo 
skłócał się ze wszystkim , co było ich  treścią i  sensem. La ', 
nie b y li żołnierze, to b y li ludzie  książek, dociekań i pióra. Tym  
tru d n ie j było dźwigać im  krzyż rzeczywistości, wytyczającej ty ­

siącami trupów  granice kra jów  i  narodów.
N ie  ho łdow a li żadnej odrębności, ani odosabniali się w  su- 

b iektyw izm ie, b y li to chyba na jskrom nie js i ze skromnyc i i  naj 
chętniejsi do słusznych uzgodnień. A le  to b y li ludzie m yśli mc-

mundurowanych. , - .
Tym , k tó rym  w  szeregach zakw ita ły  w  pieśni „p ę k i róż bia­

ł y c h a l b o  „rozm aryny“ , a niezołnierską głowę k ry ła  czapha 
z orłem , nie zaś z krąg łym  bączkiem zaborcy, o ileż ła tw ie j było  
iść i  walczyć, n iż tamtym , k tó rych  skuwaly k. u. k. rozkazy. Nie- 
urodziw y ich  tru d  nie znał p ieśn i; śm ierci samotnej w  po lu  me 
honorował wystrzał salw kolegów, ani ją  kołysało życzenie w  p io ­
sence; „n iech się Boiska przyśni Tobie“ . Porozpędzani po za- 
borczych pułkach, wszeregowani w oboość spraw i ludzi, pozbu- 
tc ien i b y li te j wspólnoty, k tó ra  śmierć tamtych czyniła lżejszą.

Do tych należał i  Adam. Z rekrutow any tuż przed samą wojną  
i  pchn ię ty niemal zaraz po wybuchu na kampanię karpacką, stra- 
w ia ł w n ie j jedne za d ru g im i zimy. K iedy nareszcie powrocd  
z w yprany, krzyw izny b lizn  na stopach znaczyły jeszcze ślady po 
cierpieniach. Tc stoiry bowiem chciano amputować w  jak im ś za­
padłym , węgierskim  szpitalu i gdyby nie alarm jego siwej m alin , 
któ ra  zapowiedź strasznego kalectwa zdołała w  porę przesłać Da­
szyńskiemu, Adam u trac iłby  obydw ie nogi. Daszyński zyskał po­
zwolenie w ładzy na przewiezienie rannego do W iednia. Tu po 
usilnych zabiegach ch irurgów  i  pościnaniu obum arłych m ięsni 
uratowano mu stopy. Niomcd do kości pozrównane p ię ty  zw oln i y 
go wreszcie od służby frontow ej. K ie d y  po w ie lu  miesiącach wy­
zdrow iał, o trzym ał przydzia ł służbowy do Lwowa w  tamtejszej 

Kom endzie Placu.
Jeszcze wychudły i  słaby po ranach, ledwo się znalazł na swoim  

terenie, już  poszukiwał party jnych kontaktów, już odnajdywał lu ­
dzi, skup ia ł ich, ożyw ia ł i  na obciętych piętach kusztykał w swym 
jrenczu na zgromadzenia, odczyty, dyskusje. Tu  odnajdywa 
rych towarzyszy: Hausnera, D iamanda, Bubera, od czasu do c*a- 

nawet Daszyńskiego; była tam również Maruszka M ire c 'a , 
Magda Kunowska, Wanda Domańska i  w ie łu  kolegów z dawne­
go „P rom ien ia “  i  „Życ ia“ . W tedy też znalazł czas i  jakąś prze­
strzeń wydostawaną z trudem  w gorączce wydarzeń, aby wypeł­
n ić  ją  pracą nad książką, pierwszym ucieleśnionym kształtem je ­
go myśli. W ykończył swoją „Dem okrację Kościuszkowską“ , wy­
daną wkrótce późn ie j nakładem D ru ka rn i Ludow e j we Lwowie.

Jesień osiemnastego roku  rozbrzm ia ła trium fem  wojennych po­
czynań aliantów. Wówczas to wychwytywanie resztek s ił narodu 
z potrzasku austriacko-żołnierskich przeznaczeń stało się głównym  
sensem dn i bieżących. Dom  nasz napęczniał od naporu ludzu  
Adam  przyjm ow ał raporty  z terenów, um ia ł n ie jednych dźwignąć 
s te j beznadziejności, jaką sam przeżył w  zaborczym szeregu, po- 
t r a f i ł  krzesać opór i  werbować w  akcję.

W tym  czasie obywatel Zbych z nakazu cen tra li organizacyjnej 
tvszedl iv  bliższy kon takt z Adamem. B y li to dawni koledzy z In-

d a m i e  P r ó c h n i k u
w y szkolnej i  w y ło n ili teraz sposród hardz ie j godnych zaufania, 
a w ięc towarzyszy z „Życ ia “  i  „P rom ien ia “ , pierwszy zawiązek 
dyw ersy jne j p ią tk i, m ającej działać na tyłach w o jsk austriackich. 
W skład p ią tk i w cho d z ili: Adam, jako  je j  dowódca; obywatel 
Zbych (A leksander K ro n ), jego zastępca; K az im ie rz  Schleyen, 
poruczn ik, dawny „ prom ienista“ ; Tadeusz M icha ł N ittm an , poeta 
w m undurze ro tm is trza ; Feliks Waluszewski, kap itan ; obaj ostat­
n i „życiowcy“ .

Zaczęła się wtedy gorąca robota. Adam  z Kom endy Placu wy­
krada ł wzory marszrut, k tó re  przedrukowane w  licznych egzem- 
jtlarzach m ia ły  posłużyć naszym za g le jty  dezercji. Zgłaszało się 
teraz w ie lu  skierowanych przez centralę grupy, ze znaczkiem  
„k s i“ , g reck ie j lite ry , hasła „W olności“  w  robocie. Ich  tłum ny  
przepływ  przez nasze m ieszkanie narastał n iem al z dn iem  każ­
dym. A kc ja  toczyła się szybko i  sprawnie. Pokaźna ilość lu d z i 
zwiała ju ż  wówczas z szeregów zaborcy.

Któregoś dnia zg łos ił się do nas sierżant austriacki, wykazał 
się hasłem i  o trzym ał g le jty . I, ozostał d łuże j n iż in n i i  w  spo­
sób uderzający lustrow ał wszystkich w  dom u i  tych, k tó rzy  na­
deszli. Wyszedł, ale zostawił po sobie n iepokó j, znamienny nie­
p okó j wyczucia, że b y ł to ktoś podejrzany. T e j nocy została u nas 
„Jagienka“  (N arska), wprawna bojowniczka z Kró lestw a z kon­
spiracyjną wiedzą n ierów nie większą od m łode j jeszcze techni­
k i  Adama. R adziliśm y długo w  noc. Postanowiono dotychczaso­
we hasło zastąpić innym , nowym, a w  każdym razie oczyścić 
mieszkanie. Zan im  zdoła liśm y tego dokonać, przeciągły dzwonek 
zabrzm iał u naszych drzw i. Cios nadszedł szybciej, n iz m ogliśm y  
przeczuć. Weszło ich  jdęciu  wyższych o ficerów  i  o toczyli Adama. 
Zdążył m i jeszcze wsunąć m ały p o rtfe l z cichym  nakazem, by jego 
treść zniszczyć. Rewizja nakryła  z punktu  cały stos marszrut i  fa ł­
szowanych pieczęci, lecz n ie  nakryto  nazwisk i  adresów. Te w idać  
by ły  w  portfe lu .

Udało m i się zm ylić  czujność jednego z żandarmów i  wymknąć 
się do łaz ienk i. Puściłam  strum ień wody ja k  mogłam na jp e łn ie j 
i  p rzy je j  szumnym odgłosie zaczęłam tłamsić i  łykać papiery. 
B y ły  tam znaczki „k s i“ , jakieś zapiski ponumerowane i  jedna 
potężna marszruta ju ż  icystawiona na czyjeś nazwisko. Ta uwięzia  
m i w  k rta n i i  ledico zdążyłam przełknąć strzęp ostatni, 
k iedy  w yw oła ł m nie  żandarm. Adam  stał przy drzw iach łazien­
k i. W parł we mnie naglące, uparte spojrzenie. D opiero , gdy mu  
zdołałam  w zrokiem  zameldować, że tak, ja k  kazał, zostało zro­
bione, odetchnął g łęb ie j i  odzyskał spokój. Teraz już  towarzy­
szom n ic nie zagrażało.

Wyprowadzono go pod bagnetami. Zostałyśmy same z Jagien­
ką i  matką Adama. N ie  m iałyśmy złudzeń. Adam, o fice r w  służ­
bie czynnej; w o jn a ; zdrada stanu; sprawa przegrana. Skądś jed ­
nak znalazły się siły . Szukałyśmy jeszcze sposobów ratunku. Ze 
świtem, przy zachowaniu pełnej ostrożności, zdołałyśmy skom uni­
kować się z obywatelem Zbychem. Odrazu zapro jektow ał odb i­
cie Adama. Zna ł p lan w ięzienia na Zamarstynowie, do wewnątrz 
dostanie się łatwo (sam przecie b y ł o ficerem ). Adama muszą pro ­
wadzić na śledztwo przez m ały przesmyk na schodach, w k tó ­
rym  pomieści się ty lko  dwóch ludzi. C h lo ro fo rm  dla strażnika, 
pas służbowy d la  Adama i  odmarsz przez jasne podwórze w  to ­
warzystwie Zbycha.

Jagienka zaprotestowała. P lan nie jest z ły  i  angażuje ty lko  
dwóch łudz i, lecz w ydal się zbyt ryzykowny. Należało go g łęb ie j 
przemyśleć. Narazie musimy poostrzegać ludzi. Wówczas Zbych  
wygotował nam ohu dw ie i  ostatnie marszruty, chowane na czar­
ną godzinę. M ia łyśm y obie wyjechać jako  k. u. k. sanitariuszki. 
Sobie Zbych żadnej z marszrut n ie  zatrzymał, choć przecie by ł 
pierwszym po Adam ie, którego m og li poszukać. Przebrał się ty l­
ko  w cyw ilne ubranie i  m ia ł pozostać w mieście, p ók i n ie w ró­
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cim y. Bratowa m oja  jeszcze tegoż ranka pojechała w  teren, by  
ostrzec kogo należy, m nie przykazano jechać do K rakow a, by 
znaleźć tam Daszyńskiego.

Jechałam te j nocy pullm anem  wojskotuym  na ową lewą mar­
szrutą, k tó re j w  wątpliwość n ik t szczęściem nie poddał. Chaos 
i  rozprzężenie w  w ykonywaniu czynności wojska i  adm inistra­
c ji,  dający się odczuć wyraźnie, ju ż  zapowiadał zdarzenia szcze­
gólne i  w ieścił chw ilę  przewrotu.

Duszyński na wieść o tym , co zaszło, in terw eniow ał z miejsca. 
Zdążał do tego, by przede wszystkim  móc zyskać na czasie i  wstrzy­
mać przew idywany te rm in  egzekucji. Z do ła ł nakłon ić  władze, by  
wytoczyły śledztwo całe j sprawy; Jagienka zdążyła ju ż  teren oczy­
ścić. Teraz wyczekiwaliśm y c h w ili rozstrzygnięć, w któ rych  
A ustria  m ia ła się rozpaść w  gruzy. To była jedyna szansa d la  
Adama.

W róciłam  do Lwowa z odrobiną nadziei. Dźw ignęłam  nią tro ­
chę i  matkę staruszkę. Po jak im ś czasie udało się zyskać w idze­
nie. Gdy Adama wprowadzono do gabinetu audytora K o lank iew i- 
cza, gdzie czekałyśmy obie, przeraził m nie  m artwą szarością swej 
twarzy. B y ł gotów na to, czego z nas żadna przyjąć nie um iała. 
Adam  nie żegnał żadnej z nas wyraźnie, lecz gdy kazano m u wru-

Kobiety w
Ruch socjalistyczny w  Polsce od początku m ógł się poch lubić  

udzia łem  w ybitnych towarzyszek, o fia rnych  i  pełnych zapału.
Lala rew olucyjne, k tó re  w yw oła ły w  całym k ra ju  potężne wstrzą­

sy i  przeobrażenia, pow iększyły i  pog łęb iły  znacznie udzia ł p o l­
skich socjalistek w walce o wyzwolenie. Towarzyszki by ły  wszę­
dzie, w każdej komórce organizacyjnej. Jako p re legentki i  mu w- 
czynie, prow adziły  na dużą skalę robotę agitacyjną; ich  pieczy 
podlegały n ie jednokro tn ie  fundusze pa rty jn e ; z ich szeregów w y­
szedł leg ion ko lpo rte rek i  łączniczek, n ie ustępujących sprawnością 
dzia łania towarzyszom, pełniącym  te same funkcje . B y ły  w orga­
n izacji bo jow ej. Składały dowody przytom ności umysłu i  um ie jęt­
ności zwalczania trudności, wywołanych w arunkam i w a lk i w  kon­
sp irac ji. B ra ły  czynny udzia ł w pracach programowych, w  posie­
dzeniach i  naradach party jnych, począwszy od C. K . R-u, poprzez 
O. K . R-y i egzekutywy partyjne.

Odżywa w  pamięci w ie le postaci, nazwisk, pseudonimów. Może 
należałoby je  przypom nieć m łodem u poko leniu.

Lala hero izm u naszego ruchu, czasy zasnute m głam i konspira­
cj i ,  wytwarzały specyficzne kry te ria  wartościowania działaczy, 
z czym h is to ryk  zawsze Uczyć się będzie. A le  przecież w  czasach 
n iew o li n ie wszędzie na ziem iach po lskich ruch socjalistyczny roz­
w ija ł się w konsp irac ji. W b. zaborze austriackim , w  G a lic ji i  na 
Śląsku Cieszyńskim działalność socjalistyczna była rów nież trudna, 
najeżona przeszkodami, ale mogła być prowadzona jawnie.

W kongresie P. P. S. D . w 1907 r. w K rakow ie  b ra ły  
u d z ia ł de legatki ze Śląska. Przem awiały śm iało, rzeczowo, znuć 
było , że um ia ły  myśleć samodzielnie. Na ich  czele stała Iow. D. 
Kłuszyńska. W 1909 r. powstaje organizacja kob ie t w K rakow ie.
' r - na M iędzynarodowy Kongres Socjalistek w  Kopenhadze
/- rakowska Sekcja K ob ie t sj orm ułowała szereg postulatów  i  w n io ­
sków, k tó re  b y ły  nu Kongresie dyskutowane i  zostały włączone do 
rezo lu c ji zjazdowych.

Na czele organ izacji kob iece j w  K rakow ie  stały tzw. „em igrant, 
k i “  z Kongresów ki, zmuszona ze względów po licy jnych  występo­
wać pod pseudonim am i: M aria  Konopaclca (Jodkow a), Helena Ma- 
lino icska (D ehne low a), Ewa Czarniecka (W oszczyńska), oraz k i l ­
ka towarzyszek krakow skich z Anna Kozubkową na czele.

W 1911 r. odby ł się w  Przemyślu I  O gólno-K ra jow y Z juzd  So-

cać do ceU, u ją ł w  swe ręce m ocn ie j d łoń  m oją  i  m atk i i  tak trw a ł 
chw ilę  w  m ilczeniu.

M ija ły  tygodnie. Śledztwo toczyło się w  tempie powolnym. Chaos 
rós ł w  mieście coraz znum iennie jszy; urzędy, wojska, odarte z k ła ­
m anej świetności, wylęgłe brudną i  znędzniałą fa lą  na swoje d ra - 
g i o dw ro tu ; opieszałość władz więziennych, dająca się odczuć 
coraz to w yraźn ie j —  wszystko składało się na obraz k lęsk i, k tóra  
nam niosła zwycięstwo.

D obiegał w tedy koniec października. K ie d y  wreszcie pad ł od­
głos pierwszych salw we Lwow ie, wieszczący upadek A u s tr ii, spły­
nę ły  nam Izy u lg i. W ybuch o tw orzy ł bram y wszystkich w ięzień. 
Adam  wydostał się z szeregiem innych i  znalazł się z nami.

B y ł pó łprzytom ny ze zmęczenia i  g łodu. W ydychał jeszcze grozę 
swych doznań więziennych. A le  ju ż  wtedy w  to k  jego m yśli w darł 
się n iepokó j o los towarzyszy, k tó rzy  wraz z n im  pracowali. Uspo- 
lio jo n y  raportem  Jagienki, ożyw ia ł się, już  nas przynagla ł pyta­
niem  o wieści, ju ż  szukał m iejsca dla siebie w przeobrażonym dn iu  
dzie jów , ju ż  wytyczał p lany działania. B yła  w  n im  niespożyta 
siła, jakaś szczególna n iecierp liw ość czynu, likw idu jąca  odrazu 
zmęczenie i  żywy cień śm ierci wczoraj oszukanej odsuwająca 
w przeszłość, ju ż  nieważną wobec nadziei ju tra  i wolności.

Jadwiga Gorzycka

soc ja l i s tycznym* )
cja listek. Z jazd  u s ta lił fo rm y  i  metody pracy socjalistycznej wśród 
kob ie t i  pow o ła ł do życia K o m ite t Centra lny Kobiecy. Weszły do 
niego, oprócz wyżej w ym ienionych towarzyszek, D orota  Kłuszyńska  
ze Śląska, S. Trow iecka ze Lwowa, Z. Moraczeuska ze S try ja  i  in ­
ne, k tó rych  nazwiska zatarły m i się w  pamięci, choć na to nie  
zasłużyły.

Podczas kam panii wyborczych do parlam entu wiedeńskiego i do  
samorządu, do któ rych  ¡nawa wyborcze bierne i  czynne posiadali 
ty lk o  rńężczyini, kob ie ty-socjnU jlk i nie dawały się wyprzedzić to­
warzyszom w  ag itacji przedwyborczej. Ich ofiarna i pełna zapału 
praca w  dużej m ierze p r z y c z ł . t  się do '■akcesów wyborczych, 
o czym w p a rt ii m ów iło  się z uznaniem.

D o  egzekutywy p a rty jn e j w  K rakow ie  w chodziły wówczas towa­
rzyszki D. K łuszyńska ze Śląska i M. Jodko z Krakowa. Partia  
oceniała dodatn io  pracę towarzyszek. Zapału i  wytrwałości nie  
zdo ła ły spuraliżować n iezm iern ie  trudne w arunk i materialne. N ie  
licząc na niczyją pomoc, zarówno wtedy, ja k  przez następne dzie­
sięciolecia, w  zm iennych warunkach pracy p a rty jne j, boryka ły  się 
z twardym  losem, nie porzucając w  najcięższych okresach pow ie­
rzonych sobie odcinków  pracy. Udziałem  ty lko  n iew ie lu  stały się 
w okresach późniejszych stanowiska, um ożliw ia jące bez uszczerb­
ku d la  zdrowia powiązanie pracy zarobkowej z pracą organizacyjną.

„D n i K o b ie t“  by ły  organizowane bez przerw y od r. 1910 i  z ro ­
ku na role manifestacyjne .zgromadzenia i pochody by ły  coraz bar­
dz ie j imponujące.

W lalach uo j ny  1911 —  1918 organizacje socjalistyczna kob ie t 
nie  osłab iły  swej działa lności. Uczestnicząc w  k ie row nic tw ie  bez­
p a rty jn e j L ig i K o b ie t do W o łk i o Niepodległość, n ie za traciły swe­
go socjalistycznego oblicza. W  czasie w o jny  zostały dokooptowane  
do K om ite tu  Centralnego tow. tow. d r M aria  Balsigerowa, d r  He­
lena Baueroum, Judwiga M arkowska i inne. W końcu 1917 r. bez­
party jna  L iga K o b ie t zwołała Z jazd  do Warszawy. Z jazd  ten zo- 
stuł opiniowany przez nasze towarzyszki.

Po zakończeniu w o jny i  zjednoczeniu P. P. S. trzech zaborów, 
na kongresie krakow skim  by ły  obok delegatów rów nież delegatki,

*) N in ie jszy  zarys pisany jest z pamięci, gdyż zbierane przez la­
ta m ateria ły  pozostały w płonącej Warszawie 1944 roku.
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k ltn c  zadec f ilo w a ły  odbyć Z jazd K o b ie t w  Wcusnuye. Z jazd U n  
odbył się w ł.ońru  1918 r, przy u l. Oboźnej. Przewodniczyła tn,c. 
M aria Paszkowska. Referat po lityczny wygłosiła Ryhsa (Zo fia  
Praussoica), organizacyjny —  pisząca te słowa. O czyte ln ictw ie so­
cjalistycznym  i  wydawnictw ie „G łos K o b ie t“  m ów iła  Dorota K lu -  
szynska. W ożyw ionej dyskusji opracowane zostały fo rm y i  metody  
dalszej pracy, która  m iała być kontynuacją i  rozw inięciem  [rrac, 
Prowadzonych na Śląsku i  w  G a lic ji, z uwzględnieniem nowych 
warunków w  l >olsce niepodległe j.! Centralizacja ruchu musiała być 
w stolicy, m ia ł n ią być C entralny W ydzia ł d la pracy socjalistycznej 
wśród kobiet, popularn ie zwany potem Centralny W ydzia ł Kobie- 
cy • W całym k ra ju  powstawały miejscowe w ydzia ły kobiece i  przy  
nich kola dzielnicowe.

W7 pierwszym okresie działalności wydziałów kobiecych, było  
k ilk a  towarzyszek, k tó re  m ogły ca łkow icie oddać się pracy na od­
cinku kobiecym bez szkody dla najżywotniejszych obowiązków  
zawodowych, rodzinnych itp . T rw ało  to  jednak b. kró tko . Podkre­
ślam to dlatego, że p rzy ocenie osiągnięć ruchu kobiecego m usimy  
również pamiętać o  tym , że praw ie n igdy n ie  rozporządzał on ple.t- 
aym aparatem organizacyjnym ; skreślano to  zawsze z budżetu 
P artii, wobec potrzeb na innych odcinkach.

„C ios K o b ie t“  wychodził, ja ko  tygodnik, pod m oją  redakcją ; 
sekretarką redakc ji była Z o fia  Wojnarowska, poetka, pisząca też 
pod pseudonimem Jan H u tn ik . W skład redakcji i  w skład Cen­
tralnego W ydziału Kobiecego wchodziły Iow. tow .: d r  M aria  Balsi- 
Serowa, M aria  Chmielewska, M aria Kam ieniecka, Z o fia  Moraczew- 
ska, Jadwiga Sochacka. M n ie  zostało powierzone kie row nictw o  
1 Połączone z pracami organizacyjnym i objazdy kra ju .

„G łos K ob ie t“  dociera ł do najdalszych zakątków k ra ju , a także 
do naszych ośrodków em igracyjnych we F ranc ji i  tc Stanach Z jed ­
noczonych.

kh u g i Z jazd  Socjalistek w Polsce n iepodleg łe j (trzec i ko le jn y )  
odbył się w  końcu 1919 r. w  K rakow ie. Bardzo liczny udzia ł dele­
gatek z całego k ra ju  dow odz ił wzrostu uświadomienia i  umasouie- 
i l hi ruchu. Przewodniczącą C. W. K . została Z o fia  Pnmssoica, która  
Wróciła do k ra ju  po dokonanym objeździć ośrodków polskich  
u  Stanach Zjednoczonych.

t  raca I ł  ydzialów rozw ija ła  się szczególnie dobrze w  Malopolsce, 
Hd^ic by ły  tradycje ruchu i  znalazło się w ie le  doskonałych organi- 
Zat°rek. W b. Kongresówce na uwagę zasługiwało Zagłębie D ąbro­
wskie, Łódź, Warszawa-Podmiejska i  sama stolica. „D n i K o b ie t“ , 

w  ^ n*ZOWane w Cfdym  kra ju , szczególnie im ponująco wypadały 
arszawie. Największe sale pomieścić nie m ogły uczestniczek 
°dor.v, d la towarzyszy z reguły m iejsca n ie  starczyło. Pochody 

^  '  miasto w „D n i K ob ie t“  i  w  święto  i-go M aja im ponowały
sc‘ą kob ie t i  sztandarów wydzia łów  i  k ó l kobiecych.

na ogół z ły stan zdrow ia p ro le ta ria tu  fabrycznego,Ubóstwa

s-n i ' ttteczn‘ e chronionego przez dopiero rozw ija jące się na icięk-
** *  *kalę lecZin ic lw o  społeczne, sk ło n iły  C. W. K . do powołania

do życia Robotniczego Towarzystwa Samopomocy Społecznej (po­
tem S łużby SpołecznejX

Po p rzy jeździć z Łodz i do Warszawy tow. K łuszyńska weszła 
w skład Senatu, Z jazd kob ie t w  Warszawie pow oła ł ją  na przewod­
niczącą C. W. K . Już wcześniej, po powrocie z objazdu Stanów 
Zjednoczonych, obję ła redakcję „G łosu K o b ie t“ , którego była za­
łożycielką.

W tym  czasie w  C. W. K ., obok ju ż  w ym ien ionych towarzyszek, 
zasiadały: d r Justyna Budzińska-Tylicka, d r Stefania,, Krygierowa, 
Władysława Szymanowska, Iza Z ie lińska  z W ar szmery, bustawa Mo- 
skiewiczówna z Łodzi, Agnieszka Tomaszewska z Żyrardowa, Ry­
bicka z Poznania, PUchowa z Zagłębia naftowego, M aria Chodź- 
kowa.

D zia łaczki socjalistyczne nie ograniczały się do pracy wyłącznie 
ne odcinku kobiecym. Pom im o, że uńększość z nich obok pracy 
ideow ej musiała staczać ciężką walkę o byt w warsztatach pracy, 
po fabrykach, szkołach i  w  biurach, obciążone ponadto natura lny­
m i obow iązkam i kob ie ty wobec dzieci i  dom u  —T znajdowały one 
czas na wydatny udzia ł w ruchu zawodowym ( by ły  reprezentowa­
ne w  zarządach związków zawodowych i  w  K C Z Z ), w  spółdzielczo­
ści, w R. T . P. D . itp . B y ły  radnym i m ie jsk im i i  starały się zwal­
czać razem z towarzyszami szkodliwą p o litykę  większości zarządów  
m ie jsk ich  w  stosunku do najuboższej ludności i  zaniedbanych 
dz ie ln ic  robotniczych. B ra ły  czynny udzia ł we wszystkich wystąpie­
niach i manifestacjach p a rtii. Wydarzenia krakow skie  1935 r. i  ma­
nifestacyjny pochód w  Warszawie 14 września 1931 r. są tego 
świadectwem.

U dzia ł kob ie t w  centralnych władzach party jnych i  .w parlamen­
cie nie odpow iada ł w k ładow i pracy towarzyszek. Na każdym jed ­
nak stanowisku party jnym , zawodowym lu b  społecznym towarzysz­
k i reprezentowały całość ruchu, stojąc na stanowisku jednolitego  
programu i  ta k tyk i pa rtii.

Czy można m ówić w  naszych szeregach o pozostałościach w ieko­
wego „ upośledzenia kob ie t“ ? N iew ątp liw ie  tale. N iek tó re  nawyki 
myślowe tkw ią  bardzo głęboko w  psychice lu d z k ie j i  często ujaio- 
m ają się nawet nieświadomie. W iele zaw in iły  same kob ie ty. Jako 
wyborczynie nazbyt mało przyw iązywały icagi do udzia łu  swych 
reprezentantek w  wybieranych organach. Te, które  pow inny tam  
zasiadać, n ieraz nie uważały za właściwe p o d e j m o w a n i e  
w a l k i  o swoją sprawę. Inne nie odczuwały potrzeby przyciągnię­
cia do steru szerszego g ro m  towarzyszek.

Wspominam o tym  dlatego, aby to przyszłości uchronić nasz ruch  
od popełniania tego samego błędu, polegającego na niedocenianiu  
s ił twórczych, tkw iących w  szeregach pro le ta ria tu  kobiecego.

Ź ród łow e opracowanie udzia łu  kob ie t w  ruchu socjalistycznym  
na przestrzeni przeszło pó łw iekow e j działa lności P. P. S. jest za­
daniem, do którego należałoby przystąpić w n ied ług im  czasie. Im  
prędzej je  wykonamy, tym  w ięcej będziemy m og li wyciągnąć poży­
tecznych wniosków na przyszłość.

Stanisława Woszczyńska
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N A  H O R Y Z O N C I E
W P o

®  N ow e układy polsko-czechosłowackie
(rw ) 1 lipca wyjechała do Pragi delegacja Rządu Rzeczypospoli­

te j z Prezesem Rady M in is trów  tow. Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, w skład k tó re j w chodz ili: m in. spraw zagr. Zygm unt M o­
dzelewski, m in. skarbu Konstanty D ąbrowski, m in . oświaty Sta­
nisław Skrzeszewski, m in. ro ln . i  re fo rm  ro ln . Jan Dąb-Kooioł, 
m in. pracy i  op. społ. Kazim ierz Rusinek, m in . kom un ikac ji Jan 
Rabanowski, in ^ .  przemysłu i  handlu H ila ry  M inc, w icem inister 
skarbu Edward D rożniak oraz w icem inister przemysłu i  handlu 

L u d w ik  Grossfeld.
Celem w izyty delegacji po lsk ie j by ło  podpisanie szeregu uk ła ­

dów gospodarczych, umowy k u ltu ra ln e j oraz wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych, dotyczących umowy polsko-czechosłowackiej 
o przy jaźn i i  wzajemnej pomocy z dn. 10 marca br.

Ten nowy etap zacieśniania współpracy polsko-czechosłowackiej 
staje się dalszym kam ieniem  w budow ie wału ochronnego przed 
ekspansją niemiecką. Zagrożenie niepodległości Pragi było zawsze 
jednoznaczne z zagrożeniem Warszawy. Rozum ieją to rządy obu 
państw. Toteż z każdym dniem  narody Czechosłowacji i  P o lsk i 
stają się sobie bliższe. Łączy je  z sobą wspólna po lityka  zagra­
niczna oparta na sojuszu ze Zw iązkiem  Radzieckim , łączy je  po­
dobna struktura  wewnętrzna i  je d n o lity  fro n t obu p a rtii robo t­

niczych.
Oba k ra je  po d ług im  okresie waśni wchodzą wreszcie w fazę 

przy jaźn i i  braterskiego współżycia.

©  Plenum K C Z Z
(jg) „P lenum  K C Z Z  odbyw a się w  pow ażnej sy tu a c ji gospo­

darczej, k tó rą  cechuje w z ro s t d rożyzn y  i  spadek p ła c  rea lnych  

św ia ta  p ra c y “ .
T a k  się zaczyna rezo luc ja  uchw a lona  na p lena rnym  pos ie ­

dzen iu  K o m is ji C en tra lne j Z w ią z k ó w  Zaw odow ych . Z w ią z k i 
zaw odow e, ja ko  po tężny  czyn n ik  w spó łrządzący  w  k ra ju , ja ­
ko  rep rezen tac ja  św ia ta  p racy , rozum ie ją  doskonale, że 
w sze lk ie  us taw y i zarządzenia, m ające na ce lu  u zd row ien ie  
gospodark i, n ie  w ysta rczą , je że li św ia t p ra cy  me weźm ie 

czynnego u d z ia łu  w  akc ji.
T o te ż  na p le n a rn ym  posiedzen iu  K C Z Z  postanow iono  zm o­

b iliz o w a ć  do w a lk i z lic h w ą  i d rożyzną  ogó ł mas pracujących '. 
M o b iliza c ję  z lecono p rze p ro w a d z ić  na zw o ływ a n ych  w  fa b ry ­
kach  i u rzędach m asów kach, do p ra cy  w  kom is jach  k o n tro li 
społecznej, ce n n ikow ych , oraz do o b yw a te lsk ich  ko m is ji p o ­
d a tk o w y c h  postanow iono  de legow ać na jsum ienn ie jszych  dz ia ­
ła czy  i  cz ło n kó w  z w ią zkó w  zaw odow ych . N ieza leżn ie  od tego 
ma być zorgan izow ana sieć k o m ite tó w  w a lk i z drożyzną, k tó -  
re b y  de le g ow a ły  do odpow ie dn ich  ko m isy j k o n tro le ró w  i lu ­
s tra to ró w .

N ieza leżn ie  od tego p lenum  K C Z Z  w e zw a ło  rząd  do ja k  
naiszybszego okreś len ia  m arż hand low ych , by  św ia t p ra cy  nie 
b y ł narażony na w yzysk.

W  d z iedz in ie  spó łdz ie lczośc i K C Z Z  s tanę ło  na g runc ie  ro z ­
bu d ow y  sp ó łd z ie ln i p rzez um asow ien ie  i  upow szechn ien ie  ich, 
domaga się l ik w id a c ji o b ro tó w  z sekto rem  p ry w a tn y m  i  ro z ­
b u d o w y  d o ło w e j s iec i spó łdz ie lcze j.

I s c e
D ale j K C Z Z  w zyw a  z w ią z k i do w sp ó łp ra cy  z  U rzędam i 

S ka rb o w ym i i  lu s tra to ra m i p o d a tko w ym i, celem  w y k ry w a n ia  
u k ry ty c h  o b ro tó w  i  dochodów .

P lenum  K C Z Z  w zyw a w szys tk ie  organ izacje  zawodowe 
1 Rady Z ak ła d o w e  do ba rd z ie j energ iczne j o b ro n y  in te resów  
św ia ta  p racy  w  ram ach is tn ie jących  d e k re tó w  i ustaw. 
,W. zw iązku  z tym  domaga się p o w o ła n ia  R ad N adzoru  Spo* 
łecznego p rzy  z jednoczen iach  i cen tra lach .

Dalsze rezo luc je  do tyczą  spraw  organ izacy jnych  i  założeń 
ideo log icznych  ruchu  zawodowego. P lenum  s tw ie rdza , że d z ię ' 
k i  dokonanej w  Polsce re w o lu c ji ruch  zaw odow y s ta ł sRj 
w  k ra ju  w sp ó łtw ó rcą  i  w sp ó tw yko n aw cą  p ańs tw ow ych  pla-< 
n ów  gospodarczych. „W a ru n k ie m  jednak  —  czy tam y w  rezo^ 
lu c ji —  w yp e łn ie n ia  tych  zadań, s to jących  p rzed  aparatem  
państw ow ym , p a rt ia m i ro b o tn iczym i i  zw iązkam i zawodowy;* 
m i, jest z jedne j s tron y  św iadom ość jedności ce lów  historycz-* 
nych, z d rug ie j s trony  w yp raco w a n ie  od rębnych  m etod  dzia* 
ła n ia ",

R ezo luc ja  p o d k re ś la  s iln ie  n iezależność ruchu  zawodowego* 
ja ko  sk ładow ego e lem entu dem okracji, ludow e j.

D użą uwagę p rz y k ła d a  rezo luc ja  do w a lk i z w s ze lk im i p rze-1 
ja w a m i b iu ro k ra ty z o w a n ia  się zw ią zkó w  zaw odow ych, a zw ła* 
szcza Rad Z ak ła d o w ych , p rze c iw s ta w ian ia  się łączen iu  km* 
row n iczych  s tanow isk  pańs tw ow ych  ze s tanow iskam i w  zwiąż"1 
kach  zaw odow ych.

Z k o le i rezo lu c ja  om aw ia p o s tu la ty  K C Z Z  z dz iedz iny  kuU 
tu ra ln o -o św ia to w ę j.

©  M o rze  źródłem  siły
( jg ) W ie le  się zawsze m ów iło  o konieczności należytego zrozU" 

m ienia ro l i morza w  naszym życiu gospodarczym, n igdy jednak ni6 
po tra filiśm y  tej p raw dy zastosować praktycznie. D opiero  w  ostał* 
n ich  latach przed wojnę zaczęliśmy kierow ać w  tę stronę uwag?' 
tworząc Gdynię.

Obecnie morze je * ł jednym  ze źródeł podniesienia dobrobyt“ ! 
narodu. Z trzech posiadanych przez nas portów  —  Gdańsk, Gdynia 
Szczecin —  dwa pierwsze są ju ż  w znacznym 9łopniu uruchom iona 
Tonaż przeładunków wzrasta bez przerwy. Gorzej przedstawia 
sprawa z portem  szczecińskim, k tó ry  został w czasie działań woje“  
nych najw ięcej zniszczony i  na jpóźniej przekazany władzom P° 
skin i. T rudności zwiększa tu ponadto b rak mostów na Odrze P°. 
Szczecinom i zniszczenie torów  oraz urządzeń ko le jow ych. Jednak 
że i Szczecin zaczyna ju ż  pracować.

W  m aju h r. po rty  nasze przeładowały 1.038.000 ton. Średni p r20* 
ładunek dzienny w czerwcu w ynosił oko ło  23 tys. ton. W  stosunk 
do czasów przedwojennych, m im o o lb rzym ich  zniszczeń i  brak i 
urządzeń portowych, osiągnęliśmy ju ż  70% stanu p rz e ła d u n k i* !  
Zaznaczyć należy, że stań naszych dźwigów i  magazynów w  stos“ 1 | 
k i i  do czasów przcdw ojennycli wynosi ty lko  30% i  25%.

Obok tych trzech po rtów  pierwszego stopnia posiadamy równi' 
szereg m niejszych portów , o charakterze rybackim . U m ożliw ia  na“ 1

d

to  rozw ój rybołówstwa i przentysłu rybnopr ze twórcze go. Dziś 
szcza, wobec n iskiego stanu pogłow ia zwierząt rzeźnych ma to 
nas w ie lk ie  znaczenie.

z Wii."*
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Święto morza wykazało, żc nareszcie doceniliśmy znaczenie 500- 
kilom etrowego wybrzeża. B ilans dokonanych prac i  osiągnięcia do­
tychczasowe świadcz?, że przystąpiliśm y do należytej p o lity k i m or­
skiej.

Największą jeszcze trudność sprawia nam zbyt mała ilość ku trów  
rybackich i urządzeń dla magazynowania oraz przetwarzania po ło­
wu- W  te j dziedzinie trzeba będzie poczynić szereg inw estycji.

®  Fundusz Z iem i
(ig) Celem finansow an ia  p rac zw iązanych  z re fo rm ą ro lną , 

zosta ł u tw o rzo n y  Fundusz Z iem i.

W łaśc ic ie le  n o w o pow sta łych  gospodarstw  zna jdu ją  się p rze ­
ważnie w  zb y t c ię żk ich  w arunkach , b y  m og li się sami zago­
spodarować. D o tyczy  to zw łaszcza osadników , zn iszczonych 
p rzez w ojnę, ro b o tn ik ó w  ro lnych , w  znacznym  stopn iu  jednak 
i  daw nych  w ła ś c ic ie li gospodarstw  k a rło w a tych , po łożonych  
na ubogich g lebach P o lsk i cen tra lne j. »

U dz ie len ie  pom ocy w  postac i k re d y tó w  i pożyczek na za ­
kup  inw en ta rza  żywego i m artw ego, często naw e t na zaku ­
p ien ie  szeregu p rze d m io tó w  gospodarstw a dom owego jest n ie ­
zbędne. Zasoby na ten cel uzysku je  Fundusz ze sp ła t za p rz y ­
d z ia ł ziem i.

D otychczas w p ły w y  z tego ty tu łu  b y ły  c a łk o w ic ie  po ch ła ­
n iane p rzez d e fic y to w ą  adm in is trac ję  m a ją tkam i p rzeznaczo­
nym i na parce lac ję , tym  bardz ie j, że w p ły w y  b y ły  n ie w sp ó ł­
m ie rn ie  do po trzeb  m ałe, ponad to  sp ła ty  na leżności szły o p o r­
n ie. D op ie ro  w  ro k u  b ieżącym , w obec w zm ocnien ia  się go­
spodars tw  nadz ie lonych  i pow ażnych  oszczędności p rze p ro ­
w adzonych  w  adm in is trac ji, uda ło  się u p ły n n ić  na w ła śc iw y  
cel pew ne sumy

W obec tego, że pa rce lac ja  w ym aga pow ażnych  w k ła d ó w  
na pom oc ro ln ikom , zw iększen ie  zasobów Funduszu Z iem i po ­
z w o li na przyśp ieszen ie  a k c ji re fo rm y  ro lne j,

Na Z iem iach  D aw nych  pozosta ło  jeszcze do rozpa rce low a ­
n ia  706 tys. ha, na Z iem iach  O dzyskanych  —  2.815 tys. D o ­
tychczas rozparce low ano  na Z iem iach  D aw nych  1.155,000 ha,

Z iem iach  O dzyskanych —  3.751 tys. .W yn ik i, osiągnięte 
W okres ie  na jtrudn ie jszym  pozw a la ją  przypuszczać, że akcja 
Ostatecznej rea liza c ji re fo rm y  ro lne j zostanie obecnie p rze ­
prow adzona w  tem pie  bardzo szybkim .

N a leży zaznaczyć, że Fundusz Z iem i m usi p o k ry ć  koszty  
2w iązane z akc ją  scalania g run tów , reg u la c ji os ied li i m elio - 
racji. R ów n ież i te  prace będzie  można obecnie znacznie p rz y ­
spieszyć.

®  O  likw idację podziem ia gospodarczego
W t) W a lka  ze speku lac ją  to  nie ty lk o  leczenie te j choro- 

¥ gospodarczej. To rów n ież  p ro fila k ty k a . Jeś li ta  w a lka  ma 
y °  skuteczna, należy, gdzie ty lk o  jest to  m oż liw e , podcinać 

^  u acji ko rzen ie , a rów nocześn ie  s iły  zaangażowane 
' speku lacy jnych  czynnościach k ie ro w a ć  k u  za trudn ien iu  

£ spodarczo zdrowem u.
eetną z p rZy C2yn Sp ek u la c ji je s t n ie w ą tp liw ie  is tn ien ie  

^  acznych reze rw  g o tów kow ych  w  rękach  osób p ryw a tn ych . 
j c^ Zerwy te zas ila ły  o b ro ty  speku lacyjne  n ie  ty lk o  z ra c ji 
r  zyskow ności, lecz rów n ież  d la tego, że pozostając poza 

c z e " ICm *e$a n̂y m un ik a ły  u jaw n ien ia , a co za tym  n iebezp ie- 
b ą d ^  Wa °P oc âtkow ana  z ty tu łu  wojennego wzbogacenia, 
w r  °P °d a tko w a n :a  w  ram ach p o d a tkó w  zw ycza jnych, 
i eszcIe k o m p lik a c ji dew izow ych , gdy s ta n o w iły  sumy w  w a- 
,u t^ k  obcvch.

Zgodni,e z p ro je k te m  rządow ym  ustaw y o u lgach in w e s ty ­

cy jnych , w n ies ionym  w  d n iu  30 m aja do Sejmu, k a p ita ły  
„u k ry te “  ko rzys ta ją  z następu jących u lg  (pod w a runk iem  
zgłoszenia, o k tó ry m  m ow a da le j):

1) N ie  pod lega ją  dochodzeniu przez w ładze  ska rbow e co 
do ich  pochodzenia,

2) zw o ln ione  są od po d a tku  nadzwyczajnego od wzboga­
ceń a wojennego,

3) zw o ln ione  są od p o d a tku  dochodowego, pob ieranego na 
podstaw ie  d e k re tu  z 8 styczn ia  1946.

U lg i obe jm ują  rów p ież  w a lu ty  obce, a lbow iem : „Sum y, pod - 
legające ulgom, mogą być w yd a tko w a ne  zarów no w  w a luc ie  
k ra jow e ; ja k  i  w  w a lu tach  obcych, a także  w  należnościach 
lub  innych  w a rtośc iach , posiadanych w  k ra ju  lu b  za g ran icą".

S tosow anie  u lg  opisanych w yże j nastąp i pod w arunkiem , 
że k a p .ta ły  zostaną sk ie row ane  do jednego z n iże j w yszcze­
gó ln ionych  d z ia łó w  gospodarki:

1) odbudowa, budow a lu b  przebudow a n ie ruchom ości 
m ie jsk ich ,

2) za łożen ie  nowego p rzeds ięb io rs tw a  na terenach Z iem  
O dzyskanych,

3) nabyc ie  lu b  w ydz ie rżaw ien ie  n ie ruchom ośc i lu b  p rzed - 
sięb o rs tw a  przem ysłow ego na Z iem iach O dzyskanych,

4) uw idoczn ione  w  księgach pow iększen ie  k a p ita łu  z a k ła ­
dowego p rz e d s ię b o rs tw  is tn ie jących ,

5) za łożen ie  p rzed s ię b io rs tw  now ych, k tó re  o k re ś li osobne
rozporządzenie ,

6) p rzyw óz  to w a ró w  z zagranicy.
Zaangażowanie kap  ta łó w  w  sposób opisany w yże j, p o w in ­

no zostać zgłoszone w  odpow iedn im  urzędzie  skarbow ym , 
o ile  chodzi o zak ładan ie  lub  pow iększan ie  p rzeds ięb io rs tw  

w  te rm in ie  do 31 s ierpn ia , a w  pozosta łych  w ypadkach  —  
do 31 g rudn ia  1947 roku .

T ak  s fo rm u łow ana w  sw ych zasadniczych e lem entach usta ­
wa o u lgach in w e s tycy jn ych  spe łn i p o tró jn e  zadanie: odc ią ­
gnie od sp eku lac ji k a p ita ły , będące je j sokam i żyw o tnym i, 
sk ie ru je  je ku  zd row e j dz ia ła lnośc i gospodarczej i  to  ku  na j- 
b a rdz ej po trzebu jącym  in w e s ty c ji dziedzinom  oraz da lu ­
dziom  z podz iem ia  gospodarczego możhość zużycia  swej udo ­
w odn ione j ene rg ii w  sposób zgodny z in te resam i spo łeczeń­
stwa.

O  Regulacja cen
(ak.) Znaczna część w y tw o ró w  naszej uspo łecznione j fa b ry ­

k a c ji dostaje się do konsum enta z rą k  p ryw atnego  kupca, 
m imo, że w iększość je j w y tw o rzo n a  jest w  sekto rze  pańs tw o ­
wym .

G dy w  w a runkach  n iedosy tu  tow arow ego  —  a w  tych  w a ­
runkach  ży jem y —  przem ysłow ą  p ro d u kc ję  rozp row adza  han­
de l p ry w a tn y , k tó rego  ceny i m arża za robku  jes t n e k o n tro -  
łow ana lu b  ko n tro lo w a n a  słabo, to  w sze lk ie  w y s iłk i zm ierza­
jące do obn iżenia  kosz tów  i  zysku w  przem yśle  pozostaną bez 
w p ły w u  na cenę, k tó rą  p ła c i konsum ent. P rzem ysł może stoso­
w ać na jd rastyczn ie jsze  ry g o ry  aby obn iżyć ceny, może p ro d u ­
kow ać pon iże j kosz tów  w łasnych, rezygnow ać z ren o w a c ji 
urządzeń, dezinw estu jąc się tym  sposobem, u trzym yw a ć  p łace 
na poz iom ie  w ege tac ji, w szystko  darem nie, żn iw ia rzem  zysku 
okaże się hande l i  cenę de ta liczną  u trzym a  na w ysok im  p oz io ­
m ie zgodnie z p raw em  w o lne j g ry  s ił ryn ko w ych , że cenę 
okreś la  stosunek podaży do popytu .

O czyw iśc ie  jes t to  stan n ie  do u trzym an ia .
P rzem ysł n ie  je s t pe likanem  a handel jego p isk lęc iem , by 

w a rto  b y ło  toczyć  w łasną  k re w  po to, ażeby u tuczyć p isk lę .
T o  też po u regu low an iu  s tosunków  w  p ro d u k c ji z k o le i p rz y ­
szedł czas na za jęc ie  się handlem .
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Dw.a są sposoby, b y  sprow adź ć hande l do w ła śc iw e j d la 
niego ro li.  P ierw szy to w yrzucen ie  na ryne k  to w a ró w  w  ilo ­
ści zaspakajającej g łód to w a ro w y  —  sposób dziś n ieosiąga l­
ny, trzebaby czekać na to la ta  całe, d rug i; m oż lłw y  już dziś, —  
uregu low an ie  dż ik  ego s trum ien ia  hand lu  w  łożyska  o k re ś lo ­
nych m arż i cen. Sposób ten,, choć adm in is tracy jn ie  ba rdz ie j 
skom p likow any, w ym agający b o w  em specjalnego aparatu, jest 
jednak jedyn ie  m oż liw y  w  w arunkach , w  k tó ry c h  w y tw ó r ­
czość n ie  jest jeszcze odbudow ana na ty le , by  móc zaspokoić 

' w p e łn i po trzeby  rynku . Sprawa jest o ty le  p ilna , że p rzy  
szczupłości dochodu społecznego n e można to le ro w a ć  stanu, 
w  k tó ry m  lw ia  jego część w b re w  w sze lk im  zasadom spra­
w ie d liw o śc i społecznej tra fia ła  w  ręce k lasy na jm nie j tw ó r ­
czej gospodarczo i d z ię k i swym  dotychczasow ym  zyskom  
na jm nie j mającej p raw a  do a lim entac ji. W  tych  w arunkach  
„b itw a  o hande l“  sta ła  się s tra teg iczną  kon iecznością  i w y ­
n ik  je j zadecyduje o losach w o jny o zd row ą  gospodarkę 

państwa
Jednym  z podstaw ow ych  in s tru m e n tów  w  b itw  e o handel 

jest aparat regu lac ji cen. P ow sta łe  p rzy  M in . P. i  H. B iu ro  
Cen jest cen tra lną  bazą o rgan izacyjną d la  p rac w  zakresie 
w ykonan a ustaw  o w alce z drożyzną. Jest to  in s ty tu c ja  za­
rów no ekonom iczno-p o lity czn a  ja k  i o rgan izacy jno -adm in i­
s tracy jna, zadaniem jej b ę d z e  grom adzenie m a te ria łó w  
i p rzeprow adzan ie  s tud iów  nad ksz ta łtow an iem  się cen, 
a także  analiza e lem en tów  cen, to  jest badan ie  ich  k a lk u la c ji 
oraz badanie cen w  zw iązku  z tendencjam i na rynkach,, na 
k tó ry c h  w ystępu ją . Na te j p o d s ta w ę  op racow yw ane będą 
zalecenia p ra k tyczne  d la  poczyna li z zakresu p o lity k i cen.

Jest to  obraz „sz tabu  genera lnego" —  arm ie zaś lin io w e  
stanow ić będą Kom is je  N o tow ań  oraz K om  sje Cennikow e, 
a także  ko rpus s łużby pom ocn icze j: Społeczne K om isje  K o n ­

t ro l i  Cen.
Kom is je  N o tow ań  u tw orzone  zostaną, p rzy  p rezydentach  

m iast w ydz elony.ch oraz p rzy  starostach p o w ia tow ych . P e ł­
nić będą służbę in fo rm a cy jn ą  dostarcza jąc w iadom ości o ru ­
chu cen g łów n ie  a r ty k u łó w  spożyw czych, a nad to  na
zlecen ie  —  rów n ież  i! p rzem ysłow ych .

Kom isje C ennikow e, is tn ie jące  p rzy  w ładzach, adm in is tra - 
cy jnych  I  i  I I  instancji, będą o k re ś la ły  ceny h u rto w e  i de­
ta liczne , g łów n ie  na a r ty k u ły  spożywcze p ie rw sze j po trzeby. 
Kom is je  C enn ikow e p rzy  w o jew odach  i p rezyden tach  m iast 
w ydz ie lonych  o trzym a ją  szerszy zakres upraw n ień , do zadań 
ich; należeć będzie bow iem  usta lanie  m arż za robkow ych  
b ru tto  d la  poszczególnych to w a ró w  oraz- cen h u rto w ych  i de ­
ta licznych  na w y ro b y  p rzem ysłu  państw ow ego w  ram ach z le ­
cenia, M  n is tra  P rzem ysłu  i H andlu .

®  bezpośredni® i pośrednie regulowanie  
h a n d lu  p ry w a tn e g o

(ak) „Sam  tego chcia łeś G rzegorzu D y n d a ło " —  ja k  w  t łu ­
maczeniu B o y ‘a b rzm i francusk ie  pow iedzenie , k tó re  by się 
nadńw ało  na sum aryczny kom en ta rz  do obaw i ża lów  k u p ie ­
ctw a p ryw atnego  z pow odu ustaw y o zezw olen iach na w y k o ­
nyw an ie  handlu.

W o lna  ręka , k tó rą  się dotychczas c ieszy ł hande l p ry w a tn y  
w okreś lan iu  swej m arży za robkow e j w raz z jego n ieogran - 
czoną zachłannością, d o p ro w a d z iła  do tego, że jednostka  m a­
te ria łu  w ełn ianego od ’ c h w ili o s trzyże ń a  a u s tra lijs k ie j ow cy 
poprzez tysiące k ilo m e tró w , se tk i rą k  i dz es ią tk i faz p ro ­
d u kc ji, m niej p rzyb ie ra ła  na cenie n iż w  drodże z Ł o d z i po ­
przez sk lep  w arszaw sk i do nabyw cy.

Bezw zględne L łapczyw e  w y k o rzys tyw a n ie  kon  u n k tu ry  ry n ­
kow e j ze szkodą ta k  p roducen ta  ja k  konsum enta p rzez ku - 
p ie c tw o  pow o jenne, gęsto zachwaszczone e lem entem  n ie fa ­
chowym , k tó ry  hande l tra k tu je  n ie  jako  zawód i form ę go­
spodarczej s łużby społecznej, lecz jako  hazard, gdzie w y ­
graną jest szybko zd o b y ty  m ajątek, a p rzegraną obóz p racy — 
zmuś ło  rząd' do „oczyszczen ia  kup iec  tw a, se lekc jonow ania  
k u p ie c tw a  od n ieuczc iw e j pow o jenne j p iany, k tó ra  się w  tym  

ku p ie c tw ie  zna laz ła ".

U staw a o zezw oleń ach na p row adzen ie  p rze d fc ię b io rs tf 
he.ndlow.y.ch daje rządow i m ożiiość w yk lu cze n ia  z handŁu e le­
m entów  n ie p ow o łanych  lub  szkod liw ych . Ustaw.a b ro n i za­
rów no  gospodarczych in te resów  spo łeczeństw a ja k  i  nteresó*v 
uczciwego kup iectw a ,. k tó re  c ie rp i skuk iem  k o n k u re n c ji k ie  
ru jące j się p raw em  dżung li zam ast dob rym i obycza jam i ku 
p ie ck im i; ja k  pow iada  bow iem  p ro je k t us taw y: „ce lem  stwo 
rżenia na leżyte j orgąn zacji handlu  i uch ron ien ia  kup iectw a  
p rzed  n ieuczc iw ą  ko n ku re n c ją  M in is te r  P rzem ysłu  i Handlu 
może uza leżn ić  zaw odow e w yko n yw a n ie  w szystk ich  lub  n1-® 
k tó ry c h  za robkow ych  czynności hand low ych  albo p row adza­
nie przedsięb o rs tw  hand low ych  od uprzedn iego zezwolenia 

w ła d z  p rzem ys łow ych ".
P rzep isy te j ustaw y n ie  do tyczą  p rzeds ięb io rs tw  państwo 

w ych, spó łdz ie lczych  o raz sam orządowych, jako  niemających 

na. celu, ko rzyści: w łasnych,.
W y ko n yw a n ie  up raw n ień  k o n tro ln y c h  w ładz  państw ow ych 

odbyw ać s ę będzie w  oparc iu  o sam orząd gospodarczy, taJt 
bow iem  sanow i ar i- 2: „M in is te r  P rzem ysłu  i H and lu  po za 
sięgn ięciu  o p in ii nacze lnych organ zacj: samorządu gospoda» 
ozego i nacze lnych  zrzeszeń, ku p ie ck ich  us ta li w  p o ro z u m ie ń  U
z M in is tra m i A d m in is tra c ji P ub l cznej i  Z iem  Odzyskanych* 
w. drodze, rozporządzenia, w łaśc iw ość w ładz  przem ysłowy».'1 
oraz tryb , i-, w a ru n k i u d z ie la n a  zezw o leń  przewidzianych* 

w  a rt. 1-ym ".

U staw a ta jest ty lk o  uzupełn ien iem  ustaw  poprzedn io  ■ obo' 
w iązu jących , przepisy, je j bow iem  „n ie  naruszają da le j idą­
cych og ra n cze ń  na p row adzen ie  p rzeds ięb io rs tw  handlowych 
lub  usługow ych a lbo zaw odow e w y ko n a n ie  czynności handlo­
w ych, w yn ika ją ce  z Rozporządzenia  P rezydenta  R. P. z dm3 
T czerw ca 1927 o p raw ie  p rzem ysłow ym ".

P rócz d rog i, .jaką  w ładzom  państw ow ym  o tw ie ra  omawia 
na ustawa, a zm ierza jące j do bezpośredn iego w p ły w a n ia  o3 
poziom  etyczny i  zaw odow y k u p ie c tw a  zapom ocą instrum eh 
tu  zezwoleń, rząd zam ierza w p ły w a ć  na k u p ie c tw o  w  sp0' 
sób pośredn i, p rz y k ła d o w y  oraz in te rw e n c y jn y  za porno5® 
tw o rze n ia  państw ow ych  dom ów  tow a row ych .

Zarządzeń em M in is tra  P rzem ysłu  i H and lu  pow ie rzone  Za 
sta ło  P aństw ow ej C e n tra li H and low e j zorgan izow an ie  i pr ° 
wadzenie  p rzed s ię b io rs tw  de ta liczne j w ie lob ranżow e j spr.-a 
dąży to w a ró w . Te w ie lk ie  p la có w k i hand low e poziome**® 
sw ych re la ty w n ie  n isk ich  cen oddz ia ływ a ć  będą na ceny *t**‘ 
p ie c tw a  p ryw atnego , zmuszając je do zm niejszenia swej ma1™ 
do gran ic  godziwego zysku. Powszechne D om y Towaro-»*4 
będą zaopatryw ane  przez PCH zarów no w. a r ty k u ły  p rz e m y s ł 
we, ja k  spożywcze, nad to  pos adać będą p e łn y  asortym ent 
w a ró w  m onopo low ych , p rzyczyn ia jąc  się tym  samym do 
pa trzen ia  sze rok ich  mas w  a r ty k u ły  codziennego u ży tku  r  
cenach ustab ilizow anych .

O czyw iśc ie  osiągnięc e zam ierzonego rezu lta tu , to  jest sk 
teczność in te rw e n c ji oraz zaopatrzen ie  mas, zależy od 
czy w  p ra k ty c e  apara t Powszechnych D om ów  T o w a ro w i ^  
będzie  zorgan izow any i zaopatrzony w  sposób dostatecż** 

spraw ny.
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W Z. S. R. R.
®  Um owy gospodarcze ZSRR  

Skandynawią
(ak) Po w o jn ie  p ie rw szą  um owę hand low ą  z ZSRR zaw arła , 

Jeśli chodzi o państw a skandynaw skie , D ania.
S tosunk i gospodarcze m iędzy ty m i państw am i op era ją  się 

ńa zasadzie w ym iany  to w a ro w e j bezgotów kow e j. Zasadn i­
czym rysem  um ow y jest rów ność i w zajem ność św iadczeń 
i mh typów . W  um ow ie z A n g lią , w  k tó re j państw o to 
1113 stanow isko  p ra w ie  m onopo lis tyczne  w  duńskim  eks­
po rc ie  żyw ności, ceny na duńskie  a r ty k u ły  spożywcze usta ­
lane są z zachow aniem  p rzew ag i w p ły w ó w  ang e lskich , ceny 
zas w y ro b ó w  p rzem ysłow ych , k tó re  A n g lia  dostarcza D an ii 
dyk tow ane  są przez ang ie lsk ich  p rzem ys ło w có w  je dnos tron ­
n e , A n g l a w y k o rz y s ta ła  tu  szczęśliw ie  d la  siebie p raw o  k o ­
n iu n k tu ry , k tó re  głosi, że w  czasie ożyw ien ia  sprzedawca 
d yk tu je  w a ru n k i, rów nocześn ie  jednak n e w y k o rz y s ta ła  'tego 
strona duńska dla sw ych dostaw . Co do s tosunków  ha n d lo ­
w ych  duńsko-am erykańsk ich , to  ja k  ośw iadcza am erykańsk i 
i,T im e am erykańsk ie  s fe ry im peria lis tyczn e  chcą „op ie ra ją c  
S1e na a tuc ie  sw oich dostaw  węgla oraz o b ie tn icy  k re d y tu  
zmuś ć D an ię  do sprzedaży G re n la n d ii" .

H a n d e l D a n ii z ZS R R  o p a rty  o w ym ianę c lea ringow ą  za­
pew n ia  obu stronom  dos taw y to w a ro w e  w  rów ne j sumie w a r­
tości. D ania daje masło, bekony, b yd ło , urządzen a p rze m y­
słowe, zaś ZSRR surow ce i m a te r ia ły  n iezbędne d la  duń ­
skiego p rzem ysłu  oraz m akuchy. C h a rak te rys tyczne  jest, że 
ZSRR p faci za duńskie  w y ro b y  wyższe ceny n ż  A ng lia . 

U m owa handlow a Z w ią zku  R adzieckiego  ze Szw ecją  z  lis to ­
pada 1946 r. oparta  jest na m ieszanej zasadzie c learingu  
1 k re d y tu , k tó ry  przez Szwecję udzie lony zosta ł Z w ią zko w i 
R adzieck iem u na zakupy  in w e s tycy jn e  d la  p rzem ys łu  radz ie - 
cknego. S zw edzk i ■minister hand lu  M -yrdal nazw a ł tę  um owę 
"W zorow ym  ins trum en tem  handlu  m iędzy dw om a państw a- 
1111 • U m ow a ta  •- gw a ran tu je  p rze m ys ło w i szw edzkiem u 
a szczególn ie zak ładom  bu d ow y  maszyn rów nom ie rne  p lano - 
Wc i pe łne  za rudn ien ie  na d ług i przeciąg  czasu.

W praw dz ie  p ra w  cow a prasa szw edzka p ró b o w a ła  a ta k o ­
wać tę  um owę z  .powodu udz ie lonych  Z w ią z k o w i R a dz ieck ie ­
mu w ysok ich  k re d y tó w , ta k  samo zresztą ja k  a ta ko w a ła  um o­
wę Polsko-szw edzką, jednak ogó ł o p in i  szw edzkie j, szcze- 

a.*e chodz i o s fe ry gospodarcze, n ie  podz ie la  tego sta- 
j  °ka. Znaczenie te j um ow y d la  S zw ecji po lega na tym , 
s- nP |al a następuje ze s trony  ZSRR w  tow arach , co  ma 
n Zet,ó ną w y m o w ę »w  okres e obecnego g łodu  tow a ro w e g o  
Pr W " k ach św ia tow ych , podczas gdy np. um ową z  A n g lią  

s z t ^ r '  U)E za p ła ty  za to w a ry  szw edzkie  w  w a luc ie

W ychln k ° We*' C°  W Pla k *7ce ogran icza m ożliw ość g o tów ko - 
goweg Zaku^ ° w  Szw ecji w y łą czn ie  do k ra jó w  b lo k u  s z te rlin -

unrow^ 6C ° ' no rw e sk ' e s tosunk i hand low e  op ie ra ją  się na 
Wach 6 7 ° Zrac*lu n ^ ° w e j i  na um ow ie o w za jem nych  dosta- 
pismó 0/1U’ sany ch w  g rudn iu  1946 roku . N o rw e sk ie
a iunnni eRerblad-et p isa ło  wówczas, że eksp o rt s ia rk i, 
słu g ó r j^ 1 * m°ł bdenu do ZSRR po lepszy Sytuację p rzem y- 
k fyzys  r j Ke^ °  * a lum in iow ego, k tó re  p rz e ż y w a ły  wówczas 
ty k i mrt wagi te m ają  specja lne znaczen e w  ś w ie tle  p o li-

k tó ry  ^ ° POhStrCZnC&0 konce rn u  anglo - am erykańskiego, 
n inw ego" nazwą „M ię d zyn a ro d o w e g o  T ow a rzys tw a  A lu m i-  

r ękaeh Gd UP*a n o rw e sk  ego p rze m ys łu  w  sw ych
y w  O rda l m ia ła  zostać u ruchom iona  now a hu ta

a lum in iow a , n ieza leżna od koncernu  ang lo -am erykańśkiego, 
zagroz ł  on pow sta jącem u p rzeds ięb io rs tw u  stw orzen iem  w a ­
run kó w , k tó re  zmuszą hu tę  do lik w id a c ji dz ia ła lnośc i, o ile  
się n ie  podpo rządku je  jego dyspozycjom . W  ty c h  w arunkach  
m ożl w ości regrila rnego zb y tu  a lum in ium  do ZSRR mają ży ­
c iow e  znaczenie d la  p rzem ysłu  a lum in iow ego N o rw eg ii, jeś li 
chce się on ro zw ija ć  n ieza leżn ie  od ang lo-am erykańskiego  
koncernu.

®  Zagłęb ie  Kuźnieckie w 1 9 4 7  r.
(ak) Z ag łęb ie  K uźn ie ck ie , będąc po tężnym  ośrodkiem  

przem ysłu  węglow ego, hutniczego, chem icznego i  maszyno- 
wego, od g ryw a ło  ;uż p rze d  o s ta łn  ą w o jną  pow ażną t olę 
w  życ iu  gospodarczym  Z w ią zku  R adzieckiego; w  czasie w o j­
ny  zaś, d z ię k i ro z w o jo w i spow odow anem u przez dogodne 
po łożen ie  z da leka  od fro n tó w  oraz p rze ję c iu  zadań Donbasu 
za;ętego p rzez  N iem ców , okręg  K n ź n  e ck i s ta ł się p ie rw szo ­
p lanow ym  cen trem  p rzem ys łow ym  Z w iązku ,

W  1947 h u tn ic tw o  tam te jsze dosta rczy o ko ło  15% ogólno- 
państw ow e j p ro d u k c ji su ró w k i, 16%  s ta li o raz 20%  w a lcó w - 
k i. W yd o b yć  e w ęg la  w  b ieżącym  ro k u  w yn ieść ma 31 m i­
lio n ó w  ton, o 2,7 m il. to n  w ięce j n iż  w  ro k u  zeszłym , 
a także  w ięce j n iż p rze d  p ie rw szą  w o jną  św ia to w ą  p ro d u k o ­
w a ła  ca ła Rosja carska. P ro d u kc ję  tę  da łoby  się rozw ija ć  
w  te m p ie  jeszcze szybszym, g dyby  n ie  trud n o śc i ko m u n ika ­
cyjne i w iążące się z ty m  trud n o śc i w  zaopatrzen iu  kopa lń  
w  m a te r ia ły  i  u rządzen ia  pom ocnicze.

P rzem ysł h u tn iczy  ma zw iększyć  w yko rzys ta n ie  ru d  m ie j­
scow ych i  zo rgan izow ać now e ty p y  p ro d u k c ji w  s ta li i  b lach  
n ie rdzew nych . Zakres tru d n o śc i ko m u n ika cy jn ych  ilu s tru je  
.ak t, że na sk ładach  kopa lń  nagrom adziło  się o ko ło  1 m il io ­
na to n  w ęgla, a w  hu tach  i  s ta low n iach  ponad 100 ty s . to n  
gotow ego m eta lu .

W  1947 r. w  Z ag łęb iu  K uźn ie ck im  u ruchom i się 4 nowe k o ­
pa lń  e w ęgla, zbuduje  się 350 tys . m 2 pow ie rzch n i dom ów 
m ieszkalnych , w  hu tach  i  zak ładach  budow y maszyn pow sta ­
ną now e  urządzenia, rozszerzona zostanie  baza surow cow a 
czarnej m e ta lu rg ii w  G órne j 'Szcrrii, z o s ta n ę  rozpoczę ta  
w reszcie  budow a  now e j w ie lk ie j e le k tro w n i.

R ozw ój p rzem ysłu , zw  ększona w  zw ią zku  z tym  ilość za­
tru d n io n ych  w ym aga dod a tko w e j żyw ności. P rob lem  tran sp o r­
to w y  k o m p lik u je  dowóz, stąd p o w s ta ła  decyzja  rozw o ju  m ie j­
scowego ro ln ic tw a . O bszar u p raw y pszenicy w zrośn ie  o 57 
tys ięcy h e k ta ró w , S tan p o g ło w ia  rogac izny i  św iń  ju ż  w  k o ń ­
cu bieżącego ro k u  ma osiągnąć poziom  przedw o jenny.

@ Ewolucja roln ictw a radzieckiego
(ak) P odn ies ien ie  poz iom u ro ln ic tw a , zw iększen ie  jego w y ­

da jności i  rozszerzenie up ra w y  na nowe, dotychczas n ie ­
wpraw ne te re n y  b y ło  jeszcze w  lu ty m  c e n tra ln ym  zagadnien iem  
obrad  p lenum  K C  W K P  (b). O d tąd  prasa radz iecka  sta le  
p rzynos i w iadom ośc i na tem at sy tu a c ji w  gospodarce ro lne j 
i  każdego dn ia  o p in a  p u b liczna  Z w ią zku  R adzieckiego  obser­
w u je  ro zw ó j w y s iłk ó w  pańs tw a  i  ludnośc i ro ln icze j zm ierza­
jących  do os ągnięcia lepszych w y n ik ó w  gospodark i ro lne j.

P rodukc je  zbożow a jest sp raw ą szczególnie don ios łą , m a 
bow iem  znaczenie w a runku jące  zarów no hodow lę  inw en ta rza  
żywego ja k  i  rozw ó j p rzem ys łu  p rz e tw o ró w  ro lnych . W  c ią ­
gu 3 la t  1947-49 ma być  p rzyw rócona , a pod  ko n ie c  p ię c io -
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ła tk i  znacznie p rzekroczona  w ysokość p rzedw o jennych  zb io ­
ró w  zbóż, k tó re  w  r. 1950 osiągną 127 m il. ton . W  1947 
obszar up ra w y  zbóż zw iększy się o 6,3 m l.  ha w  stosunku 
do 1946 r. W  re jonach nadw o łżańsk ich , a jeszcze ba rd z ie j 
w  re jonach  w schodn ich  is tn ie ją  m ożliw ośc i znacznego z w ię k ­
szenia w  ciągu 2 —  3 na jb liższych  la t zb io ró w  przez zuży t- 
kow an  e ogrom nych obszarów  do tąd  nie będących  pod u p ra ­
wą. Szacunkow o ocenia się, że w  obw . ch S yb e rii, K azach­
stanu i  za U ra lem  is tn ie je  o ko ło  18 —  20 m il. ha n e w yko - 
rzys tanych  g run tów . Zaoran ie  tych  obszarów, na k tó ry c h  
w  ciągu szeregu la t  w y tw o rz y ł się p o k ła d  tra w  w ie lo le t-  
n ch, u m o ż liw i znaczne zw iększen ie  zb io ró w  zboża w  ciągu 

m in im alnego okresu czasu.
W zro s t p ro d u k c ji roś lin  p rzem ys łow ych  w iąże się już z d a l­

szym rozw ojem  p rzem ysłu  i w a runku je  go. U p raw a  baw e łny, 
organ izacja  systemu naw odn enia je j p lan tac ji, rac jona lny  p ło -  
dozm ian, upraw a now ych w yda jn ie jszych  i odporn ie jszych  na 
cho roby ga tunków  są p rzyk ła d e m  p ro b le m ó w  zw iązanych 
z jednym  ty lk o  surowcem  przem ysłow ym , dostarczanym  przez 
ro ln ic tw o  .Średn e zb io ry  b a w e łn y  w  ko łchozach  U zbek is tanu
__ g łów nego ośrodka je j up ra w y  w  ZSRR —  w yn o s iły  w  1946
r. od 13 do 25 k w in ta li z h ek ta ra . W  obecnym  ro k u  szczegól­
ny nacisk k ła d z ie  się na rozszerzenie u p raw y i zw iększen ie  
w yda jnośc i bu raka  cukrow ego, nad to  ln u  i  z iem niaków . 
W  tym  osta tn  m w ypadku  pop ie rać się będzie rozszerzenie 
up ra w y  p rzede w szys tk im  w  pob liżu  cen tró w  zby tu . oś i?d - 
k ó w  przem ysłow ego p rze tw ó rs tw a  zięm niaków .

D la  zaopatryw an ia  ludnośc i w ie lk ic h  m iast ma być 
w  p o b liżu  ich  rozszerzona upraw a  w a rzyw , p rzy  czym  zasto­
sowane będą w  p ra k ty c e  dośw iadczenia  poczyń 'one  w  M o ­
skw ie  i  Len ingradz ie  p rzy  ^w yko rzys tyw a n iu  w ód  śc ieko ­
w ych  i kana liza cy jn ych  d la  użyźn ien ia  g ru n tó w  pod w arzyw a. 
B ogatym  źród łem  m oż liw o śc i zw iększen ia  p lo n ó w  u p raw  
zbożow ych, techn icznych , pastew nych  i innych  jest rozw ój 
p rac nad hodow lą  nasion se lekcy jnych .

W spom n ane p lenum  K C  W K P  (b) u s tanow iło  te rm in  p rze j­
ścia na zasiew y w y łą czn ie  se lekc jonow anym i nasionam i na 
ro k  1949. W  przeciągu os ta tn ich  10 la t  r a d z ic c y  hodow cy 
nasion w p ro w a d z ili 756 now ych ga tunków  u p ra w  zbożowych, 

s trączko w ych  i  o le is tych .
W  dziedz n ie  h o d o w li p rzedw o jenny  stan licze b n y  roga- 

c izny, ow iec i kóz ma b yć  p rze k roczony  pod  kon iec  1948 r,, 
trz o d y  ch lew ne j —  pod kon iec  1949 r,; w  1950 r. liczebność 
k o n i ma przew yższyć o 58%  stan 1946 r. R ów no leg le  pó jdą  
prace nad zw iększen iem  p ro d u k tyw n o śc i byd ła , drogą uszla­
che tn ian ia  ras i s tosow ania w łaśc iw ego  pokarm u.

Znacznem u w z ro s to w i ma u lec p ro dukc ja  nab ia łu . W  po­
b liż u  w  e lk ic h  m iast pow stan ie  sieć m leczarsk ich  p rze tw ó rn i. 
W  la tach  1947-48 w  każdym  ko łch o z ie  ma b yć  zorgan izo ­
wana ferm a m leczarska. U dó j roczny k ró w  ma w  ciągu 1947 
i  1948 ro k u  coroczn ie  w  stosunku do ro k u  ub ieg łego w zrastać 
o 15%. R ozw ój h o d o w li d ro b iu  w in ie n  w  1947 r. p o ­
w iększyć  d w u k ro tn ie , a w  1948 trz y k ro tn ie  jego pog łow ie  
w  p o rów nan iu  z 1946 r, —  w  zw ią zku  z tym  p lanu je  się 
zw  ększenie p ro d u k c ji sztucznych w ylęgarń .

Znacznym  zm ianom  ulega organ izacja  S ta c ji M o to ro w o - 
T ra k to ro w y c h . P rzy ję to  reorgan izację  systemu oceny p racy 
tra k to ró w  oraz zwia,zany z tym  now y system prem iow an ia . 
S przę t tra k to ro w y  i techn czny ulega już od zakończen ia  
w o jny  ren o w a c ji; now ością  zaprow adzaną os ta tn io  jest p rze ­
rzucen ie  o ko ło  10.000 s tac ji repa racy jnych  na w ieś, co p o ­
zw o li un knąć d a le k ich  ku rsó w  d la  dokonan ia  rem ontów . 
P rzem ysł bu d ow y  m aszyn dostarczy ro ln ic tw u  w  na jb liższych  
la ta ch  dużą ilość  maszyn specja lnych  ja k  np. do u p raw y ba­

w e łn y , b u ra k ó w  cuk ro w ych , ln u  i konop i, s łoneczn ika  i  .nnych 

roś lin .
D otychczasow a p ra k ty k a  w ykaza ła , że specja lizacja  sow- 

chozów  jest n ie re n to w n a . Jednostronny rozw ó j gospodark i p o ­
w odu je  zby tn  e sezonowe na tężen ie  s ił roboczych  p rzy  ró w ­
noczesnym  n ie w yko rzys ta n iu  ich  w  pozosta łym  czasie, nad­
to  w  sowchozach nastaw ionych  na zboże m arnu ją  się p ro d u k ­
ty  uboczne ja k  słom a i  p lew y, w  hodow la nych  zaś nawóz. T o  
też obecnie obok gospodarstw a podstaw ow ego będz e się 
ro z w ija ło  rów no leg le  uboczne: w  sowchozach zbożow ych h o ­
dow lane  —  i od w ro tn ie . W  ce lu  u n ikn ię c ia  p łynnośc i k a d r 
p racow n czych i p rzyw ią zan ia  p ra co w n ika  do m iejsca p ra c y  
s ta li ro b o tn ic y  o trzym a ją  p rz y d z ia ł z iem i na w łasny  in d y w i­
dua lny u ży te k  w  ilo ś c i 0,5 ha.

Zm anie ulega też system  prem iow an ia . Będzie  on teraz 
ba rdz ie j e lastyczny i  zw iązany z rozm ia rem  p ro d u k c ji o raz 
oszczędnościam i w  kosztach  w łasnych  sowchozu.

O  Radio
(alt) Z o ka z ji „D n ia  R ad ia " prasa radz ecka p rzyn io s ła  lic z ­

ne szczegóły do tyczące  ra d io fo n ii i  je j rozw oju .

H is to r ia  rad ia  zw iązana jest z nazw isk iem  sławnego f iz y ­
ka  rosy jsk iego  Popow a, rozw ó j zaś te j ga łęzi łączności p rz y ­
pada c a łk o w ic ie  na okres rządów  rad z ie ck ich  w  Rosji. O be­
cnie audycje  nadawane w  ZSRR rozb rzm iew a ją  w  70 języ­
kach  na rodów  ZSR R  i w  30 językach  obcych.

R ad io fon  a radz iecka  pon ios ła  o lb rzym ie  s tra ty  w  czasie 
w o jny. Na okupow anych  obszarach Z w ią zku  N iem cy zn i­
szczyli w szys tk ie  rad ios tac je  i w ę z ły  rad  ow e oraz ca łą  siec 
odb iorczą. 29 w iększych  rozg łośn i i  znaczna ilość m niejszych 
u le g ły  ru in ie . M im o  to  odbudow a postępu je  szybko naprzód. 
Już p rzed  rea lizac ją  p lanu  p ęc io le tn iego  uruchom iono s ta ­
cje w ysok ie j m ocy w  K ijo w ie , M ińsku , C harkow ie , D n ie p ro - 
p ie tro w sku , S ta l no, Odesie i  W oroneżu , pod  względem  zaś 
ilo ś c i ra d io w ę z łó w  i m ocy s tac ji p rzekroczono  poziom  p rzed ­

w o jenny.
P ie rw szy ro k  now e j p ię c io la tk i p rzyn ió s ł W dz iedz in ie  rad ia  

znaczne osiągnięcia. Z nadw yżką  w ykonano  p lan  roczny  
w  dz iedz in ie  in w e s tycy j p rzem ysłu  rad iow ego. Oddano der 
u ż y tk u  28 now ych rozg łośn i to  jest o 4 w ięce j n iż  p la n o w a ­
no. U ruchom iono  now e rad ios tać je  w  e lk ie j m ocy w  M oskw ie , 
Len ingradz ie , Rydze, S ta lingradz ie , K u jbyszew ie , A łm a -A ta  
i  innych  m iastach. P o w s ta ły  22 now e te le g ra fic zn o -te le fo n icz - 
ne m agistra le  rad io w e  i 2 lin ie  fo to ra d io w e , k tó re  z a c e ś n iłt f  
łączność M oskw y  z D a le k im  W schodem , A z ją  Ś rodkow ą i Za 
kaukaz em. Z zagran icą p o łą czy ło  ZSRR 9 now ych  l in i i  te le  | 

kom un ikacy jnych ,

W  ub ieg łym  ro k u  trans lacy jna  sieć M in is tę rs tw a  Łączności 
pow ię kszy ła  się o p rzesz ło  p ó l m lio n a  p u n k tó w  c z y li o l0 /t f  
ogólnej ich  ilo śc i. Ilo ść  w ę z łó w  rad io w ych  w ynos i 5.700, czyi» , 

o 1,700 w ’ęcej n iż  w  1940 roku .

Postęp rad z ie ck ie j ra d io fo n ii jest n ie  ty lk o  ilo śc io w y  lec* 
także  ja k o ś c o w y . Zdobycze techniczne u lepszają n o w o b u d ii' 
jące się lu b  dawne stacje. T ak  n a p rzyk ła d  rozpoczę to  stoso­
w ać now e urządzenia , n ie w ra ż liw e  na. zaburzen ia  a tm osfe ' 
ryczne , d z ię k i k tó ry m  na g łów nych  m ag is tra lach  rad  owych 
m oż liw a  będzie łączność bez w zg lędu  na po rę  roku , dm a 
i  w a ru n k i m eteoro log iczne . Zastosow anie tych  urządzeń o® 
lin ia c h  M oskw a  —  N ow y J o rk , M oskw a  —  C zyta  i  Moskw®
__ T aszk ie n t da ło  już w y n ik i dodatn ie . U rządzen ia  antyf®
dingow e na antenach rad io s ta c ji Len ingradu , R yg i i D n ie p r0
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T ietrow ska  p rze c iw d z ia ła ją  „z a n ik a n iu  fa l i" ,  co się często 
obserw uje w  o d b io rn ika ch  a co dotychczas łagodzone b y ło  
iw luksusow ych  aparatach odb io rczych .

N ow a p ię c io la tk a  p rze w idu je  bardzo  pow ażny rozw ó j ra d io ­
fo n ii. P lanow ana jest budow a 55 s ta c ji te le ko m u n ika cy jn ych  
1 28 rozg łośn i o w yso k 'e j m ocy, iW 1950 ro ku  m ie jscow e sie- 
C1 rad iow e  rozszerzą się o 75%  w  po rów nan iu  ze stanem 
przedw o jennym . U rucham ia  się także  lin ie  trans lacy jne  na fa ­

lach  decym etrow ych ', co u m o ż liw ia  nadaw an ie  rów nocześn ie  
dużej i lo ś j j  rozm ów  te le fon iczn ych  i  depesz, o raz zachow a­
n ie  w a lo ró w  a rtys tyczn ych  nadaw anych  p ro g ra m ó w  d ź w ię k o ­
w ych  i  te le w izy jn ych . T en  rodza j te le k o m u n ik a c ji ma szero­
k ie  p e rs p e k ty w y  ro z w o ju  na p rz y s z ło ś ć /

Sądząc z dotychczasow ego tem pa w yko n a n ia  p la n u  p ię c io ­
le tn iego  na leży  wnosić, że w  dz iedz in ie  ra d io fo n ii zostanie 
on z rea lizow an y  w  ciągu 4 la t.

W E u r o p i e
®  O brady plenum komitetu 

ogólnosłowiańskiego
(rw ) 15 czerwca rozpoczęły się w W ilanow ie  obrady p lenum  K o ­

m ite tu  Ogólnosłowiańskiego, w k tó rych  udzia ł w z ię li: gen. Masla- 
iricz (Jugosławia), wiceprzewodniczący K om ite tu , —  prof. M icha­
łow icz (-Polska), wiceprzewodniczący K om ite tu  — posłankaBlagoe- 
Va (B u łga ria ), —  m in . Maxa (Czechosłowacja) w  zastępstwie wice­
przewodniczącego p ro f. N e jed ly. Ponadto w  .charakterze eksper­
tów  udzia ł b ra li :  p łk . Moczałow (ZS R R ), sekretarz K om ite tu  Ogól- 
»losłowiańskiego oraz w icem in. T ro janow ski, sekretarz gen. K om i- 
łc tu  Słowiańskiego w  Polsce.

O brady rozpoczęły się sprawozdaniem gen. Maslaricza z prac 
Wykonanych od czasu zakończenia Kongresu Ogólnosłowiańskiego 
W Belgradzie oraz omówieniem zadań, ja k ie  stoją przed K o m ite ­
tem w najbliższej przyszłości. Następnie ko le jne  delegacje z łożyły 
sprawozdania ze swej działalności.

We w torek w sali „Rom a“  odbył się w ie lk i wice, na k tó rym  do 
Be?,nie p rzyby łe j publiczności przem aw iali:* m in. USRR K orne j- 
czuk, przewodniczący parlam entu chorwackiego Sremec Zlatana, 
delegat Czechosłowacji I le m n ic k i i  poseł do parlam entu bułgar- 
skiego Jerzy M ichajłow .

Obrady zakończono 18 czerwca wysłaniem depesz do prem iera 
B u łg a rii D ym itrow a z okazji 65 rocznicy jego urodzin, oraz do 
ł  rezydenta B ie ru ta  i  prem iera Cyrankiewicza z podziękowania- 
1111 za serdeczne przyjęcie.

1 lenum  K om ite tu  zadecydowało urządzić w końcu 1947 r. w  Mo- 
kongres slawistów k ra jów  słowiańskich, oraz wyznaczyło 

raSe, jako  miejsce najbliższego Kongresu Ogólnosłowiańskiego, 
1 °W  będzie zwołany w d rug ie j jro łow ie 1948 r. Mając na uwa- 

c l9głość prac K o m ite tu  postanowiono utworzyć funkcje  sta- 
go sekretarza generalnego, k tó rym  został znany publicysta ra­

dziecki M iedw iediew.
ł  rzed zamknięciem obrad K o m ite t uchw a lił tekst apelu do inte- 

. ^enci i  całego świata, wzywający do nieustannej w a lk i o pokó j 
_ 1,11 walenia przyjaźni narodów całego świata oraz demaskownia 

pU3 ,W rcal« j i  im peria listycznej.
d • °  Zakończe" iu  obrad delegacje zagraniczne uda ły się dó Ło- 
myi' ^ roc^aw' a i  K rakowa, gdzie wszędzie spotkały się z serdecz- 

n Przyjęciem m iejscowej ludności.

®kwie 
P.

M arshalla
^<St rZCCZ!i rharakterystyczną, że pó ło fic ja lnem u przemó- 

y a rd "1 ^_arskaBa, wygłoszonemu 5 czerwca na uniwersytecie w Har- 
sw ' W a*c*wc ’ Pierwsze o fic ja lne  znaczenie nadał Bevin w czasie 
Igrań °  przem 6wienia na bankiecie Stowarzyszenia D zienn ikarzy Za- 
PóżnVZny' 11 15 ezerwca w Londynie. In terpretacja  ta ulegała zresztą 
isTsir..I J-.r0Znjr,n przemianom, pochodzącym tak ze strony amerykań- 
stare' JU-^ ' an8*clskic j, w zależności od potrzeb taktycznych. Wy- 
by .. jednak zacytować jedno zdanie z przemówienia Marshalla, 

zumieć, jaką  w inna być in terpre tacja  właściwa. „Poza skutka­

m i dem oralizu jącym i, ja k ie  będzie m ia ła rozpacz na narody, o k tó ­
rych  m ów im y (zniszczone w ojną narody europejskie —  przyp. rw.) 
i  m ożliwością zamieszek, oczyw istym i w inny być dla wszystkich 
sku tk i ta k ie j sytuacji d la  ekonom ii Stanów Zjednoczonych.“  Zda­
niem  tym  M arsha ll stwierdza wyraźnie, że p lan  jego prócz in te n c ji 
dopomożenia Europie pod warunkam i, k tó rych  jeszcze n ie  znamy, 
ma na celu utrzym anie dotychczasowego poziom u p ro d u kc ji prze­
mysłu amerykańskiego.

Jakko lw iek szereg wysokich osobistości amerykańskich, m iędzy 
in n ym i m in is te r skarbu Snyder, us iłow a li nadać propozycjom  M ar­
shalla charakter prywatny, jest pewne, że M arsha ll oparł się na 
„p lan ie  Kennana“ , urzędnika departamentu stanu, tw órcy koncepcji 
pomocy gospodarczej Europie. C yfry  zawarte w  „p lan ie  Kennana“  
wahają się m iędzy 15 a 24 m ilia rd a m i dolarów, k tó re  m ia łyby  być 
rozdzielone na 3 lub  4 lata.

Pierwszą próbą podjęcia p ropozyc ji M arshalla  by ła  konferencja 
m in . Bevina z B id a u łt w  Paryżu m iędzy 17 a 19 czerwca. W  w yn i­
ku  te j kon fe renc ji obaj m in is trow ie  spraw zagranicznych postano­
w il i  zaprosić m in . M ołotow a do Paryża na wspólną konferencję 
w  dn. 27 czerwca. Pośpiech z ja k im  wyznaczono datę konferencji 
wskazuje dob itn ie  na wagę, jaką przyłożono do opracowania planu 
odbudowy Europy.

Przyjęcie przez m in. M ołotow a zaproszenia na konferencję pary­
ską zaskoczyło amerykańskie ko ła  polityczne, k tó re  przypuszczały, 
że Związek Radziecki ustosunkował się negatywnie do p lanu M ar­
shalla. Tymczasem jednak pierwsze dn i obrad w  Paryżu pozw o liły  
stw ierdzić, że za parawanem „szlachetności“  p ropozyc ji Marshalla 
k ry ją  się określone cele polityczne, k tó re  nie ty lko  są konsekwen­
cją doktryny Trum ana, ale je j zasadniczą podbudową. N ic  też dziw­
nego, że m in . M ołotow , znając nazbyt dobrze inne doświadczenia 
doktryny Trum ana, ustosunkował się krytycznie  do p ropozycji swe­
go ko leg i francuskiego. Tezą, k tó rą  wysunął m in . M ołotow , jest 
niemożność ustalenia planu ogólnoeuropejskiego ze względu na to, 
że praw ie każdy k ra j posiada swój k ilk u le tn i p lan gospodarczy, k tó ­
ry  m usiałby dostosowywać do propozycji amerykańskich. Tego ro ­
dzaju operacja sprowadzałaby się w  istocie do inge renc ji USA 
w  wewnętrzne sprawy poszczególnych narodów. Ponadto m in. M o­
ło tow  domagał się jasnego sprecyzowania warunków pomocy ame­
rykańskie j, słusznie zastrzegając się przed przyznaniem ja k ic h k o l­
w iek koncesji po litycznych w  zamian za pomoc gospodarczą.

Francja i  W ie lka  B rytania reprezentowały stanowisko odmienne. 
Oba te k ra je  zdają się n ie  w idzieć niebezpieczeństwa koncesji po­
litycznych i  trak tu ją  p lan M arshalla wyłącznie na płaszczyźnie eko­
nom icznej.

Konferencja  paryska zakończyła się ostatecznie fiaskiem . M o ło ­
tow  postaw ił m in . B id a u łt pytania odnośnie kw estii reparacji n ie­
m ieckich w  zw iązku z p ropozycjam i amerykańskim i. Francja bo­
w iem  wraz z A ng lią  zdają się dążyć do pełnego włączenia gospo­
da rk i n iem ieck ie j do ogólnoeuropejskiego planu odbudowy, neg li­
żując tym  samym p rob lem  reparacji. Związek Radziecki zaś doma­
ga się całkowitego rozdzielenia tych problem ów. N ieprzyjęcie  przez
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Francję dyskusji na ten temat i  próba odroczenia je j i  przerzucenia 
na fo rum  kon ferenc ji m in is trów  spraw zagranicznych czterech m o­
carstw zadecydowało ostatecznie o n ieudaniu  się kon ferencji. ZSRR. 
•wycofał się z dyskusji nad planem Marshalla, stając na stanowiska, 
że współpraca międzynarodowa musi się opierać na poszanowaniu 
suwerenności każdego k ra ju , oraz że n ie  wolno odbudowywać N ie ­
m iec kosztem państw przez nie zniszczonych.

F inałem  fiaska kon fe renc ji parysk ie j jest próba zmontowania 
przez Francję i  W ie lką  Brytanię nowej kon fe renc ji z udziałem  
wszystkich k ra jów  europejskich b iorących udzia ł w wojn ie. Data 
kon fe renc ji została wyznaczona na 12 lipca w Paryżu,

•  Sytuacja we Francji
(w p) Zakończenie  s tra jku  400 tys. ko le ja rzy , k tó ry  na p rz e ­

c iąg szeregu d n i sp a ra liżo w a ł życ ie  w e w nę trzne  F ra n c ji, n e 
zam knę ło  okresu  tru d n o śc i g o sp od a rczo -po łitycznych  IV  R e­

p u b lik i.
D eba ta  budże tow a  w  Zgrom adzen iu  N arodow ym , oraz z ło ­

żony w  czasie je j t rw a n a  rządow y p ro je k t sanacji finansów  
fran cu sk ich , tzw . „p la n  Schum ana", u ja w n iły , o b o k  pow ag i sy­
tu a c ji gospodarczej, is tn ie n ie  ro zd źw ię kó w  w  ło n ie  f ra k c ji p a r­
la m en ta rn ych  pop  e ra jących  a k tu a ln y  rząd, odnośnie m etod  
i  za łożeń p o lity k i gospodarczej gab inetu  R am adiera

O szczędnościow y p ro je k t rządow y, p rze w idu ją cy  p o d w yżkę  
p o d a tkó w , n ie k tó ry c h  cen (np. pap ie rosów , fra c h tó w  k o le jo ­
w y c h  itp .)  red u kc ję  szeregu p o zyc ji budże tow ych , oraz, d oda t­
ko w e  zad łużeń e P aństw a w obec B anku  F ra n c ji, u z js k a ł 
w iększość 302 g łosów  p rze c iw ko  241, p rzy  49 w strzym u jących  
się od g łosow ania. L iczebność opozyc ji, oraz fa k t udz ia łu  
w  n ie j pa rla m e n ta rzys tó w  p a r t i i  rad yka ln e j, posiadające j ja k  
w iadom o swe p rze d s ta w ic ie ls tw o  w  a k tu a ln e j k o a lic ji rządo ­
w e j, k o m p lik u je  n ie  ty lk o  pozyc ję  p o lity c z n ą  gab ine tu  Ram a­
d ie ra , lecz  przede w szys tk im  os łab ia  szanse re a liz a c ji n a k re ­
ś lonych  p rzezeń w y tyczn ych  p o lity k i gospodarczej.

O dbudow a gospodark i francusk ie j uw arunkow ana  jest, p o ­
dobn ie  ja k  w  in n ych  k ra jach , s ta b iliza c ją  po lityczn ą . Je j b ra ­
k u  n ie  są w ; stanie zastąpić te o re tyczn ie  na js łuszn ie j naw e t 
skonstruow ane p lany  czy p ro je k ty  gospodarcze. Jako  p rz y ­
k ła d  pos łużyć mogą za ró w n o  n iepow odzeń a pow o jennych  do-

• św iadczeń B e lg ii (p ian  V an A cke ra ), ja k  i  e fe k ty  za in ic jo w a ­
ne j w  g rudn iu  ub. ro k u  p rzez rząd  B ium a p o lity k i gospodar­

czej.
Z a łożen ia  te j o s ta tn  ej sz ły  ja k  w iadom o w  dw óch  zasad­

n iczych  k ie ru n ka ch  —  s ta b iliz a c ji p łac , o raz równoczesnego 
obn iżan ia  cen drogą d e k re tó w , ce lem  u n ikn ię c ia  grożącej k ra ­
jo w i in f la c ji.  P odstaw ą ich  re a liz a c ji m ia ło  b yć  podpisane 
w  styczn iu  b. r. po rozum ien ie  m iędzy g łó w n ym i ug iu p ow an ia - 
m i p o lity c z n y m i, po rozum ien ie  w a runku jące  w y ło ń  one w  na ­
s tępstw ie  rządy  ko a licy jn e .

B lum ow ska  m etoda „Szoku psycho logicznego posiada ła  n ie ­
w ą tp liw e  szanse pow odzen ia  pod  w a run k ie m  pod jęc ia  przez 
państw o  sku teczne j k o n tro li cen i d y s try b u c ji to w a ró w , oraz 
ograniczeń a je j w  czasie. P o lity k a  ta da ła  zresztą  k o n k re tn e  
re z u lta ty  w  p ie rw szym  k w a rta le  b. r., ham ując n iep rze rw aną  
w  u b ieg łym  okresie  zw yżkę  cen.

Za łam an ie  się k o a lic ji rządow e j w  m aju b, r. p rz e k re ś liło  
g łó w n y  czyn n ik  je j rzeczyw  stej w a rtośc i, zarazem  w a runek  
je j pow odzenia . S tra jk i i kon ieczność kom prom isu  d o ko na ły  

reszty .
W  tych  w a runkach  rząd  R am ad ie r'a  m us ia ł szukać now ych  

m etod  sanacji życ ia  gospodarczego F ra n c ji.
T rudnośc i ekonom iczne i  w z ro s t kosz tó w  u trzym a n ia  uza­

sadn ia ły  n ie w ą tp liw ie  słuszne żądania k lasy  rob o tn icze j, do ­

m agającej się p o d w y ż k i p ła c  i sp raw ed l wego roz d z ia łu  cięża­
rów , zw ązanych z odbudow ą gospodark i francusk ie j. Rząd 
jednak i  Z w ią z k i Zaw odow e pos iada ły  jednoczesną św iado- 
mość, że ich  zaspokojen ie  musi pog łęb ić  b ra k  rów no w a g i b u ­
dże tow ej, co z k o le i w y w o ła  dalszą zw yżkow ą  reakc ję  cen, j

W y ją tk o w e  sytuacje  w ym agają  zastosow ania w y ją tk o w y c h  ; 
m etod  i ś rod kó w  pod w arunk iem , zw łaszcza w  us tro jach  p a r­
lam en ta rnych  ty p u  francuskiego, pozyskania  d la  n ich  zaufania 
je że li n ie  całego, to  p rzyna jm n  ej o lb rzym ie j w iększości spo­
łeczeństw a. D la tego  też rozw iązan ia  trud n o śc i gospodarczych 
F ra n c ji szukać na leży przede w szys tk im  w  p łaszczyźn ie  p o li-  , 
tyczne j, d rogą  odbudow an ia  k o a lic ji rądow e j z udzia łem  
w szys tk ich  na jw iększych  ugrupow ań p o lityczn ych .

Inne m etody zdają się b yć  zaw odnym i, n ie ty lk o  przez ich  
w ą tp liw ą  skuteczność gospodarczą, lecz rów noczesną n ie zd o l­
ność rozw  ązania na ros łych  p ro b le m ó w  spo łecznych, k tó ry c h  
w yrazem  są, w  w yp a d ku  F ra n c ji, dezorgan izu jące szereg t y ­
godni je j życ ie  w ew nę trzne  s tra jk i.

P ożyczk i am erykańsk ie  i  w ęg ie l Zag łęb ia  R u h ry  są d la  
F ra n c ji p rob lem am i n ie w ą tp liw ie  w ażnym i, lecz n ie  rozw iązu ją  
one au tom atyczn ie  is tn ie jących  trudnośc i. P rzezw yciężen ie  
trud n o śc i za leży ■ w  o lb rzym im  s to p n iu  od s ta b il zac ji w e ­
w nę trzne j, za rów no  p o lityczn e j, ja k  i  społecznej, okreś la jące j 
z k o le i k ie ru n e k  je j e w o lu c ji, o raz pozyc ję  i  c h a ra k te r udzia­
łu  F ra n c ji w  p łaszczyźn ie  m iędzynarodow e j.

K ażdy  kom prom is  w ym aga pew nych  „o f ia r "  ze s tron y  k o n ­
trahen tów , w  k ie ru n k u  uznania i  o k reś len ia  c e ló w  lu b  zadań 
nadrzędnych, k tó re  go usp ra w ie d liw ia ją , lecz przede w szyst­

k im  w ym aga ich  lo ja ln o ść  .
D la tego  też, n ie  ana lizu jąc słuszności za łożeń i szczegółów - 

„p la n u  Schum ana" —  p ro je k ty  finansow e rządu francuskiego, 
zw łaszcza w  ob liczu  zarysow anych  różn ic  w  ło n ie  aktualne) 
K o a lic ji,  n ie  rozw iążą  zapewne trud n o śc i p o lity c z n y c h  i g° 
spodarczych, nęka jących  IV  R epub likę .

£  Spisek anłyrepublikański we Franci!
(rw ) Rosnące stałe trudności gospodarcze F ranc ji oraz brak 

jednolitego fron tu  p a rt ii robotniczych sprawiają, że w atmosfer«- 
ogólnego niezadowolenia znajdują pole do działania element}', 
wrogie ustro jow i repub likańskiem u i dotychczasowym osiggn'F 
ciom społecznym. Pierwszym tego rodzaju wystąpieniem było  z® 
łożenie przez gen. dc G aulle ‘a „Z jednoczenia Ludu  Ffańcuskiego > 
którego celem jest obalenie obecnej konsty tuc ji i  wzmocnieni* 
w ładzy wykonawczej. M im o  swego antyustrojowego charakter« 
działalność polityczna de Gaulle‘a m ieści się jednak w rama* 
legalności. In n y  zupełnie charakter posiada spisek w ykry ty  osta 

n io  przez p o lic ję  francuską.
Pozostające na wolności elementy faszystowskie oraz wyznaW» 

Petaina, rekru tu jący się przeważnie spośród arystokracji i  wy* 
szych wojskowych zamierzali dokonać w sierpniu b r. zamach 
stanu, którego celem m ia ło  hyc obalenie re p u b lik i i  zaprowad**' 
nie dykta tury. D la zjednania sobie ązerokich mas, spiskowcy m*e 
zamiar wykonać zamach na gen. dc Gaulle‘a, oskarżając następ 
n ic o to kom unistów. Jednocześnie pogróżki śm ierci m ie li otv*T 
mać prawie wszyscy francuscy mężowie stanu, prócz komunisto ‘ 

W  atmosferze ogólnego zamieszania m ia ł być przeprowadza«’ 
marsz na Paryż z udziałem  wojsk francuskie j strefy okupacyjny 
w Niemczech oraz dwu d y w iz ji pancernych z B re tan ii. S p is k o *^  
posiadali ponadto przygotowane ju ż  afisze proklam ujące ko» ! 
re p u b lik i, ora* akty konstytucyjne nowego regim u. Na czele sp<’* 
stał ziem ianin V u lp ian , gen. żandarm erii G u illaudo t, m ajor L 
stenau Lacau, b. członek faszystowskiej organ izacji kagulard« 
przemysłowiec P ie rre  Lefevre i  syn sekretarza gen. m inisters 

spraw zagranicznych Claude Chauvel.



Cecha charakterystyczny spisku by ło  p o w ija n ie  go ze' sfera­

m i reakc ji m iędzynarodowej. Francuska
ustaliła, że V u lp ia n  kontaktow ał się * dzą
K ow alskim , b. w icem inistrem  rolnictw a. N ic . śledztw P 
zarazem do szeregu francuskich przedstawicielstw dyplomatycznych.

W ykryc ie  spisku osłabiło mocno pozycję rządu Ramadiera. 
U dz ia ł szeregu generałów w spisku dał francuskie j p a rtii 
stycznej nowe atuty do ręk i przeciwko Raumdrerown N ^ ty m  de 
oczekiwano ze szczególnym napięciem wyników  o f e » d H r i r  
czelnej S F. I.  O. Opozycja partyjna z delegatami paryskim , na
czele ostro zaatakowała dotychczasową po litykę  wewnętrzną i  o 
spodarczą Ramadiera. Szereg wybitnych przcds.aw.ci so al m . 
francuskiego w ogóle wstrzymało się od głosu Popar y z d c c y ^

wanie przez Leona Bluma, Ramadier uzyskał Votum 
. • . »ntg Drav 127 wstrzymujących się od gto.ogłosami przeciwko 2.(l.)8, przy wa

wania. Nieznaczna ta większość, ja kko lw ie k  “  R
madiera do ustąpienia ze stanowiska prem iera, oał.b .a ,cdn .« 
sadniczo jego pozycję w p a rtii. Z drug ie j strony osłah.en.e p zy- 
c ji Ramadiera sprowokowało nową fa lę strajków, ^ « ra o b ję  ym 
razem urzędników  państwowych, którzy grozą stra jk iem  p o w s z ^  
nvm Wraz z n im i zamierzają strajkować pracownicy metra pary 
skiego, para liżu jąc tym  samym kom unikację w Paryżu.

N ie  znamy jeszcze konsekwencji, ja k ie  z m i e r z a win 
francuski w stosunku do w innych Spi* .a .  Konsekwencje 
ny być juknujsurowsze. Każda pobłażliwość mogłaby zbyt 0o0 

Francje kosztować.

s o c j

w Budapeszcie
Hsłyczna

' iw p l W  Budapeszcie o d b y ła  się p ie rw sza  w  okresie  p o w o ­
jennym  kon fe renc ja  p a r t i i soc ja lis tycznych  E u ropy  środkow e, 
i  po łudn iow o -w schodn ie j. W  obradach w z ię li u d z ia ł p rze d sU - 

w  ¡c ie le  P o lsk i, C zechosłow acji, R um unii, B u łga r.., A u s tr i i

R e zu lta ty  k ilk u d n io w y c h  obrad u ję te  zosta ły  w  dw ie  zasa 

dm cze rezo luc je  —  p o lity c z n ą  i ekonom iczną.
R ezo luc ja  po lityczna , akcen tu jąc zbieżność pog lądów  p a rtu  

soc ja lis tycznych  co do ch a ra k te ru  i  k ie ru n k u  ]przem,.au ko

n yw u jących  się w  tym  re jon ie  E uropy,
nc ' i  pog łęb ien ia  ich  w sp ó łp racy  po lityczn e , . k u ltu ra l .

R ezo luc ja  ekonom iczna o k re ś li ła  z k o le i w a run k t • orm y 

w sp ó łp ra cy  gospodarczej, w s p ó l n e g o J a n ^ a  ”
s y fik a c ii w ym ia n y  tow a row e ,. Celem  trw a łeg o
S S U  bezpośredn ich  — -

pog lądów  « e z e s K r e T  k o n le r .« e | .  *  *  1 k o „ M i  g o .p» -
w  okres ie  na jb liższych  30 dn p ) r

“ ■ S i n .  rezo luc je  . . . i r z e g m  *
c iw k o  in te rp re to w a n iu  n a k re ś lo n y c h  a k c e n tu -
u s iło w a n ia  tw o rz e n ia  ja k ie g o ś  b lo  u g P e k o n o -
ją c  ró w n o c z e ś n ie  k o n ie c z n o ś ć  p o g łę b ia n ia  s o 
m ic z n y c h  z c a ły m  ś w ia te m , ą w  szcze g ó ln o śc i ,t k  a ^  
S iedn im i, w ś ró d  k tó r y c h  ro la  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  ,es t

go ln ie  don ios łą  i ważną. ł„«d< ,ncie
Zalecen ia  k o n fe re n c ji negują w reszcie  w sze lk sluszność

szow in izm u gospodarczego i a u ta rk ii, o rgan iz-
rozw ija n ia , w  ram ach poszczegolnyc k tó re
m ó .  ekonom icznych , tych  g .ów n ie  d z i.d z »  
uzasadnia ją posiadane bogactw a  na tura  

techn iczne  p rzem ysłu . .

.W zakończen iu  kon fe re n c ja  o k re ś li ła  szereg zasad
ceń odnośnie p o lity k i społecznej, a przede wszys 
na ja k ich  w inna  się op ie rać. [W skazała ona w reszci

nieczność w łaściw ego roz łożen ia  c ię ża ró w  finansow ych, w y ­
n ika ją cych  z p o d ję te j p rzez  państw a p rze b u d o w y  u s tro ju  go­
spodarczego, w ychodząc z za łożen ia , że c ięża ry  te  w in n y  od­
pow iadać sile  ekonom iczne j, b io rą cych  u d z ia ł w  p rzebudow ie  

g rup  spo łecznych.
Jako  te rm in  następnego zebran ia  okreś lono  jes ień  b ieżą ­

cego roku ,

©  Międzynarodowa Konferencja  
Socjalistyczna w Zurychu

(m z) W  dniach 7 do 9 czerwca delegaci 19-tu p a rt ii socjalistycz­
nych spotkali się w Zurychu po raz trzeci po w o jn ie  na M iędzyna­
rodow ej K on fe renc ji Socjalistycznej. Delegatami PPS b y li:  tow. d r 
Ju lian  Hochfe ld , przewodniczący ZPPS i  tow. Stanisław D obro­
w o lsk i, k ie row n ik  w ydzia łu zagranicznego C KW  PPS.

Przedm iotem  obrad kon fe renc ji b y ło : proćedure głosowania 
p rzy p rzyjm ow aniu  nowych cz łonków ; rozważenie kw estii p rzy j­
mowania obserwatorów ; ustalenie stanowiska wobec tzw. sprawy 
hiszpańskiej, bu łgarskie j i  w ło sk ie j; ustosunkowanie się do p a rtii 
Schumachera (S P D ); przedyskutowanie m ożliwości utworzenia 

M iędzynarodówki.
W  w yn iku  dyskusji postanowiono przyjąć zasadę % w ięk­

szości głosów p rzy głosowaniu w  sprawie przyjm owania no­
wych członków. Przy głosowaniu innych spraw obowiązuje zwykła 
większość głosów. Delegaci p a rt ii socjalistycznych: Czechosłowacji, 
P o lsk i, R um un ii, W ęgier "by li za przyjęciem  zasady jednomyślno­
ści, jaką p rzy ję li ju ż  na kon fe renc ji p a rt ii socjalistycznych Europy 
Środkowej i  Południowo-W schodniej w Budapeszcie w- m aju b. r. 
W niosek ten jednak nie uzyskał większości (przy 4-eh głosach 
sprzeciwu: A n g lii,  A u s tr ii, Luksemburga i  G rec ji).

Konferencja przyjęła jako  obserwatora organizację „B u n d u “ , k tó ­
rą reprezentował p  Zurychu przewodniczący „B undu “  polskiego, 

d r Schuldcinfrei.
Konferencja wysłuchała oświadczenia delegata Palestyny na te- 

mat sytuacji w tym  k ra ju . Postanowiła również, na wniosek dele­
gata greckiego, wystosować apel do Narodów Zjednoczonych o m o­
ż liw ie  ja k  najszybsze rozwiązanie sprawy greckiej oraz o zastoso­
wanie powszechnej amnestii w tym  kra ju . Konferencja złozyła pro ­
test przeciw ko masowym prześladowaniom w  G recji.

W  sprawie odbudowy M iędzynarodówki żadnych wiążących uch­

w ał nie powzięto.
Przyszła konferencja socjalistyczna odbędzie się w B e lg ii w grud­

n iu  bieżącego roku .

@ Sprawa socjalistów włoskich, 
bułgarskich i hiszpańskich

(mz) T rudnym  problemem na kon fe renc ji w  Zurychu by ło  zaję­
cie stanowiska wobec ruchu socjalistycznego w kra jach, gdzie ist­
n ie ją  dw ie partie  socjalistyczne.

Na pierwszej kon ferenc ji socjalistycznej w Clacton-on-Sea w  m aju 
1946 r. przyjęto zasadę, że każdy k ra j jest reprezentowany ty lko  
przez jedną partię  socjalistyczną.

Konferencja  m ia ła więc do zbadania sprawę bułgarską, hiszpań­

ską i  włoską.
W  B u łg a rii is tn ie je  biorąca udz ia ł w rządzie socjalistyczna jedno- 

litc fron to w a  partia  z N e iko ffem  na czele i opozycyjna prawicowa 
grupa Lulczcwa, k tó ra  w ostatnich wyborach wystawiła wspólną 
lis tę  z opozycyjną partią  chłopską. Każda z tych p a rt ii zwróciła 
się do kon fe renc ji o przyjęcie je j na członka.

Po wysłuchaniu przez kom is ję  przedstaw icie li p a rt ii N e iko ffa  
dopuszczono delegatów te j p a rt ii na salę obrad. Postanowiono je d ­
nak, że w czasie kongresu p a rtii,  k tó ry  odbędzie się w  październi-
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ku  br., kom isja  złożona z przedstaw icie li p a rt ii socjalistycznych 
B e lg ii, A n g lii,  Szwecji, F ranc ji i  P o lsk i po jedzie do B u łg a rii i  roz­
patrzy sprawy na m iejscu. ^

H iszpański ruch socjalistyczny jest również rozb ity.

Obie partie  hiszpańskie b y ły  reprezentowane na konferencji. De­
legaci w ie lu  k ra jó w  apelowali do obu p a rtii, aby w naj najszyb­
szym czasie połączyły się. Postanowiono, że przedstaw icie l socja li­
stów b e lg ijsk ich , Lou is de Brouckère, k tó ry  ju ż  decyzją konferen­
c ji, zwołanej specjalnie w sprawie hiszpańskiej w  sierpniu 1946 r., 
o trzym ał mandat zajęcia się tą sprawą, —  będzie pośrednikiem  m ię­
dzy partią  Negrina i  partią  L lop isa i  dążył będzie do osiągnięcia 
jedności w hiszpańskim  ruchu socjalistycznym. Trudność decyzji 
w  sprawie hiszpańskiej jest tym  większa, że wobec istn ienia reżymu 
Franco n ie  można sprawdzić, k tó ra  z p a rt ii jest is to tn ie  partią  
prasową.

W  styczniu 1947 r. nastąpił, ja k  wiadomo, rozłam we w łosk ie j 
p a rt ii socjalistycznej. Is tn ie je  obecnie partia  Nenniego —  P artito  
Socialista Ita liano  (P S I), posiadająca oko ło  700,000 członków oraz 
partia  Saragata —  P a rtito  Socialista dei Lavo ra to ri Ita liano  (P S L I), 
grupa dyssydentów, licząca oko ło  60.000 członków, rekru tu jących 
się głównie z in te ligenc ji i  mieszczaństwa.

W obec przyjazdu do Zurychu przedstaw icie li p a rt ii Saragata 
specjalnie w yłoniona kom isja  zapoznała się z ich  stanowiskiem 
i  przedstawiła kon fe renc ji dwa w n iosk i w te j sprawie: w n io ­
sek większości delegatów —  wystosowanie apelu do obydwu 

p a rtii,  aby zjednoczyły się, i  wniosek m niejszości, sprecyzowany 
przez tow. H ochfe lda, aby wezwać partię  Saragata (rozłam owców) 
do pow rotu  do je d n o lite j p a rtii (Nennfego). Delegot P o lsk i uwa­
żał, że wystosowanie apelu do obydwóch p a rt ii oznaczałoby, że 
rozłamowcy zostają wynagrodzeni przez konferencję. Oznaczałoby 
to, że rozłam owcy mogą opuścić partię , a późnie j dawać w arunki 
zjednoczenia. K onferencja  p rzy ję ła  w  zasadzie stanowisko delega­
c j i  po lsk ie j.

®  Spraw a SPD
(m z) Ustosunkowanie się kon fe renc ji w  Zurychu do N iem iec­

k ie j P a rtii Socjaldem okratycznej by ło  najpoważniejszym i  n a jtru d ­
niejszym problem em  obrad.

Na mocy decyzji poprzedn ie j ko n fe re n c ji w  Bournem outh ( lis to ­
pad 1946) delegaci SPD zostali zaproszeni (przy sprzeciwie PPS) 
do uczestniczenia w kon fe renc ji w czasie omawiania sprawy ' n ie­
m ie ck ie j, celem dania odpow iedzi na pytania innych delegatów, 
dotyczące działalności SPD i  sytuacji w Niemczech.

Na konferencję p rz y b y li:  przewodniczący SPD — dr Schumacher, 
sekretarz generalny— Ollenhauer, przewodniczący kom ite tu  w D o rt­
m undzie —  Henssler i sekretarka delegacji — Gottheft.

Schumacherówi zadano oko ło  40-tu pytań, z k tó rych  na jbardzie j 
zasadnicze b y ły  23 pytania po lsk ie  i  czeskie.

Pytania dotyczyły stanowisko SPD wobec nacjonalizm u, rew izjo- 
n izm u, denazifikac ji, współpracy z partią  komunistyczną, współpra­
cy z SED, stanowiska wobec aliantów, wobec reform  społecznych 
i  gospodarczych, wobec po lskich ziem zachodnich, repa triac ji N iem ­
ców z Czechosłowacji, socjalistycznego ruchu oporu w  Niemczech 
h itle row sk ich  itp .

Schumacher nie odpow iedzia ł na wszystkie pytania. U d z ie lił od­
pow iedzi jedyn ie  na k ilk a  i to w sposób ogó ln ikow y, pow ierzchow­
ny i niezadawalniający. Podchodził do zagadnień omawianych ra­

c z e j ze stanowiska niem ieckiego, n iż socjalistycznego. Po przemó­
wieniu Schumachera rozpoczęła się dyskusja nad przyjęciem  SPD, 
w czasie k tó re j delegacja niem iecka nie była obecna na sali. P ie rw ­
szy zabrał głos tow. Flochfeld, atakując bardzo ostro po litykę  SPD. 
Delegaci Czechosłowacji, R um un ii, Palestyny i W ęgier oświadczyli, 
że n ie  m ają zaufania do działa lności SPD i z tego powodu nie mo­
gą głosować za p rzyjęciem  SPD na konferencję.

Delegat be lg ijsk i, Buset, zaproponował, aby wobec n ie jednolitego 
stanowiska delegatów sprawy SPD nie poddawać pod głosowanie 
i  przekazać ją  do specjalnej ko m is ji, k tó ra  by do czasu przyszłej 
kon fe renc ji sprawę tę rozpatrzyła. W niosek Buseta nie został przy­
ję ty . Konferencja  przystąpiła więc do głosowania. W  głosowaniu 
przedstawiciele A u s tr ii, D an ii, F in la n d ii, N orw egii, Szwecji, F ran­
c ji, A n g lii,  H o la n d ii i  Luksemburga wypow iedzie li się za p rzy ję ­
ciem SPD. Delegaci Po lsk i, Czechosłowacji, R um un ii, Palestyny 
i  W ęgier w ypow iedzie li się przeciw przyjęciu. Przedstawiciele 
Szwajcarii, B e lg ii, G recji, W łoch i P o łudn iow ej A fry k i wstrzym ali 
się od głosowania.

Wobec tego, że a/s większości głosów nie zostały osiągnięte, SPD 
nie została przyjęta na konferencję.

Następnie konferencja postanowiła utworzyć kom isję  do zbada­
nia sprawy n iem ieckie j: Członkam i ko m is ji są przedstawiciele par­
t i i  socjalistycznych: A n g lii,  A u s tr ii, B e lg ii, Czechosłowacji, H o lan­
d ii, F ranc ji, P o lsk i i  Szwajcarii.

#  Kurt Schumacher
(rw ) Francuzi widzą w n im  pro to typ nacjonalisty niemieckiego. 

N iem cy przedstawiają go jako  nieugiętego przywódcę socjalizmu. 
Kom uniśc i zarzucają mu, że sprzym ierzył się z reakcją. A ng licy  
wierzą w jego idealizm  i  starają się przekonać do niego całą Europę.

Reakcjonista czy socjalista, szowinjsta czy idealista wartości ogól­
no ludzk ich  —  gdzie jest prawda?

Postać Schumachera jest w rzeczywistości bardzie j skom plikowa­
na, n iż sądzić by można. Oto jego credo, przejawiające się w dzia­
ła lności po litycznej.

W alczy z kom unistam i, zwąc ich  wrogam i dem okracji, używając 
słów i  czynów, k ló rę , n ie m ają żadnego związku z demokracją. A ta ­
ku je  ideologię chrześcijańslco-dcmokratyczną jako  kapita listyczną, 
szuka zaś porozum ienia z tą partią , gdy m u jest to potrzebne. Dąży 
do jedności N iem iec, odrzuca jednak wszystkie p ro je k ty  cen tra li­
zacji i  jedności, o ile  nie pochodzą od niego, lub  k ó ł mu b lisk ich . 
Oświadcza, że pragnie pracować dla poko ju , a dla pozyskania sobie 
głosów n iem ieckich, apeluje do ich uczuć nacjonalistycznych, lub  
grozi mocarstwom okupującym .

Zasadniczym plusem Schumachera jest jego przeszłość. U rodzony 
w 1895 r. w K u lm  (Prusy Zachodnie), syn drobnego kupca, studio- 
w a f na uniwersytetach w H a lle , L ipsku  i  B e rlin ie . W  czasie p ie rw ­
szej w o jny światowej został ranny i  amputowano m u prawe ram ię. 
Po w o jn ie  został redaktorem  organu socjaldemokratycznego 
„Schwäbische Tagwacht“  w Stuttgarcie. W  r. 1924 został posłem do 
Landtagu w irtem burskiego, a w r. 1930 do Reichstagu. Tam  zw róc ił 
na siebie uwagę zdaniem: „N arodow y socjalizm  apeluje do na jba r­
dzie j nikczemnych uczuć ludzk ich “ . Z chw ilą dojścia do władzy 
H itle ra  został aresztowany. Wypuszczony w 1943, po paru  m iesią­
cach wolności znalazł się ponownie w w ięzieniu. Poznał wszystkie 
praw ie n iem ieckie obozy koncentracyjne.

Życiorys ten potrzebny jest, b y  zrozumieć jego nagłą karierę 
i  szerokie poparcie mas n iem ieckich. N ie  oczyszczone jeszcze z za­
razy h itle row sk ie j N iem cy znalazły w Schumacherzc wygodny pa­
rawan. Bohater w a lk i z h itle ryzm em  stał się teraz nadzieją nacjo­
nalistów  n iem ieckich. Jeszcze jedna sprzeczność sama w sobie. Jak­
że jednak zrozumiała.

Socjalizm  n iem iecki, k tó ry  n igdy nie p o tra fił wykorzenić w sobie 
tendencji nacjonalistycznych, k tó ry  dw ukro tn ie  w  swych dziejach 
załamał się i poszedł na pasku im peria lizm u, nie w ytrzym ał p róby 
i  tym  razem. W iara, że jedyn ie  socjalizm  jest zdolny zrekonstruo­
wać świetność dawnych N iem iec, wypływająca z poparcia udziela, 
nego Schumacherówi i  jego p a rtii przez bryty jską Labour Party, 
sprawia, że w  p a rtii Schumachera znalazło się w ie lu  poprzednich 
zwolenników  H itle ra , dla k tó rych  socjalizm stał się taktycznym  
środkiem  odrodzenia dawnych N iem iec. I  w tym  leży bodaj na j­
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większa wina Schuniachera. Posiadając bowiem przeszłość antyhit­
lerowską, poddał się obecnie wpływom  tych, któ rych  poprzednio 
zwalczał. W  w ie lu  wypadkach —  toute p ropo rtion  gardée — w pływ  
napływowych elementów w p a rtii Schumachcra przypom ina w p ływ  
„chłopów  z M arszałkowskiej“  na M iko ła jczyka. W  jednym  i  w  d ru ­
gim  wypadku szefem p a rt ii pokierow ały elementy częstokroć obce

ich  ideo log ii. . , .
A tu tem  zasadniczym Schuniachera w  oczach narodu niem ieckie- 

go jest możność dyskontowania zagranicą id e o lo g ii socjalistycznej. 
„Socjaldem okracja jest jedynym  aktywem, ja k i N iem cy posiadają 
dziś zagranicą“  — s tw ie rdz ił w jednym  ze swych przemówień. Dziś 
nie pow tórzyłby już  tego samego zdania. Odsunięcie n iem ieckie j 
p a rt ii socjaldemokratycznej od m iędzynarodowych kon ferenc ji so- 
cjalistycznych osłabi n iew ątp liw ie  wpływy Schuniachera w  N iem ­
czech. Może wreszcie p rzy te j okazji N iem cy zrozumieją, że Europa 
nie pozw oli m yd lić  sobie oczu pseudodemokracją niemiecką. So­
cja ldem okraci niemieccy z Szumacherem na czele, jeś li chcą stać 
się członkam i m iędzynarodowej rodziny socjalistycznej, muszą 
w pe łn i odciąć się od wszelkich naleciałości ideo logu  h itle row sk ie j 
i  muszą znaleźć wspólny język z socjalistam i otaczających ich  kra  

jów .

®  Światowa Federacja  
Zw iązków  Zawodowych

(jg ) Na ostatniej kon ferenc ji Światowej Federacji Zw iązków Za­
wodowych poruszono sprawę przyjęcia do Federacji Niem iec. De­
legaci pószczególnych państw stw ie rdz ili, że robo tn icy niemieccy 
n ie  wykazali w o li przeciwstawienia się zbrodniom  h itle row sk im , że 
proces denazifikacji posuwa się zbyt wolno, jednakże w  ostatecz­
nym głosowaniu niem ieckie zw iązki zawodowe zostały do F ederacji 

przyjęte.
Z innych spraw, poruszonych na Zjeździe, należy wspomnieć 

o pro jekc ie  sekretarza generalnego, Lou is Saillant, b y  Radzie Gos­
podarczej i  Społecznej O NZ przedstawić następujące w n iosk i: 
kwestię u jednostajnienia p o lity k i, usunięcie różnic rasowych w  ru ­
chu zawodowym, podwyższenie stopy życiowej mas pracujących, 
likw id a c ja  hezrohoeia, sprawy traktow ania  robo tn ików  zagranicz­
nych.

Demonstracyjne by ło  pow itanie delegatów indonezyjskich przez 
przedstawiciela związków holenderskich, B loks iju , k tó ry  wyraźnie 
podkreś lił, że holenderskie zw iązki zawodowe są w  opozycji do 
stanowiska rządu, utrzymującego w Indonez ji 100 tys. wojska pod 

bronią.
Ostro po tęp ił walkę o surowce i  ry n k i zbytu prowadzoną przez 

im peria listyczne rządy tow. Stańczyk. P odkreś lił on konieczność 
przystosowania się rządów do w o li ludu  pragnącego spokoju i  ro­
zumiejącego, że dobrobyt jest uzależniony ty lko  od wprowadzenia 
gospodarki planowej. Przeprowadzenie te j zasady jest wspólnym 
celem O NZ i  Światowej Federacji Zw iązków Zawodowych.

Obrady Światowej Federacji Zw iązków Zawodowych wykazały, że 
przedstawiciele szerokich mas robotniczych, mas ludowych znajdują 
w spólny język o w iele ła tw ie j n iż rządy i  dyplomaci. Dalekie od 
uprzedzeń narodowościowych i  dążeń im peria listycznych nawet

ewych własnych rządów widzą zabezpieczenie dobrobytu ty lko  we 
współpracy narodów i  gospodarce planowej. Jest to jeszcze jeden 
dowód, że zabezpieczenie przed w o jnam i może dać narodom ty lko  
likw id a c ja  kap ita lizm u  i  pełnia władzy ludu .

•  Kryzys W ęgierski
(rw ) P o czą tk i osta tn iego k ryzysu  w ęg ie rsk iego , k tó ry  ro z ­

p o czą ł się uc ieczką  p rem ie ra  Nagy, sięgają g rudn ia  zeszłego 
roku , k ie d y  zosta ł w y k ry ty  sp isek an ty rzą d o w y . W  sp isku tym  
zam ieszani b y li  c z ło n ko w ie  p a r t i i d robnych  posiadaczy z se­
k re ta rze m  p a r t i i  B e lą  Kovacsem  na czele. [W ojskow e w ładze  
radz ieck ie , okupujące  W ę g ry , a resz tow a ły  Kovacsa, oska rża ­
jąc go o dz ia ła lność  an ty radz iecką . Z  każdym  m iesiącem  a fe ­
ra  K ovacsa  za tacza ła  coraz szersze k ręg i, odb ija jąc  się echem 
na posiedzen iach M iędzyso juszn icze j K o m is ji K o n tro l i w  B u ­
dapeszcie, oraz pow odując w ys ła n ie  k i lk u  no t d yp lo m a tycz ­
n ych  rządów  anglosaskich do rządu  radz ieck iego .

A fe ra  ta  p rz y b ra ła  n ie o cze k iw a ny  o b ró t 30 m aja b r „  k ie d y  
p re m ie r Nagy, p rzeb yw a ją cy  na u r lo p ie  w  S zw a jca rii, z ło ż y ł 
lis to w n ie  swoją dym isję, ośw iadczając, że n ie  p o w ró c i do 
W ę g ie r. B ezpośredn io  po dym is ji N agy 'iego , w ęg ie rska  służba 
bezp ieczeństw a og łos iła  ko m u n ik a t s tw ie rdza ją cy , że Nagy 
b y ł pow ażn ie  zamieszany w  spraw ę K ovacsa  i  że dym is ja  je ­
go zosta ła  spow odow ana obaw ą p rzed  a resztow aniem . T e  sa­
me zresztą  za rzu ty  zosta ły  w y toczone  p rz e c iw k o  p rz e w o d n i­
czącemu pa rlam en tu  B e li V arga, k tó ry  zb ieg ł z W ę g ie r  i  p rz e ­
dos ta ł się do S tanów  Z jednoczonych.

N a tym  tle  cha ra k te rys tyczn ą  b y ła  postaw a p a r t i i  d ro b n ych  
posiadaczy, k tó rz y  n ie  ty lk o , że n ie  w z ię li w  ob ronę  sw ych 
b. p rzyw ódców , ale ostro  się od n ich  od c ię li. B . m in, sp raw  
zagr. G yongyossy, jeden z w y b itn y c h  cz ło n kó w  p a r t i i  d ro b ­
nych  posiadaczy s tw ie rd z ił, że „ je s t g łęboko  rozcza row any 
i b rz y d z i się zdradą  by łego  p re m ie ra  .

M ia no w a n ie  now ym  p rem ie rem  gen. D innyesa  w zb u d z iło  
n ow ą  z k o le i sensację. W e d le  in fo rm a c ji ko responden ta  d y ­
p lom atycznego rad ia  b ry ty js k ie g o , gen. D innyes b y ł  se rdecz­
nym  p rzy jac ie lem  b, p re m ie ra  Nagy. S k ła d  nowego rządu  nie 
w ie le  się też ró ż n i swym  sk ładem  od poprzedn iego. S k łada  
się on z 7 p rz e d s ta w ic ie li p a r t i i  d robnych  posiadaczy, 4 k o ­
m un is tów , 4 soc ja lis tów  i  jednego p rze d s ta w ic ie la  n a rodow e j 
p a r t i i  ch łopsk ie j.

K ry z y s  w ę g ie rsk i o d b ił się sze rok im  echem za granicą. 
P ie rw szą  rea kc ją  S tanów  Z jednoczonych  b y ło  co fn ięc ie  p rz y ­
znanych  W ęgrom  k re d y tó w  oraz w ys ła n ie  n o ty  d yp lo m a tycz ­
nej do p rze d s ta w ic ie la  radz ieck iego  na W ęgrzech  z żądaniem  
p rzekazan ia  sp raw y spisku M iędzyso juszn icze j K o m is ji K o n ­
t r o l i  w  Budapeszcie, P odobne w  tre ś c i n o ty  w y s ła ł rząd  b ry ­
ty js k i, N a w szys tk ie  te  demarebes rząd  ra d z ie c k i o d p ow ie ­
d z ia ł odm ow nie , sta jąc na s tanow isku  n ie  m ieszan ia  się 
w  w ew nę trzne  sp raw y W ęg ie r. Ingerenc ja  zaś rad z ie cka  jes t 
m o tyw ow ana  fak tem , że sp iskow cy p rz y g o to w y w a li zamach 
p rz e c iw k o  s iłom  ra d z ie ck im  na W ęgrzech .

Z a  m o r z a m i
•  Rocznica O N Z

(ks) M ija  dw a la ta  od pow stan ia  w  San F rancisco  O, N, Z. 
Po w o jn ie  1914-1918 u tw o rzo n o  w  G enew ie p ie rw szą  w  dz ie ­
jach  ludzko śc i L igę  N a rod ó w  i  w ów czas w szys tk ie  nadzie je 
na rodów  k ie ro w a ły  się k u  n o w o pow sta łe j in s ty tu c ji. W. p rze ­

ciągu 20 la t  p o w o li nas tępow a ło  rozcza row an ie , to  też  p rzy  
p o w s ta w a n iu  O. N. Z. nastro je  b y ły  racze j sceptyczne. D w a  
la ta  ub ie g łe  u s p ra w ie d liw ia ją  podobne stanow isko . Czy z te ­
go w y n ik a , że O. N. Z,, nacze lny organ po rozum ien ia  m iędzy­
na rodow ego, z b a n k ru to w a ł na ca łe j l in i i?

[W ie lk ie  o rgan izm y p o lity c z n e  pow o łane  do życ ia  p rzez
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O. N. Z. n ie  oka za ły  się zdo lne  do rozw iązan ia  zasadniczych 
trudnośc i, odnosi się to  w  p ie rw szym  rzędz ie  do R ady Bez­
p ieczeństw a. P row adzone p race  w yka zu ją  jednak  dużą o d ­
wagę i  w ie lk ą  dozę dobre j w o li. N ie  należy zapom inać, że 
na tychm ias t po sw ym  uko n s ty tu o w a n iu  się napo tka ła  ona Ea 
swej d rodze na jtrudn ie jsze  p rob lem y, s tanow iące dz iedz ic tw o  
w o jn y  św ia tow a ; i  s ta ra ła  się znaleźć m oż liw o śc i ich  ro z w ią ­
zania. W  p o czą tko w ym  okres ie  o rg a n iza c ji rozpoczę ła  się d y ­
skusja nad zagadnien iam i n a tu ry  zasadniczej. Sam fa k t, że 
O. N. Z. p rze zw yc ięży ła  ten p ie rw szy  tru d n y  okres, s tanow i 
w  pew nym  s topn iu  sukces, a lbow iem  is tn ie je  w ciąż ośrodek, 
gdzie p rze d s ta w ic ie le  na ro d ó w  całego św ia ta  mogą w ym ien iać 
swe m yśli i  przez to u ła tw ia ć  d ro^ę  do po rozum ien ia  m iędzy­
narodow ego. P ra w d z iw ych  p o zy tyw n ych  re z u lta tó w  d o tych ­
czas n ie  osiągnięto. G łó w n y  i  bodaj je d yn y  sukces po lega na 
tym , że spory odbyw a ją  się jaw nie , pod k o n tro lą  o p in ii p u ­
b liczne j, w  ten sposób nap ię ta  atm osfera  ulega pew nem u od ­
prężen iu . Żadnej p racy k o n s tru k ty w n e j jednak O. N. Z. nie 
doko na ło  Zgrom adzenia p rzyp o m in a ły  raczej rzym sk ie  fo rum  
bez znaczenia p raktycznego . N aw e t w  spraw ie  h iszpańskie j, 
gdzie pozo rn ie  is tn ia ła  jednom yślność, n ie  p o tra fio n o  uzyskać 
p ra k ty c z n y c h  osiągnięć. A n k ie ta  p rzeprow adzona w  G re c ji n ie  
spow odow ała  op racow an ia  oczekiw anego bezstronnego ra ­
p o rtu . Na każdym  p o lu  dz ia ła lnośc i p o lity k a  m ocarstw ow a 
S tanów  Z jednoczonych  i ich  sa te litó w  u n ie m o ż liw ia ła  osią­
gn ięc ie  jednom yślności. T o też p rzy  z a ła tw ie n iu  spraw  w ię k ­
sze; wagi, ja k  np. p lanu  M arsha lla , państw a obaw ia ją  się po d ­
dania p ro je k tó w  O. N. Z., a lbow iem  dom inacja  A nglosasów  
w p ły w a  na jednos tronne  rozw iązan ia .

M im o  w szystko  za ku lisa m i toczy się m n ie j znana szero­
k iem u o g ó ło w i praca, będąca g łów ną  p o zy tyw n ą  pozycją  do­
tychczasow ych w y s iłk ó w . Odnosi oię to  do organów  tech ­
n icznych , do rad  gospodarczej i  społecznej, do lin e sco , in sp i­
row anego w  pew nym  stopn iu  pTzez O. N. Z, O siągn ięcia  L ig i 
N a rod ó w  na tym  po lu  b y ły  n ik łe . O. N. Z. p rze ję ło  i stara 
się rozbudow ać p rze rw ane  prace. Dążąc do rozw iązan ia  za­
gadnień gospodarczych i spo łecznych  O. N. Z. p ragn ie  w  ten 
sposób u trw a le n ia  poko ju . D z ia ła lność  tego ty p u  u leg ła  w zm o­
żen iu  w  osta tn ich  czasach.

N ie  może is tn ieć  żaden organ m iędzynarodow y, m ogący spo­
w odow ać zapanow anie  trw a łe g o  poko ju , o ile  n ie  is tn ie je  p o ­
m iędzy państw am i rzeczyw is ta  w o la  w sp ó łp ra cy  i osiągnięcia 
kom prom isu. D otychczas b lo k  anglosaski n ie w yka zu je  do­
statecznego na tężen ia  d ob re j w o li, odb ija  się to  też na p ra ­
cach O. N. Z. B y  uzyskać p o zy tyw n e  re z u lta ty  n a rody  pos ia ­
dają obecnie jedyną  b ro ń  w  postac i O. N. Z. dotychczas nie 
mogącej poszczycić  się w ie lk im i re zu lta ta m i w  sw ych  p ra ­
cach, lecz  będące j w c iąż  p la tfo rm ą  dającą możność osiągn ię­
c ia  porozum ien ia  i u n ikn ię c ia  zb ro jn ych  k o n flik tó w .

®  Rodzieckr pian konłro li
energii atom owej

(rw ) Zgłoszony przez am basadora ZSSR G rom ykę  w  dn. 
11,V I. na posiedzen iu  ko m is ji a tom ow e j O N Z n o w y  p la b  k o n ­
t r o l i  ene rg ii a tom ow ej odb ija  się zasadniczo sw ym  schematem  
od w szys tk ich  do tychczasow ych  ko ncepc ji. Cechą ch a ra k te ­
rys tyczną  i p o zy tyw n ą  tego p lanu  jest p ro p o zyc ja  pe łnego 
um iędzyna rodow ien ia  k o n tro li ta k  p ro d u k c ji ja k  i w yd o b yw a ­
n ia  su row ców  s łużących  do p ro d u k c ji te j energ ii, Do sp ra ­
w ow an ia  te j k o n tro li w inna  być p o w o łana  M ię dzyn a ro d ow a  
K om is ja  K o n tro ln a , sk łada jąca  s'ę z obecnych cz ło n kó w  K o ­
m is ji do spraw  ene rg ii a tom ow ej. K om is ja  k o n tro ln a  m ia ła by  
p raw o d o ko nyw an ia  re g u la rn ych  in sp e kc ji za k ła d ó w  p ro d u ­

ku jących  energię a tom ow ą oraz m iejsc, gdzie w ydobyw ane  
są surow ce. Ponadto  K om is ja  ta  w inna  p rzep row adzać docho­
dzenia we w szys tk ich  w ypadkach , gdy zachodzi podejrzen ie , 
iż jak ieś  państw o p rz e k ro c z y ło  m iędzynarodow e postanow ie ­
n ia  o p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej. D la  p rzep row adzen ia  tych  
badań p lan  ra d z ie ck i p rzew idu je  u tw o rze n ie  la b o ra to r ió w  
p racu jących  pod zarządem  K om is ji, oraz spraw dza jących  u ży ­
teczność każdego nowego w yn a la zku  d la  zastosow ania p o k o ­
jowego. P lan ten w zb u d z ił zrozum ia łe  za in te resow an ie  sfer 
am erykańskich .

J a k k o lw ie k  S tany Z jednoczone do dzis ia j n ie u d z ie liły  jesz­
cze odpow iedz i na p ropozyc je  radz ieck ie , na leży jednak 
p rzew idyw ać, że napo tka ją  one na zac ię ty  o pó r k a p ita lis ty c z ­
nych sfer U S A , pragnących  nadal m onopo lizow ać w  swym 
rę ku  w szys tk ie  dz iedz iny  p ro d u k c ji energ ii a tom ow ej. W  p ie r ­
wszym  rzędzie  p rze c iw ko  p la n o w i radz ieck iem u w y p o w ie ­
d z ia ły  się trz y  trus ty , ko n tro lu ją ce  ca łość p ro d u kc ji. P ie rw ­
szym ż n ich  jest „M ię d zyn a ro d o w y  K once rn  Radu i U ra n u ” , 
k o n tro lu ją c y  w szystk ie  te reny, gdzie w ydobyw a  się surowce 
po trzebne  do p ro d u k c ji ene rg ii a tom ow ej. D ru g i —  to  tru s t 
„W estinghouse ” , m onopo lizu jący  w  swym rę k u  p rze ró b kę  su­
ro w có w  na czysty uran. C y k l p ro d u k c ji za m kn ię ty  jest w resz­
cie p rzez tru s t „D u p o n t de N em ours” , k tó ry  w y tw a rza  bom by 
„g o to w e  d o  użycia".

Te trz y  trus ty , jednocząc w  swym  ręku  w y n ik i n a jn o w ­
szych dośw iadczeń współczesnej f iz y k i i  chem ii, ko n ce n tru ją  
zarazem  potęgę, ja k ie j do tąd  nie zna ła  ludzkość.

K ró tk o w z ro c z n i b y lib y  jednak c i ludzie , g dyby  p rzypusz­
cza li, że zdo lności w yna lazcze  zcś rod ko w a ły  się ty lk o  i w y ­
łączn ie  w  um ysłach o b y w a te li am erykańsk ich . Już dziś p rze ­
cież badania  p ro f. Jo lH o t-C u rie  czy uczonych ra d z ie ck ich  są 
ta k  da leko  zaaw ansow an i, że pow ażn i uczen i am erykańscy 
zastanaw ia ją  się, czy ty lk o  on i są je d yn ym i w ła śc ic ie la m i b ro ­
n i a tom ow ej. T o te ż  na iw ną  jes t p róba  zastraszenia całego 
św ia ta  potęgą am eykańską, o p a rtą  na bom bie  a to m o w e j O d - 
budow yw u jąca  się z g ruzów  E uropa m usi ze z rozum ia łą  n ie ­
chęcią pa trze ć  na poczynan ia  k a p ita lis tó w  ż d rug ie j p ó łk u li,  
k tó rz y  w y k o rz y s tu ją  n iezn iszczony przez w ojnę, p o te n c ja ł go­
spodarczy i m ilita rn y  U S A  d la  inge row an ia  w  w ew nę trzne  
sp raw y obcych państw .

D la tego  też p lan ra d z ie c k i zm ie rza jący do k o n tro l i  m ach i­
nac ji w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h , m ający oddać energ ię a tom o­
w ą w  służbę ca łe j ludzkośc i, zosta ł pow ażnie  p o tra k to w a n y  
p rzez w szys tk ich , k tó ry m  droga jest spraw a po ko ju  i postępu 
społecznego.

®  plan podziału Indii
(wp) Zgodnie  z og łoszonym i wcześnie j d e k la ra c ja m i rząd  

b ry ty js k i p rz e d s ta w ił w  Izb ie  G m in  p lan p rzekazan a w ła d zy  
w  Ind iach.

P lan b ry ty js k i,  w  s fo rm u ło w a n iu  p rem ie ra  A tt le e  i lo rd a  
M ou n tb a tten , p rze w  duje dw a etapy, w  k tó ry c h  nastąp i p rze ­
jęc ie  w ła d zy  p rzez odpow iedz ia lne  p rze d s ta w ic ie ls tw o  spo łe ­
czeństw a In d ii. W  e tap ie  perw szym  odrębne zgrom adzenia 
k o n s ty tu cy jn e  Pendżabu i  Benga lu  zadecydu ją  w  drodze g lo ­
sow ania o p rzysz łym  u s tro ju  In d ii,  a w ięc  p rzede w szys tk  m 
o ich  ew en tua lnym  podz ia le  na dw a n iezależne organ izm y 
państw ow e, t. j. P ak is tan  i H industan. W  e tap ie  d rug im  d o ko ­
nane zostanie w ła śc iw e  p rzekazan ie  w ładzy , na zasadach s ta ­
tu tu  dom in ia lnego o dpow iedn im  c ia ło m  ce n tra ln ym  lu b  p ro -  
w  nc jona lnym .

P lan b ry ty js k i n ie obe jm uje  jednak te ry to r ió w  in d y jsk ich , 
p o łożonych  poza w ła ś c iw y m i Ind iam i, oraz obszarów , pozo ­
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sta jących pod  w ła d zą  zw ie rzchn ią  ks iążą t i  radżów , w  k tó ­
ry c h  w ła d a n iu  zna jdu je  się o ko ło  % ca łe j pow ie rzch n i indu . 
P ro je k t b ry ty js k i p rzew idu je  w reszcie, że w o jska  b ry ty js  e 
pozostaną na te ren ie  In d ii aż do c h w ili ostatecznego p rze ­
kazan ia  w ładzy , k tó re  nastąp ić  w inno  n ie  późn ie j, n iż  1 cze rw ­

ca 1948 roku .
O głoszony p lan  okaza ł się fo rm u łą  p o lity c z n ą  m oż liw ą  do 

p rzy jęc ia  i zaakceptow aną przez w szystk ie  głó<vne 1 1 , I 
w an ia  p o lity czn e  In d ii,  t. j. h induską  p a rtię  kongresową, L igę 

M uzu łm ańską  i  Si-khow.
P lan ten s tanow i sukces p o lity c z n y  P a r t ii P racy i m is ji 

lo rd a  M ou n tb a tten  i jest w yraźną  koncesją  na rzecz naro  o- 
w ych  asp irac ji społeczeństw a In d ii. N ie  oznacza on )ednak 
rezygnac ji W ie lk  ej B ry ta n ii z posiadanych na ich  te ren ie  
w p ły w ó w , k tó ry c h  gw arancją  są w  dalszym  ciągu zaro n 
w ięzy ekonom iczne, łączące Ind ie  z B ry ty js k ą  W spó lno tą  N a­
rodów , ja k  i w ięzy p o lityczne , k tó re  okreś la  s ta tu t d o m in ia l­
ny  oraz pozyc ja  i znaczenie p rzypad łe  w  udzia le  książę om 

i  radżom  indy jsk im .
P lan b ry ty js k i n ie  rozw iązu je  jednak ca łe j skom p likow ane j 

p ro b le m a ty k i, narosłe j w  w y n ik u  ew o luc ji, jaką  p rzeszły  spo­
łeczeństwa In d ii. N ie  zdaje się przede w szystk im  stw arzać 
w a run kó w  d la  ta k  kon ieczne j na tym  obszarze s ta b iliza c ji p o ­
lity c z n e j i  gospodarczej. P rzed łożony p ro je k t me osłabia 
w reszcie  na ros łych  m iędzy g łów nym i g rupam i na rodow ośc io ­
w y m i i  w yzn a n io w ym i antagonizm ów.

P rzec iw n ie  —  stw arza  on m ożliw ośc i po tenc ja lne  now ych 
k o n f lk tó w ,  k tó ry c h  ź ród łem  może być zarów no p rob lem  gra­
n ic ja k  i p rob lem  m nie jszościow y, n ie zw yk le  skom p likow any 
na tle  specyficznej s tru k tu ry  dem ograficznej In d ii.

B ry ty js k i p lan  p o d z ia łu  s taw ia  w reszcie  p rzed  In d ia m i sze­
reg ka p ita ln ych  p rob lem ów  gospodarczych, a w ięc repa rtyc ję  
zasobów na tu ra lnych , cha ra k te r i  zakres w spó łp racy  gospo­
darczej zarów no w  ska li zew nętrzne j jak i w ew nę trzne j 
i  zw iązane z n im i zagadnienie stopnia  sam odzie lności gospo­
darczej now o pow sta jących  państw . P rob lem  os ta tn i posiada 
szczególne znaczenie ze w zg lędu na swój w yraźny  aspekt p o ­
lity c z n y . Zdaje się bow iem  być n ie u n ikn ion ą  w  ak tua lne j sy­
tu a c ji dążność kons ty tuu ją cych  się państw  do szukania opa r­
c ia  o s ilne  o ś ro d k i dyspozyc ji gospodarczej i  p o i tyczne j z ze­
w ną trz . P rzyk ładem  te j tendenc ji są w yraźn ie  m anifestow ane 
dążenia L ig i M uzu lm a ń sk :ej do zacieśn ian ia  w spó łp racy  ze 

św ia tem  m ahom etańskim .
Ind ie  w esz ły  w  now y etap swego rozw o ju  h istorycznego. 

N a jb liższy okres w ykaże, w  ja k im  s topniu  będą one z _lne 
do zo rgan izow ana  n o w y c h , fo rm  b y tu  i s tab ilizow an ia  z>cia 
w ew nętrznego. P rzyszłość w ykaże  rów nież, o ile  słusznym i lub 
fa łszyw ym i są oceny n ie k tó ry c h  k ó ł po lityczn ych , W1 z4ce 

w  Ind iach  k o c io ł b a łk a ń s k i A z ji. .
N ap ięc ie  antagonizm ów  w yznan iow ych  i ro z u ija n .c  c ^

podstaw  e ko n ce pc ji p o lity czn o -u s tro jo w ych  jes i w p raw  zie 
n ie w ą tp liw y m  dow odem  zrozum ia łego h is to iyczn .e  opozn en.a 
rozw ojow ego spo łeczeństw  In d ii. N ie  w o lno  jednak n>c o 
strzegać postępowego ch a ra k te ru  przeobrażeń, ja k ich  s ta ły  
się one w idow n ią . N ie  w o lno  negow ać w reszcie  budzące) się 
p ro b le m a ty k i społecznej, k tó ra  zna lazła  w yraz  w p iog ra  
postępow ych  ugrupow ań p o lity czn ych  i os ta tn ie j ko n te re n c ji 

p anaz ja tyck  ej w  N ew  D elh i.

•  Polityka panam erykańska USA
(wp) W zm ożona ak tyw ność  dyp lom ac ji am erykańskie j, jaką  

obserw ujem y w  okres ie  po K o n fe re n c ji M osk iew sk ie j w  or 
m ie tzw . d o k try n y  Trum ana, p rze ja w iła  się w  rów n ie  si nym

stopn iu  na te re n ie  państw  p ó łk u b  zachodnie j. W yrazem  j'ej 
są zarów no  um owa w o jskow a  z Kanadą i  odbyta  następnie 
k ilk u d n io w a  w iz y ta  prez. T rum ana, ja k  i porozum ien ie , osią- 
gm ęte p rze z  S tany Z jednoczone z A rg e n tyn ą , a p rzyp ie czę ­
tow ane dym is ją  podsekre ta rza  stanu do spraw  A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j B radena.

W szys tk ie  te  w ydarzen ia  n ie  są m an ifestac ją  jak iegoś z w ro ­
tu  w  doychczasowej l in i i  p o lity czn e j W aszyngtonu, W p ros t 
p rze c iw n ie  są one rezu lta tem  konse kw e n tn ych  zab iegów  ame­
rykańsk iego  departam en tu  stanu w  k ie ru n k u  zm ontow ania  
„b lo k u  panam erykańsk iego" ja ko  użytecznego ins trum en tu  
p o lity k i zagranicznej U S A .

R ozw ijana  w  ciągu k i lk u  dz ie s ią tkó w  la t d o k try n a  so lid a ­
ryzm u państw  p ó łk u li zachodnie j nab ra ła  w yraźn ie  rea lnych  
k s z ta łtó w  w  ob liczu  trag  cznych w yda rzeń  m in ione j w ojny. 
N iebezp ieczeństw o n iem ieck ie , a zw łaszcza m ożliw ość in w a ­
z ji na k o n ty n e n t am erykański, uzasadn iły  ko n  eczność śc iś le j­
szej w sp ó łp ra cy  p o lity czn e j, gospodarczej i  m ilita rn e j m iędzy 
A m e ry k ą  Łac ińską  i  S tanam i Z jed n o czo n ym . Je j s fo rm u ło ­
w an iem  p raw nym  s ta ły  się m iędzy in n ym i s łynna D ek la rac ja  
w  H aw an ie  (1940 rok ) i  A k t  z C hapu ltepec (1945 rok ), mocą 
k tó ry c h  sygnatariusze zobow  ąza li się do w spó lne j akc ji 
w  w yp adku  zagrożenia suw erenności lu b  in teg ra lnośc i jedne­
go z nich. P orozum ien ie  to, s tanow iąc n ie w ą tp liw y  sukces d y ­
p lom ac ji am erykańskie j, u m o ż liw iło  S tanom  Z jednoczonym  nie 
ty lk o  ko rzys tan ie  z zasobów n a tu ra ln ych  państw  A m e ry k i 
Łac ińsk ie j, lecz przede w szystk im  dop ro w a d z iło  do u g ru n to ­
w an ia  je j w p ły w ó w  p o lity czn ych  i zdobycia  szeregu koncesji 
np. baz lo tn  czych i m orsk ich.

Jasnym  jest, że zakończen ie  w o jny  u czyn iło  koncesje  te 
n ieuzasadnionym  anachronizm em  i  z rod z iło  z rozum ia ły  fe r ­
m ent w  stosunkach m iędzy państw am i ko n tyn e n tu  am erykań ­
skiego i U S A .

O kres pow o jenny z ro d z ił jednocześnie kon ieczność dosto ­
sow ania ko n ce pc ji „so lid a ryzm u  panam erykańsk iego" do p o ­
stanow ień  K a r ty  N arodów  Z jednoczonych. D ostosow anie  to  
um o ż liw  ła  ta k  s iln ie  i św iadom ie pop ie rana  przez U S A  
w  San F rancisco  in s ty tu c ja  zw ią zkó w  i um ów  reg iona lnych , 
p rze w idz ianych  a rt. 52 i 53 K a r ty  N. Z.

P ostanow ien ia  w spom nianych  a r ty k u łó w  u m o ż liw iły  w p ra w ­
dzie  U S A  zachow anie daw nej tre śc i w  now ych form ach, ale 
n ie  z w o ln iły  ich  od kon iecznośc i ponow nego p rze d ysku to w a ­
n ia  i dokładnie jszego okreś len ia  w sp ó łp ra cy  z pozos ta łym i 
państw am i A m e ry k i, usta lone j w  do tychczasow ych d e k la ra ­
c jach jedyn ie  w  sposób ogólny. Zadanie to  ma spe łn ić  zapo­
w iedz iana  w  n ie d a le k ie j p rzysz łośc i kon fe renc ja  panam ery- 
kańska  w  R ío1 de Jane iro , pow odzen ie  k tó re j uza leżn ionym  
będzie  p rzede w szys tk im  od u k ła d u  w za jem nych stosunków  
m iędzy U S A  i A rg e n tyn ą . S ta n o w iły  one zresztą  p rzyczynę  
k ilk a k ro tn e g o  p rze k ła d a n ia  te rm in u  zw o łan ia  K o n fe re n c ji, 

T rudność tę  usunęło zarów no ra ty fik o w a n  e p rzez kongres 
a rgen tyńsk i a k tu  z C hapultepec, ja k  i w spom niane po rozum ie ­
n ie  ze Stanam i Z jednoczonym i z czerw ca b. r. Szanse k o n fe ­

re n c ji w  R io  de Jane iro  pog łęb  ło  rów n ież  n ie w ą tp liw e  z b li­
żenie, ja k ie  obserw u jem y m iędzy U S A  i Kanadą, a k tó rego  
w yrazem  jes t zarów no um owa w o jskow a  ja k  i zapow iedź od ­
n o w ien ia  u k ła d ó w  p rzedw o jennych  i w o jennych  (np. um ow y 
w  H yde  Park).

T a  w yże j naszkicow ana p ó łw ie k o w a  n iem al reabzacja  k o n ­
cepc ji „so lid a ryzm u  panam erykańskiego ' ma w yraźny  cha­
ra k te r  p o lity c z n y  i  gospodarczy. Jest ona n iedw uznaczną 
fo rm ą  w y s iłk u  S tanów  Z jednoczonych w  k ie ru n k u  narzucen ia  
swej p rzew ag i k o n ty n e n to w i am erykańskiem u.
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IDEE -  MYŚ LI -ZAGADNI EN IA
Jesz cz e  w s p r a wi e

i .

Wśród zagadnień ustrojowych, jak ie  zostały zaktua­
lizowane przez dokonany przew rót w  naszych stosun­
kach społeczno-gospodarczych, wysuwa się na p ie rw ­
sze miejsce rola ruchu zawodowego. Znaczenie ruchu 
zawodowego uwarunkowane jest już samym faktem  
istn ienia organizacji, grupującej przeszło 2 m iliony  
członków. Rola ruchu zawodowego w  dziele odbudo­
w y  naszego życia gospodarczego wzrasta w  m iarę pow­
stawania różnych nowych komórek organizacyjnych, 
głęboko sięgających w  nasze życie społeczne, ja k  Rady 
Zakładowe i niezliczona ilość nowych agend, w yn ika ­
jących z nowego układu s ił społecznych oraz potrzeb 
chw ili.

Jest przeto faktem  symptomatycznym, a zarazem 
i  zrozumiałym , postawienie wyraźnie sprawy związków 
zawodowych, ja k  to zrob ił tow. Hochfeld w  ogłoszo­
nym  w swoim czasie a rtyku le  pt.: „Sprawa związków 
zawodowych“ .

Sprawa została tak postawiona, że domaga się w y ­
raźnej odpowiedzi, dopinguję działaczy związkowych, 
aby na podstawie swojej codziennej p ra k ty k i i  w y n i­
kających z n ie j potrzeb, sform ułow ali jasny pogląd na 
sprawę praktycznego znaczenia związków zawodowych 
w  nowej rzeczywistości.

Wysunięcie te j sprawy nie ze środowiska związkowe­
go świadczy najlep ie j, że k ie row n icy po lityczn i naszej 
rzeczywistości odczuwają b rak istn ienia „przem yślanej 
do końca nowej koncepcji ro li ruchu zawodowego“ , 
k tó ra  w  m iarę rozw oju  stałaby się czynnikiem  kszta ł­
tu jącym  nowe fo rm y naszego ustro ju  społeczno-gospo­
darczego, podbudowując od dołu w łaściwą treścią de­
m okratyczną nowy gmach Polski Ludowej.

A u to r a rtyku łu  „Sprawa Zw iązków  Zawodowych“  
w  numerze 63 „Robotn ika“  z dnia 7 marca 1947 r. 
słusznie i  tra fn ie  przeciwstawia się „p ły tk ie j chęci 
umniejszenia realnego w p ływ u  zw iązków zawodo­
w ych“  i  stwierdza, „że zw iązki zawodowe nie są i  nie 
mogą być jak im ś dodatkowym, posłusznym narzędziem 
adm in istrac ji państwa czy gospodarki“ . W rogowie de­
m okrac ji starają się na każdym k roku  kwestionować 
samodzielność naszego ruchu zawodowego i  starają się 
nastawić roboników  wrogo do związków zawodowych, 
n ie  w yw iązujących się rzekomo ze swej w łaściwej ro li 
obrońców ineresów gospodarczych świata pracy. Obe­
cne zjednoczenie ruchu zawodowego uważaja oni nie 
za na tu ra lny rozwój po doświadczeniach sanacji i  fa ­
szyzmu, lecz za w y n ik  jakiegoś przymusu. N iew ą tp li­
w ie  znalazłyby się koterie reakcyjne, któ re  by chęt­
nie w skrzesiły swoje związeczki, aby rozbić jedność, 
a tym  samym i siłę ruchu robotniczego. I  znajdą się 
z pewnością ambitne jednostki, które by im  służyły.

Fakt jednak, że w klawe robotniczej nie znaleźli oni 
żadnego oddźwięku i że przeważna część działaczy 
związkowych dawniejszych związków , chadeckich 
enperowskich i trzechzetów została przez zjednoczony

r u c hu  z a w o d o w e g o
ruch  zawodowy wchłonięta —  jest nałepszym dowo­
dem, że jedność ruchu zawodowego jest w yn ik iem  h i­
storycznego doświadczenia, jak ie  klasa pracująca zdo­
była.

C iekawym  świadectwem tego może być ogłoszony 
już pod koniec Powstania Warszawskiego a rty k u ł 
w  jednym  z wychodzących wówczas pism niezależnych 
p t.: „Zednoczony Ruch Zawodowy“ . Charakteryzuje on 
najlep ie j ogólną tendencję rozwojową, jaka jeszcze 
podczas okupacji przebija ła  w  dążeniach działaczy 
związkowych i  ta jnych kom ite tów  fabrycznych. Czyta­
m y tam na wstępie:

„Dochodzą nas głosy krytyczne, że w  obecnej ch w ili 
nie pora poruszać sprawy związków zawodowych i  za­
gadnień związanych z istotą tego ruchu, jako czynnika 
organizacji przebudowy społecznej. S taraliśm y się za­
równo w  naszej prasie, ja k  i  w  osobistym zetknięciu 
z czynnikam i, stojącym i w  punkcie kluczowym  p o li­
tycznych wydarzeń na skrzydle antyfaszystowskim, 
zwrócić uwagę na w ie lk ie  znaczenie zjednoczonego ru ­
chu zawodowego, tak  dla stworzenia zorganizowanej 
s iły  mas pracujących, ja k  i dla ujęcia i  unormowania 
życia gospodarczego wyzwolonej Po lski“ .

I  dalej:
„S praw y Powstania ograniczają się obecnie do dz ia ­

łań  wojennych i  odporności społeczeństwa. Przed m y­
ślą polityczną stoją obecnie inne zagadnienia: 1) zagad­
nienie rozwiązania ju tra  naszego życia, uporządkowa­
nie chaosu i  dezorganizacji, k tó ra  grozi nam w  na jb liż ­
szym okresie; 2) sprawa scementowania jedności mas 
pracujących, drogą ujęcia ich w  jedno lite  ram y orga­
nizacyjne dla stworzenia siły, stojącej na straży roz­
w o ju  społecznego Polski ku  równości i  wolności. 'Z te ­
go względu wysuwamy już dziś sprawę ruchu zawodo­
wego na pierwszy plan i  nie ustaniemy w  budzeniu 
uwagi wszystkich świadomych czynników klasy robot­
niczej w  stosunku do tego zagadnienia, od tego bowiem, 
czy ruch zawodowy w Polsce będzie zdolny do podjęcia 
dzieła odbudowy i uruchomienia gospodarki, zależne 
jest, czy demokracja pójdzie w  k ie runku  rozwiązania 

•kwestii społecznej. Również drugie zagadnienie musi 
być rozwiązane przez ruch zawodowy jasno i  wyraźnie. 
M usi on już dziś w  zaraniu dokonywującego się przeło­
m u stworzyć organizację faktycznej jedności, aby w  
pierwszym  okresie politycznym  mieć przeciwwagę dla 
reakc ji i  faszyzmu, któ re  pod maską dem okracji zechcą 
środkam i sabotażu politycznego i  gospodarczego para­
liżować pierwsze poczynania w  k ie runku  przebudowy 
społecznej“ .

A r ty k u ł ten kończy się następującą konkluz ją :
„Muszą być natychm iast podjęte k ro k i dla stworze­

nia jednolitego ruchu zawodowego, jest on bowiem: 
1) jedynie zdolny do wprowadzenia w  czyn dzieła od­
budowy Polski i  przebudowy społecznej; 2) stanowi 
on podstawową społeczną organizację dla obrony zdo­
byczy społecznych i  po litycznych mas pracujących“ .
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A r ty k u ł ten b y ł już w yn ik iem  k ilk u  konferencji 
m iędzy czterema ugrupowaniam i dzia ła jącym i podczas 
powstania na terenie Warszawy, a m ianow icie PPR, 
RPPS, PPS --L e w ic y  i  Syndykalistycznego Porozumie­
n ia  Powstańczego. W yn ik iem  tych  konferencji b y ł 
p ro je k t p la tfo rm y zjednoczonego ruchu zawodowego.

Przytoczyłem  ten a rtyku ł, aby zilustrować, że ten 
dencje zjednoczeniowe ruchu zawodowego tk w ią  w  h i­
s to rii naszej polskiej rzeczywistości.

II.

Sytuacja powojenna, trudności gospodarcze wydaw ały 
się być na tu ra lnym  sprzymierzeńcem reakcji. L iczyła  
ona na niezadowolenie mas z powodu w ie lk ich  braków  
i  niedomagań w  pierszym okresie odbudowy. Była 
ona nieomal przekonana, że fak t, iż przełom społeczny 
nastąpił u  nas drogą bezkrwawej rew olucji, w p łyn ie  
na to, aby psychiczne nastawienie mas nie mogło być 
synchronizowane z dokonywującym i się zmianami u -  
stro jow ym i.

Pierwsze k ro k i ruchu zawodowego w  Polsce Odrodzo­
nej odbywały się w łaśnie pod w pływ em  dążenia do za­
bezpieczenia zdobyczy społecznych i  politycznych 
świata pracy przed reakcją i  faszyzmem. Cała Pra- *  
organizacyjna, działanie i  nastawienie ruchu zawodowe­
go b y ły  tem u celowi podporządkowane. Ruch zawodowy 
stoczył na tym  polu k ilk a  b itew  społecznych, gospodar­
czych i  politycznych. U m oż liw ił on organizację p ro­
dukc ji, p rzeciw staw ił się propagandzie reakcyjne j, stał 
się transm isją m iędzy najszerszymi w arstw am i świata 
pracy a nową rzeczywistością.

Trudno było  przeto w  tych pierwszych dwóch latach, 
gdy w idm o reakc ji wciskało się ze wszystkich stron do 
naszego życia społecznego —  a wszyscy działacze związ­
ko w i b y li żołnierzam i lin io w ym i —  o wypracowanie 
jasnej koncepcji ro li i  zadań ruchu  zawodowego. N ie­
w ą tp liw ie  zakończyliśmy pewien etap polityczny w  na­
szym życiu. Reakcja została politycznie pobita —  zosta­
ła  pobita w  dużej m ierze dzięki słusznej taktyce ruchu 
zawodowego, k tó ry  te j walce poświęcił całość swoich 
sił.

B y łoby błędnym  myśleć, że tym  samym reakcja na 
zawsze zeszła z areny naszego życia. Zm ieni ona ty lko  
fo rm y  swojej w a lk i, będzie się starała przejść na ta k ­
tykę  długofalową, atakując w  coraz to inny  sposób i  na 
inn ym  odcinku. Przed ruchem zawodowym stoi przeto 
dziś pytanie, ja k  najbardziej skutecznie sparaliżować 
tę  akcję, w ype łn ia jąc równocześnie swoje zadania i  obo- 
yviązki wobec mas pracowniczych i  dążenie do dobro­
b y tu  i  wolności.

W  tym  bowiem  okresie nie stoi już  przed ruchem 
zawodowym ty lk o  sprawa w a lk i z w rog im i klasie p ra ­
cującej siłam i, ale stoi również zagadnienie ja k  na jlep ­
szej rea lizacji przebudowy społecznej dla dobra czło­
w ieka  pracy. Stąd w yn ika ją  nowe zadania, nowe obo­
w iązk i i  nowe drogi ruchu zawodowego. Ma on już kon­
s truk tyw ne  zadania do spenienia, k tó rych  rezultatem  
m usi być codzienna poprawa w arunków  b y tu  świata 
pracy. I  doświadczenie tych  dwóch la t uczy nas, że ruch 
zawodowy m usi być zdolny p rzy  pomocy w łasnej orga­
n izacji do rozbudowy i  umocnienia społecznych zdoby­
czy świata pracy.

Ruch zawodowy, jako organizacja łącząca element 
fachowy i  społeczny, broniąca jednocześnie interesów za­

wodowych i  społecznych człowieka pracy, staje się tym  
samym g łów nym  czynnikiem  społecznym, zdolnym do 
wychowawczego przygotowania mas do w nikn ięc ia  we 
wszystkie rozgałęzienia życia społecznego oraz do 
współudzia łu w  zarządzaniu wytwórczością i  spoży­
ciem.

Rada Zakładowa jest już obecnie tą jednostką, któ ra  
w  poszczególnym zakładzie pracy w inna spełniać rolę 
współgospodarza pod w sze lk im i względami. • Są to pod­
stawy samorządu robotniczego, k tó re  m ają ja k  najści­
ślej połączyć pracujących z ich zakładem pracy, co do­
piero daje gwarancję należytego reprezentowania i  ob­
rony  interesu spoecznego. Dalsza rozbudowa tego samo­
rządu w  górę do wszystkich kierowniczych instancji 
gospodarczych i  przemysłowych usunie do reszty 
wszelkie tarc ia  i  nieporozumienia, zdarzające się jeszcze 
dziś często m iędzy ins ty tuc jam i zw iązkowym i a k ie row ­
n ikam i adm in is trac ji przemysłowej.

Zostaną wówczas przezwyciężone wszystkie te b raki, 
o jak ich  m ów i tow. Hochfeld i  k tó re  powodują „n ie ­
cierpliwość czynnika fachowego wobec jednostronnych 
nieraz postulatów ruchu zawodowego“ . Bo prawdą jest, 
że bywa niechęć do dopuszczenia w p ływ u  samorządu 
robotniczego na sprawy, k tó re  w  przekonaniu fachow­
ca —  adm inistratora, ekonomisty, technika, personaln i- 
ka —  Są wyłącznie domeną jego w iedzy i  kompetencji. 
Prawdą jest, że istn ie je  przekonanie, iż współpraca 
z „żyw io łow ym  samorządem robotn iczym “  jest trudna, 
że wobec tego lep ie j n im  kierować niż z n im  współpra­
cować.

Nowe fo rm y życia społecznego nie przychodzą same, 
muszą się w yk luw ać w  życiu codziennym i  w  te j w łaś­
nie codziennej pracy narastają nowe fo rm y organiza- 
cyne i  now y sposób działania. Ustala się stopniowo no­
wa ro la  ruchu zawodowego.

I I I .

W  obecnej rzeczywistości, k tó rą  charakteryzuje prze­
de w szystkim  znajdowanie się w ładzy w  rękach robot­
n ików  i  chłopów, możliwości realizacyjne ruchu zawo­
dowego coraz bardzie j się rozszerzają. Można się odwa­
żyć na postawienie następującego tw ierdzenia: jednym  
z fila ró w , na k tó rym  się opiera ustró j dem okracji ludo ­
w ej, jest ruch zawodowy i  również dalszy rozwój demo­
k ra c ji ludow ej zależny jest od spełnienia przez ruch  
zawodowy jego zadań.

Jakie są wobec tego zadania ruchu zawodowego 
w  obecnym okresie?

Przede wszystkim  usunięcie z naszego życia społecz­
nego wszystkich przeszkód, sprawiających, że w y s iłk i 
ruchu zawodowego w  k ie run ku  polepszenia b y tu  mas 
pracujących nie dają tak ich  rezultatów , jak ie  pow inny 
dać. Jeśli ruch  zawodowy może już  dziś stw ierdzić, ja ­
k ie  są przyczyny zła, in n ym i słowy, gdzie zaczyna się 
działanie reakc ji środkam i gospodarczymi i  społeczny­
m i •—  m usi znaleźć sposoby, aby przyczyny te zostały 
usunięte.

Jakież są to przyczyny? W  obecnej ch w ili dzia łają 
przeciwko możliwościom popraw y b y tu  mas p racu ją ­
cych trz y  czynn ik i: spekulacja, b iu rokrac ja  i  b rak  od-. 
powiedniego stosunku do własności społecznej.

Celem usunięcia tych  trzech przeszkód ruch zawo­
dow y m usi posiadać odpowiednie upraw nienia  i  m o­
żliwości w  tym  k ie runku . Muszą jego organy posiadać
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otw artą  drogę do wszystkich ins tanc ji naszego życia 
gospodarczego i  uprawnienia bezpośredniej kon tro li. 
Tego domagają się nowe w a run k i naszej rzeczywistości 
i  to w yn ika  z naszego 2-letniego doświadczenia. D la te ­
go wysuwa się też na czoło zagadnień ruchu zawodowe­
go potrzeba silniejszego powiązania pracy Rad Zakła­
dowych ze zw iązkam i zawodowymi.

Zadania konkretne postawione przed ruchem zawo­
dowym  przyczynią się n ie w tp liw ie  do wyzwolenia 
jego dynamicznych moliwości twórczych, w skutek cze­
go gospodarka społeczna będzie się coraz bardziej un ie ­
zależniała od s ił n ie związanych z nią bezpośrednim 
interesem swej egzystencji, a re fo rm y ustro jowe po­
głębią ty m  samym swoją treść demokratyczną i  spo­
łeczną.

Przede wszystkim  przyczyni się to do zrozumienia

przez każdego członka zw iązku zawodowego nowej 
drogi ruchu zawodowego, co będzie najlepszą ręko jm ią  
zachowania w łaściwej ro li ruchu zawodowego we 
wszystkich sytuacjach przełomowych.

Zagadnienie postawione przez tow. Hochfelda n ie ­
w ą tp liw ie  przyczyni się do ujęcia naszego dotychcza­
sowego doświadczenia, naszej „praktyczne j im p ro w i­
zacji“  właśnie w  świadomą teorię, która pokieru je  da l­
szą praktyką.

Do nas, działaczy związkowych, należy podjąć to za­
gadnienie, aby na I I  Kongresie Zw iązków  Zawodowych 
można było ustalić jasny i  konstruktyw ny, odpowiada­
jący na wszystkie zjaw iska naszego życia społecznego 
i  gospodarczego —  program  związków zawodowych.

P. L , M a re k

Humanizm a organizacja pracy
i

W  m ajow ym  numerze „Przeglądu Socjalistycznego“  poruszony 
został w a rtyku le  J. Hochfelda n iezm iern ie  ważny problem . Pro­
b lem  ten —  to rozstrzygnięcie, czy obecnie w dobie „kap ita lnych  
problemów gospodarczej i  społecznej przehudow y„ dominantą 
okresu ju ż  pow in ien być człowiek, czy też dla celów utrwalenia 
zdobyczy ustro jow ych trzeba jeszcze tę dominantę przesunąć na 
okres późniejszy.

Ź ród łem  procesu dehum anizacji w ostatnim  okresie b y ł n ie­
w ątp liw ie  n iem iecki faszyzm. W arunk i wojenne, powodujące 
w sposób natura lny wzrost egoizmu, pozwalały na rozw ój bakcyla 
dehum anizacji bez możności wytwarzania antytoksyn. Po w o jn ie  
rozk ład  postępował da le j wskutek wstrząsów wewnętrznych i b ra ­
ku zdecydowanego przeciwdziałania. Obecnie wchodzimy' w  okres 
stab ilizacji, którego cechą pow inno być zahamowanie wszelkich 
procesów dekom pozycji i  odwrócenie ich  w k ie run ku  pożądanym.

Zupełn ie słusznie H ochfe ld  pisze: Jeszcze dzisia j w w ie lu  
ośrodkach ruchu robotniczego panuje przekonanie, że tworzenie 
dobrobytu m ożliwe jest nawet na dłuższą metę metodami sprzecz­
nym i z postulatem wychowania człowieka wolnego i świadomego, 
i  że z d rug ie j strony nowe w arunk i techniczno-ekonomiczne, 
w k tó rych  realizację bez świadomego i  dobrowolnego udzia łu 
większości społeczeństwa ośrodki te wierzą, nie wiadomo dlacze­
go —  automatycznie stworzą nowego, lepszego człowieka. Przeko­
nanie to jest z gruntu antyhumanistyczne i z gruntu antymark- 
sowskie“ .

. Stosunek człowieka do otoczenia kszta łtu je  się nie ty lko  w dro ­
dze świadomych procesów myślowych, lecz rów nież i przez pod­
świadomy w p ływ  różnych czynników. T y lko  wyjątkowe 
jednostk i, które  cechuje zarówno wysoka in te ligencja, jak  
i  wysoki poziom m oralny, zdolne są w pewnej m ierze 
elim inować w syntezie swych m yśli w p ływ y uboczne —  w dą­
żeniu do ob iektyw nej prawdy. Jeśli m ów im y cz łow iekow i: za­
p o m n ij teraz o sobie, rozstrzygają się w ie lk ie  sprawy, twe osobiste 
szczęście przy jdz ie  późn ie j, pracujem y d la  przyszłych pokoleń  — 
to trzeba jednocześnie dokładnie przeanalizować, na jaką glebę 
ziarno to pada. Może się zdarzyć, że entuzjazm pierwszych dn i bę­
dzie stopniowo opadał pod wpływem trudności życiowych i zmie­
n i się początkowo w marazm, a późn ie j nawet w reakcję, a więc 
może być to proces wyjątkowo niebezpieczny. N ie  zapom inajm y, 
że ludzie  są ty lko  lu d źm i i  że wymaganie od n ich  stałego samo­
zaparcia może doprowadzić do wewnętrznego załamania.

Przemiany ustrojowe są to także przem iany zasad współżycia 
m iędzy ludźm i. Można je  realizować ty lk o  przy jednoczesnym

i  trw a łym  pozyskaniu człowieka dla ich ide i naczelnych. Dlatego 
proces hum anizacji naszego życia n ie  może być następczym, lecz 
rów noległym  torem  przem ian; przyczyni się to znacznie do przy­
śpieszenia i  u trw alenia zmian.

Udowodnienie tych tez um oż liw i analiza pewnych zjawisk na 
jednym  z ważniejszych odcinków  naszego życia, na odcinku orga­
n izacji pracy.

Problem y organizacji p ro d u kc ji n ie by ły  zbyt skomplikowane 
w systemie ekstensywnej gospodarki zeszłego stulecia. Człow iek 
należał wówczas z różnych względów do m nie j ważnych elemen­
tów p rodukc ji, b y ł maszyną roboczą, którą  w razie uszkodzenia 
wyrzucało się na szmelc.

D opiero  stopniowa in tensyfikacja procesów gospodarczych przy­
czyniła się do zmiany tego nastawienia. Zaczęto przekonywać się 
stopniowo, że wydajność pracy lu d zk ie j zależy od szeregu różnych 
czynników, takich ja k  np. chęć do pracy, w arunki zewnętrzne 
pracy, system płacy, powodzenie w pracy, dobór do zawodu, sto­
sunek przełożonych, a także w arunki życia codziennego, stosunki 
m ieszkaniowe i  rodzinne. Naukowa organizacja pracy, przecho­
dząc od p ierw ocin tayłoryzm u do obecnie uznawanej zasady pod­
budowy fiz jo log iczne j i  psychologicznej wszelkich metod organi­
zacji pracy lud zk ie j, wysunęła na czołowe miejsce ro lę  człowieka, 
jako elementu p rodukc ji. Zagadnienie dbałości o człowieka pracy, 
k tó re  wysuwane było  jako  hasło ruchów społecznych w  dążeniu 
do obalenia systemu kapitalistycznego, okazało się również ha­
słem ekonomicznym. Przekonano się, że dbałość ta poproslu się 
opłaca, przynosząc wyższą wydajność pracownika.

Teorie naukowej organizacji pracy, mając na celu wzmożenie 
p ro d u kc ji, osiąganie większego efektu pracy przy mniejszym na­
kładzie  s ił i środków, wprowadzają w życię metody, k tó re  m og li­
byśmy nazwać humanistycznym i. Dziś np. truizm em  jest, że z te­
go właśnie punktu  w idzenia dobrego k ie row nika  warsztatu pracy 
cechować pow inny m .in. poszanowanie godności osobistej pod­
władnych, sprawiedliwość, takt.

Troskę o człowieka znajdziemy w  nowoczesnych metodach za­
pobiegania i  usuwania znużenia przy pracy, k tó re  w znacznym 
stopniu obniża wydajność. Celowa harmonizacja w ysiłków  z od­
poczynkam i, usuwanie źródeł zmęczenia zbędnego, zapobieganie 
m ono ton ii pracy, stopniowe obciążenie coraz to innych ośrodków 
nerwowych, mózgowych i  m ięśniowych —  oto n iek tó re  z tych 
metod, k tó re  w uprzem ysłow ionych kra jach stosowane są w  co­
raz w iększej mierze.

Rzeczą organizatorów p ro d u kc ji będzie stwarzać takie  w arunki 
pracy, aby pracow nik m ógł właściwą wydajność osiągnąć. Pow in­
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n i stwarzać zatem dobre w arunki h ig ieny i  bezpieczeństwa pracy, 
właściwe stosunki wewnętrzno-organizacyjne, u ła tw iać życie co­
dzienne robo tn ika , czuwać nad doborem do zawodu, aby nie było 
zawiedzionych nadziei, szanować ambicje i godność pracownika, 
co wpływrać będzie na jego właściwy stosunek do pracy.

W ykazywanie trosk i o dobro pracownika, nawet niezależnie od 
w yn ików  tych starań, jest elementem wiążącym robotn ika z za­
kładem, elementem atrakcyjności pracy, tak dzis ia j potrzebnym.

Opieka nad macierzyństwem robotn icy, zakładanie żłobków 
i  przedszkoli, organizowanie wczasów i  sportów oraz zajęć k u ltu ­
ralno-oświatowych, pomocy w  życiu codziennym, higienicznych

Rozczarowania
i .

Gdy Trzecia Rzesza runęła w  gruzy i  podpis marszał­
ka Żukowa w  Karlshorście rozpoczął okupację N ie­
miec, jako jedna z pierwszych zorganizowała' się tra ­
dycyjna partia  socjaldemokratyczna Niemiec, SPD. 
Oczywiście, jeś li chodzi o korpus kierowniczy, b y ły  to 
już  ty lk o  szczątki dawnej SPD, k tó rą  pow a lił taran h i­
tle row skie j przemocy. W ie lu  spośród je j dawnych człon­
ków  dotąd przebywa jeszcze poza granicami Niemiec, 
nie wierząc w  odradzającą się demokrację niemiecką. 
W ie lu też —  wyciągnąwszy własne w nioski z ostatnich 
przeżyć i doświadczeń wojennych —  połączyło się z ko ­
m unistam i, k tó rzy  w ykaza li w  owych czasach pogardy 
w ięcej s iły  m oralnej i  prężności politycznej na tle  zu­
pełnego rozkładu p a rtii socjaldemokratycznej. A lbo ­
w iem  duch Noakego zaciążył nad weimarską SPD. Duch 
ten wydaje się i  teraz jeszcze unosić ponad oparami 
w o jn y  i okupacji.

W ie lu  spośród postronnych obserwatorów życia powo­
jennych Niemiec, dla któ rych  socjaldemokracja n ie­
m iecka była  kiedyś symbolem w a lk i o ład i spraw iedli­
wość społeczną, p rzy ję ło  utworzenie powojennej SPD 
z mieszanym uczuciem: z nadzieją, że może wreszcie 
tym  razem uda się socjalistom niem ieckim  wysunąć na 
czoło ^partii niem ieckich i w  ten sposób stworzyć bazę 
dla przyszłych rządów; i  z obawą, czy resztkom socja­
lizm u niemieckiego, k tó ry  przeżarła rdza h itle ryzm u po 
praw ie  15 ła ta*h brunatnego reżymu, uda się wyzwolić 
z objęć nacjonalizmu większą część dawnych zwolenni­
ków  F ihpa Seheidemanna, oraz —  nie bacząc na wątłe 
s iły  —  wziąć na siebie ciężar demokratycznych rządów 
w  Niemczech. N ik t bowiem —  a h istoria  ostatnich 
dwóch ła t potw ierdziła  i to przypuszczenie —  nie by ł 
w  Europie tak naiw ny i  beztroski, aby mógł p rzy ­
puszczać, że wystarczy powołać do życia SPD, aby 
odrazu Niemcy poczuli się podobnie urodzonymi socja­
listam i, ja k  czują się po dziś dzień nacjonalistam i z p rzy­
rodzenia.

Pokładano w ięc  początkow o nadzie ję  w  SPD, czeka­
ją c  w yn ikó w .

N ow i działacze —  a nawet epigoni dawnego niemiec­
kiego socjalizmu, ja k  Loebe czy Severing— nie opanowali 
sytuacji. N ie zdobyli się na żaden akt poświęcenia ani 
ekspiacji, k tó ry  by pozyskał im  k redy t u m iłu jących 
pokój narodów. Przeciwnie, zaraz po klęsce wysunęli 

asła nacjonalistyczne i  rew izyjne. Z ro b ili w  k ró tk im  
czasie ̂  wszystko, aby stracić i  p ierw iastkowe zaufanie 
narodów gnębionych przez H itle ra  i  w iarę  tych  uczci-

mieszkań, dojazdów do pracy —  to nie są ty lko  czynn ik i op iek i 
społecznej, to  są elementy naukowej organizacji p rodukc ji, 
a jednocześnie są to drogi, ja k im i nastąpić może renesans huma­
n izm u, nadającego właściwy sens życiu człowieka.

Toteż m ylą się ci, k tó rzy  tw ierdzą, że humanizm drogo ko ­
sztuje, że można go odłożyć na później. Hum anizm  jest jednym  
z warunków rea lizac ji przebudowy ustro jow ej a nie ty lko  je j  wy­
n ik iem . Każdy k ro k  w  urzeczywistnieniu jego ideałów jest jedno­
cześnie k rok iem  ku  u trw a len iu  zdobyczy dem okracji, a przeciw­
nie, zaniedbanie jego wskazań może poważnie zagrozić dotych­
czasowym osiągnięciom.

S. Filipkowski

i metamorfozy
w ych Niemców —  w  k ra ju  i  za granicą —  k tó rzy  go­
to w i b y li uznać klęskę Niem iec i  w ypływające stąd 
konsekwencje. SPD poszło po l in i i  najmniejszego 
oporu, g raw itu jąc  raczej ku  nowej p raw icy niemiec­
k ie j, n iż skrajne j lew icy. Dziś można śmiało powiedzieć 
—  obserwując posunięcia SPD —  że Schumacher czy 
Neumann znajdą raczej wspólny język z Adenauerem 
z CDU, niż z dawnym towarzyszem pa rty jnym , Otto 
Grotewohtem. Dziś rinansjera niemiecka i zakonspiro­
wana k lik a  m ilita rn a  patrzy na Schumachera, ja k  na 
swego męża opatrznościowego, a ten swym i wystąpie­
n iam i nie wyprowadza ich byna jm nie j z błędu. W  ob­
liczu tego, co się stało, podobne metody postępowania, 
nawet jeś li chodzi o zdobycie w ładzy w  k ra ju , n ie  moż­
na uznać aa godne prawdziw ych socjalistów. Gdy B ry ­
ty jska  Partia  Pracy na swym ostatnim  zjeździe w  M ar- 
gate wysuwa postulat pojednania wschodu z zachodem, 
jako najważniejszy element trwałego pokoju, cóż moż­
na powiedzieć o przemówieniach wiecowych Schuma­
chera czy Neumanna (nie mówiąc już zupełnie o wystą­
pieniach Swolińskiego w  B erlin ie  —  człowieka, na k tó ­
rym  ciąży zresztą zarzut korzystania z praw  norym ­
berskich H itle ra  i  wyzucia Żyda berlińskiego z m a ją t­
k u ), z k tó rych  b iła  i  b ije  nadal nie ty lk o  nienawiść, 
stara hakatowska nienawiść do Polski, ale również do 
Rosji. K to  zna stosunki panujące w  SPD, ten w ie do­
skonale, że je j grupy kierownicze szermują dziś argu­
mentem granicy na Odrze w  podobny sposób, ja k  ongiś 
Treviranus szermował korytarzem  gdańskim.

K ie row nic tw o  SPD, któ re  zresztą —  ja k  wykazały 
ostatnie tarcia  wewnętrzne —  nie opiera się wcale na 
większości, ale raczej na bezwładności swych członków, 
zbyt zajętych w łasnym i losami, zręcznymi posunięciami 
umie pozyskać sobie przychylność odurzonych nacjona­
lizmem  zwolenników „s iln ych  Niem iec“  i  to bez wzglę­
du na temperaturę pojęcia „dem okracji“ . Zacytuję tu  
ty lk o  słowa K u rta  Schumachera z jego a rtyku łu  w  „T e ­
legra fie “  (22.3.47) pt. „Deutsche Republik oder 
Gross-Preussen“ : „D ie  Sozialdemokratische Partei
Deutschlands kann nach ih re r Gesehichte und unter 
W uerdigung der grossen Fragen der Gegenwart lceine 
andere P o lit ik  treiben ais die, das gesamte Deutschland 
national, staatlich und w irtsch a ftlich  zusammenzufuegen. 
N u r wenn das deutsche V o lk  sein nationales Problem 
m eistem  kann, w ird  es in  der Lagę sein, in terna tiona l 
seine Funktionen auszufuellen“ .

Te wyraźne słowa leadera SPD pow inny postronnym 
obserwatorom życia politycznego powojennych Niemiec
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w iele  dać do myślenia. Schlebianie najniższym ins tynk ­
tom  mas było zawsze a trybutem  szowinizmu germań­
skiego; nie powinno zaś być n igdy —  jakby  to nakazy­
w ała log ika —  prerogatywą demokracji. Tymczasem 
dziś w  Niemczech dzieje się coś wręcz paradoksalnego. 
Większość społeczeństwa niemieckiego uważa partię  
Schumachera za eksponenta rew izjon izm u niemieckiego 
i  to znacznie bardziej sprawnego, niż rząd Eberta anno 
W eimari.

Problem  dem okracji w  Niemczech jest dla nas Po­
laków  zbyt ważny, abyśmy m ogli przejść nad n im  w  ten 
sposób do porządku, w  ja k i czynią to kraje, które dzie li 
od Niemiec morze lub ocean. Położeniem geograficznym 
skazani zostaliśmy na sąsiedztwo z narodem niemiec­
k im , a doświadczenia ostatnich k ilkuse t la t nauceyły 
nas, że to lerancja lub  ignorancja są najgorszą i n a j­
bardziej niebezpieczną form ą samoobrony politycznej.

Polska nie będzie patrzyła  obojętnie na to wszystko, 
co się dzieje w  Niemczech. Nadzieje w ie lu  b y ły  po­
czątkowo związane z odradzającym się socjalizmem nie-' 
m ieckim . Stąd bowiem oczekiwano lik w id a c ji resztek 
i  h itle ryzm u, i nacjonalizmu. Już jednak pierwsze w y ­
stąpienia działaczy SPD dały nam do zrozumienia, że na 
pomoc z tej strony nie ma co liczyć. SPD bowiem stała 
się przez noc orędowniczką najbardziej skrajnych fo rm  
rew izjon izm u politycznego i  gospodarczego. Nasłucha­
liśm y się też ostatnio dość inw ek tyw  i oskarżeń od ludzi 
pokro ju  Schumachera. Gdy czołowi po litycy SPD l i ­
czyli się jeszcze tu  i  ówdzie z opinią zagranicy czy oku­
pantów, pom niejsi kacykowie SPD na p row inc ji nie 
przebiera li poprostu ani w  słowach, ani w  środkach 
w swych zapędach rew izjonistycznych, które w  istocie 
rzeczy b y ły  jedynie dobrze zamaskowaną form ą w a lk i 
z Polską, w a lk i— powiedzmy szczerze— któ ra  dała SPD 
w  wyborach prow incjonalnych głosy i takie, jak ie  daw ­
nie j padały, wyłącznie do u rn  h itle row skich, nawet 
jeszcze przed rokiem  1933. W ten sposób SPD przesunę­
ła się bardziej na prawo, niż. ka to lick ie  centrum, jeś liby 
ty lko  porównać wystąpienia Schumachera w  Berlin ie  
np. z kazaniem b. w ikariusza generalnego Katow ic, ks. 
Wosnicy, k tó ry  nie tak dawno w zyw ał swych dawnych 
parafian ze Śląska do poniechania tradycy jne j niena­
wiści do Polski i pogodzenia się z nową granicą na 
Odrze i  Nisie, jako form ą ekspiacji za grzechy w o jny 
i  n iem ieckiej okupacji w  Polsce.

M ylą  się ci z zagranicznych sym patyków obecnej 
SPD, k tó rzy  sądzą, że Schumacher jest następcą Be- 
bla, a Franz Neumann —  Singera. Daleka jest droga 
od Mannheimu do Hannoveru. D zie li ją  nie ty lko  
czas —  41 la t —  ale i w iele błędów, "pomyłek, rozcza­
rowań, rozłamów, wreszcie dw ie w o jny  światowe i fa ­
szyzm H itle ra . Śmieszne b y łyb y  tu ta j jak ieko lw iek  
porównania. Gdy bowiem przywódcy pierwszej socjal­
dem okracji n iem ieckiej b y li nadzieją wolnej Europy, 
dziś działacze SPD są ty lk o  nadzieją rozpadającego się 
kap ita lizm u niemieckiego. Pogrobowcy h itle ryzm u, 
starzy zdra jcy dem okracji w eim arskiej, ludzie, dla k tó ­
rych działalność Noskego w  okresie puczu Kappa była  
wzorem dobrze pojętej „dem okrac ji“  niem ieckiej, 
N iem cy wreszcie, k tó rzy  z le kk im  sercem przerzucali 
się z jednej ewentualności w  drugą, od H indenburga 
do H itle ra  —  dzisiaj z całą otwartością, na jaką stać 
ich pozbawione wyobraźni po litycznej um ysły, g lo ry ­
f ik u ją  Schumachera i  jego program  rew izjon istyczny

z tym  samym zapałem, z ja k im  oklaskiw a li T re v ira nu - 
sa, gdy domagał się k ru c ja ty  przeciwko Polsce. Takich 
wyborców liczy dzisiaj SPD setki tysięcy.

Dzisiaj Schumacher p o tra fi każdego p o lityka  —- 
Niemca, k tó ry  uzna granicę na Odrze i Nisie, u trącić 
piętnem zdrajcy. Każdego, k tó ry  domagać się będzie 
nowych reform  społecznych —  nazwać wrogiem  k lasy 
robotniczej. W ykazuje on przy tym  ty le  zapędów d y k ­
tatorskich, że głos gm inu nazwał go uszczypliwie „D e r 
kle ine H it le r “  —  dla jego namiętności oratorskich 
i  patetycznych gestów.

Znając psychikę Niemców, Schumacher stał się du­
szą rew izjonizm u. W ystartował od napaści na Pocz­
dam. „U chw ały  poczdamskie nie są wykonywane, wo­
bec tego nie są potrzebne!“  —  w oła ł Schumacher już  
w  k ilk a  miesięcy po wojnie, budząc z le targu nacjo­
nalizm  niem iecki na gruzach Trzeciej Rzeszy. A  prze­
cież Niemcy, k tó rzy w iele już w y g ra li w  dziejach na 
protestach, są n iezrównanym i m istrzam i od gmatwania 
p o lityk i.

Zresztą nicość upraw ianej przezeń p o lity k i w ykaza li 
już jego konkurenci polityczni, z prawa i z lewa. „Je ­
śli Schumacher pragnie jedynow ładztwa w Niemczech' 
dla swej p a rtii, dlaczego u siebie nie p o tra fi opanować 
sytuacji? “  —  p y ta li ci, k tó rzy  m ie li świeżo w  pamięci! 
k o n flik t m iędzy kierow nictw em  SPD a prezydentem 
miasta Berlina, drem Ostrowskim, również członkiem  
SPD. „N ie  chcemy, aby nam mydlono oczy!“  —  w o ła ł 
Jacob Kaizer, jeden z przywódców CDU i  p rzy jac ie l 
Goerdelera w  puczu 20 lipca. A  członek SED, M attern , 
oświadczył na zebraniu przedwyborczym: „SPD
i Schumacher po tra fią  w iele mówić i  rozdrażniać św iat 
przeciwko Niemcom, pozwalając łaskawie innym  w y ­
pić p iwo, które  sami naw arzy li“ ! A lexander Abusćh, 
publicysta z „W eltbuehne“ , k tó ry  niedawno pow rócił 
do Niemiec ze swej puste ln i meksykańskiej, jeden 
z ta jnych redaktorów  pamiętnej księgi o spaleniu 
Reichstagu, w yraz ił się o Schumacherze, jako o p o li­
tyku , k tó ry  najw ięcej ze wszystkich Niemców zaszko­
dz ił sprawie niem ieckiej za granicą. „W ziąwszy na 
siebie rolę wroga Słowian i  F ranc ji —  pisze Abusch 
w  marcowej „W eltbuehne“  —  kroczy nadal drogą na­
cjonalistycznego rewanżu, swoim postępowaniem ścią­
gając jedynie na cały naród niem iecki przekleństwo 
szowinizmu“ . Z rów nym  potępieniem p o lity k i Schu­
machera spotykamy się w  a rtyku le  Herberta Gessne- 
ra, radiokomentatora rozgłośni berlińsk ie j, zamieszczo­
nym  w  kw ie tn iow ym  numerze założonej' ongiś przez 
Carla v. Ossietzkiego „D ie  W eltbuehne“ .

B iedn i przyjacie le z wegetującej „W eltbuehne“ ! 
Okazało się w  świetle „program ow ych“  przemówień 
Schumachera, że jesteście już ty lko  n iedobitkam i w y ­
rżnięte j niegdyś w  pień przez H itle ra  dem okracji n ie­
m ieckiej...

II.

Schumacher, ja k  również jego zwolennicy w  SPD, 
kroczą często drogą, o k tó re j sami nie wiedzą, że jest 
m ylna i  prowadzi na manowce. Zacietrzewienie p o li­
tyczne tych ludz i jest jednak tak w ie lk ie , że i  nad tym  
niebezpieczeństwem przechodzą do porządku, byleby, 
ty lk o  nie wypuścić „w ła dzy“  z ręk i. D zięki te j p o lity ­
ce SPD, we wszystkich praw ie  kra jach  niem ieckich 
stronnictwa mieszczańskie w  oparciu o zamaskowaną
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reakcję osiągnęły zwycięstwo. Prawica niemiecka, nie 
uważając bynam niej Schumachera za przeciwnika, ca­
łą  swoją siłę skierowała przeciwko komunistom  lub 
ty m  odpryskom socjalizmu niemieckiego, któ re  prze­
czu ły instynktow nie, że Schumacher, opanowawszy 
sytuację w  SPD, poprowadzi swą partię  kiedyś do śle­
pego zaułka. Jeszcze przecież w  ub. roku  (26 września) 
K om ite t C entra lny SPD powziął rezolucję, że „w  po­
lityce, gospodarce i  adm in istrac ji rządzą obecnie te 
same siły, k tó re  ponoszą w inę  za to wszystko, co się 
stało w  Niemczech“ . M im o to, ani Schumacher, ani 
Neumann nie w yciągnę li z tego żadnych konsekwen­
c ji;  przeciwnie, wzmożoną antypolską i  antysowiecką 
hecą, do k tó re j ostatnio przyłączył się i  Paul Loebe, 
stara ją się oni na wszelki sposób złow ić ja k  największą 
ilość głosów, któ re  by zagwarantowały im  władzę 
w  Niemczech. W  rzeczywistości swym i hasłami odwetu 
i  rew izjon izm u p rzyczyn ili się jedynie do wzmocnie­
n ia  reakc ji w  Niemczech i  osłabienia własnej pa rtii. 
,W lic y ta c ji praw icowej okazały się bardziej zręczne te 
reakcyjne grupy i  k lik i,  które, wykorzystu jąc nacjona­
listyczne apetyty, wzniecone przez Schumachera, zło­
ży ły  w  konsekwencji wyborcom  bardziej korzystną 
ofertę polityczną. Dlatego też w  ostatnich wyborach 
wszędzie zwyciężyła CDU, dlatego też —  część nieza­
dowolonych dołów SPD głosowała —  ja k  np. w  strefie 
b ry ty js k ie j —  na komunistów.

Schumacher nie ty lk o  nie oczyścił atmosfery p o li­
tycznej w  Niemczech, czego kiedyś spodziewano się za 
granicą w  kołach n iektó rych  socjalistów, ale wprost 
przeciwnie: pog łębił nieporozumienia i  żale niemieckie. 
M iast stanąć na czele lew icy niem ieckiej, SPD nie 
ty lk o  w prowadziła  zamieszanie w  kołach demokracji, 
¿le pozwoliła się zdystansować p raw icy w  tempie 
wręcz zatrważającym.

Dziś jest d la nas jasne, że i  SPD nie jest tak im  mo­
no litem  pa rty jnym , za ja k i p ragnąłby Schumacher 
swoją partię  uważać. N ie ty lko  d r Ostrowski, b y ły  
prezydent Berlina, okazał się frondystą, ponieważ 
chcia ł działać dla dobra wszystkich. Takich ludzi do­
b re j w o li w  SPD jest w ięcej, ty lko  nie po tra fią  dotąd 
jeszcze się zorganizować. N ie ma bardzie j rozgoryczo­
nych ludzi dziś w  Niemczech, n iż mieszkańcy Zagłębia 
R uhry  czy Nadrenii. Obiecywano im  złote góry przy 
Wyborach, a skończyło się na zwycięstw ie p raw icy 
i  g łodowych racjach żywnościowych. Cóż pokazał tu ta j 
Schumacher, gdy głodne żołądki górn ików  westfalskich 
n ie chcia ły s traw ić propagandowych sałatek antypol­
skich?! W yprow adził robotn ików  na ulice, ale w  im ię 
czego? Gdy robotn icy Hamburga i  Duesseldorfu w o ła li 
°  cbleb, w  tym  samym czasie różn i m ówcy z SPD do­
m agali się re w iz ji granic z Polską i  Francją. „A p e ty t 
Przychodzi z jedzeniem“  —• powiada przysłow ie n ie­
m ieckie. Schumacher, atakując bez przerw y Polskę 
1 Przy każdej okazji, nawet jeś li chodzi o nasze w e­
wnętrzne sprawy, m yślam i jest ciągle w  Rosji. Chwa­
ląc zaś demokrację zachodnią, nie bez satysfakcji no­
tu je  wszystkie zadrażnienia czy* nieporozumienia, w y ­
p ływające z b łędów okupacji. Notując różne urojone 
możliwości ko n flik tu , zapewnia, że „n iem ieckie p u łk i 
m gdy nie w a lczy ły  przeciwko wolności robotn ików “ , 
zapominając Widocznie w  ferworze krasomówczym 
0 wyczynach Noskego anno 1920, o użyciu dla uśmie­
rzenia rozruchów robotniczych brygady Erhardta, pre­

kursora  szturm ówek h itle row skich. Później potoczyło 
się już  wszystko gładko... aż do krem atoriów , gdzie 
palono robotn ików , ja k  słomę lub  zamęczano na śmierć 
p rzy  walcach drogowych.

T ak im i wystąpieniam i przywódcy SPD sami drapują 
się w  togi Minnensaengerów nacjonalizmu, biorąc na 
siebie w ą tp liw y  zaszczyt obrońców załamanego nara- 
zie m ilita ryzm u  pruskiego. H istoria  zresztą się pow ta­
rza. S ięgn ijm y ty lko  do czasów Weimaru, puczu K ap ­
pa, H itle ra , czasów Bruenińga i  Sćhleichcra. Czy SPD 
wyciągnęła jak ieko lw iek  w nioski z tych  czarnych dni 
n iem ieckie j demokracji?

Jeśli dziś p o lity k  te j skali, co Paul Loebe, może 
chwalić się, że już po pierwszej w o jn ie  b y ł zdania, że 
Poznańskie powinno być przyznane^ Polsce, a Schuma­
cher uważa, iż wysiedlanie Niemców z Polski przypo­
m ina obozy w  Belzen, ty lk o  że bez SS —  czyż można 
w  ogóle w ierzyć, że niemiecka socjaldemokracja p ra - • 
gnie rzeczywiście poko ju  w  Europie i  że zrozumiała 
sens w a lk i sojuszników z barbarią  h itlerowską? Czyż 
niem ieckie krzyże muszą zawsze wykazywać skłonno­
ści do odchyleń w  kształcie swastyki, aby N iem cy 
w  nie uw ierzy li?  N ieprzytom na p o lityka  leaderów dzi­
siejszej SPD, któ ra  korzystając z tra d yc ji i  dawnego 
zaufania, pragnie dziś w  Niemczech trudn ić  się prze­
m ytem  nacjonalizm u w  szeregi robotnicze, jest groźna 
nie ty lk o  dla samych Niemiec, ale dla całej Europy, 
dla świata!

SPD nie szczędzi gorzkich słów i  w yrzu tów  Toma­
szowi M annow i za jego odmowę pow ro tu  do Niemiec. 
Potępia również i  Grossmanna, dawnego prezesa nie­
m ieckie j L ig i P raw  Człowieka, k tó ry  przebywa w  USA, 
za jego lis t o tw a rty  do by łych  towarzyszy z SPD. 
K tóż jednak lep ie j od tych  ludz i zna i  mentalność n ie ­
m iecką i  znarowiony nacjonalizm, którego osobliwe­
m u u rokow i nie oprze się Niemiec. Te wady psychicz­
ne niemieckiego człowieka zna —  przypuszczam —  
również i  Schumacher, skoro tak  zręcznie gra na sta­
rych  namiętnościach zdegradowanego narodu panów. 
SPD nie znalazła w  sobie dość mocy i  s iły  m oralnej, 
aby przełamać m ur uprzedzeń i  narodowych, i  kasto­
w ych (bardzo silnych w  Niemczech!), i  po litycznych ,' 
wprowadzając powojenne N iem cy na świeże powietrze, 
tak  zdawałoby się pełne demokratycznego ozonu po 
straszliwej burzy wojennej. B y łaby to m isja  szczytna 
i  godna zresztą tra d yc ji p a r t ii Lasalle ‘a, Bebla i  L ie b - 
knechta. Demokratyczna, wyzwolona z h itle row sk ich  
kleszczy, Europa, m imo doznanych cierpień, spogląda­
ła  początkowo życzliwym  okiem na pierwsze k ro k i zbu­
dzonej z le targu  hitlerowskiego, odnowionej SPD. W ie­
rzono na kredyt, ja k  zw ykle  w  Europie.

A le  n ic się w łaściw ie nie zm ieniło. Nawrócono —  
w  najlepszym w ypadku —  do złych fo rm  weim arskie j 
wegetacji. I  ja k  w tedy —  rozpoczęto taniec polityczny 
od atakowania Polski i  je j nowych, kosztem m ilionów  
o fia r zdobytych granic. To była  lin ia  najmniejszego 
oporu i  najtańszego żeru w  tym  głodnym  i zniszczo­
nym  k ra ju . K ie row n ic tw o  SPD, wyczuwając skąd 
w ia tr  w ieje, rozciągnęło żagle agresywnego nacjona­
lizm u  na całą szerokość. K iedyś w  Rosji b ito  żydów, 
aby odwrócić uwagę mas od nadciągającej rew o luc ji. 
Dziś w  Niemczech ka p ita ł m iędzynarodowy, wspomaga­
n y  przez n iem iecki im peria lizm , pragnie odwrócić uw a­
gę N iemców od re fo rm  społecznych nadzieją aspiracji
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rew izjon istycznych i  to osobliwie kosztem Polski, do 
k tó re j wszyscy m ają dziś pretensje, że tak długo po­
tra f iła  cierpieć. Na lep te j propagandy poszło i  k ie row ­
nictwo SPD, zapominając w  walce wyborczej o w iecz­
nej i  jedynej prawdzie, że je j miejsce jest w  szeregach 
robotniczych, a nie w  okopach Clausewitza.

Dziś socjaldemokracja niemiecka maszeruje w  p ie rw ­
szych szeregach budzącego się z dnia na dzień nacjo­
nalizmu, uważanego w  kołach dawnego H erreklubu  
i  pozbawionych ziemi ju n k ró w  za najłepszą odtru tkę  
przeciwko „Czterem D “ : dem ilita ryzacji, denazifikacji, 
demontażowi i  dem okratyzacji! Na pasku tych szalbie­
rzy politycznych i  zbankrutowanych im perialistów , 
k tó rzy  byna jm nie j nie zrezygnowali z prym atu  
w  Niemczech, idą teraz zwolennicy Schumachera. To 
nic, że reform a rolna nie jest przeprowadzona, to nic, 
że większość fa b ryk  jest nadal w  rękach dawnych ma­
gnatów stalowych, to nic, że koncerny wyzyskują  ro ­
botników , to nic, że wreszcie nadal h itle row cy buszu­
ją  i  w  przemyśle, i  w  handlu, i w  adm in istracji, b y le ­
by ty lko  można było trzymać ludz i w  napięciu, k tó ­
rego transform atorem  jest lin ia  O dry i Nisy. Konse­
kwencja, z jaką  SPD postępuje w  te j d rugie j „kam ­
panii po lsk ie j“ , jest rów nie  zastanawiająca, ja k  zastra­
szająca. Już kiedyś, po Wersalu, Hugo Stinnes I, oszu­
ka ł rząd ko a lic ji demokratyczno-socjalistycznej. In f la ­
cja i  głód zniszczyły klasę robotniczą w  Niemczech. 
Obecnie zdaje się Hugo Stinnes I I,  k tó ry  spokojnie ży­
je sobie w  Nadrenii, p iln ie  studiu je  dzieje ka rie ry  
swego ojca. W  tym  samym czasie działacz SPD, H er­
man Liidem ann, oświadcza publicznie, że „granica na 
Odrze nie może być uznana, gdyż zagraża egzystencji 
narodu niemieckiego“ . In n y  zaś p o lity k  z SPD posu­
wa się już do prowokacji, skoro —  ja k  podaje „R he in - 
Echo“  —  tw ierdzi, że nowa granica m iędzy Polską 
a Niemcami przyniosłaby również szkodę A n g lii i  Am e­
ryce, gdyż stale m usiałyby one dostarczać żywności. 
„Uważam y, że Polska nie jest w  stanie wykorzystać te 
ziemie. Zatrzym anie granicy na Odrze i  Nisie w y tw o ­
rzy łoby coś znowu w  rodzaju wiecznej n ienaw iści“  —  
dodaje jak iś  inny  „mędrzec“  z SPD.

„Aneksja  jest najgorszą form ą reparacji“  —  powie 
w  dwa la ta  po w ojn ie  K u r t  Schumacher kore­
spondentowi „D ie  Neue Zeitung“ .' A  może sądzi ten 
przew idujący po lityk , że w  dwa la ta  po klęsce rew iz jo - 
n zm upraw iany przez SPD będzie najlepszą form ą 
zabezpieczenia trwałego pokoju?

P o l i t y k a
Jednym  z rysun kó w  sa tyrycznych , k tó ry  ob ieg ł os ta tn io  

p ra w ie  całą pras^ S tanów  Z jednoczonych, b y ł b a n kn o t do la ra  
z bagnetem  na ka ra b in ie  w  ręku . B a n kn o t k ro k  era d e fila d o ­
w ym  m aszeruje brzegam i M orza  Śródziemnego. O bok lego 
rysunku , w  a rty k u ła c h  częstokroć na te j samej s tron ie , w id -  
n eje ca ły  szereg tego rodza ju  w yrażeń : „de m o k ra c ja  d o la ro ­
w a", „dyp lo m a c ja  d o la ro w a ", „k u r ty n a  d o la ro w a ", itd . N igdy  
żaden p ien iądz n ie  b y ł obarczony ty lo m a  naraz zadan ian r.

P ow ody, d la  k tó ry c h  d o la r s ta l się ta k  zasadniczą b ro n ią  
w  rękach  p o lity k ó w  U S A  są zupe łn ie  p roste . N iezniszczone 
w o jną  S tany Z jednoczone posiadają  obecnie  jedyną  w swej 
h is to r ii m oż liw ość operow an ia  sw ym i k a p ita ła m i, ja ko  narzę-

Gdybyśm y chcieli cytować wypow iedzi różnych 
'funkcjonariuszy SPD na temat granic czy traktow an ia  
Niemców w  Polsce i  ich rzekomych cierpień przy w y ­
siedlaniu, nie starczyłoby i skóry wołu. W  te j całej tra ­
gedii jest rów nie  ty le  grzechów dziedzictwa, co prze­
k lę te j tradyc ji, k tó ra  nie pozwala Niemcom na obiek­
tyw ne spojrzenie dalej, niż poza czubek własnego no­
sa. N iebywała buta, choćby i czasowo poskromiona, 
egoizm i  sobkostwo, niczym nie umotywowana duma 
sobiepańska i  chęć rządzenia światem za wszelką ce­
nę —  ja k  wykazała h istoria  obu wojen —  zaciążyły 
tragicznie nad psychiką tego narodu. Nie pozbył się 
je j ani in te ligent, ani chłop, ani robotn ik, abstrahując 
już od innych w a rs tw ‘niemieckiego społeczeństwa, bar­
dziej zachowawczego, n iż angielskie.

Z tego la b iryn tu  fryd ryc jańsk ie j tra d yc ji dawna SPD 
nie p o tra fiła  wyprowadzić w ątłe j dem okracji n iem ie­
ckie j na św iatło wolności. Z by t w ie lk im i serw itu tam i 
na rzecz owej w łaśnie tra d yc ji obciążona była socjal­
demokracja niemiecka, aby mogła odetchnąć świeżym 
powietrzem. N im  zresztą zdolna to by ła  uczynić, po­
w a liły  ją  i  własna krótkowzroczność, i  indolencja p rzy ­
wódców, i  ta ran wreszcie h itle row sk ie j machiny o w u l­
kanicznym  w prost rozpędzie. Zmiażdżona trybam i fa ­
b ry k  śmierci, zwęglona kom inam i krem atoriów , nowa, 
powojenna SPD usiłowała się odrodzić, ja k  Feniks 
z popiołów. N im  nabrała w ia ry  we własne siły, dosta­
ła  się znowu w  t r y b y " molocha nacjonalizmu. Zanim  
zdołała przekonać świat, że rozumie przemiany, jak ie  
wniosła wojna, skomprom itowała się posunięciami, 
k tó rych  nie pow stydziłby się sam chyba Treitschke. 
Stojąc nad przepaścią nie rozwiązanych i  nie ła tw o  
rozw iązalnych problem ów społecznych, nie znając na­
w et b liże j swych nowych członków, socjaldemokratycz­
na partia  powojennych Niemiec przeobraziła się nagle 
w  ekspozyturę wstecznictwa i  rew izjon izm u n iem ie­
ckiego. Dała się prowadzić ludziom  pokro ju  Schuma­
chera, k tó rzy  prowadzą robotn ika niemieckiego na ma­
nowce.

SPD odbyła swój pierwszy „P a rte itag “  z końcem 
czerwca w  Norymberdze. Czy ma to oznaczać jeszcze 
jedną koncesję na rzecz tradycji?  Czy ma to być prze­
gląd sił przed nową bata lią  o „narodowe N iem cy“  ?

Odpowiedź leży jeszcze przed nami.

Marian Podkowiński

d o l a r o w a
dż em p o lity czn ym , Zmęczone w o jną  i pow o jenną  nędzą na ro ­
dy E u ro p y  coraz s łab ie j reagują na p ieczęć „M a d ę  in  U S A  , 
k tó ra  coraz w y ra źn ie j odciska  się na gospodarce p ańs tw  za- 
chodn o -eu ropc jsk ich . Z d rug ie j s trony  potęga ka p ita liz m u  
am erykańsk iego  coraz ba rdz ie j zaślepia jego k ie ro w n ik ó w . 
S łuszn ie  też Zas ław sk i, p u b lic y s ta  m osk iew sk ie j „P ra w d y " , je ­
den ze sw ych os ta tn ich  a r ty k u łó w  z a ty tu ło w a ł: „D o la riu m  

trem ens'.
S tany Z jednoczone zo s ta ły  opanowane sw o istą  gorączką  

im p e ria lizm u  kap ita lis tyczn eg o . N ie rozum ie jące  dośw iadczeń 

i tra d y c ji „s ta re j"  E u ropy , p rze k re ś la ją  k o le jn o  im pondera - 
b ilia  poszczególnych narodów , w ie rząc, iż m t d o la ra  w y s ta r­
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czy, b y  zapew n ić im  szczęśce, a zarazem w y p e łn ić  kasy ame­
ryka ń sk ich  trus tó w . Teza ta  z ro d z iła  z k o le i „p o li ty k ę “  d o la ­
row ą, lub  ja k  n ie k tó rz y  w o lą  —  „s tra te g ię  d o la ro w ą ", dążącą 
do „su p e rim p e ria lizm u " opartego  na pe łne j ko n ce n tra c ji p o i - 
tyczne j k a p ita łó w  w  ram ach jednego państw a. Rzecz ta ;est
0 ty le  godną podkreś len ia , że w  panującym  system  e lib e ra l­
nym  rząd  U S A  n ie  dysponuje  dow o ln ie  p ro d u kc ją  i k re d y ta m i 
a jego p o lity k a  gospodarcza w arunkow ana  jest i  częstokroć 
dyk tow ana  op in ią  o ś rodków  w ie lk o -k a p ita lis ty c z n c h  W a ll 
S treet.

Gospodarcza potęga S tanów  Z jednoczonych jest w  p e rw - 
szym rzędzie  w yn ik ie m  prostego  z jaw iska  ekonom icznego. 
W a rtość  abso lu tna p ro d u k c ji am erykańsk ej w  p o rów nan iu  ze 
zniszczeniem  w o jennym  gospodark i eu rope jsk ie j w yzw a la  grę 
„naczyń  po łączonych ", znanych nam z ekonom ii Sm itha, dz ia ­
ła jąc  tym  samym na w y łą czn ą  ko rzyść  S tanów  Zjednoczonych.

E lem entem  zasadniczym  am erykańsk ie j p o lity k i do la row e j 
jest system pożyczek zagranicznych. R ozw ó j te j p o i ty k i do ­
konu je  się zapom ocą w ie lu  sposobów. D otychczas poznaliśm y 
trz y  fo rm y udzie lan ia  pożyczek,

a) K re d y ty  p rzyznane przez rząd, k tó re  są przedm  otem  
dyskus ji na K ongresie  i k tó ry c h  p rzyznan ie  za leży od uzna­
n ia  Kongresu.

D o te j k a te g o r ii za liczyć  na leży pożyczkę  4 m ilia rd ó w  do ­
la ró w  d la  W ie lk ie j B ry ta n ii,  o raz os ta tn ią  pożyczkę  d la  G re c ji 
' i  T u rc ji.  Ten  d z ia ł k re d y tó w  ma oczyw iśc ie  ce le po lityczn e .

Do tego samego d z ia łu  za liczyć  na leży u d z ia ł U S A  w  do ­
staw ach U N R R A , k tó re  będąc w p raw dz ie  darem , są n iem n ej 
jednym  z in s tru m e n tów  p o lity k i do la row e j S tanów  Z jedno ­
czonych.

R ów n ież w  tym  d z a le  m ieszczą się u d z ia ły  U S A  w  kosztach 
oku p ac ji N iem iec, oraz k re d y ty  p rzyznane d la  okupow ane j 
p rzez o d d z ia ły  am erykańsk ie  K o re i.

b) K re d y ty  p rzyznaw ane przez B ank E ks p o rto w o -K re d y to w y .
N a jw iększą  tego rodza ju  pożyczką  b y ło  o tw a rc ie  k re d y tó w

d la  F ranc ji.

W  ty m  w yp a d ku  rząd dz ia ła  pośredn o, o tw ie ra ją c  d la  B an­
k u  k re d y ty  i w p ływ a ją c  tym  samym pośredn io  na cele p o li­
tyczne, ja k im  s łużyć ma pożyczka  udzie lona  przez Bank.

c) K re d y ty  „ M  ędzynarodow ego B anku  O dbudow y i R oz­
w o ju " , k tó re g o  s ta tu t zosta ł o k reś lony  przez u k ła d y  w  B re t-  
ton  W oods.

K a p ita ł tego banku  sk łada  się z sum zadek la row anych  przez 
43 państw a. Suma nom ina lna  tego k a p ita łu  w ynos i 8 m ilia rd ó w  
do la rów , z k tó ry c h  za ledw ie  20% zosta ło  w  rzeczyw is tośc i p o ­
k ry te . Każde państw o, będące cz łonk iem  B anku, subskrybu je  
we w łasne j m onecie. Żąda jednak pożyczk i w  do la rach
1 o trzym u je  ją  w  te j w a luc ie . Tym czasem  B ank posiada ty lk o  
725 m ilio n ó w  w  z ło c ie  i do larach. Pragnąc zadośćuczynić 
prośbom  o pożyczk i jes t on zm uszony w ypuszczać ob ligacje  
na ry n e k  am erykańsk i w ed le  obow iązu jącego ku rsu  p ro ce n to ­
wego. Je ś li p ła tn ik  n ie  uiszcza d ługu  w  te rm  nie, pozosta łe  
Państwa są zobow iązane w p ła c ić  resztę ich  w k ła d u  w  w yso ­
kośc i 80% . P oniew aż zaś S tany Z jednoczone są udz ia łow cam i 
w  40%  każdy  d e fic y t spada bezpośredn io  na n ie. D la tego  też 
rząd  U S A  w tła cza  w szys tk ie  p o życzk i p rzyznaw ane przez 
B a n k  M ię d zyn a ro d o w y  w  ram y am erykańsk ie j p o lity k i do ­
la row e j.

S ta tu ty  B anku  zab ran ia ją  w p raw dz ie  używ an ia  pożyczek d la  
ce lów  p o lity czn ych . K ażdy  d łu ż n ik  w in ie n  p rzeds taw ić  dstę 
p ro d u k tó w , k tó re  p ragn ie  zakup ić  za sumy pożyczone. N ie ­
m n ie j jednak i w  tym  w y p a d ku  zasadniczą ro lę  gra ingerencja  
departam en tu  stanu U S A . Jednym  z p rz y k ła d ó w  je s t p rz y ­

znanie F ra n c ji 250 m lio n ó w  do la ró w , u w a runkow anych  a n ty ­
kom un is tyczną  kam panią  prasową.

O wa różnorodność ź ró d e ł w y p ły w u  d o la ró w  ze S tanów  
Z jednoczonych  zezw ala na p e łn e  w yko rzys ta n ie  m ożliw ośc i 
ta k tyczn ych . U chw a lona  np, os ta tn io  pożyczka  d la  G rec ji 
i  T u rc ji,  d z ię k i odpow iedn io  p rzyg o to w a n ym  odgłosom  p raso ­
w ym , u ze w n ę trzn iła  swój czysto  p o lity c z n y  ch a ra k te r. N ie  bę ­
dzie ona jednak w  sw ych sku tkach  ta k  skuteczna, ja k  p o ­
ż y c z k i am erykańsk ie  dla Iran u  i  Ira k u , gdzie im p e ria lizm  
am erykańsk i z a tryu m fo w a ł n ieom a l n iepodz ie ln ie .

Is to tą  p o lity k i do la row e j n ie  są jednak w y łą czn ie  im p e ria ­
lis tyczn e  cele U S A . G ra  tu  ro lę  ró w n ież  zapo trzebow an ie  
do la ro w e  E u ropy , k tó ra  g w a łto w n ie  po trzebu je  pom ocy. 
W  ko n se kw e nc ji zaś, ja k ik o lw ie k  b y łb y  p u n k t w y jśc io w y  te j 
p o lity k i,  sprow adza się on zawsze do k w e s tji u trzym an ia  
p ro d u k c ji am erykańsk ie j na do tychczasow ym  poziom ie. 
W szys tk ie  p o życzk i bow iem , z m in im a ln ym i w y ją tka m i, m u­
szą być  i są w yko rzys tyw a n e  na m ie jscu i tym  sposobem są 
fo rm ą  ekspo rtu  p ro d u k tó w  am erykańsk ich .

N adm ierna  w ysokość pożyczek udz ie lonych  zagranicy, w a ­
ha jących  się w  g ran icach 19 m ilia rd ó w , coraz ba rdz ie j p rze ­
strasza op in ię  S tanów  Z jednoczonych. S tanow isko  Kongresu 
staje się coraz tw ardsze na w sze lk ie  żądania k re d y to w e . Z a ­
d łużen ie  zagran icy jest do tego s topn ia  w ysok ie , że poczyna 
się w ą tp ić , czy m oż liw ym  będzie sp łacen ie  tych  d ługów . 
Z  d rug ie j jednak s trony zaham ow anie dotychczasow ego syste­
mu pożyczek d o p ro w a d z iło b y  do zasadniczego obn iżenia  p ro ­
d u kc ji, a tym  samym do k ryzysu , k tó re g o  w idm o  jes t d la  p rze ­
cię tnego A m e ryka n in a  o w ie le  straszniejsze, n iż  w ojna. D la ­
tego też rozpoczę ta  przez Achesona, b. podsekre ta rza  w  de­
pa rtam enc ie  stanu, p o lity k a  c iągłego zw iększan ia  k re d y tó w  
d la  zag ran icy  zosta ła  z kon iecznośc i zaakceptow ana przez 
op in ię  U S A  ja ko  m niejsze z ło , u trzym u jące  „p ro s p e r ity "  na 
do tychczasow ym  poziom ie.

Zagadnien iem  drug im , idącym  rów no le g le  do gospodarcze­
go, jest p ro b le m  po lityczn e go  d ysko n tow an ia  w a rto śc i do la ra , 
lu b  racze j p rob lem  po litycznego  d ysko n tow an ia  p ro d u k c ji 

am erykańsk ie j.
P ie rw szym  prze jaw em  tego b y ł ekspo rt w  ram ach U N R R A . 

,W tym  m ie jscu p o d k re ś lić  m usim y n iezaprzecza lną  sz lache t­
ność ce lów , ja k ie  p rzyśw ie ca ły  te j o rgan izac ji. Tenże sam je ­
dnak Kongres, k tó ry  z ta ką  ła tw o śc ią  p rzyzn a ł o lb rzym ie  su­
m y na zo rgan izow an ie  U N R R A , z w ie lk im  trudem  zg o d z ił się 
na w yasygnow anie  350 m ilio n ó w  d o la ró w  d la  kon tynu o w a n ia  
pom ocy d la  zn iszczonych państw  E uropy.

P ie rw szym  aktem  o cha rak te rze  w y łą czn ie  p o lity czn ym  b y ­
ło  w s trzym an ie  w  p o ło w ie  ro k u  1946 p o życzk i d la  P o lsk i, 
a n ieco  późn ie j d la  C zechosłow acji. Każde w iększe  w yd a rze ­
n ie  p o lity c z n e  w  E u ro p ie  poczyna od tego czasu m ieć swoją 
reakc ję  na g ie łd z ie  am erykańsk ie j. D ym is ja  de Gasperiego 
sp raw iła , że na pew ien  czas zo s ta ły  p rze rw ane  rozm ow y, d o ­
tyczące  p o życzk i 100 m ilio n ó w  d la  W ło ch . T o  samo m ia ło  
m ie jsce po ucieczce w ęg ie rsk iego  p rem ie ra  Nagy.

E tapem  now ym , gdzie na p ie rw szym  p la n ie  zos ta ły  w y ra ź ­
n ie  uw idoczn ione  cele p o lity czn e , b y ło  p rzyznan ie  pożyczek 
G re c ji i  T u rc ji.  W  ty m  w y p a d k u  d o la r s ta ł s ię  w y łą czn ym  na­
rzędziem  p o lity czn ym , da jącym  oczyw iśc ie  poza tym  w szys t­
k ie  do tychczasow e k o rzyśc i p roducen tom  am erykańskim .

Im p e ria lizm  d o la ro w y  n ie  m óg ł n ie  za trw o żyć  E uropy. 
W  w ie lu  k ra ja ch  rea kc ja  poczyna ła  s taw ać się coraz żywsza. 
P a rtie  le w ico w e  p ra w ie  w szys tk ich  na rodów  k o n tyn e n tu  
z każdym  dn iem  coraz m ocn ie j zde jm ow a ły  maskę dobrodusz- 
ności i  sz lache tnośc i z b a n kno tu  do la row ego. O dgłosy tego 
d o ch od z iły  zaś z b y t często do uszu o p in ii am erykańsk ie j, by
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m ożna b y ło  ko n tynu o w a ć  p o lity k ę  do la ro w ą  nadal ty m i sa­
m ym i m etodam i. Z d rug ie j s trony  chodz iło  o uśpienie czu jno ­
ści E u ropy. T ym  celom  m ia ło  s łużyć p rzem ów ien ie  m in. M a r­
shalla  na u n iw e rsy te c ie  w ~H a rva rd , w yg łoszone 5 czerw ca br. 
Za paraw anem  p ię knych  i sz lache tnych  s łó w  nie k ry ło  się n ic 
nowego. P oznaliśm y ty lk o  jeszcze jedną w ersję d o k try n y  
Trum ana. Dużo w ażn ie jszym  jednak od p rzem ów ien ia  b y ła  ta k ­
ty k a  zastosowana po p rzem ów ien iu . Po ośw iadczen iu  Bevina , 
że na leży pod jąć in ic ja ty w ę  rzuconą przez M arsha lla , cała 
prasa am erykańska enuzjastycznie pod ję ła  p ro je k t zw iększe ­
n ia  eksportu  do E uropy. G dy jednak p rzysz ła  odpow iedź m in. 
M o ło to w a , że rząd ZSRR zgadza się b ra ć  udz ia ł w  rozm o­
wach na tem a t p lanu  M arsha lla , Snyder, m in is te r skarbu 
U S A , ośw iadczy! na k o n fe re n c ji p rasow ej, że gen. M arsh a ll 
p o c z y n ił swe p ropozyc je  bez po rozum ien ia  się z m in is te r­
stw em  skarbu, oraz że Kongres niem a najmniejszego zam iaru 
zadośćuczynić ja k im k o lw ie k  żądaniom  now ych  pożyczek. 
T w ard o ść  tego ośw iadczen ia  zosta ła  w p raw dz ie  os łab iona d ru ­
gą d e k la ra c ją  tego samego m in is tra , n iem n ie j jednak pozosta ­
je ch a ra k te rys tyczn ą  am erykańska  reakc ja  na pozy tyw n e  sta­
now isko  rządu radz ieck iego . Ja k ie  zatem  cele p rzyśw ieca ją  
m ir  M arsha llow i,, je ś li p ragn ie  ob jąć sw ym  planem  ca łą  E u ro ­
pę, e lim inu jąc  zarazem  Z w iązek  R adz ieck i?

W  tym  m om encie dochodzim y do najwyższego obecnie sta­
dium  d o k try n y  Trum ana. W ye lim in o w a n ie  szeregu państw , 
k tó ry c h  s tru k tu ra  p o lity czn a  n ie  o dpow iada ' p rzyw ódcom  
U S A , z p lanu  pom ocy może p o d z ie lić  E uropę  na dw a o d rę b ­
ne św ia ty  gospodarcze, z k tó ry c h  jeden b y łb y  o p a rty  na do ­
la rze  i tym  samym c a łk o w ic ie  p o c h ło n ię ty  gospodarczo i p o ­
lity c z n ie  przez S tany Z jednoczone, ko ron u ją c  w  ten sposób 
d o k try n ę  T rum ana, podczas gdy d ru g i m us ia łby  odbudow yw ać 
jię  w ła sn ym i s iłam i, z zazdrością  spoglądając na ,,d o b ro d z ie j­
s tw a " pom ocy am erykańsk ie j. E uropę  ro z d z ie liła b y  k u rty n a  
do la row a , odgradzająca już dziś zresztą  G rec ję  i częściowo 
.W łochy od reszty  ko n tyne n tu .

Czy tego rodza ju  k u rty n a  u s ta li się w  p o p rze k  ca łe j E u ro ­
p y  trud n o  jest dziś p rzew idz ieć . K a p ita liś c i S tanów  Z jedno ­
czonych n ie w ą tp liw ie  do tego dążą. W in n o  się tem u ja k  na j­
b a rd z ie j energ iczn ie  p rze c iw dz ia ła ć .

S tanow isko  W ie lk ie j B ry ta n ii,  c a łk o w ic ie  akcep tu jące j p ro ­
pozyc je  M arsha lla , ja k k o lw ie k  jest zrozum ia łe , jest jednak' 
bardzo  k ró tko w z ro czn e , W ie lk a  B ry ta n ia , k tó ra  w ycze rpa ła  
już swe zasoby do la row e  z os ta tn ie j p o ży c z k i am erykańsk ie j 
i  k tó ra  stanęła  os ta tn io  w obec kon iecznośc i pod jęc ia  s tarań 
o now ą pożyczkę, w  p lan ie  M arsha lla  zna laz ła  w ygodną  fo r ­
mę now ych  k re d y tó w , tym  m nie j d ra ż liw y c h  d la  o p in ii an­
g ie lsk ie j, że do tyczących  Szeregu k ra jó w  i os ło n ię tych  pa ra w a ­
nem „p e łn e j sz lache tnośc i", ja k  w y ra z ił się B evin , p lanu  p o ­
m ocy E urop ie . Za tą , na k ró tk ą  m etę ob liczoną, p o lity k ę  b ę ­
dzie  jednak m usiała  W ie lk a  B ry ta n ia  k ie d yś  s łono zap łac ić .

F rancja , k tó ra  jest d rug im  po A n g lii k ra jem , p rzy jm u ją cym  
bez zastrzeżeń p ro pozyc je  M arsha lla , poczyna p rzechodz ić  
ew o luc ję  p rzypom ina jącą  coraz w y ra źn ie j os ta tn ie  m iesiące 
w e W łoszech . S tanow isko  B id a u lt, jako  gw a ran ta  po litycznego  
k a p ita łó w  am erykańsk ich , poczyna u tożsam iać się z ro lą , ja ­
ką  odegra ł w  I ta l i i  de G asperi. I  tu  i  tam  dyp lom acja  d o la ro ­
w a p o tra f iła  zaw ładnąć ty m i ludźm i, ko rzys ta ją c  z tru d n e j sy­
tu a c ji gospodarczej obu państw .

A m e ryka ń ska  p o lity k a  do la row a , będąca am algam atem  za­
gadnień p ro d u k c ji i p o li ty k i zagran iczne j, zna laz ła  pop arc ie  
p ra w ic y  całego św ia ta . W  każdym  p ra w ie  k ra ju  is tn ie je  dziś 
d o la ro w a  p ią ta  ko lum na , używ ana jv  m ia rę  p o trze b y  d la  ce ­
ló w  bądź to gospodarczych, bądź to p o lity czn ych . P rze c iw ­
dz ia ła ją  temu w szędzie p a rt ie  lew icow e . D yp lom ac ja  d o la ro ­
w a  bow iem  u w y p u k la  w y ra źn ie  i ch a ra k te ryzu je  dw a śc ie ra ­
jące się ze sobą św ia ty : św ia t idący k u  soc ja lizm ow i oraz 
św ia t k a p ita lis ty c z n y . G asnący i tracą cy  p ra w o  do b y tu  l ib e ­
ra lizm  jeszcze raz p ró b u je  się odm łodz ić  w  now e j masce. D o ­
k try n a  T rum ana ma b yć  jego now ą inka rnac ją .

Ryszard Wojna

K o n f e r e n c j a
W iele oczekiwań, n ie jednokrotn ie ze sobą sprzecz­

nych, wiązano z 46-tym  Kongresem B ry ty js k ie j P a rtii 
Pracy, k tó ry  odbył się w  Margate w  okresie Zielonych 
Świątek. N iektóre przew idywania posuwały się do da­
leko idących wniosków, ja k  np. że partia, znużona cię­
żarem codziennych niedomagań gospodarczych, mono­
tonną powtarzalnością krępujących ograniczeń, prze­
suwaniem ad in f in itu m  te rm inu  w ie lokro tn ie  obiecy­
wanych u lg  —  w yraz i vo tum  nieufności dotychczaso­
wej egzekutywie i w  ten sposób doprowadzi do n ieu­
chronnego w  tym  wypadku kryzysu rządowego.

Prasa konserwatywna, nieustająca w  atakach zarów­
no na całość rządu, ja k  i  na poszczególnych m in istrów , 
wróżyła od w ie lu  miesięcy, że niezadowolenie mas ro ­
botniczych dojdzie do takiego napięcia, iż przeważy 
szalę na rzecz elementów, głoszących ideologię pow ro­
tu  do starych, tradycyjnych szlaków libera lizm u, p o j­
mowanego zgodnie z szablonami obowiązującym i przed 
pierwszą wojną światową.

Konferencja w  Margate wykazała niesłuszność i  bez­
podstawność tego rodzaju przewidywań. W ykazała też 
fałszywość oceny, iż grupa "buntownicza (tzw . „rebels“ ) 
ma szersze poparcie w  szeregach p arty jnych  czy związ-

w M a r g a t e
ków  zawodowych. G dyby można było  nastroje kongre­
su ująć w  jakąś jedną form ułę, to konferencja w yka ­
zała, iż P artia  Pracy trzym a się nadal owego przysło­
wiowego złotego środka, własnej empirycznej drogi, 
poszukującej rozwiązań, k tó re  pogodziłyby przebudowę 
s tru k tu ry  społecznej z obroną podstawowych interesów 
im peria lnych, p rzy jednoczesnym zastosowaniu wobec 
im perium  koniecznych, narzucających się reform .

ŹRÓ DŁA N IEPO KO JU

Nie oznacza to jednak, by zarówno w  szeregach p a r­
ty jnych , ja k  i  wśród w yb itnych  działaczy i  posłów nie 
by ło  objawów zaniepokojenia. Ogólna atmosfera kon­
fe renc ji daleka była  od tego zwycięskiego nastro ju  ze­
szłorocznej konferencji w  Bournemouth, k tó rą  k tó ryś  
z dziennikarzy nazwał „przeglądem zwycięstwa“ . 
Z przemówień delegatów, z napięcia, z ja k im  sala słu­
chała kry tycznych  słów —  można było wyczuć głęboką 
troskę, jak ie  metody należy stosować.

N ajbardzie j rzetelną ilus trac ją  tego podskórnie n u r­
tującego n iepokoju by ła  dyskusja w  sprawie zatrud­
nienia i  p rodukc ji, zagajona realistycznym  przemówie­
niem  Herberta Morrisona, k tó ry  byna jm n ie j n ie  ukry-<

54



.wał trudności, jak ie  ciągle jeszcze p iętrzą się na dro­
dze do unorm owania stosunków, zniesienia do tk liw ych  
ograniczeń i  zaspakajania potrzeb konsumpcyjnych na 
szeroką skalę. Problem  zatrudnienia już od w ie lu  m ie­
sięcy wysuwa się na czoło wszelkich rozważań. Znany 
jest dziś powszechnie fakt, że przemysłowi b ry ty jsk ie ­
m u b rak co najm nie j 600.000 rąk  roboczych, a gdyby 
produkcja  m ia ła rozwinąć się zgodnie z planem zarów­
no pełnego zaspakajania ryn ku  wewnętrznego, ja k  i  po­
jem nych rynkó w  św iatowych —  liczba ta musiałaby 
¡kilkakrotn ie wzrosnąć.

N ic tedy dziwnego, że dyskusja i  nawet dość gorą­
ca polem ika obracała się g łównie w okó ł problemu, jak  
zdobyć brakujące s iły  robocze, p rzy jednoczesnym za­
chowaniu elementarnych swobód człowieka, p rzy nie­
stosowaniu przym usu pracy. Jak przebrnąć trudny 
okres najbliższego roku, nie tracąc w p ływ ów  świato­
w ych  na rzecz innych w ie lk ich  mocarstw, szczególnie 
zaś Stanów Zjednoczonych.

Robotniczy ruch W ie lk ie j B ry ta n ii przeciwny jest 
Wprowadzeniu przym usu pracy na wzór stosowanych 
W czasie w o jn y  zarządzeń. Wojna uzasadniała na jw yż­
szy w ysiłek narodu, oparty  na daleko posuniętych w y ­
rzeczeniach jednostki. Pokój natomiast i  to nawet po­
kó j zmierzający do zasadniczych zmian ustro jowych 
W sensie socjalnym i gospodarczym, nie uzasadnia zda­
niem  P a rtii Pracy tak dalece idących ograniczeń w o l­
ności ludzkie j, któ re  by odebrały człow iekow i swobo­
dę decyzji w  wyborze jego zawodu i  miejsca pracy. I  tu  
W ytwarza się dylemat, k tó ry  stanowi w łaściwą oś roz­
ważań: ja k  połączyć konieczności gospodarki planowej, 
¡której jednym  z zasadniczych elementów jest p lanowa­
n ie  pracy, z zachowaniem wolności człowieka, wolności 
robotn ika, jego swobody w yboru  zawodu i  miejsca p ra ­
cy. Od rozwiązania tego dylem atu zależy w  o lbrzym im  
Stopniu powodzenie zamierzeń ruchu socjalistycznego 
¡W ielkiej B ry ta n ii, zgodnie z mentalnością, p rzyzw y­
czajeniami, tradycją  narodu brytyjskiego.

Interesujące sugestie w  tym  względzie wysunęła 
grupa „Keep L e ft“ , złożona z 15 posłów z Crossmanem, 
¡Mikardem i  Footem na czele, k tó ra  tuż przed konfe­
rencją  wydała broszurę pod tym  właśnie ty tu łem . G ru- 
Py te j nie należy byna jm n ie j wiązać z Ziliacusem, k tó ­
rego lin ia  polityczna jest odmienna od reszty „b u n ­
to w n ikó w “ . Otóż grupa Crossmana w ystąpiła  z sze­
regiem  propozycji, które, zdaniem ich, pozw oliłyby 
lozwiązać ten problem  i  uruchom ić większą liczbę rąk  
roboczych, a co za tym  idzie um oż liw iłyby  znaczniejszą 
ekspansję gospodarczą. Propozycje te oparte są na za­
wożeniu, iż przym us pracy nie b y łb y  w  żadnym w ypad- 

u stosowany. Natom iast p rzy wprowadzeniu w  życie 
nowych metod stw orzyłby się nie jako na tu ra lny do- 
P yw  rąk  roboczych do tych  gałęzi przemysłu, które 
^  szczególności domagają się zwiększenia zatrudnienia 

torych obecna produkcja  zamyka się w  ciaśniejszych 
granicach, aniżeli w ym agają tego w arunk i. W  głównych 
zarysach propozycje te idą w  następującym k ie runku : 
przede wszystkim  należałoby wprowadzić ścisłą kon tro - 

surowców, k ie ru jąc je  do tych gałęzi przemysłu, 
. ore uznane są za najważniejsze dla całości rozwoju 

ospodarczego, biorąc pod uwagę zarówno potrzeby 
l y n o i  wewnętrznego, ja k  i  potrzeby eksportu. W  ten 
sposob zdaniem „Keep L e ft“  —  zapewnionoby pod- 
s awy i  oz w o ju  tych w łaśnie przemysłów, któ re  m ogły-

■ by rozszerzyć swój zakres nawet kosztem innych, m niej 
ważnych w  ch w ili obecnej gałęzi. Jednocześnie należa­
łoby  wprowadzić daleko idące zróżniczkowanie w  opo­
datkowaniu zarówno dochodów w  poszczególnych gałę­
ziach przemysłów, ja k  też i  płac. W  ten sposób stwo- 
rzonoby marżę na korzyść przemysłów istotniejszych 
z punktu  w idzenia potrzeb gospodarki narodowej. Ten 
p un k t spotkał się z dość surową k ry ty k ą  ze strony 
Hugh Daltona, k tó ry  zamykał dyskusję w  im ien iu  egze­
ku tyw y . D alton podkreślił, iż, pom ija jąc cały aspekt 
trudności fiska lnych związanych z wprowadzeniem 
w  życie tego rodzaju planu, przyjęcie samego założe­
n ia  m ia łoby w  sobie element n iesprawiedliwości spo­
łecznej wobec pracowników, k tó rych  przypadek skie­
row a ł do owych m niej ważnych przemysłów. Trzecią 
wreszcie propozycją było  regulowanie dopływ u rą k  ro ­
boczych do poszczególnych branż poprzez ograniczanie 
dopuszczalnej, . maksymalnej liczby zatrudnionych 
w  przemysłach ubocznych. Praktycznie przedstawiałoby 
się to tak, iż m niej zasadnicze przedsiębiorstwa prze- 

- mysłowe m usiałyby każdorazowo, w  w ypadku tendam- 
c ji do zwiększenia liczby robotn ików , zwracać się do 

odpow iedn ich  w ładz państwowych, któ re  określałyby, 
czy w  danej sytuacji zwiększenie zatrudnienia w  tych 
jednostkach przemysłowych jest wskazane.

DORAŹNE METODY
Do doraźnych metod, mających na celu natychm ia­

stowe, chociażby krótkodystansowe, rozładowanie nara­
stających trudności, należały np. w nioski w  sprawie 
zmniejszenia stanu wojska. W  dyskusji nad wynalezie­
niem  najbardziej skutecznych środków, któ re  pozw oli­
ły b y  przebrnąć przez n iew ątp liw ie  trud ny  okres n a j­
bliższego roku, w idn ia ło  ciągle zagadnienie zależności 
od Stanów Zjednoczonych, oraz fa k t, iż  pożyczka ame­
rykańska, k tó ra  została już  w  znacznej części zużyta, 
wyczerpie się całkow icie po up ływ ie  n iew ie lu  miesięcy. 
Wówczas W ie lka B ry tan ia  stanie wobec a lte rna tyw y: 
albo zaciągnąć nową dolarową pożyczkę, k tó ra  będzie 
symbolem coraz głębszej, coraz ściślejszej ko n tro li Sta­
nów Zjednoczonych nad gospodarczym życiem Wysp 
B ry ty jsk ich , a tym  samym stanie się jednym  z zasad­
niczych czynników umniejszenia znaczenia W. B ry ta n ii 
jako samodzielnego, decydującego czynnika w  spra­
wach p o lity k i i  gospodarki św iatowej —  albo też za­
stosować po litykę  daleko idących res trykc ji, dokład­
niejszego zaciągania pasa, większej surowości, p rzy jed ­
noczesnej próbie zwiększenia własnej ekspansji gospo­
darczej.

H erbert M orrison podkreślił w  swym wstępnym 
przemówieniu, iż tendencją rządu jest raczej pójść na 
dalsze ograniczenia wewnętrzne za cenę rozw oju  eks­
portu. Podstawą powodzenia te j doraźnej, k ró tko te rm i­
nowej koncepcji jest przede w szystkim  zbiorowy w y ­
s iłek zwiększenia p rodukc ji, zwiększenia wydajności 
indyw idua lne j i  zbiorowej, zaniechanie stra jków , k tó ­
re  podważają cały mozolnie wypracowany system i  na­
ruszają z trudem  u trzym yw aną równowagę. S tra jk i n ie­
ofic ja lne, nieaprobowane przez zw iązki zawodowe —  
a tych  jest większość —  są, ja k  m ów ił M orrison, sabo­
tażem w  stosunku do ruchu robotniczego W ie lk ie j B ry ­
tan ii, sabotażem podstawowych interesów narodowych, 
za k tó re  ruch socjalistyczny p rze ją ł odpowiedzialność.

Zahamowanie s tra jków , zwiększenie wydajności,
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zwiększenie zatrudnienia nawet drogą dość n iepopular­
nego zatrudniania cudzoziemców —  p rzy  jednocze­
snym obcięciu i  obniżeniu dotychczasowego w ew nętrz­

nego  spożycia, jeś li potrzeby eksportu ko lidow ałyby 
\  potrzebami konsumpcji —  oto obraz trudności i  cię­
żarów, nakreślonych delegatom przez członków egze­
k u ty w y  i  jednocześnie członków rządu.

Najbardzie j bojowym  wnioskiem  „bun tow n ików “  
by ła  rezolucja w  sprawie zmniejszenia stanu s ił zb ro j­
nych. W  broszurze, o k tó re j by ło  mowa powyżej, grupa 
ta określała m aksim um  stałe u trzym yw anych s ił zb ro j­
nych na 600.000. Należy przy tym  pamiętać, że i  Cros- 
sman, i  M ikardo, i  in n i z tejże g rupy są i b y li zwolen­
n ikam i powszechnej służby w ojskowej. Wniosek ich 
zatem nie m ia ł byna jm nie j charakteru pacyfistycznej 
demonstracji, m ia ł natomiast na celu wykazanie, iż 
d o tk liw y  b rak  s ił roboczych m ógłby znaleźć częściowe 
rozwiązanie, gdyby zdemobilizowano część istniejącej 
a rm ii.

Gdy Hugh Dalton odpowiedział w  im ien iu  egzekuty­
wy, podkreś lił on, iż  poprzedni wniosek te j samej g ru­
py, dotyczący rozdziału surowców, opodatkowania itd ., 
znajduje zrozumienie w  egzekutywie, a jeś li egzekuty­
wa m im o to w zyw a do jego wycofania, to dlatego, iż  
pomieszany jest on z m omentami politycznym i, które 
nie pozwalają zaakceptować go w  całości. Wniosek ten 
w  konsekwencji został wycofany, natom iast poddano 
pod głosowanie wniosek dotyczący zmniejszenia stanu 
s ił zbrojnych. I  tu  okazało się, że za wnioskiem  padło 
przeszło m ilion  głosów. Oczywiście, m ilion  ten stanow ił 
mniejszość, ale mniejszość tak dużą, iż w arto  jest chw ilę  
się zatrzymać, by ją  zanalizować.

N ie sposób traktow ać owego m iliona  głosów, jako 
w yrazu jednolitego poglądu. Wiąże się to bowiem ze 
sprawą powszechnego obowiązku służby wojskowej oraz 
ze sprawą p o lity k i zagranicznej. Ten ostatni moment 
b y ł zwłaszcza siln ie  podkreślany przez egzekutywę, 
k tó ra  m otywowała, iż podobny wniosek o ile  znalazłby 
poparcie większości konferencji, zaważyłby na prow a­
dzonej przez rząd polityce zagranicznej. Jeśli chodzi 
o sprawę obowiązkowości służby wojskowej, to debata 
w  tym  przedmiocie wykazała znaczne odejście od pielę­
gnowanych przez długie lata tra d y c ji pacyfistycznych. 
M im o płomiennego przemówienia Rhys Daviesa, znane­
go i  upartego pacyfisty, m imo, iż b y ł on szczerze i  długo 
oklaskiwany zarówno przez delegatów, ja k  i  przez 
egzekutywę, postaw iony przez pacyfistów  wniosek 
o zniesienie w łaśnie wprowadzonej służby wojskowej 
przepadł dw um ilionow ą większością głosów przeciw  
półm ilionow ej mniejszości.

Gdy przyszło zatem do głosowania za wnioskiem  
o zmniejszenie istniejącego stanu s ił zbrojnych, n iew ąt­
p liw ie  owe pół m iliona  głosów pacyfistycznych padło 
na tenże wniosek, k tó ry  w  drobnej bodaj części zaspa­
ka ja łby  ich aspiracje. Reszta głosów, to prawdopodob­
nie ci, k tó rzy  niepokoją Hę na serio istniejącym ' na ry n ­
ku  pracy stanem rzeczy, a także częściowo re jestru ją  
pewne niezadowolenie z prowadzonej przez rząd p o lity ­
k i zagranicznej.

Z O B O W IĄ Z A N IA  ZAG RANICZNE.
W ydawałoby się, sądząc z poprzedzających konferen­

cję rozważań prasowych, z napięcia w  kuluarach, z na­
tło ku  w  sali w  dn iu  debaty nad p o lityką  zagraniczną 
—  iż dyskusja ta będzie należała do najbardziej zacię­
tych, najbardziej ostrych ze wszystkich dotychczas p ro ­

wadzonych. Tymczasem okazało się, że Bevin  ma za 
sobą przygniatającą większość. I  dlatego może na jbar­
dziej c iekawym  momentem debaty nie ty le  b y ł w n io ­
sek, postawiony przez Ziliacusa, zmierzający, aczkol­
w iek  w  dość zawuałowanej fo rm ie, do zm iany w  ogól­
nej tendencji p o lity k i zagranicznej —  ile  dyskusja na 
tem at Niemiec.

T ym  razem elementy emocjonalne, jakieś sentymen­
ta lne  wypow iedzi na temat „dobrych N iem ców“  nie 
m ia ły  miejsca, ustępując całkow icie racjonalistycznemu 
poglądowi na problem  niem iecki. Racjonalistycznemu 
oczywiście ze szczególnego pun k tu  widzenia.

Problem  ten, zdaniem w ie lu  delegatów, domaga się 
rychłego rozwiązania, któ re  uwzględniałoby dwa mo­
m enty: odciążenie b ry ty jsk iego  p ła tn ika  i  rozwiązanie 
spraw y europejskiego vacuum.

Z  innych zagadnień, w yb ija jących się w  dyskusji, na­
leży zwrócić uwagę na fak t, iż  zarówno delegaci, ja k  
i  potem Bevin w  odpowiedzi, podkreśla li z zadowole­
niem  sprawę zawarcia z Polską układu  handlowego. 
Wśród delegatów przeważała opinia, iż zbliżenie z Pol­
ską jest jednym  z najbardziej pozytyw nych osiągnięć 
politycznych ostatniego okresu i  że przyniesie ono nie­
w ą tp liw e  korzyści obydwu stronom,

JEDNOLITOŚĆ RUCHU
Konferencja w  M argate dała dowód, iż ruch robo tn i­

czy W ie lk ie j B ry ta n ii udziela poparcia rządow i P a rtii 
Pracy. Dała ten wyraz, pomimo nurtującego szeregi 
p a r t ii n iepokoju, iż nie wszystko na świecie i  na W y­
spach B ry ty jsk ich  rozw ija  się tak, ja k  tego pragnęliby 
bardziej idealistyczni czy może poprostu bardziej n ie­
c ie rp liw i członkowie.

Charakterystyczne też było, iż w  przeddzień konfe­
renc ji trzy  zw iązki zawodowe, uważane za lew icowe 
skrzydło ruchu, a m ianow icie Zw iązek G órn ików , Z w ią ­
zek K o le ja rzy oraz Zw iązek Pracowników  Państwowych 
__ u chw a liły  pełne poparcie d la  p o lity k i zagranicznej

rządu. . . . .
W  tak ich  warunkach trzeba było  też znaleźć jak iś  

w en ty l, stanowiący ujście d la  opozycyjnych nastrojów. 
W en ty l ten znaleziono przy dyskusji mało politycznej, 
a m ianowicie p rzy kw estii mieszkań dla robotn ików  
ro lnych  oraz równości płac dla mężczyzn i  kobiet.

W  obydwóch tych sprawach egzekutywa sprzeciw ia­
ła  się wnioskom delegatów ze względów finansowych. 
Zniesienie systemu mieszkań robotn ików  rolnych, m a­
jących charakter służbowy, a zatem traconych przez 
robotn ika z chw ilą  u tra ty  ćzy zmiany pracy —  pociąga 
za sogą konieczność k redy tów  specjalnych d la  tego ty ­
pu budownictwa. Zasada zaś natychmiastowego zrów­
nania płac kob ie t i  mężczyzn —  przy czym k ie ro w n i­
ctwo sprzeciwiało się jedynie słowu „na tychm iast“ , nie 
zaś samej zasadzie —  pociąga za sobą w ie lom ilionow y 
w ydatek z funduszów publicznych i  tak  już, ja k  tw ie r­
dzi egzekutywa, poważnie obciążonych. A le  m im o argu­
m entów k ierow n ictw a  delegaci u ch w a lili obydwa w n io ­
ski, p rzy czym szczególnym powodzeniem cieszył się 
wniosek o równości płac, staw iany przez weterankę ru ­
chu sufrażystek. Uchwalenie tych  wniosków jes t raczej 
demonstracją poczucia spraw iedliwości społecznej.

P rzy braku nastro ju  pogodnego zwycięstwa, k tó ry  
przeważał na konfe renc ji zeszłorocznej, Kongres P a r t ii 
Pracy da ł jednak w yraz  zaufania d la  rządu. Oto w n io ­
sek, ja k i można wysnuć z Margate.

Anna Fidler
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V

Z d r o w i e  w P o l s c e
M isja  U N R R A  w Polsce, kończąc tu  swą działalność, opubli* 

kowala obszerny, ilustrow any w ie lu  cyfram i re fe ra t pod powyż­
szym tytułem , W  referacie tym  porusza w ie le zagadnień, związa­
nych z problemem zdrowia na tle  warunków, w  ja k ich  is tn ia ł on 
przed wojną, sytuacji w czasie okupacji, wreszcie osiągnięć na 
po lu  służby zdrowia po w ojn ie , a w  związku z tym  szans, ja k ie  
aktualnie istn ie ją  dla dokonania p ilnych  i  ważnych zadań, k tó re
0 rozw iązaniu tego p rob lem u na naszym terenie mają rozstrzy­
gnąć.

O pin ia  szefa sanitarnego m is ji zasługuje n iew ą tp liw ie  na uwa- 
gdyż spostrzeżenia ̂ jego i  w n iosk i mają znamię ob iektyw nej 

oceny sytuacji przez ^specjalistę, k tó ry  na sprawy nasze patrzy 
wprawdzie przez pryzm at k ry te r ió w  wysokie j klasy, wymagania 

jednak uzasadnia racjonalną i  fachową analizą stanu obecnego
1 nastąpić mających ^zdarzeń. Zresztą ma rację szef sanitarny 
O N R R A , je ś li chce, aby nasze w arunk i zdrowotne upodobnić

tych, w  ja k ich  żyją społeczeństwa, k tó re  są w  tym  szczęśli­
w ym  położeniu, że mogą szeroko korzystać z cennych osiągnięć 
Cywilizacyjnych. M a rację, boć mamy po tem u prawo nie m n ie j­
sze od tamtych.

P rzy jrzy jm y  się, ja k  wyglądała dawniej i  ja k  się dziś przed­
stawia sytuacja służby zdrow ia u  nas i  ja k  oddzia łu je ona na 
w arunki zdrowia ludności, uwzględniając jednocześnie moment 
bardzo ważny, ciążący s iln ie  nad zagadnieniem, a m ianow icie: 
Przejścia wojenne i  okupacyjne.

Statystyka zgonów na gruźlicę stawiała Polskę na pierwszym 
m iejscu z liczbą 195 na 10.000 mieszkańców w  porów naniu  z 47 
w U S A  i  62 w  A n g lii.  Eksterm inacyjna p o lityka , jaką  dla w yn i­
szczenia narodu zastosował okupant, znalazła więc grunt szcze­

gólnie podatny.

W  C ZASIE W O JN Y

Szkody, ja k ie  poniósł naród skutkiem  strat w  ludziach  bezpo­
średnio zamordowanych, przez osłabienie w ita lnych  elementów 
twórczych i  przez zahamowanie bio logicznych wartości rozw ojo­
wych, są wedle wszelkiego prawdopodobieństwa większe, an iże li 
by  to m ogło wynikać z danych statystycznych. O kupant niszczył 
bow iem  wszystkie środki, k tó re  m og ły  działać pozytywnie na f i ­
zyczną i  psychiczną odporność ludności. Zdrow ych zabija ł, a cho­
rym  un iem oż liw ia ł leczenie, pozbawiając poza tym  ludność wszel­
k ic h  usług p ro filaktycznych. Cofając się, n iszczył systematycznie 
wszystkie warsztaty poświęcone służbie zdrow ia. Z  75.000 łóżek 
szpitalnych, jak ie  is tn ia ły  na ziemiach po lsk ich , 9533 zn ik ło  zu­
pełn ie wraz z budynkam i, zaś 54.000 zostało zniszczonych pra­
w ie całkowiee. Z  12.900 lekarzy, p raktyku jących  w Polsce przed 
wojną, pozostało przy życiu 6.000. Z  5.500 fe lczerów i  dentystów 
pozostała p rzy życiu połowa. Z g in ę li znakom ici przedstawiciele 
nauki po lsk ie j, na jlepsi specjaliści. Z  personelu pomocniczego 
pozostała także część n iew ie lka ; eiężkie zwłaszcza straty poniósł 

personel p ie lęgn iarski.

W  O KRESIE PR ZE D W O JE N N Y M

Punktem  wyjścia dla rozważań a zarazem wskaźnikiem  d la  
«ceny sytuacji będzie stwierdzenie, że ju ż  przed wojną i  to 
w okresie relatyw nej prosperity gospodarczej, poziom  organiza­
c ji służby zdrowia w Polsce, a co za tym  idz ie , rozm iar i  jakość 
usług świadczonych ludności na tym  polu, b y ł jednym  z na j­
niższych na święcie. W  r . 1938 by ło  w Polsce 3,7 lekarzy na 
10.000 ludności (we F ra n c ji 6,5, w Niemczech 7,3, w Czcchosła- 

7,4, w D an ii 7,9)1 Na 10.000 mieszkańców było  1,1 ehfm r- 
Kow i  dentystów, 2,7 akuszerek i  1,9 p ie lęgniarek. Ilość łóżek 
szpitalnych była także re latyw nie  n i sita i  wynosiła 21,7 na 10.000 
mieszkańców w  porów naniu  z 30,2 we F ranc ji, 54 w Czechoslo- 
1vaiJi, 65,8 w D an ii i  98,2 w Niemczech. P unktów  p ro filak tycz- 

* leczniczych posiadaliśmy stosunkowo także niew iele, 
m icrtelność by ła  duża i  wynosiła u nas 150,2 na 10.000 

mieszkańców w porów naniu z 143,1 na Węgrzech, 133 w Czeclio-
owacji, 119,4 w Niemczech, 112 w Szwecji i  86,8 w H o land ii.
zczególnie w ie lka by ła  śm iertelność noworodków. Polska przo- 

k  wala wprawdzie pod względem liczby  urodzin  (24,3 na 1000 miesz- 
y, W PUtównaniu z 14,6 we F ranc ji, 15,1 w A n g lii,  19,2
by! I<mCZeC^ ’ wc W łoszech). Natom iast śm iertelność dzieci

*  w-rs°ka  i  wynosiła 140 na 1000 nowourodzonych. Skutkiem
5 domniemany średni czas życia każdego nowourodzonegp 

w ^ N r^  ^  Polsce 49,8 la t, w  porów naniu z 56,7 we F ranc ji, 61,3
^  icmczecli, 60,8 w A n g lii i  64,3 w Szwecji.

yw ep idem ii i  g ruź licy  na potencja ł populacyjny b y ł w Pol-
6 w ,f ks^  niż gdzie indz ie j.

r " zmarło na 10.000 mieszkańców:

w  Polsce 
we F ranc ji 
na Węgrzech 
we Włoszech 
w  Niemczech 
w  A n g lii 
W Szwecji

sku tk iem  ep idem ii
13.2 
6,5

10,4
12.2 
8,9 
7,1 
8,0

gruź licy  p łuc 
'17,6 

10,9 
12,7
6.5 
6,2 
5,9
8.5

W  M O M E N C IE  W Y Z W O L E N IA

W  momencie oswobodzenia k ra jn  stan służby zdrowia b y ł ka­
tastrofalny. Wszystkie n iem al elementy by ły  zniszczone lub  w sta­
n ie  zupełnej dezorganizacji, tak pod względem m ateria łowym , ju k  
i  personalnym. Należało zaczynać od początku, zbierając porwą 
ne ogniwa organizacji i  ze szczątków tego, co pozostało, tworzyć 
najważniejsze, n a jp iln ie j potrzebne czynnik i. Jednym z n ich  by ła  
akcja przedwepidem iczna. W  związku z w ie lk im i rucham i wojsk, 
obawa wybuchu ep idem ii była groźna, Nąjeżało energicznie za­
pobiec, aby nie pow tórzyła się klęska roku  1918, k iedy to po 
ustaniu działań wojennych naw iedziły one Polskę w sposób do­
tk liw y . Pierwszy przeto stanął na zagrożonym terenie Naczelny 
K om isa ria t do W a lk i z Epidem iam i. W  kw ie tn iu  1945 r. powsta­
ło M in isterstwo Zdrow ia  i  wtedy rozpoczęła się systematyczna 
praca nad uporządkowaniem ocalałych elementów służby zdio- 
wia i  zorganizowaniem tych działów, k tó re  z uwagi na aktualne 
potrzeby i  ze względu na konieczność upowszechnienia usług 

b y ły  najważniejsze.
P rob lem  poprawy sanitarnych warunków życia i  zblizema za­

kresu i  tempa zabiegów do tego celu wiodących jest u nas bar­
dzo obszerny. Zawiera bowiem nie ty lko  momenty decydujące 
o trosce o zdrow ie ludności, objawiające się w  norm alne j fo r ­
m ie, lecz ponadto szereg zagadnień, jak ie  występują w związku 
z następstwami ciężkich przejść wojennych, k tó re  na zdrow iu 
po lsk ie j ludności pozostawiły g łębokie ślady. Na n iektó rych  od- 
cinkach możemy zanotować osiągnięcia poważne, poprawiające 
stan służby zdrow ia do poziom u powyżej przedwojennego. U zy­
skaliśm y należytą lin ię  programu, zmierzającą do istotnego zde­
m okratyzowania usług i  uprzystępnienia ich  najszerszym war­
stwom ludności, pow iod ło  się opanować choroby zakaźne i  ograni­
czyć niebezpieczeństwo ep idem ii, zorganizowaliśmy w obrębie 
m ożliw ości lecznictwo szpitalne i  sanatoryjne, poczyniliśm y wi­
doczne postępy w  zakresie lecznictwa am bulatoryjnego, zwłaszcza 
na wsi, us ta liliśm y wreszcie wyraźne tezy dalszych działań. N ie  
m n ie j jednak pozostaje jeszcze o tw arty znaczny kom pleks dal­
szych zagadnień, k tó re  są wprawdzie stwierdzone^ i  rozm iar ich 
zanalizowany, realizacja ich  jednak, m im o ważności zadań, musi
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być odłożona do czasu, k ie d y  społeczeństwo na ty le  okrzepnie go­
spodarczo, że będzie mogło swobodnie ponieść ciężary m ateria l­
ne, związane z należycie rozbudowaną i  pogłębioną organizacją 
op iek i nad zdrow iem  narodu. Zanim  to jednakże nastąpi, wyda­
je  się rzeczą konieczną, aby w o p in ii społecznej zakorzenił się 
nastró j, stw ierdzający żyw iołowo potrzebę tej akc ji. Jest rzeczą 
n iew ątp liw ą, że wiele ujem nych objawów, jak ie  można spostrzec 
w zakresie obrony , społeczeństwa przed niebezpieczeństwami gro­
żącymi jego zdrow iu, rodzi się na tle  b ie rne j — rzeeby można — 
fa ta listycznej oćeny zjaw isk, k tó re j ostrze stępiły przejścia wo­
jenne i  okupacyjne. Stąd się bierze niezrozum iały na pozór spo­
k ó j,  z ja k im  ogół p rzy jm u je  do wiadomości pewne zdarzenia 
jako  „dopust boży“ , m im o że mamy prawo do tych samych po­
glądów, k tó re  w innych społeczeństwach stanowią absolutne k ry ­
teria  człowieczego bytowania.

R eferat szefa sanitarnego U N R R A  na objaw ten zwraca uwagę. 
Podkreśla te rzeczy dość wyraźnie tw ierdząc: „W yd a tk i na środ­
k i,  zabezpieczające ludność przed chorobam i i  na zabiegi lecz­
nicze są dobrą inwestycją, gdyż przywracają w ie lką liczbę jedno­
stek p rodukcy jne j społeczności“ . A  da le j: „Podczas gdy rządy 
uznają ten warunek w te o rii, to jednak właściwe i  konkre tne k ro ­
k i  na p la tfo rm ie  narodowej w dziedzinie poprawy warunków 
zdrowotnych ludności czynione są jedyn ie  w czasie ep idem ii lub  
katastrofy. W yn ik iem  te j sytuacji jest poważny dystans pomiędzy 
tym , co jest ogólnie znane, a tym  co się praktycznie dzieje na 
p o lu  zdrow ia i op iek i le ka rsk ie j“ .

W  tym  m iejscu niezupełnie można się godzić z wywodami 
U N R R A . Rząd —  je ś li chodzi o Rząd po lsk i — docenia całko­
w ic ie  społeczne i  gospodarcze znaczenie kw estii zdrowia narodu, 
n ie  może je j jednak po dwóch latach odbudowy postawić na tym  
poziom ie, na k tó rym  się orni znaleźć powinna, ani ze względów 
budżetowych ponieść wszystkich ciężarów, z tym  związanych. M i­
mo więc, że w ie le momentów jest znanych i  że niedostatek na 
tym  po lu  n ie  ulega kw estii, trzeba z konieczności załatwiać spra­
w y na jbardzie j p ilne , czekając z innym i na poprawę ogólnych wa­
runków , co w natura lnej ew o luc ji wyrzuci na porządek dzienny 
także kwestie, k tó re  m im o swej ważności odchodzą dzisia j na 
p lan  d rug i. Spraw tjfch jest wiele. T rudno je  w ym ienić wszyst­
k ie , gdyż tworzą kale jdoskop zjaw isk, w obrębie k tó rych  poru­
sza się każdy mieszkaniec k ra ju  tak zniszczonego, ja k  nasz, i  o ta­
k ie j,  ja k  ndsza, h is to r ii wojny.

Z A G A D N IE N IA

Zagadnienia związane zc sprawą: asanizacji k ra ju , p ro fila k ­
ty k i, lecznictwa, . wyżywienia, op iek i nad matką i dzieckiem, 
zwalczania chorób społecznych i  zakaźnych, akc ji stomatologicz­
ne j, zagadnienia mieszkań i  ich stanu sanitarnego, h ig ieny pracy, 
badania środków żywności, zaopatrzenia w le k i i  sprzęr sanitar­
ny, pogłębienia służby zdrowia na wsi i  w ośrodkach fabrycz­
nych, stanu zdrowotnego terenów przyczółkowych i miast zn i­
szczonych, op iek i sanitarnej nad repatriantam i, nad umysłowo 
chorym i, kształcenia personelu lekarskiego i  pomocniczego, wresz­
cie eugenik i w szerokim słowa tego u jęc iu  —  wszystkie te 
kwestie objęte zostały pracam i organizacyjnym i, n ie doszły jednak 
jeszcze do połowicznego choćby rozwiązania. Każdy z tych tema­
tów  ma wprawdzie swój należycie rozpracowany program  re a li­
zacji zabiegów w swym zakresie przewidzianych, jednak w yko­
nanie ich  i  nasycenie terenu usługam i, ja k ie  są konieczne, na­
potyka na trudności m ateria lne i personalne. Zważywszy ogrom 
zagadnień i  obszar ich. zważywszy również, że kad ry  pracow­
n ikó w  i  fundusze publiczne, jak ie  są do dyspozycji, są w  rela­
c j i  do potrzeb znikome, m usim y stw ierdzić realnie, że sytua­
cja na ty rii po lu jest ciężka i że energiczne szukanie sposobów 
popraw y jest konieczne nie ty lko  w zakresie samej pracy, lecz

także montażu środków na je j  uruchom ienie. Jeżeli bowiem  m i­
sja U N R R A  w swym memorandum stwierdza, że w okręgu lu ­
be lskim  30% dzieci, a w rzeszowskim 60% , że w b ia łostockim  
25% dzieci w  w ieku  szkolnym było  zawszonych i  25% ludności 
c ie rp i na świerzb, że w  okręgu warszawskim u 50% ludności 
stwierdzono wszy i  u 30% świerzb, że w olsztyńskim  świerzb wy­
stępuje nagm innie, w poznańskim w  50%, na D olnym  Śląsku 
w 75%, w  Śląsko-Dąbrowskim 30% dzieci zawszonych —  lo  te 
przerażające cyfry  m ów ią wyraźnie i demonstrują stan warunków 
sanitarnych dosadniej, n iż jak ie ko lw ie k  inne dowodzenia.

Zacytu jm y jeszcze k ilk a  ustępów sprawozdania, k tó rych  powtó­
rzenie wydaje się słuszne, choćby z uwagi na to, że zaokrąglają 
one do pewnego stopnia całość obrazu:

„Obserwacje, przeprowadzone przez specjalistów U N R R A  nad 
dziećmi w mieszkaniach, dziecińcach i  ochronkach, wskazują na 
niedostateczne odżywianie ic li we wszelkich rodzajach pożywie­
n ia, a specjalnie podkreślają b rak niezbędnego dla nieb mleka. 
Zaopatrzenie w m leko w m ałym  ty lko  stopniu pokrywa potrze­
by dzieci, m atek ciężarnych i  karm iących. Odżywianie chorych 
w  szpitalach jest tak skąpe, że hamuje to poprawę ich  zdrowia, 
chyba że pacjenci są w  tym  szczęśliwym położeniu, że dostarcza 
im  pożywienia rodzina. Jeżeli takie w arunki is tn ie ją  w instytu­
cjach publicznych, to przyjąć można, bez b łędu, że okoliczno­
ści, w jak ich  żyje ludność niepracująca, niesamowystarczalua, 
zwłaszcza na ziem iach odzyskanych i  na terenach zniszczonych 
są o w iele gorsze“ .

Na temat gruźlicy, k tórą  raport uważa za najgroźniejszy, na j­
trudn ie jszy do uchwycenia destrukcyjny czynnik na po lu  zdro­
w ia publicznego, powiada rap o rt: „Jest rzeczą niewątp liwą, że po­
czyniono znaczne postępy na polu zwalczania gruźlicy. Lokalna 
w arunk i a to li poszczególnych dzie ln ic  są jeszcze ciągle pod tym  
względem złe. Leczenie gruźlicy jest kosztowne, gdyż wymaga 
d ług ie j te rap ii sanatoryjnej. Samorządy nie są w stanie pokry­
wać kosztów leczenia tak w ie lu  pacjentów, skutkiem  czego liczba 
oczekujących na możliwość umieszczenia ic li w  sanatoriach jest 
duża, nawet gdyby by ły  wolne miejsca. Jest przeto w Polsce 
w ie le tysięcy chorych na gruźlicę, k tórzy, abstrahując od tego, że 
nie mogą marzyć o w yzdrow ieniu, stanowią, przez nietamdwanj! 
kon takt z innym i, zarodek g ruźlicy dla P o lsk i ju trze jsze j“ .

O chorobach wenerycznych sprawozdanie m ów i: „N ie  sposób 
stw ierdzić, czy wzrost chorób wenerycznych w  Polsce się zakoń­
czył. B rak personelu lekarskiego, leków  i  sprzętu leczniczego 
u tru d n ia ł M in is terstw u Zdrow ia  opanowanie sytuacji. Czy trend 
wzwyż będzie trw a ł w dalszym ciągu czy nie, is tn ie je  w każdym 
razie dla P o lsk i o lb rzym i w tym  k ie run ku  handicap na lata 
przyszłe, w postaci n ieu jaw nionych wypadków syfilisu , k tóra  to 
choroba jest nieleczona w  okresie swej zaraźliwości“ .

Uwagi U N R R A  i wskazania na przyszłość nie zawierają nicze­
go, co by nie by ło  nam wiadome, ani n ic  notują spostrzeżeń, 
k tó re  by b y ły  jakąś rewelacją dla tych, k tó rzy  ze sprawą zdrowia 
mają bezpośrednio do czynienia. N ic  m n ie j warto je  powtórzyć, 
gdyż tk w i w nich moment propagandy op iek i nad zdrowiem. Sy­
tuacja w terenie wygląda tak, że m im o najlepszych chęci ze strony 
czynników, k tó re  służbę zdrowia w ykonywują, m im o w ie lk ich  wy­
siłków , ja k ie  w kładają one w swe zadania, n ie  mogą im  podo­
łać, gdyż rozm iar ich  i  zasięg przerasta dyspozycyjne śro dk i. Stąd 
tedy pochodzi owa dysproporcja, o k tó re j wspomina raport 
U N R R A , pom iędzy stw ierdzonym i potrzebam i a efektywnym  ich
zaspokojeniem.

W  P L A N IE  O D B U D O W Y

W trzy le tn im  p lanie gospodarczym sprawy najważniejszych ele­
mentów służby zdrowia, ze specjalnym nastrojeniem  ich  na t0 
k ie ru n k i, k tó re  in te rw enc ji n a jp iln ie j potrzebują, zostały uwzgle®'



nione. Zwłaszcza w ie lk ie  zagadnienie o p if t i i  nad/ m atką i  dzie­
ckiem stanęło tam, jako  jedno z w ie lk ich  zadań, obok w a lk i 
2  chorobam i społecznymi, tworząc w ten sposób zarys progra­
mu, w ramach którego ma działać in ic ja tyw a, m ontująca te p la­
cówki i  rozw ija jąca te idee, k tó re  w zakresie powyższych zagad­
nień są najniezbędniejsze. Rzecz prosta, że jest to jedyn ie  kanwa, 
na k tó re j ma się rozbudować cały splot zadań, wiążących się po­
średnio z innym i dzia łam i, k tó re  —  ja kko lw ie k  w  p lanie n ie  wy­
m ienione — stanowią jednak integralną składową potrzeb na 
całej skali zagadnień. Silne i  konkretne postawienie pewnych p ro ­
blemów musi automatycznie wywołać reakcję w sensie aktywne­
go ustosunkowania się także do innych, h ierarch iczn ie  nie m n ie j 
ważnych zadań, k tó re  będą uzupełnia ły tamte —  zasadnicze. Jed­
nakże obok niezbędnego w założeniu rozplanowania najw ażnie j­
szych zadali organizacji służby zdrowia przez czynn ik i nadrzęd­
ne i  postawienie ich  w program ie rozwiązań kardynalnych, musi 
nastąpić równocześnie zrozum ienie ważności zagadnienia w  sa­
mym społeczeństwie. Jasne uświadomienie sobie sytuacji i  na­
stępstw, które dla interesu publicznego z n ie j w yn ika ją , stano- 
W1 niezwykle ważny współczynnik, mogący oddziałać twórczo na 
szereg zamierzeń, k tó rych  realizacja u tyka z tych czy innych 
powodów. Zdecydowana wola społeczeństwa, skierowana w stronę 
obrony najbardzie j zagrożonych punktów  jego zdrowia, pomoże 
Wlecej, aniżeli zabiegi i  zarządzenia, n ie poparte aktywną współ­
pracą społeczeństwa.

O POSTAW Ę I  P O P A R C IE  SPOŁECZEŃSTW A

Znamienne sprawozdania Państwowego Zakładu H ig ieny, z k tó ­
rych wynika, że przeszło 60% artyku łów  pierwszej potrzeby, na­
zywanych przez ludność, jest zafałszowanych domieszkami szkod­
liw ym i dla zdrow ia; fatalne w arunki zdrowotne, w ja k ich  musi 
Zy< ludność Warszawy nie ty lko  skutkiem  zniszczenia miasta, 

e w nast?pst'wie lekceważenia na jprym ityw nie jszych elementów 
sanitarnych przez adm inistrację miasta (burzenie domów, zaśmie- 

me u lic , zupełne zaniedbanie chodników  nawet na na jruch liw - 
. y h  u lica ch ); zupełne ignorowanie sprawy zdrowotności spo- 
zy wnnej przez ludność wody (zaledwie 29% ludności miast i  mia- 

• / l \ ^ orzysta z w odociągów ); sprawa hig ienicznych warunków 
lesz rań (podwórzy i ustępów ); sprawa propagandy czystości, 

jako  zasadniczego czynnika społecznego —  wszystko to są kwe­

stie, k tó re  leżą praw ie w całości w  rękach samego społeczeństwa. 
Od zrozum ienia wagi ich  w  pierwszej m ierze i  od aktywnego 
działania społecznego na tych odcinkach, k tó re  zależą bądź to od 
własnej samoobronnej in ic ja tyw y, bądź też od stanowczego na­
cisku, ja k i op in ia publiczna wywrze na czynn ik i za zaniedbania 
odpow iedzialne, zależy konkretne rozwiązanie tak ich  spraw, k tó ­
re n ie  są wprawdzie b łysko tliw ie  efektowne, n ie  m n ie j jednak sta­
nowią zrąb, na k tó rym  można będzie budować dalsze ele­
m enty in terwencyjne," działające na płaszczyźnie zagadnień o w ie l­
k im  —  społecznym rozmiarze.

Z jedne j rzeczy ' należy sobie zdać sprawę. Jeżeli aktualne wa­
ru n k i zdrowotne, w k tó rych  żyje ludność, są złe i  je że li mają 
one podstawowy w p ływ  na zdrowie społeczeństwa, to wydaje 
się rzeczą bezsporną, iż  postawa społeczeństwa s iln ie  na sytua­
c j i  waży. Z jedne j bow iem  strony w ie le potocznych zdarzeń wy­
n ika  z prym ityw nego ustosunkowania się obywateli do praw h i­
gieny, równocześnie zaś działa u jem nie inna także przyczyna, 
a m ianow ic ie : poko rny sposób przyjm ow ania do wiadomości 
objawów lekceważenia zdrowia ludności przez czynn ik i przed 
społeczeństwem odpowiedzialne, lu b  też c ie rp liw e  znoszenie 
oszustw czynników prywatno-spekulacyjnych. W ydaje się, że 
właśnie pod tym  względem psyche społeczna jest szczególnie 
onieśmielona. Ten sam obywatel, k tó ry  p rzy lada sposobności 
gotów jest b ron ić  swych praw. (np. w  tram w a ju ), znosi z po­
dziwu godną cierpliwością wszelkie ud ręk i, ja k ie  mu gotuje ZOM  
i  daje się z dziecięcą naiwnością oszukiwać przy kupn ie  zafał­
szowanego m leka, masła lub  brudnego, na zagnojonym chodniku 
sprzedawanego chleba, względnie m ilczy, k iedy mu każą miesz­
kać w domu, w  k tó rym  w arunk i h ig ieniczne urągają najprost­

szym wymaganiom.
M ów iąc przeto o potrzebie popularyzacji sprawy op iek i nad 

zdrowiem  s-połecznym w sensie je j wagi dla naszych narodowych 
asp iracji, te mom enty m ie liśm y na uwadze. Stanowią one tło , na 
k tó rym  właściwa treść zadań spoczywających na czynnikach pu­
b licznych może się wyrazić. Intensywność te j treści zależeć m u­
si w  znacznej m ierze od reakc ji społecznej, ob jaw ionej nie ty lko  
w b ie rnym  akceptowaniu zaleceń odgórnych, ale w  samoczynnej 
in ic ja tyw ie , aktyw izującej ważniejsze zagadnienia i  szeregującej 
je  na należytym m iejscu w h ie ra rch ii potrzeb ogólnych.

M a ria n  T u rs k i

O o d p o w i e d z i  
f a s z y s t o w s k i e

^  ^  i ,ys(y słyszeliśmy o utworzeniu M iędzynarodowego T rybu- 
° j skowego, powołanego do osędzenia głównych przestęp- 

^>w wojennych państw osi w  E u rop ie ; tego T rybuna łu , k tó ry  m ię- 
y innym i osad-*;*

b ri  y innyn ii os? ^z ił w Norym berdze Gocringa, K c it la , Jodła, do*
C nam zdanego branka i  innych. T rybuna ł ten powstał na 
( y umowy, zawartej przez państwa zwycięskie w dn iu  8 sierp- 

llft 1945 roku  w Londynie.YfT ,r
hun T ^ SĈ  W*emy r “ wn' ez> ź-e w Polsce działa Najwyższy Try- 
osó l' i ^ lr0<' 0WJ’ Pow°ła n y  do osądzenia, m iędzy innym i, tych 

’ lore zSodnie z deklaracją moskiewską za popełnione przez 
. Z r0(3nie wojenne wydawane są Polsce przez państwa, oku 

. J:! ' e N iemcy. Ten trybuna ł rozpoznaje ty lk o  sprawy n a jg ro i 
w - yc 1 Przestępców, tych, k tó rzy  zajmując k ierow nicze stano 
peł ']■W< ^Sadzach wrogiego nam państwa m ogli popełn ić i  po 

ni i zbrodnie masowe. Do rzędu tak ich  zbrodniarzy należeli 
. ZCn*_ Przez Najwyższy T rybuna ł N arodow y: k ie ro w n ik  admi- 

n iem ieckie j w  województw ie poznańskim (G re iser), 
tzw. Rz^du Generalnej G ub em ii w  K rakow ie  (B tih le r) , gu-

a l n o ś c i  k a r n e j  
h z b r o d n i a r z y

bernator warszawski (F ischer), dowódca obozu koncentracyjnego 

w  O św ięcim iu  (Hoess) i  in n i.
Z brodn ia rzy wojennych na mniejszą skalę sądzi me N. T . N., 

lecz, na wniosek Pierw szego P ro k u ra to ra  N. T . N ,  sąd okręgo­

w y z udziałem  ław ników .

R E W O LU C JA  W  P R A W IE
W szystkie procesy czy to przed M iędzynarodowym  Trybuna­

łem  W ojskowym , czy przed naszym Najwyższym Trybunałem  Na­
rodowym , trw a ły  długo. Poprzedzało je  drobiazgowe śledztwo, 
każdy zarzut m usiał być na przewodzie sądowym zgodnie z przo- 
pisam i procesowymi udowodniony zeznaniami świadków, opin ią 
b iegłych lu b  treścią dokumentów. Oskarżeni b ra li udzia ł w  roz­
praw ie sądowej i  ko rzysta li z pomocy obrońców zawodowych; 
gdy n ie  m ie li obrońcy z w yboru, sąd pow oływ ał obrońcę z urzę­
d u ; jalc w  każdym  innym  procesie, zarówno samemu oskarżone­
m u, ja k  i  jego obrońcy, służyło prawo składania wyjaśnień, za­
dawania pytań świadkom i  ekspertom, stawiania zarzutów zezna.
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niom , zgłaszania innych dowodów, wnoszenia obrony. Cdy sadzo­
no nie indyw idua ln ie  tego lub innego oskarżonego, lecz zb ioro­
wiska ludzkie , k tó rym  postawiono zarzut, że stanowiły organiza­
cje zbrodnicze, ja k  np. Naczelne Dowództwo N iem ieckich S ił 
Zbro jnych, Partia  Narodowo-Socjalistyczna, Gestapo i in., i  one 
również m usiały być zastąpione na rozprawie przez obrońcę.

Sarkali ludzie. I  u nas, i w innych krajach ciągle czytaliśmy 
i  słyszeliśmy pytania: poco sądy dla niew ątp liw ych zbrodniarzy? 
Czy oni nas sądzili, czy też masowo m ordow ali?  Dlaczego i poco 
te ceremonie z d ługotrw ałym i, wyczerpującym i i kosztownym i 
procesami? Dlaczego drażni się umęczone społeczeństwa śmiałą 
i niczym nie krępowaną obroną znienawidzonych zbrodniarzy?

Nierozsądne pytania. U spraw iedliw ia  je  ty lko  okoliczność, że 
społeczeństwa, przez długie lata gwałcone i poniewierane, ponad 
m iarę wytrzym ałości męczone, w barbarzyński sposób znieważa­
ne, nic zdoła ły jeszcze powrócić do równowagi i zrozumieć, 
a zrozumiawszy właściwie ocenić, czym dla przyszłości świata jest 
pierwsze w dziejach porozum ienie narodów co do ścigania; są­
dzenia i karania zbrodni, polegającej na spowodowaniu wojny 
i na prowadzeniu je j w sposób, dowodzący wyzbycia się wszel­
k ich  cech i  uczuć ludzkich.

Rzecz oczywista, zwycięzcy m og li odpowiedzieć na zniewagę 
zniewagą, na gwałt gwałtem, na morderstwo zabójstwem. Cóżby 
osiągnęli? Raz jeszcze przelainoby krew ; dużo k rw i — tym  ra­
zem, ażeby uczynić zadość w ątp liw e j wartości potrzebie zemsty. 
Zemsta nie tw orzy, jest bezpłodna. A  chodziło o stworzenie rze­
czy w ie lk ie j:  jedne j więcej gwarancji bezpieczeństwa ludzkości, 
k tó ra  wie, a co na jm n ie j czuje, że następna wojna może je j 
przynieść zagładę ostateczną.

Każda wojna powoduje rewolucje. Najgroźniejsza z wojen 
spowodowała, k to  wie, czy nie Największą Rewolucję Światową, 
bo rew olucję w najważniejszej dziedzin ie współżycia ludzkiego, 
w dziedzin ie prawa.

W yko le jony z drogi, k tórą  kroczy ł od bardzo dawnych czasów, 
d rog i myślenia, odczuwania, wnioskowania i oceniania otaczają­
cych go z jaw isk —  świat k u ltu ra ln y  prze jrza ł, zrozum iał i  — tu 
jes t rew oluc ja  — n ic u lą k ł się swych wniosków i  głośnego ich 
wypow iedzenia: zbrodnia jest zbrodnią, jest nią zawsze, nie 
przestaje n ią  być i wówczas, gdy dopuszcza się je j państwo. 
A le  według powszechnie uznawanych dotychczas zasad państwo 
jest absolutnie suwerenne, przed n ik im  nie odpowiedzialne za 
swoje postępki, W  umowie, zawartej 8 sierpnia 1945 roku  w Lon­
dynie, postanowiono w ięc: złamać suwerenność, w innych stawić 
przed sądem.

Państwo działu za pomocą osób, k tó re  stoją na jego czele, i  za 
pomocą swoich organów. Organy państwa działają w wykona­
n iu  ustawy i  na n ie j opartego rozkazu. Działanie ich  więc nie 
jest bezprawne i jako  takie nie podlega karze. Taka była ••a- 
sada, która  stanowiła aksjomat wiedzy prawniczej. Świat ma dość 
tej zasady i  w statucie M iędzynarodowego T rybuna łu  W ojsko­
wego oświadcza: „U rzędowe stanowisko oskarżonych jako  G łów 
Państw lub  odpow iedzialnych urzędn ików  nie będzie uważane za 
okoliczność, wyłączającą ich odpowiedzialność lub  powodującą 
złagodzenie ka ry“ . I  następnie: „Okoliczność, że oskarżony dzia­
ła ł w wykonaniu rozkazu rządu lub  przełożonego, nie zwalnia 
go od odpowiedzialności, lecz może być uważana za okoliczność 
łagodzącą przy wymiarze kary, o ile  T ryb u n a ł uzna, że będzie 
to  zgodne z poczuciem spraw iedliw ości“ .

USTAW O D AW STW O  PO LS K IE

Ściśle ria te j samej zasadzie zbudowane jest polskie prawo 
o ukaran iu  zbrodni faszystowskich*). Wypada nadm ienić, że po l­
skie prawo p rzy ję ło  tę zasadę odpowiedzialności ju ż  w  sierp­

* ) Dz. U. R. P. N r 4/1944 r. poz. 16, znowelizowane w Dz. U. 
N r  69/1946 r. poz, 376.

n iu  1944 roku, o rok  wcześniej, n iż zawarto w Londyn ie  umo­
wę m iędzynarodową, w k tó re j wykonaniu powstał statut M. T . W.

Polskie prawo przew idu je  odpowiedzialność za zbrodnie, 
o któ rych  mowa, popełnione indyw idua ln ie , i  za udzia ł w wy­
stępnym zrzeszeniu, te zbrodnie popełniającym . Odnosi się do 
czynów, popełnionych w czasie od 1 września 1939 roku  do 
9 maja 1945 roku , czyli od daty rozpoczęcia ostatniej w o jny do 
dnia je j zakończenia.

W  stosunku do tych specyficznych zbrodn i okresu wojennego 
nie obowiązuje ogólna zasada, uzależniająca odpowiedzialność za 
pi zestępstwa, popełnione poza granicami k ra ju , od warunku, że 
czyn uznany jest za przestępny przez przepisy prawne, obowiązu­
jące w m iejscu popełnienia. Do tych przestępstw stosuje się, bez 
żadnych zastrzeżeń, zasadę: ty lko  polskie przepisy karne są 
m iarodajne zarówno w stosunku do obywateli po lskich ju k  i do 
cudzoziemców, którzy za granicą po p e łn ili przestępstwo, skie­
rowane przeciwko dobru lu b  interesom Państwa Polskiego, oby­
watela polskiego lu b  po lsk ie j osoby prawnej.

W ka tegorii przestępstw, popełnianych indyw idua ln ie  dekret 
odróżnia dwa. rodzaje ezynów: te, k tó re  polegały na zbrodn i­
czym współdziałaniu z wrogiem, w ychodziły na korzyść państwa 
w stosunku do P o lsk i wrogiego (np. u jęcie osób poszukiwa­
nych), oraz takie, które  z punktu  widzenia interesów w rogie j 
władzy by ły  bądź obojętne (up. przywłaszczenie m ienia, pow ie­
rzonego przez osobę zmuszoną do ukryw ania się), bądź nawet 
dla interesów władzy szkodliwe (np. przyjm ow anie okupu za 
zaniechanie doniesienia).

Przepisy, określające czyny przstępne, do k tó rych  isto ty na­
leży współdziałanie z władzą państwa, w stosunku do P o lsk i 
wrogiego, przew idują następujące zbrodnie: a) zabójstwo osoby, 
należącej do ludności cyw ilne j, lub  osoby wojskowej albo jeń­
ca wojennego; b) wskazanie lu b  ujęcie osoby, należącej do ka­
tego rii prześladowanych lu b  ściganej przez władzę, jeże li prze­
śladowanie lu b  ściganie spowodowane by ło  względami natury 
po lityczne j, narodowościowej, wyznaniowej lu b  rasowej —  któ re  
to dwa rodzaje zbrodn i karane są wyłącznie karą śm ie rc i; c) 
wszelkie inne działanie na szkodę Państwa Polskiego, po lsk ie j 
osoby prawnej, osoby cyw ilne j albo wojskowej lu b  wreszcie 
jeńca wojennego, karane w ięzieniem  nie poniże j la t trzech lub  
więzieniem dożywotnim , albo karą śm ierci.

O dm iennie uregulowana jest sprawa odpowiedzialności za wy­
danie w rog ie j władzy osoby, k tóra  dopuściła się przestępstwa 
pospolitego.

Z mocy tych przepisów odpowiadać będą, w przeważającej 
ilo śc i, osoby należące do aparatu państwowego jednego z państw 
osi, w pierwszym rzędzie n iem ieckiego; zbrodnie te popełniane 
b y ły  rów nie często na te ry to rium  P o lsk i, ja k  i  poza je j grani­
cam i; znacznie rzadziej za te zbrodnie będą odpow iedzia ln i oby­
watele Państwa Polskiego.

Inaczej rzecz się ma z przepisem, przew idującym  zbrodnię, 
wolną od momentu dopomagania władzy wrogiego państwa, a po­
legającą na dzia łaniu na szkodę osób poszukiwanych lub  prze­
śladowanych przez wyzyskanie specyficznych warunków, jak ie  
w ytw orzy ł stan w ojny i okupacji, w  pierwszym rzędzie polega­
jącą na wymuszaniu świadczeń pod groźbą wywołania prześlado­
wań ze strony w rog ie j władzy. Za ten czyn, zagrożony karą w ię­
zienia od la t trzech do dożywotniego, ścigać trzeba będzie n a j­
częściej własnych obyw ateli, k tó rzy  dz ia ła li tak przeważnie 
w  granicach swego k ra ju .

O D P O W IE D ZIA LN O Ś Ć  ZRZESZEŃ.

Takiego bezm iaru krzyw d, ja k i spowodowała ostatnia wojna, 
rzecz oczywista, n ie m ogłyby wywołać ty lk o  indyw idua ln ie  popeł­
niane zbrodnie. W  pierwszym  rzędzie ciąży w ina na zrzesze­
niach, powołanych lu b  uznanych przez władze państwa niem ie­
ckiego lu b  z n im  sprzymierzonego albo przez organizacje p o li­
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tyczne, k tó re  działa ły w interesie tych państw. Zrzeszenia te pow­
stały w  celu dokonania czynów, k tó re  pokrzywdzone narody 
uznały za zbrodnie przeciwko ludzkości, zbrodnie przeciwko po­
ko jow i i  zbrodnie wojenne. Na czym polegaj;} te zbrodnie, pań­
stwa sprzymierzone szczegółowo w yjaśn iły  w statucie M iędzyna­
rodowego T rybuna łu  W ojskowego. D zia ła ły  rów nież zrzeszenia, 
które m ia ły  wprawdzie cele nie zbrodnicze, jednak dla ich  osią­
gnięcia posługiwały się metodami przestępczymi, polegającym i 
na popełnian iu  wyżej omówionych zbrodni.

Prawo polskie karze za sam udzia ł w. tych zbrodniczych zrze­
szeniach, niezależnie od działalności tam przez sprawcę rozw i­
jane j, osadzeniem w w ięzien iu  na czas nie krótszy od la t trzech 
lub dożywotnio albo kar}} śm ierci. Obojętne jest, czy uczestnik 
wzigł udzia ł w zbrodniczym  zrzeszeniu z własnej w o li czy na 
rozkaz. W iem y już  wszak, że —  o ile  chodzi o omawiane zbrod­
nie —  działanie lu b  zaniechanie, pod wpływem  groźby, rozkazu 
lub  nakazu nie zwalnia od odpowiedzialności karne j.

Dężęc do ścisłego przystosowania prawa wewnętrznego do 
Przyjętych przez Polskę przepisów prawa międzynarodowego, 
polskie prawo o karan iu  zbrodn i wojennych w przepisie o cha­
rakterze in terpre tacyjnym  uznaje za przestępcze te organizacje, 
które  uznał już  za zbrodnicze w yrok N orym berski M . T . W., 
u w ięc: N iem iecki} Partię  Narodowo-Socjalistyczną (stanowiska 
kierow nicze), organizację S. S. (z w yją tk iem  ich  fo rm a c ji woj-

Z Ż Y C IA  PA R TII

| tbw, matu fbikłich we żtii |
W dniu  24 czerwca zm arł w y b itn y  działacz oświato­

w y  Polskiej P a rtii Socjalistycznej, Przewodniczący Ra­
dy Oświaty i  K u ltu ry  PPS, tow. Robert Froelich. Cięż- 

a i  o fiarna była  droga, k tó rą  robo tn ik  metalowiec do­
szedł do stanowiska starszego asystenta U niw ersyte tu  
Łódzkiego.

Od najmłodszych la t pośw ięcił się tow. Froelich w a l- 
o wyzwolenie. Zdawał On sobie sprawę z tego, że 

^p o tę ż n ie js z ą  bronią w  rękach klasy robotniczej jest 
oświata. Pracę swą rozpoczął w  szeregach PPS we 
chu° Wle> Sdzie szybko wysunął się na czoło naszego ru -

u dzięki w ie lk im  wartościom osobistym i  oddaniu 
sprawie.

w  10^ U został sekretarzem oświatowym  Z Z K
w  aiSZaWie’ Zdolności pedagogiczne i  głębokie ujęcie 
dzi , ac âny ck  tematów wysunęły go na czoło naszych 
. aiaczy oświatowych. Dokoła tow. Froelicha skupia ły 

r  ,c°^az licznie j nowe pokolenia wychowanków. Tw o- 
, n nowe kadry  świadomych swych celów i  dróg

ozmłaczy robotniczych.
peh10'01^ przecie}a drogę tego cichego, skromnego, 
zost10g°ł GnWzi azmu działacza. Odszedł od nas, lecz po­
p ił liczne rzesze wychowanków, k tó rym  wszcze-

S ę okie ukochanie ide i socjalistycznej.

R a d a  n a c z e l n a

P o lltó  mUp 3° czerwca odbyły się obrady Rady Naczelnej 
tecza1̂  P a rtii Soc)alistycznej. Obrady zagaił przewod- 
czek Ck t 't0W Szwalbe> następnie zabrał głos tow. Re- 

’ o ry zdał sprawozdanie z dotyczasowej dzia la l-

skowych), n iem iecka ta jna p o lic ję  (Gestapo), wreszcie niem iecka 
służbę bezpieczeństwa- (S. D .).

Sad mocen jest uznać i  inne zrzeszenia za zbrodnicze. Różnica 
polega na tym , że w  każdym  innym  przypadku sad m usi roz­
ważyć okoliczności i  stw ierdzić zbrodniczy charakter organizacji, 
w  stosunku zaś do powyżej omówionych czterech zrzeszeń powo­
ła  się w prost na ustalający tg okoliczność przepis prawa.

Skazanie za k tó reko lw iek  z omawianych przestępstw pociąga 
utratę praw  publicznych i  obywatelskich praw honorowych, oraz 
przepadek całego m ają tku  osoby skazanej. N ie  stosuje się w arun­
kowego zawieszenia wykonania orzeczonej k a ry ; ponieważ n a j­
niższym wym iarem kary jest tu ta j w ięzienie na okres trzech lat, 
z:ikre 3 działania przepisu o zawieszeniu ka ry  ograniczałby się 
ty lko  do przypadku nadzwyczajnego złagodzenia kary, m ożliw e­
go ty lk o  wówczas, gdy działano pod wpływem  groźby lu b  t r i 
rozkaz; skoro jednak sprawca korzysta ju ż  ze złagodzenia kary, 
trzeba odstąpić od dalszego łagodzenia jego losu przsz zawiesze­
nie je j  wykonania, aby n ic  obrazić zdrowego poczucia słuszno­
ści i  sprawiedliwości, głęboko tkwiącego w społeczeństwie.

Polska surowo karze za zbrodnie popełnione w  czasie w ojny 
przeciwko N arodow i i  Państwu Polskiem u. Karze surowo, ale na 
mocy przepisów, zgodnych z podstawowymi zasadami m iędzyna­

rodowego prawa karnego. A . L .

ności. Przechodząc z ko le i do program u prac, tow. Re- 
czek podkreślił trz y  zasadnicze problemy, stojące przed 
Partią : sprawa składu społecznego członków, oczyszcze­
nie szeregów party jnych , szkolenie nowych kadr i p ize - 
szkalanie dotychczasowych członków, sprawa budowy 
kadr ak tyw u  partyjnego. W dalszym ciągu mówca po - 
k re ś lił konieczność wzmocnienia dyscypliny party jne j.

Następnie zabrał głos sekretarz generalny CKW  to>v. 
J. Cyrankiew icz, k tó ry  om ów ił szeroko złozone przez 
C KW  na Plenum Rady Naczelnej w nioski uch war. Tow. 
C yrankiew icz om ów ił w arunk i polityczne i gospodarcze, 
w  jak ich  działa obecnie Polska Partia  Socjalistyczna.

Po p r z e m ó w ie n ia c h  odbyła się ożywiona dyskusja, 
w  k tó re j zabierali głos liczn i mówcy. Poruszone zagad­
nienia i  stanowisko Rady zostały zreasumowane w  u - 
chwale, k tó rą  podajemy w  całości na czele numeru.

W ROCZNICĘ ŚMIERCI 
M IE C ZYS ŁA W A N IED ZIA ŁK O W S KIE G O

W dniach 20 i  21 czerwca odbyły się w  Warszawie 
uroczystości ku  czci tow. Niedziałkowskiego.

W  pierwszym  dniu odbyła się Akadem ia żałobna 
w  sali „R om y“ . Uroczystość była  w ie lką  manifestacją 
szerokich mas PPSowskich, któ re  uczciły niezłomnego 
bojow nika o Socjalizm, o prawa robotn ików  i chlopow, 
o prawo człowieka.

N iedzia łkow ski w alczył na terenie parlamentu, w  
k tó rym  b y ł w ie lo le tn im  posłem, w alczył na lamach p ra ­
sy, jako naczelny redaktor „R obotn ika“ . W alczył w re ­
szcie na barykadach Warszawy, jednocześnie organizu­
jąc brygady robotnicze i  prowadząc je  do w a lk i, i  re ­
dagując pod bombami ukochane swe pismo.

Po klęsce N iedzia łkow ski rozpoczął pracę konspira­
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cyjną. N ie było  mu jednak danym dokończyć te j p ra ­
cy. N iedzia łkowskiem u groziło aresztowanie. W iedzia ł 
o tym , jednakże m im o rad przy jac ió ł nie chciał się 
ukryw ać, nie chciał opuścić swego stanowiska.

W yw ieziony na P a lm iry  został zamordowany przez 
siepaczy h itle row skich. Śmiercią swą pomnożył szeregi 
tych, k tó rzy  przekazali nam swój k rw ią  pisany testa­
ment.

Akadem ię o tw orzył przewodniczący CKW PPS tow. 
Osóbka -  M orawski. Działalność tow. N iedzia łkowskie­
go nakreś lił tow. J. Hochfeld.

W  dn iu  21 czerwca odbyła się w ie lka  manifestacja na 
cmentarzu w  lasach palm irskich. Nad grobem bohatera 
przem ów ił tow. Kury łow icz, k tó ry  następnie odsłonił 
pom nik. Z ko le i nastąpiły przemówienia delegacji. M a­
nifestacja dowiodła, że klasa robotnicza przechowuje 
głęboko w  sercach pamięć o swych bojownikach.

A K A D E M IA  K U  CZCI TOW. A. PRÓCHNIKA

W dniu  6 czerwca odbyła się na D zieln icy Żoliborz 
uroczysta akademia ku  czci tow. A. Próchnika.

Tow. P róchn ik b y ł jednym  z czołowych działaczy 
Polskie j P a rtii Socjalistycznej, k tó re j oddał na usługi 
nie ty lko  swą głęboką wiedzę, lecz również i  serce. Tow. 
P róchn ik ży ł Partią. N ie było to bezkrytyczne ty lko  
ukochanie swej organizacji. Tow. Próchn ik w idz ia ł b łę­
dy, popełniane przez n iektó rych  przywódców, w idz ia ł 
drogę, po k tó re j PPS w inna kroczyć. Stał zawsze na le ­
w ym  skrzydle organizacji, skupiając w okó ł siebie liczne 
zastępy nie ty lko  młodzieży, lecz i  starszych towa­
rzyszy.

Nauczyciel i wychowawca młodzieży cieszył się wśród 
n ie j głębokim  szacunkiem i zaufaniem. Na terenie Ż o li­
borza, gdzie mieszkał, b y ł duchem całego ruchu 
PPSowskiego, w  tym  wzorowym  ośrodku naszej pracy. 
Organizator „Szklanych Dom ów“ , organizator spółdziel­
czości, jako jednego z czynników budownictwa socja li­
stycznego, tow. P róchnik p rze jaw ia ł wszechstronną 
działalność. W czasie okupacji należał do grupy p ie rw ­
szych działaczy, k tó rzy o rgan izow ali'ruch  podziemny.

Bolało go głęboko rozbicie, dokonane w  szeregach 
P a rtii, usiłow ał temu zapobiec.

Nie ty lk o  Żoliborz, lecz cała Polska Partia  Socja li­
styczna z żalem wspomina przedwcześnie zmarłego 
działacza i wychowawcę nowych pokoleń PPSowskich.

W O JEW Ó DZKA R A D A  PPS W W ARSZAW IE

W dniu  13 czerwca odbyło się plenarne posiedzenie 
W ojewódzkiej Rady PPS w  Warszawie.

W pierwszym  rzędzie poruszone zostały zagadnienia 
drożyzny i spekulacji. Obszerne re fe ra ty  na ten tem at 
w yg łos ili tow. tow. Ć w ik  i  poseł Gross. W dyskusji po­
ruszono konieczność lik w id a c ji p ryw atnych  hurtow n i, 
jako  jednego z ośrodków spekulacji. Omówiono następ­
nie potrzebę rozbudowy sieci spółdzielczych domów to ­
warowych, któ re  spowodowałyby zniżkę cen.

Szeroko przedyskutowano sprawę w yborów  do 
zw iązków  zawodowych, rad zakładowych i  spółdzielni.

Obrady W ojewódzkiej Rady PPS b y ły  jeszcze jednym  
dowodem żywego udziału P a rtii w  pracy nad odbudową 
k ra ju  i  w ie lk iego w kładu  naszego w  usprawnianie o r­
ganizacji życia gospodarczego.

R AD A STOŁECZNA »PPS.
Pod przewodnictwem  tow. W. Tułodzieckiego odbyło 

się posiedzenie Rady Stołecznej PPS. Referat gospodar­
czy w yg łos ił tow. m in. Rapacki, następnie po ożywionej 
dyskusji, w  k tó re j omówiono najważniejsze zagadnienia 
dnia dzisiejszego, oraz problem y rozbudowy kra ju , 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j Rada Stołeczna podkre­
śla ca łkow ite poparcie stanowiska CKW  w  sprawie 
w a lk i z drożyzną i spekulacją, w  sprawie spółdzielczości 
i  potrzebie dalszej rozbudowy ruchu spółdzielczego.

KO NFERENCJA D Z IA Ł A C Z Y  ZW IĄZKO W YC H  PPS
W Łodzi odbyła się konferencja działaczy związko­

wych PPSowców przemysłu włókienniczego, kon fekcy j­
nego i  dziewiarskiego. Przedmiotem konferencji b y ły - 
obrady na temat drożyzny oraz sprawy zawodowe. 
Specjalnie szeroko b y ły  omawiane sprawy, dotyczące 
działalności rad zakładowych.

Polska Partia  Socjalistyczna, k tó ra  od początków 
swego istn ienia walczyła o prawo robotn ika do ko n tro li 
p rodukc ji i  działania aparatu produkcyjnego, w  u tw o­
rzeniu rad zakładowych w idz i realizację swych w ie lo ­
le tn ich  dążeń. Zjazd łódzki, tak, ja k  i  inne zjazdy 
działaczy zawodowych, m ia ł na celu usprawnienie 
działalności rad i  pogłębienie ich ro li w  życiu społecz­
no-gospodarczym.

W O JEW ÓDZKI ZJAZD  PPS W  SZCZECINIE
W dniu 15 czerwca w  Szczecinie odbył się d rug i wo­

jew ódzki Zjazd PPS. W zjeździe w z ię li udział przewod­
niczący Rady Naczelnej PPS tow. Szwalbe oraz sekre­
tarz generalny C KW  PPS tow. Cyrankiew icz. Zjazd ten 
stał się w ie lką  manifestacją Pomorza Zachodniego, gdzie 
Polska Partia  Socjalistyczna osiągnęła w ie lk ie  sukcesy 
tak  organizacyne, ja k  w  odbudowie polskiego stanu po­
siadania.

Zjazd zapoczątkowano w ie lk im  zgromadzeniem na 
Placu Niezłomnych, gdzie do zebranych przem ów ił 
owacyjnie w itan y  tow. prem ier Cyrankiew icz. Następ­
nie zebrani w  w ie lk im  pochodzie uda li się przed gmach 
Wojewódzkiego K om ite tu  PPS. Tu przewodniczący Ra­
dy Naczelnej tow. Szwalbe odsłonił obelisk ku  czci tow. 
Stanisława Dubois, którego im ieniem  nazwany został 
plac. Z ko le i tow. prem ier Cyrankiew icz w ręczył cho­
rążym  sztandary party jne  i odebrał od nich ślubowanie.

Po połudn iu  rozpoczęły się w łaściwe obrady, na k tó ­
rych  po zagajeniu i  przemówieniach pow ita lnych  w y ­
g łosił re fe ra t tow. Szwalbe.

Jednocześnie ze zjazdem W ojewódzkim , odbył się 
w  Szczecinie w ie lk i Zjazd Chłopów Socjalistów. -Refe­
ra t organizacyjny w yg łos ił tow. Ć w ik. Z ko le i omówio­
no cały szereg zagadnień dotyczących życia gospodar­
czego. Poruszone zostały sprawy osadnictwa, podatku 
gruntowego, opieki lekarskie j, o rdynarii, niejednolitego 
traktow an ia  członków Samopomocy Chłopskiej i  in. Na 
zakończenie obrad wybrano Wojewódzką Radę 
Chłopską.

W AR SZAW SKA W O JEW ÓDZKA R A D A  
SPÓ ŁDZIELC ZA PPS.

W  dn iu  9 czerwca odbył się zjazd przedstaw icie li po­
w iatow ych i  m ie jsk ich  referatów  spółdzielczych PPS. 
W  zjeździe w z ię li udzia ł tow. tow. Rapacki, Żerkowskb
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orowski. Po referacie tow. m in. Rapackiego i  oży- 
nej dyskusji dokonano w yboru  W ojewódzkiej W ar- 
vskiej Rady Spółdzielczej, następnie uchwalono od- 
■iednią rezolucję. W  rezolucji stw ierdzają zebrani, że 
dziełczość, posiadająca dobrze zorganizowany i  do- 
idczony aparat, jest w  stanie przeprowadzić skutecz- 
walkę z lichw ą i zwyżką cen. Spółdzielczość, ogar- 
ąca swym zasięgiem wsie i  miasta jest organizacją 
>dpowiedniej sza do przeprowadzenia skupu, maga- 
rwania, , rozprowadzania i  przetwarzania a rtyku łów  
dennych potrzeb. Rada Spółdzielcza zdecydowanie 
p iła  ataki prowadzone na spółdzielczość.

U D Z IE S T O P IĘ C IO L E C IE  Z N M S .

dniu 2 czerwca odbyła się uroczysta akademia 
azji 25-cio lecia ZNMS. W  uroczystości w z ię li udział 
3wi działacze Polskiej P a rtii Socjalistycznej, 
wiązek Niezależnej M łodzieży Socjalistycznej na 
strzeni dwudziestu pięciu la t swego istn ienia w y ­
wal liczne kadry  wypróbowanych, o fiarnych dzia ła- 
socjalistycznych, którzy; w  P a rtii odgryw a li i  od­
dają poważną rolę. Obok OMTURU ZNMS jest dla 
organizacją, łączącą pokolenie dojrza łych działaczy

i  p o k o le n ie  ty c h ,  k t ó r z y  b ę d ą  k o n ty n u o w a ć  p ra c ę  toad  
re a l iz a c ją  id e o lo g i i  P P S . J u ż  o b e c n ie  w  s z e re g a c h  
Z w ią z k u  w id z im y  sze re g  m ło d y c h  s o c ja l is tó w ,  w r ó ż ą ­
c y c h  p ię k n ą  p rz y s z ło ś ć . P a r t ia  s ię  n a  s w e j m ło d z ie ż y  n ie  
z a w ie d z ie , Z N M S  b ę d z ie  k o n ty n u o w a ła  s w e  c h lu b n e  

t r a d y c je .
O

O G Ó L N O P O L S K I  Z J A Z D  O M T U R .

W  d n iu  23 c z e rw c a  o d b y ł s ię  p ie rw s z y  O g ó ln o p o ls k i 
Z ja z d  O M T U R . W  z je ź d z ie  w z ię l i  u d z ia ł  to w .  C y r a n k ie ­
w ic z ,  to w .  O s ó b k a -M o ra w s k i,  to w .  D r o b n e r  i  l ic z n i  g o ­
śc ie , w  o b ra d a c h  z a b ie ra l i  g ło s  to w .  to w . :  D ą b ro w s k i ,  
K a c z o ro w s k i,  Ś w ią tk o w s k i  i  B o b ro w s k i.  P re le g e n p i 
o m ó w i l i  z a g a d n ie n ia  d o ty c z ą c e  p o s z c z e g ó ln y c h  d z ie d z in  
nasze go  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o , u d z ie la ją c  n a s tę p n ie  w y ­
c z e rp u ją c y c h  o d p o w ie d z i n a  z a p y ta n ia .

P rz e b ie g  z ja z d u  w y k a z a ł  d u ż e  w y r o b ie n ie  n a s z e j 
m ło d z ie ż y ,  a je d n o c z e ś n ie  p rz y w ią z a n ie  d o  id e i  s o c ja l i­
s ty c z n e j.  P P S  m o że  n a  s w o ją  m ło d z ie ż  l ic z y ć .  D o  n o ­
w y c h  w ła d z  O M T U R  w e s z li:  ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  K o -  
n i i t e t u  C e n tra ln e g o  to w . L .  M o ty k a ,  ja k o  p r z e d o w n i-  
c z ą c y  R a d y  N a c z e ln e j O M T U R  to w .  O b rą c z k a .

S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
le s ła w  L im an o w sk i —  H is to r ia  d e m o k ra c ji p o lsk ie j, —
ny. Spółdz. ,W yd. „W ie d z a " , 1946, część p ie rw sza  s tr. 391, 
Iruga str, 388,

ta lia  G ąsio row ska  P olska na p rze ło m ie  życ ia  gospodar-
0 1764— 1830. —  Spółdz. W yd . „W ie d z a " , 1947, s tr. 113.

m is i a w  O ssowski K u  now ym  io rm o m  życ ia  spoleczne-
-  Spółdz. W yd . „W ie d z a " , 1947, gtr. 64.

Iccda rz  R o ln iczy  na ro k  1947. —  Z w ią zek  Gosp, S pó ł-
01 R. P., str. 347,

ngres spó łdz ie lczy  w  L u b lu im e  25 —  26 lis topada  1944.
w iązek Gosp. Spółdz. R. P., 1 9 4 7 , st r „  1 3 6 ,

am R apack i M y  sam i w  now e j gospodarce. —  Z w iązek
■ Spółdz. R. P., 1947, str. 47.

E dw ard  Benes —  Sest Ie t e x ilu  a druhe sve tove  v a lk y .
p ro je yy  a dokum en ty  z r . 1938 —  45. —  O rb is  - Praha, 
sr. 487.

K a re ł H och  —  Pangermanśsmus. —  O rb is  - Praha, 1946, 
84,

I r  Jose i S ib lik  —  V e re jn e  F inance  Ceskoslovenska. S tru - 
i re  led  Hnancniho zakonoda rs tv i. —  O rb is  - Praha, 1947,

®ohuslav E cer —  N o rim b e rsky  Soud. —  O rb is  - Praha, 
str. 381.

m id a w  E h r lic h  —  Zagadnien ie  p raw orządnośc i. —  Spółdz. 
„K s ią żka ", 1947, s tr. 2 2 .

r ia  Ja rochow ska  —  Ludz ie , k tó ry m  n ie  s taw ia  się pom n i-
-  Spółdz. W yd . „K s ią ż k a ", 1947, s tr. 186.

*ac —  Eugenia  G rande t, —  Spółdz. W y d . „K s ią ż k a " , 1947, 
16,

^ is la w  R yszard  D o b ro w o ls k i —  W o ln o ść  a le  jaka?  —
z- W yd. „K s ią ż k a ", 1947, str. 125.

a^y N a rb u tt —  Ludz ie  i  W yd a rze n ia . —  Spółdz. W y d . 
zka ". 1947, s tr. 116.

Hugh Lofting —
„K s ią ż k a ", str. 275. 

Adam Mickiewicz

Cyrk Doktora Dolittle. — Spółdz. W y d . 

_ Dziady. —Spółdz. Wyd. „Książka“,

1947, s tr, 252. . . , c
Anatol France — Wspomnienia mego przy)aciela. —  S pó łdz

W y d . „K s ią ż k a ", 1947, str. 209.
Zoila Nałkowska — Romans Teresy Hennert. — Spółdz

W y d . „K s ią ż k a ", 1947, str. 213.
Irena Drozdowicz - Jurgielewiczowa — Z zagadnień dydak­

tyki dorosłych. -  L u d ow y  In s ty tu t O św ia ty  1 K u ltu ry , W a r ­

szawa, 1947, s tr. 82. T .
Władysław Kowalski -  W  Grzmiącej. -  P aństw ow y In s ty ­

tu t  W yd a w n iczy , W arszaw a, 1947, str. 273,
André Maurois —  Klimaty. —  Spółdz. W y d . „W ie d z a  , W a r­

szawa, 1947, s tr. 230. _ , , ,
Zofia Szymanowska — Opowieść o naszym domu. — Spółdz,

W y d . „W ie d z a " , W arszaw a, 1947, str. 139.
Józei Putek — Mroki średniowiecza. —  Spółdz. W yd . „W ie ­

dza", W arszaw a, 1947, str. 332.
Cesky naród soudi K. H. Franka. -  M in is te rs tv o  In fo rm a d , 

str. 242.
Praga Moskwa — Tysiaczeletnij Kalendar Kulturnoj Swiazi.

—  O rb is  Praga, 1946, s tr. 102.
K. F. Zíerís — Nove zakłady ceskeho periodickeho tisku, —

O rb is  Praha, 1947, str. 40.
Ustawa o dwuletnim planie gospodarczym Czechosłowacji. —

O rbis  Praga, 1947, str. 24.
Dr Bolesław Drobner —  M ic k ie w ic z  ja ko  socja lis ta . Spółdz. 

W y d . „W ie d z a ", W arszaw a, 1947, s tr. 74.

M a r ia n  S z y jk o w s k i —  P o ls k i rom an tyzm  w  czeskim  życ iu  
duchow ym . B ib lio te k a  czeska, tom  I, In s ty tu t Zachodni, P o ­

znań, 1947, str. 492.
Jó ze i K o s trz e w s k i —  K u ltu ra  p rapo lska . In s ty tu t Zachodn i, 

Poznań, 1947, s tr. 605.
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D r P . Łeszczenko  —  Z ia rn o  zbożowe. Z w ią zek  G ospodarczy 
S p ó łd z ie ln i R . P-, 1947, s tr. 31.

C żechos łow ak ija  —  S ta rinna ja  k u ltu ra  now a ja  żyzń. O rb is - 

P raga, 1947, s tr. 200.
P e tr  K onecny —  N a rod n i osveta ve dvou le te ra  p lanu  obno-

v y  a vys ta vb y . M in is te rs tw o  In fo rm a c i. 1947, str. 19.
Z denek F ie r lin g e r —  F ra n tis e k  O cenasek. L e o p o ld  Chm cla. 

Jan  G allas. K a re ł R yska. O ta ka r M razek . A n to n in  Bohac. J o -

sef V anek  —  L a  T chécos lovaqu ie  sur une rou te  nouve lle . O r- 
b is-P rague, 1947, s tr. 139.

Verejne Hospodàrstvi CSR v roce 1947 —  Z pracova l ing. 
B e d rich  S pâcil, poslanec U NS, M in is te rs tv o  In fo rm ac i, 1947, 
s tr. 43.

What's Your Opinion? —  A  Y e a r’s S u rvey o f P u b lic  O p in ion  
in  C zechoslovakia. O rbis-P rague, s tr. 42. O prac. przez ing. d r 
Cenek A dam ec, d r Bohus P osp is il i  M ila n  Tesar.

E R R A T A .

W  N r 6  (20) „P rzeglądu Socjalistycznego“  zauważono następu­
jące b łędy korekto rsk ie , k tó re  poniże j p rostu jem y:

Str. 1 szp. I I  wiersz 2 od dołu zamiast „żadnej“  w inno bye 
„żadnych“ .

Str. 2 szp. I  wiersz 30 od góry zamiast „n iepozw o lić “  w inno być 

„n ie  pozw olić“ .
Str. 2 szp. I  wiersz 18 od do łu  zamiast „kons truk tyw ne j“  w inno 

być „kons truk tyw n ie  kry tyczne j“ .
Str. 3 szp. I  wiersz 21 od góry zamiast „ is to ty “  w inno być 

„ is to tn y “ .
S tr. 3 szp. I  wiersz 31 od góry zamiast „je dn a k “  w inno być

„jeszcze“ .
Str. 3 szp. I  wiersz 32 od góry zamiast „w  następnym numerze 

„P rzeglądu Socjalistycznego“  w inno być „ in n y m  razem“ .
Str. 3 szp. I  wiersz 27 od do łu  po „PPS“  pow in ien być cudzy­

słów.
Str. 3 szp. I  wiersz 20 od do łu  zamiast dw ukropka po słowie 

„ je d n o “  w inno być „ i “ .
Str. 3 szp. I  wiersz 15 od dołu zamiast „zaproponowane“  w inno 

być „proponowane“ .
Str. 3 szp. I I  wiersz 13 od góry zamiast dwukropka po słowie 

„herezje“  w in ien  być średnik.
Str. 3 szp. I I  wiersz 18 od góry zamiast „zjednoczenia, ale od­

w ro tn ie “  w inno być „zjednoczenia. O dw rotn ie“ .
Str, 4 szp. I  w iersz 9 od góry zamiast „o p in ia “  w inno być 

„o p in ie “ .
Str. 4 szp. I  wiersz 21 od góry zamiast „n ie  chodziłby źle, — “  

w inno  być „n ie  chodziłby one źle — “ .
Str. 19 szp. 1 wiersz 11 od do łu  zamiast „w spółdz ia le“  w inno być 

„w spółudzia le “ .
Str. 10 szp. I I  wiersz 3 od góry zamiast „statystycznych“  w inno 

być „etatystycznych“ .

Str. 11 szp. I I  wiersz 12 od góry zamiast ,jednoczen ie“  w inno 
być „jednocześnie“ .

Str. 13 szp, I  wiersz 27 od dołu zamiast „Fachowo-technicznej“  
w inno  być „Fachowo-teehniczne“ .

Str. 14 szp. I  wiersz 24 od góry zamiast „ogarniającą“  w inno 
być „ogam iająea“ .

Str. 15 szp. I  wiersz 7 od do łu  zamiast „współdzielczości“  w in ­
no być „spółdzielczości“ .

Str. 17 szip. I  wiersz 23 od góry zamiast „baw ić się z jego me­
chanizmem“  w inno być „baw ić  się jego mechanizmem“ .

Str. 18 szp. I  wiersz 18 od do łu  po słowie „zawodowych“  należy 
skreślić średnik, zaś po słowie „ostrzegał“  n iepotrzebnie zamiesz­
czono słowo „wreszcie“ .

Str. 19 szp. I  wiersz 18 od do łu  zamiast „że“  w inno być „czy“ .
Str. 20 szp. I  w iersz 29 od góry zamiast „ca ły  naród“  w inno 

być „p ra w ie  eały naród“ .
Str. 21 szp. I  wiersz 36 od góry zamiast „m ilita ryzm u  japońskie­

go o nienawiść“  w inno być „m ilita ryzm u  japońskiego i  t. d. Jeśli 
h itle ryzm  ściągnął na siebie pogardę i  nienawiść“ ,

Str. 22 szp. I I  wiersz 2 1  od dołu należy skreślić.
Str. 23 szp. I I  wiersz 30 od góry zamiast „k ry ją ce “  w inno być 

„k ry ją c y “ .

Str. 23 szp. I I  wiersz 10 od dołu po „b y ł zawsze opuszczono 
słowo „ ty lk o “ .

Str. 27 szp. I  wiersz 1 od góry zamiast „re fo rm ie “  w inno być 

„re form ach“ .
Str. 28 szp, I  wiersz 22 od góry skreślić należy cudzysłów po 

„nowych wyrazów“ . Cudzysłów w in ien być przed „G dy przed to ­

k iem “ .
Str. 2 8 .szpi I  wiersz 29 od góry pow in ien być cudzysłów po „p y ­

tania bieżące“ .
Str. 35 szp. I I  w ty tu le  skreślić należy nawias przed wyrazem 

„Szm ul“  a otwomtyć przed wyrazem „A r tu r “ .
Str. 38 szp. I  wiersz 10 od góry zamiast „m ilia rd ó w “  w inno być 

„m ilio n ó w “ .
Str. 38 szp. I I  wiersz 31 od góry zamiast „200 m ii: z ł“  w inno 

ltyć „260 m il. zł“ .
Str. 39 szp. 1 wiersz 15 od dołu zamiast „sumę 3.069.885 tys. zł“  

w inno być „stmaę 3.669.886 tys. zł“ .
Str. 39 szp. I I  wiersz 16 od góry zamiast „arsenału“  w inno być 

„area łu“ .
Str. 39 szp. I I  wiersz 29 od dołu po „P N Z “  opuszczono: „prze­

ję ły  278.729 ha, w tym  224.581 gruntów ornych“ . Oraz a linea :
„O bok wym ienionych ju ż  uprzednio trudności, na jak ie  napoty­

ka ły  P N Z“ .
Str. 42 szp. I I  wiersz 4 od dołu zamiast „m a te ria łów “  w inno hyc 

„m ateria łow o“ .
Str. 46 szp. I I  wiersz 6  od góry zamiast „Freves“  w inno być 

„Treves“ ,
Str. 48 szp. I I  wiersz 23 od dołu zamiast „żądań“  w inno łty« 

„zadań“ . .
Str. 48 szp. I I  wiersz 21 od dołu zamiast „d o li“  w inno być 

„dozy“ .
Str. 50 szp. I I  wiersz 30 od góry zamiast „wyw iera jące“  winu» 

być „w yw iera jącą“ .
Str. 52 szp. I  wiersz 8  od góry po „1906“  zamiast „ r . “  winien 

być znak zapytania.

Str. 52 szp. I  wiersz 9 od dołu należy skreślić.

Str. 54 szp. I wiersz 16 od góry zamiast „wygląda“  w inno !>yc 
„wyglądała“ .

Str. 54 szp. I  wiersz 23 od góry zamiast „b rac ia “  w inno byc 
„b ra c i“ .

Str. 56 szp. I  wiersz 21 od góry zamiast „najszerszej“  winD '3 

być „najszerzej“ .
Str. 58 szp. I I  wiersz 27 od góry zamiast „oddam y“  w inno by« 

„poddam y“ . „
S tr 58 szp, I I  wiersz 12 od dołu po „Jednocześnie“  wyraz „n ic  

należy skreślić.
Str. 59 szp. I I  wiersz 23 od góry zamiast „da łaby“  w inno byc

„da łoby“ . " .
Sir. 63 szp. I I  wiersz 14 od góry zamiast „w yda ło “  w inno byc

„w yda ł“ .
Str. 63 szp. I I  wiersz 4 od do łu  po wyrazie „cz łonek“  opus2'

czono „C K W “ . „
Sir. 64 szp. I I  w iersz  6  od gó ry zam iast „O só b k i-M o ro w sk ie g 0 

w in n o  być „O só b k i-M o ra w sk ie g o  ,
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»GOSPODARKA PLANOWA" — omawia podstawowe zagadnie­
nie gospodarki planowej i polityki gospodarczej
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cia gospodarczego
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z metodologią | techniką planowania
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DOBROWOLSKI ST. R. — SPARTAKUS........................... „ 500.—
DĄBROWSKI J. — MIEJSCE POD NIEBEM.................. ......  280.—
GROSSMAN l .  ŚMIERĆ POETY tłum. W. Broniewski . „  500.—

KAMIŃSKI A. — KAMIENIE NA SZANIEC . . . .  
MAUROIS A. — KLIMATY tłum. W. Rogowlcz . .
MORSTIN H. — KŁOS P A N N Y ................................
NAŁKOWSKA Z. — NIECIERPLIWI............................

— NIEDOBRA MIŁOŚĆ . . . . . . . . .
JANTA-POŁCZYŃSK1 A. — KŁAMAŁEM ABY ŻYĆ . 
ROLLAND R. — COLAS BREUGNON tłum. Mirándola

i lustr. M. Ju rg ie lew icz .............................................
SILONE I. — CHLEB I WINO tłum. Stefan Pomian . 
SZYMANOWSKA Z. — OPOWIEŚĆ O NASZYM DOMU 

Jest to książka siostry Karola Szymanowskiego 
o życiu Wielkiego Kompozytora.

UNIŁOWSKI Z. — DWADZIEŚCIA LAT ŻYCIA . . . .

Zł. 300.— 
„  400.—
„  450.— 
„ 350.—
„  350.—
„  560.—

550.-
480.-
260.-

350.—

L I T E R A T U R A
GĄSIOROWSKA N. — POLSKA NA PRZEŁOMIE ŻYCIA

GOSPODARCZEGO.......................................................zł. 220.—

LIMANOWSKI B. — HISTORIA DEMOKRACJI T. I I II
(str. 7 7 9 ) .............................................................................. . 960 —

MANTEUFFEL T. — ŚREDNIOWIECZE 260.-

OSSOWSKI S. — KU NOWYM FORMOM ŻYCIA
SPOŁECZNEGO....................................................... .... . „  140.-

N A U K O W A
STANISŁAWSKI J. — SŁOWNIK ANGIELSKO-POLSKI

I POLSKO-ANGIELSKI (str. o'k. 1000)....................... Zł. 980.—
PUTEK J. — MROKI ŚREDNIOWIECZA, obyczaje, prze­

sądy, fanatyzm, okrucieństwa i ucisk społeczny
w dawnej P o ls c e ............................................................ . 580.—

tarle'  E. — NAPOLEON (str. 384) brosz. . . . . . . .  650.—
w o p ra w ie .................................................................... ......  850.—

WOJEŃSKI T. — HISTORIA LITERATURY POLSKIEJ, t. I
str. 168; t. II — 256 p o ....................................................  300.—

W K R Ó T C E  U K A Ż Ą  S I Ę :
LITERATURA PIĘKNA 

ARAGON — DZWONY BAZYLEI 
BALZAC — WIELKOŚĆ I UPADEK , CEZARA 

BIROTTEAU, tłum. Boy-Żeleński. 
GOJAWICZYŃSKA P. — ZIEMIA ELŻBIETY 
HUSZCZA J. — IMPERTYNENCJE 
IWASZKIEWICZ J. — NOWELE WŁOSKIE

KIPLING R. — PIERWSZA KSIĘGA DŻUNGLI 
tłum. J, Birkenmajer

KUREK J. — GRYPA SZALEJE W NAPRAWIE 
MELCER W. — WYSPA SZCZĘŚCIA 
PIÓRKOWSKI ] .  — NIEPODLEGLI 
SAŁIŃSKi ST. — OPOWIEŚCI MORSKIE 

z przedmową Kazimierza Wyki.
SZUSTER E. — PŁONĄCY KRZAK

WOLTER — KANDYD tłum. Boy-Żeleński, 
i lustr. A. Unlechowski

LITERATURA NAUKOWA
JABŁOŃSKI H. — U ŹRÓDEŁ TERAŹNIEJSZOŚCI 
KULA W. — DZIEJE GOSPODARCZE POLSKI

(1864 — 1918)
ŻELEŃSKI T. (BOY) — MARYSIEŃKA

„ W I E D Z A  T O  P O T Ę G A
DROBNER B.—MICKIEWICZ JAKO SOCJALISTA

BARUCKI N. — PROLETARIAT

LANGE O. — LUDWIK KRZYWICKI JAKO

TEORETYK MATERIALIZMU HISTORYCZ­
NEGO

ZAWADKA M. — STEFAN OKRZEJA

TRĄBALSKI FR. i MOTYKA R. — PÓŁ WIEKU
SOCJALIZMU NA ŚLĄSKU 

SURZYCKI S.—SPÓŁDZIELCZOŚĆ W NOWYM 
USTROJU GOSPODARCZYM POLSKI

W Y D A W N I C T W A  „ W I E D Z Y “ SĄ DO N A B Y C I A  
WE WSZYSTKI CH K S I Ę G A R N I A C H  W P OL SCE
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